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tyńskiego prace, pozwoliły na zgromadzenie olbrzymiej ilości 
dowodów zbrodni. Z obawy przed wkroczeniem na ten teren 
Armii Czerwonej, wszystkie materiały zostały starannie zapa- 
kowane do kilkunastu zamkniętych, ponumerowanych skrzyń 
i wysłane w daleką podróż na Zachód. Transport, a raczej jego 
zawartość, być może do dzisiaj ukryta w jakiejś zapomnianej 
skrytce, stał się obiektem dramatycznej rozgrywki pomiędzy 
niemieckimi służbami, sowieckim NKWD i oficerem Armii 


Krajowej. 


POSZUKIWAN 


7. Obrazy wycięte z ram 


Cztery płótna. Oca- 
lone podobno 
z legendarnej 
galerii zamko- 
wej w Karpni- 
kach na Dol- 
nym Śląsku. 
Dzięki nim 
tajemnica za- 
ginionych dzieł 
Sztuki rozbłysła 
na nowo. 
10 więcej fikcji niż prawdy? 
(cz. 3) 
1 września 1939 r. od 4:50 placówka 
na Westerplatte rozpoczęła nadawa- 
nie, otwartym tekstem, komunikatu 
radiowego: „SOS — jestem atakowa- 
ny”. Jednak dla Polskiej Marynarki 
Wojennej wojna jeszcze się nie 
rozpoczęła... 


I 5 Nieznane dzieje Legnickie- 
go Pola 


18 Poligon Stablack (cz. 2) 
w Niemcy będąc 
ograniczeni zakaza- 
| mi zbrojeniowymi 
starali się ukrywać 
prawdziwe przezna- 
E czenie zakładów. 
Idealnym rozwiąza- 
niem było ich loko- 
wanie w odludnych 
miejscach, a jeszcze 
lepszym — ukrycie 
pod ziemię. Trudno jest określić kon- 
kretną datę rozpoczęcia podziemnej 
ekspansji... 
23 Lotnisko polowe Gola koło 
Gostynia 
Kolejna podróż po zapomnianych 
obiektach militarnych południowej 


, ca zaginionych 


| mację oficerów pol- 


W cieniu Katy- 
nia — tajemni- 


dokumentów 
Latem 1943 roku 
zakończono ekshu- 


skich zamordowa- 
nych przez NKWD. 
Prowadzone pod 
kontrolą niemiecką 
na terenie Lasu Ka- 


Wielkopolski. Tym razem droga 
wiedzie dalej na wschód — do małej 
miejscowości Gola. 


25 Grób Artura Wasnera 
Tak znaleźliśmy kawałek historii, 
ciekawszej niż te wszystkie karabi- 
ny, bagnety i srebrne monety — bo 
ludzkiej. Zaangażowani w poszuki- 
wania, zmazaliśmy cząstkę naszych, 
polskich win wobec Niemców. Bo 
fakt, że oni są bardziej winni, nie 
oznacza, że my jesteśmy bez winy. 


32 Rachunek sumienia 


34 „Alosza” — partyzant, który 
uratował Kraków... 
Wszystko przemawia za tym, że wy- 
sadzenie Zamku nie uratowało No- 
wego Sącza i nie przyspieszyło jego 
zajęcia przez Armię Czerwoną. Czy 
jednak umożliwiło w jakiś sposób 
ocalenie Krakowa, tak jak sugerują to 
Rosjanie oraz sam Aleksiej Botian? 


38 Nurkowanie na „Grafa Ze- 


40 Muzealnicy śledczy na tropie 
40 Nagrody Travelery 2007 roz- 
dane! 


41 Polska pamiątka z Wolnego 
Miasta Gdańska 
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do Lubania. Dopiero po wi: 
nicowy raport o śmierci Wi 


Na granicy, po woj- 
nie 


Niebawem po zejściu pa- 
trolu do brzegu Nysy rozle- 
gły się strzały. Na strażnicy 
usłyszał je Zygmunt Sokół. 
Potem zobaczył rakietę, jak 

1 oświetla teren nad Nysą, 
całkiem blisko strażnicy. 
Ogłoszono alarm. Kole- 
dzy ze strażnicy rzucili się 
w kierunku Nysy. Tam leżał 
Tadeusz. Był przytomny. 

(_ Sokół z kolegami przeniósł 
Wróbla na strażnicę, potem 
zawieźli do szpitala w Zgo- 
rzelcu. Potem mówili, że 

ś 0 

tro- 


42 Obozy pracy przymusowej 
na Śląsku Opolskim (1939- 
-1945) 

Gdyby nie relacje świadków, do 
dzisiaj nie wiedzielibyśmy o wielu 
miejscach gehenny 


IWĘDRÓWKI ODKRYW 


46 W zasypanej śniegiem Ga- 
licji — wędrówki w czasie 
i przestrzeni 


KOLEKCJONERSTWO 


50 Pierwsze odznaki 
kadeckie 


53 Niemiecka Odznaka Wzo- 
rowego Kierowcy 


FORTYFIKACJE 


56 Niemieckie zapo 
ciwpancerne na lin 
pod Górą 

59 Żelbet kontra czołgi i „Fe- 
stung Glogau” 


61 Spis artykułów 2007 (cz. I) 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


63 Nowości stycznia w Księ- 
garni Odkrywcy 


prze- 
„d-I” 


Okładka: Michał Janson, archiwum redakcji 


Drodzy Czytelnicy 


Właściwie wypadałoby zadać pytanie, czy słowo wstępne do numeru styczniowego 
—rozpoczynającego kolejny rok dziennikarskiej przygody, jaką jest redagowanie magazynu 
historycznego, towarzyszącego na eksploratorskim szlaku środowisku odkrywców i miło- 
śników historii — rozpocząć można od wydarzenia na wskroś współczesnego. W dodatku 
politycznego, a od tego wymiaru zdarzeń bieżących „Odkrywca” stroni szczególnie. 

I chociaż rozterka pozostaje, to jednak ranga i wielkość wydarzenia oraz bezpośredni 
związek z rozstrzygnięciami II wojny światowej i tzw. ładem pojałtańskim, skłaniają do 
zastanowienia się nad niektórymi aspektami historycznymi, które towarzyszą wejściu 
Polski do tzw. strefy Schengen. 

$ymboliczne zniesienie granic z „unijnymi” sąsiadami naszego państwa prowokuje 
do przypomnienia faktu, że tylko ich znikomy procent wyznaczał terytorialną integralność 
II Rzeczypospolitej. Polska w bezprecedensowy w nowożytnej historii sposób, została 
wskutek wojny światowej i woli wielkich mocarstw „przesunięta” ze Wschodu na Zachód. 
Zwłaszcza wola jednego wielkiego mocarza — Józefa Stalina, była tu istotna. 


Wiemy o tym wszyscy, ale wiele działań, czy wręcz tajemnic związanych z procesem wytyczania polskich granic 
- zwłaszcza granicy zachodniej — jest mniej znana, mimo że obfituje w wydarzenia, które mogłoby stanowić tło 
dla historycznego thrillera. Walka o kształt dzisiejszej granicy polsko-niemieckiej, a częściowo również polsko- 
-czeskiej, rozgrywana była w logice konfliktu ścierających się interesów polityczno-militarnych wielkich mocarstw 
— wspólnie, ale z innym planem politycznym gromiących ówczesne hitlerowskie Niemcy. 

System edukacyjny i propagandowy komunistycznej Polski okresu PRL generalnie omijał fakt utracenia ziem 
wschodnich Il Rzeczypospolitej i skupiał się na racjonalizowaniu faktu inkorporacji ziem zachodnich i północ- 
nych — „Ziem Odzyskanych”, jak je długo, nie bez racji przecież, nazywano. Kto wie... być może w warunkach 
rzeczywistości jałtańskiej i poczdamskiej, w sytuacji opresji radzieckiej władzy rozciągającej się po wschodniej 
stronie „żelaznej kurtyny”, historyczną zasługą polskich komunistów jest zabieganie o kształt zachodniej i połu- 
dniowo-zachodniej granicy Polski... jej wyjednanie u generalissimusa, a później zbudowanie emocjonalnej więzi 
i identyfikacji, która musi wypełniać rozumienie pojęcia „granica mojego kraju”. 


Nawet jeśli — jak dzisiaj — jest to granica podniesionych szlabanów. 

W 1945 roku szlabany dopiero stawiano, i to nie bez sprzeciwu — inaczej widzieli terytorialny podział Czesi, 
inaczej (co oczywiste) zależna od Armii Czerwonej niemiecka administracja — zrąb przyszłej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Osadzanie polskiej państwowości w tym dramatycznym momencie historii zdecydowane gdzie 
indziej i przez kogo innego, było jednak w olbrzymim stopniu prowadzone przez nas samych - przez polskie wojsko 
i polską administrację — Janusz Skowroński wraca w artykule „Na granicy, po wojnie” (str. 28) do wydarzeń i ludzi, 
o których warto pamiętać w dniach ostatecznie jednoczącej się tej części Europy. 

Ci, którzy stawiali graniczne szlabany robili to w imieniu Polski i dla jej dobra, ci którzy je podnieśli — kierowali 
się tym samym. Dlatego, ciesząc się z ich braku, pamiętajmy że były. 


I dlaczego właśnie tam. 


Serdecznie zapraszam do lektury pierwszego w 2008 roku wydania naszego czasopisma. 


Waaneta, Kuwieciiskar 
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NAKEKO KONTROL 
ZWIĄZEK KONTROLI DYSTRYEA 


W cieniu Katynia 


— tajemnica zaginionych dowodów 


ŁUKASZ ORLICKI 


Latem 1943 roku zakończono ekshumację oficerów polskich zamordowanych przez NKWD. Pro- 
wadzone pod kontrolą niemiecką na terenie Lasu Katyńskiego prace, pozwoliły na zgromadzenie 
olbrzymiej ilości dowodów zbrodni: fragmentów mundurów, oryginalnych dokumentów i osobi- 
stych przedmiotów należących do ofiar. Z obawy przed wkroczeniem na ten teren Armii Czerwonej, 
wszystkie materiały zostały starannie zapakowane do kilkunastu zamkniętych, ponumerowanych 
skrzyń i wysłane w daleką podróż na Zachód. Transport, a raczej jego zawartość, być może do 
dzisiaj ukryta w jakiejś zapomnianej skrytce, stał się obiektem dramatycznej rozgrywki pomiędzy 


niemieckimi służbami, sowieckim NKWD i oficerem Armii Krajowej. 


azimierz Skarżyński, Sekretarz 

Generalny Zarządu Głównego 

Polskiego Czerwonego Krzyża, 

napisał w 1946 roku w Norym- 

bergii, w przedmowie do wy- 

danej wiele lat po jego śmierci książki: „Ci 
z nich, którzy jeszcze żyją i pozostali w Kra- 
ju, a łącznie ze mną byli bezpośrednimi 
świadkami sprawy katyńskiej, muszą być, 
zed ukazaniem się niniejszej publikacji, 
należycie ostrzeżeni w celu umożliwienia 
im ukrycia się przed zemstą NKWD. Troska 
o ich los była jedną z przyczyn wstrzymania 


W 1952 roku wszyscy zaangażowani 
nienie zbrodni katy! , stanęli 
przed utworzoną przez amerykański Kon- 
gres „Komisją specjalną do przeprowadze- 
nia śledztwa w sprawie faktów, wydarzeń 
i okoliczności masakry w lesie katyńskim"”. 
Wśród związanych bezpośrednio z odkry- 
ciem i badaniem miejsca zbrodni, znaleźli 
się uczestniczący w pracach ekshumacyj- 
nych Kazimierz Skarżyński, dr Werner Beck 
oraz odnotowany przez amerykańskiego 
protokolanta jako funkcjonariusz „security 
police” — najprawdopodobniej Gestapo 
— Karl Hermann, odpowiedzialny za ochronę 


przewożonych skrzyń z materiałem dowo- 
dowym. To właśnie ich relacje stały się głów- 
nym materiałem źródłowym pomocnym 
w opracowaniu losów zaginionego kon- 
woju. Jednak w obawie o bezpieczeństwo 
swoich bliskich, znajomych i współpra- 
cowników pozostawionych w sowieckiej 
strefie kontroli, wstrzymywali się oni od 
podania nazwisk osób bezpośrednio zaan- 
gażowanych w opisywaną poniżej historię 
transportu dowodów zbrodnii popełnionej 
przez NKWD w Katyńskim Lesie. Na szczę- 
ście dzisiaj możemy je uzupełnić. 


Znalezisko wilka 


Na początku lutego 1943 roku, czterej rosyj- 
scy jeńcy, wysłani przez Niemców do pracy 
w pobliskim lesie, natknęli się na ludzkie 
kości wygrzebane spod śniegu i ziemi przez 
wilka. Kilka tygodni później, gdy rozpoczęła 
się odwilż, poinformowali o swoim znale- 
zisku dowodzącego najbliższą niemiecką 
jednostką — 537. pułkiem łączności — płk 
Friedricha Arensa, którego oddziały za- 
kwaterowano na terenie dawnego letni 
NKWD. Próbny wykop, jaki wykonano 


wasyście żandarmerii polowej, natychmiast 


Okładka materiałów Komisji Kongresu, 
należących do jej członka Fostera Furcolo 
(zbiory Electronic Museum). 


Komisja techniczna podczas prac. 
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odsłonił zwłoki polskiego oficera. | marca 
1943 roku do kwatery głównej Grupy Armii 
„Środek” dotarł meldunek o prawdopo- 
dobnym odnalezieniu masowych mogił 
zaginionych w 1940 roku polskich oficerów. 
Przez cały kolejny miesiąc najwyższe czyn- 
niki państwowe III Rzeszy, z Ministerstwem 
Propagandy na czele, rozpoczęły przygoto- 
wania do potężnej akcji propagandowej, 
mającej na celu identyfikację ofiar, wyja- 
śnienie okoliczności mordu i wykorzysta- 
nie ich w całości do odwrócenia uwagi 
światowej opinii publicznej od własnych 
zbrodni. Rozpoczęcie prac ekshumacyjnych 
zaplanowano na początek kwietnia, kierow- 
nictwo nad całością badań powierzono pro- 
fesorowi medycyny sądowej i kryminologii 
Gerhardowi Buhtzowi z Zakładu Medycyny 
Sądowej Uniwersytetu Wrocławskiego. Już 
pierwsze 10 dni pozwoliły na odnalezienie 
siedmiu masowych grobów, w których bez 
żadnych wątpliwości znajdowały się zwłoki 
polskich oficerów. Minister Goebbels mógł 
przystąpić do realizacji wielkiej kampanii 
propagandowej. 

9 kwietnia 1943 roku, prezes PCK 
Wacław Lachert został telefonicznie po- 
informowany o wynikach konferencji, na 
której Niemcy zadecydowali, że w okolice 
Smoleńska uda się delegacja złożona 
z Polaków — dziennikarzy i literatów oraz 
przedstawicieli Rady Głównej Opiekuńczej 
i Zarządu Miejskiego. Przez następne dni, 
z obawy przed wykorzystaniem przez nie- 
miecką propagandę, Zarząd Główny PCK 
odmawiał uczestnictwa w ekshumacjach. 
Dopiero 14 kwietnia, gdy Niemcy poin- 
formowali, że z Krakowa wylecieli już do 
Smoleńska przedstawiciele PCK, Zarząd, 
który bezskutecznie próbował odwołać 
ten lot, zdecydował się wysłać do Katynia 
swego przedstawiciela w osobie Sekretarza 
Generalnego Kazimierza Skarżyńskiego 
i specjalistów z tzw. Komisji Technicznej, 
nad którymi objął wkrótce kierownictwo 
dr Marian Wodziński. Rozpoczął się okres 
ciężkiej i wytężonej pracy w trudnych wa- 
runkach: „Wydobywanie zwłok połączone 
było z wielkimi trudnościami, gdyż zwłoki 
były mocno sprasowane, chaotycznie 
pozrzucane do dołów, część z rękami 
powiązanymi do tyłu, część ze zdjętymi 
i narzuconymi płaszczami na głowy, przy 
czym płaszcze związane były na szyjach 
sznurkiem, ręce zaś również związane do 
tyłu, przy czym sznurek ten przytwierdzony 
do sznurka ściągającego płaszcz na szyi. 
Tak skrępowane zwłoki znajdowały się 
głównie w jednym specjalnym dole, zala- 
nym wodą podskórną, z którego wydobyto 
wyłącznie przez samych członków komisji 
46 ofiar (...)”.? Mimo pozornej swobody jaką 
dysponowali Polacy z Komisji Technicznej 
PCK, Niemcy starannie przygotowali pro- 
cedurę, dzięki której mieli pełną kontrolę 
nad wydobywanymi z mogił przedmiotami, 
zapiskami i dokumentami, w których mogły 
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znaleźć się stawiające ich w złym świetle 
informacje. Według sporządzonego na 
potrzeby Polskiego Państwa Podziemnego 
raportu Skarżyńskiego, każde zwłoki wy- 
dobywano w obecności jednego członka 
Komisji. Robotnicy rosyjscy uczestniczący 
w pracach rozcinali materiał mundurów, 
kieszenie, buty, a nawet bieliznę w poszu- 
kiwaniu zaszytych przez jeńców przedmio- 
tów. Dokumenty, jeden z naramienników 
i wszelkie inne przedmioty wkładano do 
numerowanych kopert, przy czym, ten 
sam numer był wybity na identyfikacyjnej 
blaszce przyczepianej do zwłok, które po 
dokładnym zbadaniu przenoszono do no- 
wych mogił. Członkowie Komisji nie mieli 
prawa przeglądać, ani segregować doku- 
mentów wkładanych do kopert. Zabronione 
było również wykonywanie jakichkolwiek 
notatek (co wywołało kilka incydentów 
i przeszukanie na tę okoliczność jednego 
z członków Komisji). Koperty zabierano 
specjalnym motocyklem, kursującym 
dwukrotnie każdego dnia do Sekretariatu 
Policji Polowej, tam przy udziale kolejnego 
członka Komisji, Niemcy szczegółowo ba- 
dali zlepione i zniszczone skutkami rozkładu 
kartki dokumentów, koncertując się przede 
wszystkim na ustaleniu tożsamości ofiary, 
niektóre z przedmiotów, jak np. polskie 
banknoty i bilon niszczono. Resztę segrego- 
wano, kierując część do tłumaczenia i wraz 
z wynikami analizy odpowiednio sortowano 
z przeznaczeniem do dalszych badań. 


Wyjazd transportu 


W maju 1943 roku w pobliżu prowadzonych 
prac zaczęły wybuchać bomby zrzucane 
z pokładów sowieckich maszyn — było to 
preludium zbliżającej się kolejnej próby sił, 
która miała zdecydować o losach wojny. 
W chwili, gdy trwały przygotowania do 
największej w dziejach batalii z udziałem 
pojazdów pancernych pod Kurskiem, 
Niemcy zdecydowali o zatrzymaniu prac 
i ewakuowaniu wszystkich uczestniczących 
w przedsięwzięciu. Obawiano się przede 
wszystkim, że materiały wydobyte podczas 
prac mogą wpaść w ręce rozwścieczonych 
odkryciem zbrodnii radzieckich służb bez- 
pieczeństwa, dążących do ich przechwy- 
cenia i zniszczenia. Wszystkie dowody 
zostały złożone do dziewięciu opatrzonych 
kłódkami, numerowanych skrzyń, oraz 
jednej nie oznakowanej zawierającej część 
kopert z pamiętnikami. Całość wysłano 
specjalnym transportem do Oddziału Che- 
micznego Państwowego Instytutu Medycyny 
Sądowej i Kryminalistyki w Krakowie, gdzie 
wcześniej trafiła już część dokumentów 
przewieziona przez przedstawiciela PCK 
Hugona Kassura. Niemcy zdecydowali, 
że z racji niewątpliwych dowodów winy 
NKWD, całość materiału dowodowego 
może być, oczywiście pod codzienną kon- 
trolą, przekazana do dalszych badań na ręce 


Ppłk dr Adam 
Szebesta 
(fot. arch. 
Adama 
Szebesty 
- syna). 


Polaka — kierownika Oddziału dr. Jana Zyg- 
munta Robla. Ze strony niemieckiej kontrolę 
nad materiałami i dalszymi pracami zaczął 
sprawować dr Werner Beck, asystent prof. 
Buhtza. Przez następne miesiące poddane 
działaniu trupiego wosku, znajdujące się 
w fatalnym stanie dokumenty pieczołowi- 
cie rozdzielano, wywabiano chemikaliami 
i fotografowano. Mimo iż Niemcy nalegali 
na przyspieszenie tempa prac, pragnąc 
jak najszybciej wykorzystać ich wyniki 
w prowadzonej przez siebie kampanii 
propagandowej, dr Robel, w porozumieniu 
z władzami PCK specjalnie przedłużał ana- 
lizę poszczególnych kopert. Obawiał się, że 
po zakończeniu badań mimo zapewnień 
niemieckich, dokumenty nie zostaną prze- 
kazane w ręce Polaków. Przez cały okres 
pobytu w Krakowie zbadano ich tylko 285. 
Wiosną1944 roku zaczęto zdawać sobie 
sprawę z coraz poważniejszej sytuacji. 
Niemcy mogli lada moment podjąć decyzję 
ich wywozu, od wschodu nadciągała Armia 
Czerwona, a NKWD najprawdopodobniej 
wiedziało już o miejscu ich przechowy- 
wania. Polacy wykonali zatem pierwszy 
ruch... 


Zatopić skrzynie 


Sprawa przewiezionego przez Niemców 
transportu była z pewnością monitoro- 
wana przez Armię Krajową. Dr Robel 
i K. Skarżyński utrzymywali kontakty ze 
strukturami konspiracji, również kilku człon- 
ków Komisji Technicznej miało związki 
z podziemiem (por. Hugon Kassur zginął 
podczas Powstania Warszawskiego). Mimo 
to, sprawa bezpośredniego zaangażowania 
przedstawicieli AK w akcję przejęcia skrzyń 
z materiałem dowodowym pochodzącym 
z Katynia, do dzisiaj pozostaje dla wielu 
zainteresowanych tą tematyką niejasna. 
Nie odnaleziono żadnych dokumentów 
bądź rozkazów, które miałyby tę operację 
precyzować. Zeznając w 1952 roku przed 
Komisją Kongresu, Kazimierz Skarżyński 
twierdził, że akcją kierował oficer polskiego 
wywiadu. Nie podał on jednak wtedy żad- 


nego nazwiska, zdając sobie sprawę czym 
może grozić ujawnienie takiej informacji. 
Zdradził je jednak składając tajne zeznanie 
przed Polskim Sądem Polowym PSZ. 

Za autorstwem i wykonaniem planu 
przejęcia skrzyń, stał zastępca pełnomoc- 
nika Zarządu Głównego PCK na Dystrykt 
Krakowski — dr Adam Schebesta (w 1947 
roku nakazano mu sądowo zmienić pisow- 
nię nazwiska na Szebesta. Aby uniknąć 
nieporozumień, w dalszej części artykułu 
będę posługiwał się współczesną pisow- 
nią — Szebesta — przyp. Ł.O.), znany polski 
przedwojenny neurolog, ppłk. Wojska Pol- 
skiego, Naczelny Lekarz 73. pułku piechoty, 
a w Kampanii Wrześniowej szef sanitarny 
Grupy Operacyjnej „Śląsk”, uczestniczący 
w strukturach konspiracji jako szef sa- 
nitarny Obszaru IV AK, w obręb którego 
wchodził Kraków. Ppłk Szebesta sprawę 
Katynia traktował bardzo osobiście, wielu 
z zamordowanych tam oficerów było jego 
przyjaciółmi. Na miejscu zbrodni znalazł 
się jako jeden z pierwszych, uczestnicząc 
w wysłanej z Krakowa delegacji PCK, 
jeszcze przed wyrażeniem zgody Zarządu 
Głównego na powstanie Komisji Technicz- 
nej PCK. Będąc pracownikiem tej instytucji 
w Krakowie, stale znajdował się w pobliżu 
przechowywanych w Instytucie materiałów. 
W owym czasie wykonał poświadczone 
podpisem dr. Robla odpisy 22 pamiętni- 
ków zamordowanych w Katyniu oficerów. 
Jedna z kopii została dostarczona przez 
niego do Warszawy, skąd trafiła do Lon- 
dynu. Kolejne ukryto na terenie Krakowa. 
Prawdopodobnie około połowy 1944 roku 
Szebesta przystąpił do przygotowania akcji 
mającej doprowadzić do przejęcia przez 
Armię Krajową całości materiału dowodo- 
wego w sprawie katyńskiej. Plan zakładał 
przygotowanie specjalnych skrzyń obitych 
wewnątrz cynkową blachą z hermetycznie 
zamykanym wiekiem. We współpracy z dr. 
Roblem zamierzał wprowadzić je do wnę- 
trza budynku oraz przenieść materiały ze 
skrzyń niemieckich (wg innej wersji zamie- 
rzano podmienić je na identyczne skrzynie 
wypełnione makulaturą). Następnie całość 
miała zostać wywieziona poza Kraków, od- 
powiednio obciążona kamieniami, zaluto- 
wana i zatopiona w wytypowanym do tego 
celu głębokim jeziorku. Tam dokumenty 
i przedmioty miały poczekać na odzyska- 
nie przez Polskę niepodległości. Pierwszy 
etap operacji przebiegł bezproblemowo, 
do momentu, gdy w trakcie przenoszenia 
materiałów dowodowych, jeden z zatrud- 
nionych w Instytucie pracowników fizycz- 
nych „wygadał się” przed agentem Gestapo. 
Placówkę natychmiast zamknięto i otoczo- 
no wzmocnioną ochroną, a funkcjonariu- 
sze niemieckiej policji skierowali się do 
mieszkania doktora Szebesty. Na szczęście 
wywiad AK miał własnych informatorów 
wśród gestapowców. W nocy, tuż przed pla- 
nowanym aresztowaniem, Szebesta uciekł 


wraz z rodziną z Krakowa podstawionym 
przez „ubezpieczenie” samochodem. Pró- 
ba przechwycenia katyńskich skrzyń oraz 
zbliżający się od wschodu front, uświado- 
miły władzom niemieckim konieczność 
podjęcia decyzji dotyczącej dalszych losów 
materiałów dowodowych. Jesienią 1944 
roku skrzynie zostały załadowane na cięża- 
rówki i wywiezione z Generalnej Guberni. 
Natychmiast po zajęciu Krakowa do Insty- 
tutu wkroczyło NKWD, szukając wszelkich 
informacji o materiałach. Jedynym śladem 
na jaki natrafiono, była zamurowana 
w ścianie skrytka w pewnym krakowskim 
klasztorze, gdzie wraz z archiwum Komen- 
dy Okręgowej AK odnaleziono pojedynczy 
odpis 22 pamiętników katyńskich, których 
zgodność była pisemnie poświadczona 
przez dr. Robla. Szanowanego naukowca 
odszukano i aresztowano. Poszukiwano 
również innych związanych ze sprawą 
Katynia ludzi, m.in. ppłk dr Szebesty, który 
ukrywał się do końca wojny w Bukowinie 
Tatrzańskiej, i pod przybranymi nazwiskami 
(„dr Pająk”, „dr Szczepański”) organizował 
pomoc dla partyzantów oraz uchodźców 
z Powstania Warszawskiego. Dopiero po 
zakończeniu działań wojennych podążył 
ponownie śladem skrzyń, które wiodły dalej 
na Zachód. 


Na Dolnym Śląsku 


Tuż przed wywiezieniem z Krakowa do- 
wody sowieckiej zbrodni i pamiątki po 
polskich oficerach zostały prawdopodobniej 
przepakowane w kolejnych 14.ponumero- 
wanych skrzyń z wyraźnym czarnym napi- 
sem „Biblioteka Instytutu Krakowskiego”. 
Wszystkie złożono do dwóch ciężarówek 
z konwojentami Gestapo, które natychmiast 
wyruszyły na Dolny Śląsk do Wrocławia. 
Sam dr W. Beck jadąc wraz za transportem 
samochodem osobowym uległ wypadkowi 
w okolicy Katowic. Skrzynie dotarły jednak 
bez przeszkód do Zakładu Medycyny Są- 
dowej Uniwersytetu Wrocławskiego, gdzie 
zostały na jego polecenie poddane dalszej 
analizie i badaniom. Zarówno Beck, jakiod- 
powiedzialni za transport funkcjonariusze 


POSZUKIWANIA 


Gestapo zdawali sobie sprawę z zagroże- 
nia, jakie z początkiem 1945 nadciągało ze 
Wschodu. Miasto przygotowywano do roli 
twierdzy, którą miało pełnić do maja 1945 
roku. Dodatkowo, im bardziej stawała się 
realna możliwość zajęcia części Niemiec 
przez Rosjan, tym bardziej niebezpieczna 
stawała się funkcja i odpowiedzialność za 
transport. Beck zdawał sobie sprawę, że na- 
wet w przypadku zniszczenia dokumentacji 
i materiałów dowodowych wszyscy, którzy 
mieli z nimi do czynienia będą narażeni na 
niebezpieczeństwo, tym bardziej, że ich per- 
sonalia są już znane NKWD. Około dwóch 
tygodni przed zamknięciem Wrocławia 
przez oddziały 7. Korpusu Panc. Gwardii, 
na początku lutego 1945 roku Beck otrzymał 
zgodę na ewakuowanie transportu dalej na 
Zachód. Odpowiedzialny za bezpieczeń- 
stwo Karl Hermann przewiózł wszystkie 
skrzynie opatrzone tym razem napisem 
„Reichssicherheitshaubtamt" (Główny 
Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy — przyp. Ł.O.) 
na wrocławski dworzec kolejowy. Tam 
w chaosie pospiesznej ewakuacji urzędów, 
złożono je w przedziale ostatniego odcho- 
dzącego z twierdzy pociągu. Transport 
ponownie zniknął z oczu zarówno Polakom 
jak i Rosjanom. 

Gdy ostatni komendant „Festung 
Breslau” gen. H. Niehoff poddał miasto, 
do Zakładu Medycyny Sądowej wtargnęli 
enkawudziści. Jakiś czas później do Wro- 
cławia dotarł również ppłk A. Szebesta, 
któremu udało się ustalić, że skrzynie 
przechowywano na werandzie I piętra 
jednego z budynków Zakładu Medycyny 
Sądowej (dzisiaj budynek należy do Za- 
kładu Anatomii Prawidłowej - przyp. Ł.O.), 
skąd po paru tygodniach zostały zabrane 
w kierunku zachodnim przez specjalnie 
w tym celu wysłany oddział. Polak dotarł 
nawet do znajomych lub rodziny dr. Bec- 
ka na przedmieściach Wrocławia. Gdy 
wszelkie próby poszukiwania prowadzone 
przez niego, przez kontakty w środowi- 
skach lekarskich, spełzły na niczym, uznał 
że materiały wraz z dr. Beckiem opuściły 
strefę wpływów sowieckich i znajdują się 
poza jego zasięgiem. Tymczasem potężna 


Na pierwszym piętrze budyn- 
ku Zakładu Anatomii 

Prawidłowej 
przechowywano 
skrzynie. 
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NKWD wkrótce trafiła na kolejny ślad po- 
szukiwanego transportu. 


Etap ostatni - dworcowy magazyn 


Pociąg, który wyruszył w 1945 roku z niemal 
całkowicie okrążonego Wrocławia dotarł do 
Drezna. Zeznający w 1952 roku Karl Her- 
mann twierdził, że „szefostwo gestapo zo- 
stało powiadomione, że ma wysłać po nas 
ciężarówkę. Z lego co słyszałem, pierwotnie 
planowano przewiezienie skrzyń prosto do 
Berlina. Jednak w międzyczasie Rosjanie 
posunęli się tak szybko naprzód, że nie było 
już możliwości zabrania skrzyń do Berlina, 
jak początkowo zakładano. Załadowano je 
do ciężarówki i przewieziono do Radebeul" 
(miejscowości znajdującej się w niewielkiej 
odległości od Drezna na płn.-zach. — przyp. 
Ł.O.). Tam złożono je w magazynie przy linii 
kolejowej. Zaciskające się kleszcze sowiec- 
kiej ofensywy pozostawiały mało czasu na 
jakiekolwiek działania. Żadna z instytucji nie 
zamierzała brać na siebie odpowiedzialno- 
ści za materiały, które właściwie nie były już 
przydatne dla celów niemieckiej propagan- 
dy. Tym bardziej, że wkrótce mogły okazać 
się śmiertelnym zagrożeniem. Dr Werner 
Beck zdecydował się na próbę przekazania 
materiałów Międzynarodowemu Czerwo- 
nemu Krzyżowi w Pradze. Wyruszył w nie- 
bezpieczną podróż z nadzieją, że przekona 
przedstawicieli tej organizacji o potrzebie 
wysłania w okolice Drezna transportu. Przed 
opuszczeniem miejsca złożenia materiałów, 
wydał polecenie jednemu z pracowników 
kolei, spalenia wszystkich skrzyń w przypad- 
ku, gdy do miasta wkroczą oddziały Armii 
Czerwonej. Beck do Pragi nie dota, trasę 
jego wyprawy przecięła już linia frontu. Nie 
mając już kontaktu z materiałami, ale zdając 
sobie sprawę z grożącego mu niebezpie- 
czeństwa zdecydował się na ucieczkę do 
amerykańskiej strefy okupacyjnej. Zeznając 
przed komisją Kongresu w 1952 r. twier- 
dził, że wszyscy, którzy udzielili mu w tej 
ucieczce pomocy lub schronienia zostali 
przesłuchiwani przez oficerów NKWD, któ- 
rzy podążali jego śladem. 

Pracownik niemieckich kolei dotrzymał 
słowa, skrzynie umieszczone w magazynie 
kolejowego dworca spłonęły najprawdopo- 
dobniej w momencie, gdy od wschodu nad- 
ciągnęły w pobliże Drezna... oddziały Il Armii 
Wojska Polskiego. Sowieckie służby bez- 
pieczeństwa ustaliły potem wszystkie oko- 
liczności i kolejność wydarzeń związanych 
z poszukiwanym przez siebie transportem. 
Pracownik kolei został aresztowany, i według 
informacji ojca dr. Becka, pastora Oscara 
Becka, zniknął nie dając swej rodzinie naj- 
mniejszego znaku życia. Przez następne lata 
NKWD gorączkowo poszukiwało wszystkich, 
którzy mieli styczność z materiałami, jak i z 
samą sprawą Katynia. Aresztowano m.in. 
dr. Szebestę, jak również matkę dr. Becka. 
Przez bardzo długi czas podejrzewano, że 
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Wśród czaszek umieszczonych w Muzeum 


ZMS, prof. Popielski odnalazł „czaszki 
katyńskie”. 


nie wszystkie materiały dowodowe umiesz- 
czone w 14 skrzyniach, które wyruszyły 
z Krakowa, a później Wrocławia, zakończyły 
swoją podróż oblane benzyną w magazynie 
kolejowym w Radebeul. Czy jest możliwe, że 
gdzieś na terenie Krakowa bądź Wrocławia 
spoczywają jeszcze zapomniane pamią! 
po polskich oficerach? Pewne przesłanki 
wydają się wskazywać na istnienie takiej 
możliwości. 


Gdzie są materiały? 


W 2003 roku we Wrocławiu zakończyło 
się postępowanie badawcze w sprawie 
„czaszek katyńskich”, które z dużym praw- 
dopodobieństwem zidentyfikowano, i uro- 
Czyście złożono w ścianie golgoty katyńskiej 
w kościele redemptorystów na Biskupinie. 
Czaszki odnalazł uczestnik krakowskich 
badań, dawny lwowski naukowiec prof. 
Popielski, podczas inwentaryzacji ponie- 
mieckich zbiorów umieszczonych w sali- 
-muzeum Zakładu Medycyny Sądowej. 
Zwrócił uwagę na charakterystyczne dla 
katyńskiej egzekucji obrażenia w postaci 
wyraźnej dziury w okolicy kości potylicznej. 
Przechowywane w tajemnicy przez profe- 
sora do lat 90., zostały poddane badaniom 
przez zespół naukowców wrocławskich i z 
dużym prawdopodobieństwem zidenty- 
fikowane jako czaszki polskich oficerów, 
w tym jedynej kobiety zamordowanej 
w Katyniu — Janiny z Dowbór-Muśnickich 
Lewandowskiej. Czy mogły pochodzić 
z transportu? Bardziej prawdopodobną po- 
zostaje hipoteza o osobnym przywiezieniu 
ich przez prof. Buhtza w celach muzealnych 
do Wrocławia. Co ciekawe, na jednym z ze- 
brań Towarzystwa Lekarskiego w latach 90. 
krążyły pogłoski, wygłaszane przez jednego 
z lekarzy, o zauważeniu przez niego w maju 
1945 r. w pomieszczeniu Zakładu, szafy 
z szufladami wypełnionymi zniszczonymi 


dokumentami, fotografiami, a nawet 
fragmentami mundurów. Niezależnie 
od wiarygodności tej informacji, sam dr 
Beck zeznając przed komisją kongreso- 
wą w 1952 roku twierdził, że próbował 
rozdzielać zbiór i umieszczać go w rękach 
prywatnych. Pierwsza taka próba miała 
mieć miejsce w Krakowie, gdy władze 
niemieckie po nieudanej próbie przejęcia 
materiału przez polskie podziemie wydały 
odwołane później polecenie zniszczenia 
zawartości skrzyń. Beck miał wspólnie 
z dr. Roblem próbować umieścić część 
zawartości skrzyń w domach, jak się 
wyraził, „zaufanych Polaków”. Jednak 
intensywny odór rozkładu jaki wydzielał 
się ze skrzyń, uniemożliwił wszelkie próby 
zabezpieczenia materiału w prywatnych 
mieszkaniach. Do podobnej próby miało, 
wg niego, dojść w Radebeul, gdzie zakoń- 
czyła się ona niepowodzeniem dokładnie 
z tego samego powodu. Jednak obok 
oryginalnych dokumentów, fragmentów 
mundurów i przedmiotów odnalezionych 
przy zwłokach polskich oficerów, zarówno 
w Krakowie jak i w mniejszym stopniu 
we Wrocławiu, wykonano olbrzymią ilość 
fotografii i różnego rodzaju dokumentacji, 
która mogła zostać z powodzeniem za- 
bezpieczona w prywatnych mieszkaniach. 
Jeśli nie w Krakowie, to we Wrocławiu lub 
ostatecznie w okolicach Radebeul. Czy ze- 
znający przed Komisją Kongresu Beck mógł 
zachować w tajemnicy ewentualne miejsce 
gdzie zostały jeszcze złożone materiały? 

Dr Jerzy Kawecki z wrocławskiej Katedry 
Medycyny Sądowej twierdzi, iż prof. Popielski 
opowiadał o dwukrotnej wizycie w roku 1947 
lub 1948, pewnego lekarza „asystenta prof. 
Buhtza”, który zdecydował się wskazać miej- 
sce w obrębie budynków dawnego Zakładu 
Medycyny Sądowej, gdzie ukryto „pewne 
bardzo interesujące zbiory”. Niemiec jednak 
nigdy więcej już nie przyjechał do Wrocławia, 
zmarł na atak serca. Naukowcy z wrocław- 
skiej placówki próbowali dokładnie prze- 
szukać poniemiecki budynek — nie znaleźli 
niczego. —Płotka głosiła, że budynek posiada 
głębokie piwnice, że istnieje do nich zama- 
skowane i zamurowane wejście - opowiada 
dr Kawecki. — Okazało się, że fundamenty 
były osadzone bezpośrednio w gruncie, 
choć inne budynki akademii znajdujące się 
nieopodal mają podpiwniczenie. Porównu- 


jąc stan obecny obiektów ze starymi przed- 


wojennymi planami zakładu ustaliliśrny, że 
nie mamy co liczyć na istnienie nieznanych 
dotąd pomieszczeń. Mimo tego stwierdze- 
nia, pewne nadzieje można jeszcze wiązać 
z planowanym remontem dachu budynku. 
Być może powtórzy się historia Krakowa, 
gdzie podczas remontu budynku Instytutu 
Ekspertyz Sądowych, w kwietniu 1991 roku 
została odnaleziona, przez jednego z robot- 
ników, paczka dokumentów pochodzących 
z Katynia (były to odpisy kompletu protoko- 
łów ukrytych na polecenie dr. Robla przez 


woźnego pana Stanisława Grygla, za belką 
stropową nowej siedziby Instytutu, do której 
przeniesiono się w latach 50.). 

Nieznane są również ustalenia NKWD 
w sprawie poszukiwań w okolicy Radebeul. 
Czy możliwe jest, że jeszcze kiedyś odkryte zo- 
staną fragmenty bezcennej dla historii Polski 
zaginionej spuścizny katyńskiej? Póki co, ta- 
jemnica losów skrzyń z materiałem katyńskim 
nadal nie została napisana do końca. 

Artykuł ten nie pozostałby pełny bez 
pewnej informacji. Spośród wielu ludzi 
zaangażowanych w sprawę ujawnienia 
prawdy o Katyniu, szczególną rolę spełnił 
ppłk dr Adam Szebesta, który wykonał 
kopie pamiętników, spróbował przejąć 
cały materiał dowodowy i ryzykując ży- 
ciem przeprowadził powojenne śledztwo 


w sprawie dalszych losów transportu, 
cudem uniknął śmierci w więzieniu 
w 1950 roku zwolniony dzięki interwencji 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. 
Jednak największy cios na tego dzielnego 
człowieka spadł 18 marca 1952 r. Tego 
dnia w „Dzienniku Zachodnim”, w ramach 
propagandowej akcji zmierzającej do 
zdyskredytowania wyników prac z 1943 
roku, ukazał się wywiad z dr Szebestą, 
który w ostrożnych słowach opisał suche 
fakty związane z pracami ekshumacyjnymi. 
Niezadowolona z efektów wywiadu redak- 
cja „włożyła w usta” Szebesty nie pasujące 
do wcześniejszych odpowiedzi zdanie, 
oskarżające o zbrodnię katyńską Niemców. 
Gazeta nigdy nie zgodziła się opublikować 
sprostowania. [m | 
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Materiały Komisji Kongresu — w „Hea- 
rings before the Select Committee to 
Conduct an Investigation of the Fact, 
Evidence and Circumstances of the Ka- 
tyn Forest Massacre”, Waszyngton 1953 
udostępnione dzięki Electronic Museum 
Canada, www.electronicmuseum.ca 
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JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Cztery płótna. Ocalone podob- 
no z legendarnej galerii zam- 
kowej w Karpnikach na Dolnym 
Śląsku. Dzięki nim tajemnica 
zaginionych dzieł sztuki rozbły- 
sła na nowo. 


adzwonił telefon. — Mam coś 

dla ciebie - zagadkowo zagaił 

znajomy głos w słuchawce. 

Wiedziałam, że zwiastuje kolejną 

ciekawą historię. - Umówmy się 
dzisiaj w kawiarni, tej co zawsze. W takich 
momentach wszystkie sprawy trzeba odło- 
żyć na bok. 

Po południu czekał już zagłębiony 
w miękkim obiciu secesyjnej kanapy. Po- 
derwał się na powitanie. Tajemniczy infor- 
mator, stary kolekcjoner sztuki, myśliwy... 
Nigdy nie odkrył przede mną wszystkich 
swoich kart. Obowiązywała niepisana umo- 
wa - wiemy o sobie tyle, ile słów padnie. Ta 
relacja trwała już od kilku lat. - Grzane wino, 
dwa razy — powiedział do wyczekującej 
kelnerki. — / kawa — dodałam. 

— Zdarzyło się to po woj- 
nie, dobrych kilka lat temu 
- zaczął niemal szep- 
tem, pochylając wzrok 
nad lustrem stolika. 
- Pracowałem wte- 
dy w Warszawie... 
Pewnie słyszałaś 
o Schlossgallerie 
Fischbach? — pode- 
rwał nagle wzrok 
znad blatu. Słynna ko- 
sekcja obrazów ksią- 
zat Heskich. Mieściła 
się w zamku w Karp- 


„Pastor” 
- kogo rzeczywiście 
przedstawia obraz? 


nikach. Przed wojną wła- 
ściciele rezydencji stworzyli 
małą galerię dostępną dla 
osób z zewnątrz. Jednak 
prawdziwych skarbów 
nie eksponowali. Najcen- 
niejsza była „Madonna” 
Holbeina. Obraz ten był 
prezentem urodzinowym 
dla księżnej Marianny od 
księcia Wilhelma — brata 
króla pruskiego.. Wszedł 
w jego posiadanie za 2500 
talarów. 
Wybuchła wojna. Część dzieł została 
wywieziona do Niemiec przed nadejściem 
frontu. - Najprawdopodobrniej dostarczono 
je nad morze, na statek... Podobno nie do- 
płynął do Nierniec. Został zbornbardowany 
bądź zatopiony... Nie wiem dokładnie. Duża 
część malowideł została jednak na miejscu. 
W 1945 roku szabrownicy z całej Polski — Po- 
znania, Warszawy, Krakowa przyjeżdżali na 
Dolny Śląsk. Rozkradali wszystko co zostało 
w opuszczonych przez właścicieli 
zamkach i pałacach. Jednego 
z nich złapała policja w Je- 
leniej Górze. Znalazła przy 
nim obrazy. Przyciśnięty 
do muru złodziejaszek 
wyjąkał, że pochodzą 
właśnie z Karpnik. 
— Znajomy pracownik 
Powiatowego Urzę- 
du Bezpieczeństwa 
Publicznego w Jele- 
niej Górze odebrał mu 
płótna i po jakimś cza- 
sie pokazał mi. Pożal 
się Boże w jakim były 


nikach na 
litografii popie 


stanie... zwinięte w rulon farbą do środka, 
co przyspieszało proces niszczenia. Na 
dodatek złodziej wyciął je z ramy, niszcząc 
w ten sposób sygnatury autorów. Zapewne, 
gdyby znane było nazwisko malarza, obrazy 
byłyby dzisiaj w cenie! Wówczas kupiłem te 
płótna za grosze... 

Pierwszy z nich przedstawiał rycerza. 
Mój rozmówca zanurzył rękę w torbie i coś 
wyjął. — To zdjęcie tego obrazu... Jak wi- 
dzisz brunet w średnim wieku, z prostymi 
włosami sięgającymi za uszy, z wąsem 
i bródką. Ma podkrążone oczy i lekko się 
uśmiecha. Ubrany w paradny, czerwony 
płaszcz zarzucony na zbroję. Ciernne tło, 
tylko twarz wydobyła została z cienia... 
Ta złota rama została zamówiona prze- 
ze mnie. Kim jest ten mężczyzna? Kogo 
przedstawia? — zastanawiałem się nad tym 
przez lata... 

Na kolejnym portrecie widać pastora, 
tym razem zdjęcie wyjął z kieszeni kamizelki. 
— Popatrz! Siwy z wysokim czołem, czarne 
brwi i szary wąs. Ma około 60 lat i lekko łysie- 
je. Spojrzenie ma takie zacięte, że bardziej na 
rycerza wygląda, niż na pastora. Koszulę nosi 
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białą z ozdobnym mankietem. Na nią włożył 
czarną kamizelkę. Widać — dobry pędzel. 

Trzeci obraz przedstawiał chłopczyka, 
ślicznego blondynka. — Zdjęcia ci nie dar, 
bo nie mam — stwierdził ze smutkiem. — Ale 
pamiętam go dobrze! Miał długie proste 
włosy do ramion. Nosił zbroję, którą zdobił 
wielki biały kołnierz z koronki a'la trzej 
muszkieterowie. Minę miał dziarską, taką 
chłopięcą. Podarowatem ten obraz bardzo 
dobrej znajomej. Pani S. mieszka w Malmó 
w Szwecji. Podobno próbowała go wywieźć 
za granicę pod wycieraczką samochodu. 
Ktoś wszedł z butami na tę wycieraczkę 
i połamał ramę w kształcie elipsy. Kobieta 
powiedziała mi później, że płótno zostało 
bezpowrotnie zniszczone. 

- Czwarty, ostatni z obrazów nazwałem 
„Portretem Młodzieńca”. Chłopiec ten mógł 
mieć 17-18 lat. Ubrany był w czarny surdut 
z białym żabocikiem pod szyją. Pamiętam 
czarne guziki, gęsto przyszyte. I dużą czu- 
prynę szatyna. Miał kędzierzawe 
bujne i kręcone włosy. Utkwiła mi 
w pamięci jego swobodna mina, 
bez cienia ponurości. Ten obraz 
również był w kształcie elipsy. Nie 
wiem, gdzie teraz jest — rzekł po 
chwili zastanowienia. - Sprzedałern 
80... znanemu antykwariuszowi 
wrocławskiemu. W tym momencie 
padło imię i nazwisko kolekcjonera. 
— Może pójdziesz do niego i powiesz: 
„Chciałabym zdjęcie tego obrazu. 
Proszę pomóc mi je zdobyć 

Przekazane mi zdjęcia nie były 
najlepszej jakości, ale w połączeniu 
z fascynującą opowieścią nabierały 
blasku. Żałowałam, że nie mogę zo- 
baczyć pozostałych dwóch — chłop- 
Czyka i młodzieńca. Być może razem 
stanowiły jakąś całość? — Myślę, że 
to portrety rodzinne — zasugerował 
mój rozmówca. Powoli sączyliśmy 
wino. Zadałam jeszcze parę pytań, 
ale zrąb historii nie zmienił się. — Po- 
winnaś jeszcze coś wiedzieć — dodał 
po chwili. - Obrazy były przez jakiś czas 
przechowywane w Muzeum Miejskim Wro- 
cławia. Oddałem je znajomemu kustoszowi. 
Jego następczyni poleciła dokonać konser- 
wacji i wpisała je do muzealnego inwen- 
tarza. Stwierdzili, że pochodzą z XVIII w. 
jednak autorstwa nie udało im się ustalić. 
Pożegnaliśmy się niedługo potem. Obieca- 
łam znajomemu, że będę go informować 
o postępach śledztwa. 


Tajemnica antykwariusza 


— Przepraszam, że bez zapowiedzi — powie- 
działam dzwoniąc kilka tygodni później do 
salonu antykwariusza. — Chciałabym jednak 
wyjaśnić jedną sprawę związaną z dziełem 
sztuki. Chodzi mi o pewien obraz, który był 
podobno w państwa posiadaniu przez jakiś 
czas. Umówiliśmy się ma rozmowę. - Proszę 
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wejść — odpowiedział głos w domofonie. 
Usiedliśmy przy małym stoliku w głębi sali. 
Słowa odbijały się o średniowieczny mur. 
—Na pewno zapamiętałbym ten obraz, gdyby 
trafił w nasze ręce — zapewniał antykwariusz 
— Przede wszystkim ze względu na metrykę. 
Obecnie trafiają do nas głównie dzieła XIX- 
-wieczne. Zresztą, przeszukałem katalog, nie 
widnieje w nim dzieło przez panią opisane. 
Trudno mi było dowodzić czegoś przeciwne- 
go. Nie pamiętał ani obrazu młodzieńca ani 
mojego informatora, który miał mu sprzedać 
płótno. Czyżby nie chciał mówić o tej spra- 
wie? Może pragnął ukryć kulisy transakcji? 
A może faktycznie sprawy nie było — ucięłam 
kłębiące się w głowie domysły, słysząc: — Bu- 
dowla niesamowita w krajobrazie Dolnego 
Śląska, nieoczekiwana — mężczyzna zaczął 
z pasją opisywać architekturę rezydencji 
w Karpnikach. — Byłem w zamku przed laty, 
gdy ówczesny właściciel odkupił zabytek od 
państwowej instytucji. Budowla była zdewa- 


BSokres świe 
-_ sobą, jednak wciąż fascy 


stowana i ograbiona. Stanowiła zaledwie 
cień swej dawnej świetności — wspominał. 
Pod koniec rozmowy podał mi jeszcze kilka 
nazwisk zaprzyjaźnionych historyków sztuki 
— rzeczoznawców z Polski i Niemiec. - Może 
oni pomogą — zasugerował. 

Pożegnaliśmy się zaraz potem. To nie 
ucięło jednak moich dociekań w sprawie 
tajemniczych dzieł i ich właścicieli. 


Trop prowadzi do Darmstadt 


Temat trzeba było „ugryźć” z innej strony. 
Pomocna okazała się „biblia poszukiwaczy” 
na Dolnym Śląsku, czyli dzieło Józefa Gęb- 
czaka o bardzo długim tytule: „Losy rucho- 
mego mienia kulturalnego i artystycznego 
na Dolnym Śląsku w czasie ostatniej wojny 
oraz spis miejsc ukrycia zbiorów wg wyka- 
zu, opartego na oryginalnych dokumentach 
niemieckich z komentarzem, opartym na 
korespondencji niernieckiej i polskiej”. Autor 
© Karpnikach napisał tyle: „Karpniki /Fisch- 
bach/. Składnica w zamku książąt Heskich 
służyła jako miejsce ukrycia zbiorów Mu- 
zeum z Darmstadtu. Kilka skrzyń obrazów 
i kufrów ze srebrem wywiózł Grundmann 
w połowie lutego 1945 r. na Zachód, Szczegó. 
łową relację o tej 


Kieszkowski w swoim artykule o składnicy 
w Paulinum (»Pamiętnik Związku History- 
Rów Sztuki z 1948 r.«). Pisząc o likwidacji 
składnicy w Karpnikach w październiku 
1945 r. Kieszkowski zapewne ma na myśli 
normalne zabytkowe wyposażenie pałacu 
w meble, obrazy itp.”. Niewykluczone zatem, 
że zagadkowi „pastor” i „rycerz” pochodzili 
ze zbiorów muzealnych Muzeum Darmstadt, 
ukrytych na Dolnym Śląsku pod koniec wojny 
przez konserwatora Prowincji Dolnośląskiej. 
Postanowiłam zapytać u źródeł. Drogą za- 
równo elektroniczną, jak i tradycyjną skie- 
rowałam do kustosza i innych opiekunów 
muzealnych Muzeum Zamkowego w Darm- 
stad listy. Pytałam, czy potrafią zidentyfiko- 
wać pochodzenie i autorstwo obrazów na 
dołączonych zdjęciach. Zasugerowałam 
też, że dzieła mogą pochodzić ze składnicy 
muzealnej w Karpnikach. Po jakimś czasie 
otrzymałam odpowiedź: 
„Sehr geehrte Frau Odkrywca, 


Pani zapytanie zostało przekazane 
mnie przez pana Fischera z Muzeum Zam- 
kowego. 

Niestety, dołączone przez Panią malowi- 
cła są nam nieznane. Nie istnieje żaden in- 
wentarz sprzed ewakuacji, nasze archiwum 
zostało zniszczone w czasie wojny. 

Czy obydwa obrazy posiadają stary 
numer inwentarzowy bądź znak Muzeum 
Zamkowego? 

Będę wdzięczna za odpowiedź. 


Bettina John-Willeke M.A. 

Dyrektor Muzeurn Zamkowego 

w Darmstadt". 

Niestety, obrazy nie posiadały żadnych 

znaków, opisów, ani sygnatur — jak zapew- 

niał mój informator — gdyż zostały okaleczo- 
ne przez złodzieja. 


Szlachcic i pastor 


W tym czasie los zetknął mnie z dr Janiną 
Kochanowską, niezrównaną znawczynią 
tajemnic Pomo- 
rza Zachodnie- 
go i zaginionych 
skarbów. Pani hi- 
storyk sztuki jest 
jednocześnie 
rzeczoznawcą. 
- Sądzę, iż to 
XIX-wieczne 
kopie obra- 
ów starszych 
- stwierdziła 
po oględzinach 
zdjęć. — Bródka 
i sposób ucze- 


sania „rycerza” , SPRZEDRŹŻ RATALNA MI 
Faktura VAT!!! 


Zadzwoń!!! wyślemy bezpłatny intormator 


wskazują na 
szlachcica wy- 
sokiego rodu, 
który pozuje 
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w zbroi. Wygląda na postać rodem z XVII 
w. Myślę, że malarz obrazu stworzył tę wi- 
zję na podstawie starszego obrazu. Nato- 
miast oryginał „pastora” mógł pochodzić 
z I poł. XVIII. w. Jednak sposób malowa- 
nia wskazuje na XIX-wieczną technikę. 
Być może ktoś tworzył wówczas galerię 
przodków? Kim jest ten człowiek? Pa- 
storern, a może dostojnikiem rosyjskim? 
Niewykluczone, że nosi ubiór wschodni. 
Pastor nie ubierał się w biel do mszy. 
Może to jednak bojar... Wciąż powraca 
też pytanie — oryginał to czy kopia? By do- 
trzeć do prawdy, trzeba zobaczyć obraz, 
dotknąć płótna. Wycena może odbyć się 
tylko na podstawie oryginału. 


Telefon z zamku 


W Karpnikach byłam kilkakrotnie, z na- 
dzieją, że mury zamkowe podszepną ja- 
kieś rozwiązanie historii. Żółty neogotycki 
zamek wyglądał dużo starzej w otoczeniu 
yższych zarośli. Zamkowy park, 
dawniej pięknie utrzymany, zatracił swą 
formę i wyraz. Mury kruszały. Mętna fosa 
opływała wciąż dumnie wyglądający za- 
bytek. Na dodatek właściciel budowli był 
nieuchwytny. Podczas pierwszych wizyt 
zamknięty w murach zamku. Podczas ko- 
lejnych, za bramą chronioną przez ujada- 
jącego psa. Wciąż się mijaliśmy. Miejscowi 
pod sklepem informowali: „A, właśnie tędy 
przechodził”. Albo: „Był, ale już poszedł”. 
Bądź też: „Poszedł na grzyby”. W końcu 
postanowiłam zostawić mu wiadomość. 
Na kartce — kopii XIX-wiecznej litografii 
zamku Fischbach napisałam: „Szanowny 
Panie. Mam niezwykle ciekawą historię 
do przekazania. Obrazy, których dotyczy, 
pochodzą najprawdopodobniej z zamku 
w Karpnikach. Zostały zrabowane po 
wojnie. Gdyby był Pan zainteresowany tą 
historią, proszę zadzwonić”. | dołączyłam 
mój numer telefonu wcale nie licząc na 
odzew. Wiedziałam, że był samotnikiem 
i nie lubił dziennikarzy ani obcych. 


E 


Postaw na zasięg !! 


dumnie góruje nad okolicą. 


Kilka dni później zadzwonił telefon: 
— Dzień dobry, nazywam się Jacek... — to 
był on! Pokrótce opowiedziałam mu całą 
historię. Był zainteresowany. Obiecał, że 
zajrzy do archiwum zamkowego, którym 
dysponuje. Wśród nich są stare zdjęcia, 
może i obrazów. 

- Widziała Pani w jakim stanie jest 
zamek? — zapytał. — Tak, bardzo zniszczał 
przez ostatnie 1,5 roku - odparłam. — I wi- 
dzę, że nikt.już w nim nie mieszka. Znak 
ostrzega przez zawaleniem. — Jesteśmy 
w trakcie sprawy sądowej z moim wspól- 
nikierm. Chciałbym odzyskać mój wkład 
i zainwestować w budowlę — powiedział. 
Zaczął opowiadać o swoich prawnych 
perypetiach, i o tym jak cała sprawa się 
ślimaczy. Obiecał, że się niedługo odezwie. 
Nie odezwał się jednak. Przestał odbierać 
telefony, nie odpisywał na sms-y. Dlacze- 
go? Co go zraziło? Czego się przestraszył? 
— zastanawiam się do dzisiaj. Wciąż tli się 
jeszcze nadzieja, że to jeszcze nie koniec hi- 
storii... którą można by między bajki włożyć, 
gdyby nie fotografie malowideł - namacalny 
dowód istnienia tajemnicy. u 

Zdjęcia: arch. Autorki 


Wykrywacze metali, które newnością zwiększą 
Twoją skuteczność poszukiwań!!! 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny. 
lata na elektronikę, | rok na sondę. 
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KONRAD KULGAWCZYK 


1 września 1939 roku od godziny 
4:50 placówka na Westerplatte 
rozpoczęła nadawanie otwartym 
tekstem komunikatu radiowego: 
„SOS — jestem atakowany”.! 
Jednak dla Polskiej Marynarki 
Wojennej wojna jeszcze się nie 
rozpoczęła... 


„Dyon. Okr. Podw. (Dywizjon Okrętów 
Podwodnych — przyp. K.K.) otrzymał 
rozkaz natychmiastowego opuszczenia 
portu i zajęcia przewidywanych rejonów 
przed godz. 5:30 dnia I września. Rozkaz 
o rozpoczęciu działań wojennych został 
wydany dopiero po ostatecznym upewnie- 
niu się o rozpoczęciu wojny przez Niemców. 
Rozkaz został wydany po rozmowie kmdr. 
Majewskiego z Szefem Sztabu KMW, Czasu 
nie pamiętam”.* 

Niezdecydowanie Dowódcy Floty adm. 
Józefa Unruga doprowadziło do brzemien- 
nych w skutkach działań. Polskie okręty 
podwodne wypłynęły jedynie z rozkazami 
patrolowania. Tym samym, co najmniej dwa 
okręty nieprzyjaciela uniknęły polskich tor- 
ped, m.in. duży stawiacz min typu „Brunner” 
zauważony przez udającego się do swojego 
sektora „Sępa”, oraz niszczyciel zaobser- 
wowany przez „Rysia”. Gdzie należałoby 
szukać przyczyn konsternacji adm. Unruga? 
Wydaje się, że część odpowiedzi znajduje 
się w dokumencie „Wniosek do komisji 
sprawdzającej”, której autorem jest adm. 
Jerzy Świrski: „Do dnia 13/9 miałem łącz- 
ność z D. F wydawałem decyzje irozkazy”.> 
Chcąc w części zrozumieć złożoność sytu- 
acji, trzeba sięgnąć do struktur organizacji 
dowodzenia PMW. Podczas pokoju Dowód- 
ca Floty adm. Józef Unrug podlegał Szefowi 
KMW adm. Jerzemu Świrskiemu. Natomiast 
na czas wojny struktura ta ulegała zmianie, 
i Dowódca Floty podlegał bezpośrednio 
Naczelnemu Wodzowi. Dlaczego admirał 
Unrug nie wydał rozkazu rozpoczęcia dzia- 
łań wojennych natychmiast po odebraniu 
wiadomości z Westerplatte? Prawdopodob- 
nie dopiero rozmowa telefoniczna Szefa 
Sztabu floty kmdr. Majewskiego z Szefem 
Sztabu KMW w Warszawie kmdr. Korytow- 
skim była impulsem, który pchnął Dowódcę 
Floty do działania. Jakże tragikomicznie wy- 
gląda fakt, że ostatecznym potwierdzeniem 
wybuchu wojny nie były spadające bomby 
i ginący ludzie... a rozmowa telefoniczna. 
Jednocześnie wyrazisty staje się fakt, że 
pozbawiony wpływu i władzy adm. Jerzy 
Świrski ingerował w zakres kompetencji 
Naczelnego Wodza. Jest jednak całkowicie 
niezrozumiałe w jaki sposób można było do- 
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puścić do sytuacji, aby obrońcy Westerplatte 
walczyli i ginęli, a okręty PMW zostały wy- 
słane w morze bez rozkazów rozpoczęcia 
działań wojennych! 

Wydarzenia zarówno sprzed wybuchu 
wojny, jak i poranka 1.IX.1939 r. uwidacz- 
niają całkowity brak wyobraźni ówcześnie 
dowodzących PMW. Opisane w poprzed- 
nim artykule („Odkrywca” nr 11/2007) 
fakty z dni poprzedzających wybuch wojny, 
a zwłaszcza sprawa owego fikcyjnego pola 
minowego mającego powstać w pasie 
polskich wód terytorialnych, okazały się 
tragiczne w skutkach dla ORP „Orzeł”, który 
opuścił port wojenny w Gdyni pomiędzy 
6:15, a 6:35. Przypomnijmy, iż zastępca do- 
wódcy „Orła” zanotował przyjęcie rozkazów 
„Sygnałowy 1” i „Worek” na godzinę 7:13. 
Oznaczałoby to, że rozkaz pod kryptonimem 
„Smok”, informujący o wybuchu wojny 
z Niemcami, nie dotarł na pokład „Orła” 
zanim przekazano mu rozkaz atakowania 
okrętów i statków niemieckich. Choć kpt. 
mar. Jan Grudziński sporządzając „Odpis 
z książki działań wojennych” twierdzi, że 
o godzinie 13:30* na pokładzie „Orła” ode- 
brano hasło wywoławcze „Smok”, to trudno 
się z nim zgodzić, bowiem zgodnie z „Od- 
pisem z dziennika korespondencyjnego 
krótkofalowego” okrętu podwodnego ORP 
„Ryś”, hasło wywoławcze „Smok” nigdy nie 
zostało przyjęte. Natomniast z całą pewnością 
na pokład „Rysia” o godzinie 10:13 dotarły 
dwa rozkazy: „Sygnałowy 1” i „Worek”. Ofi- 
cer Sygnałowy Dowództwa Floty, ówczesny 
kpt. mar. Konrad Korsak w swoim sprawoz- 
daniu potwierdza przyjęcie rozkazów przez 
wszystkie okręty podwodne. Nic dziwnego, 
że ani „Sęp” ani „Ryś” nie zaatakowały 
napotkanych okrętów nieprzyjaciela skoro 
rozkaz o wybuchu działań wojennych do 
nich nie dotarł, a kiedy w końcu otrzymali 
rozkaz „Worek”, który precyzował: „//. Zada- 
nia. Atakować i niszczyć okręty niemieckie, 
które znajdują się w sektorach dozorowania 
0.0.p.p.".5 — było już za późno. Nie można 
mówić o zaskoczeniu struktur dowodzenia 
PMW, które zmobilizowane oczekiwały 
wybuchu wojny. Fatalnym błędem należy 
nazwać pomyłkę w kolejności wysłania roz- 
kazów na okręty. Zamiast przekazać kolejno 
„Sygnałowy 1”, następnie „Smok” i „Worek”, 
wysłano w jednym czasie rozkaz „Sygnałowy 
T” i „Worek”. Całość sytuacji, a zwłaszcza 
brak rozkazów, aż do godziny 10 rano 
musiała wprowadzić w niemałą konfuzję 
dowódców poszczególnych okrętów pod- 
wodnych. Dla dowódcy „Orła” sytuacja była 
podwójnie zaskakująca. Zgodnie z komuni- 
katami podawanymi przez Polskie Radio od 


dy? (czs3) 


dnia 31.VIII.1939 roku, miał on pole minowe 
w centralnej i południowej części swojego 
sektora, którego granica leżała na linii Hel- 
-Sopot, natomiast zgodnie z brzmieniem 
rozkazu operacyjnego „Worek”, miny miały 
być postawione po podaniu hasła „Rur 
Zgodnie z „Odpisem z książki działań wo- 
jennych” okrętu podwodnego ORP „Orzeł” 
dnia 1.IX.1939 roku, oprócz dwukrotnego 
spostrzeżenia ORP „Gryf” udającego się raz 
w kierunku Gdyni, a mniej więcej godzinę 
później w kierunku zatoki,” oraz samolotów 
niemieckich latających w kierunku Helu, 
nie wydarzyło się nic szczególnego. Okręt 
wynurzył się o godzinie 19:07 i udał się do 
rejonu ładowania baterii akumulatorów 
w okolicach Jastarni. 


2 września 1939 roku 


Tego dnia okręt zanurzył się o godzinie 4:05 
rano i kontynuował patrolowanie swojego 
płytkiego sektora okrojonego fikcyjnymi 
minami. O godzinie 11:32 według kpt. mar. 
J. Rudzińskiego następuje nalot lotnictwa 
niemieckiego na s/s „Gdańsk”, a następnie 
na samego „Orła”. Do dzisiaj we wszystkich 
publikacjach sugerowany jest rzekomy nie- 
biański spokój, jaki miał panować w sekto- 
rze „Orła”, gwarantowany lufami bat: Im. 
H. Laskowskiego na Helu. Nikt z piszących 
nie zwrócił uwagi na zagrożenie lotnictwem, 
przed którym „Orzeł” ochrony nie miał. Przy- 
glądając się mapie morskiej Zatoki Puckiej 
można powiedzieć 'z całą pewnością, że 
w sektorze okrętu panowały głębokości 
nie przekraczające 50 metrów, które nie 
gwarantowały bezpiecznego schronienia 
w głębinach przed atakami samolotów nie- 
mieckich. Bardzo wątpliwe jest również, by 
bateria brzegowa na Helu otwierała ogień 
do małych jednostek zwalczania okrętów 
podwodnych i zdradzała tym samym swoją 
pozycję lotnikom niemieckim. Dodatkowo 
pogoda tamtej jesieni była idealna do tro- 
pienia i niszczenia napotkanych okrętów 
podwodnych przez samoloty niemieckie: 
„Samoloty i wodnosamoloty niemieckie 
latały pojedynczo i kluczami wzdłuż tras 
Hel-Ujście Wisły, Hel-Gdańsk, Hel-Piława. 
Najczęstsze były klucze wodnosamolotów 
typu Henkel, które latały z szybkością 120- 
-150 km/godz. na wysokości 100-200 m: 
i stale patrolowały obszar zatoki gdań. 
skiej”.5 Choć samoloty niemieckie nie były 
wyposażone w lotnicze bomby głębinowe, 
to dysponowały wystarczającą ilością bomb 
konwencjonalnych, aby zniszczyć płytka 
zanurzony okręt podwodny. Warto wybiec 
w czasie i zacytować historyka Royal Navy 


«pt. Stephena Wentwortha Roskilla, opisu- 
ącego dość znamienny przypadek utraty 
ednego z brytyjskich okrętów podwodnych 
na Morzu Północnym: „W gorączce oczeki- 
wania na nadejście inwazji, zgodnie z zale- 
*eniami gabinetu, patrole naszych okrętów 
podwodnych były przeprowadzane w celu 
przechwycenia floty inwazyjnej. 6 lipca 
(mowa o 6.VII.1940 r. — przyp. K.K.) utracili- 
*myHMS »Shark«, który zaatakowany przez 
samolot bombami głębinowymi 
«© okolicach południowej Norwegii 
wiemy, że w 1939 i 1940 roku niemieckie 
samoloty nie były wyposażone w bomby 
głębinowe, 5. W. Roskill publikując swoją 
siążkę po raz pierwszy w 1954 roku naj- 
prawdopodobniej polegał na raportach, 
Etóre mówiły o lotniczych bombach głębi- 
nowych. Ten wypadek całkowicie zaprzecza 
opinii Jerzego Pertka zawartej w książce 
„Dzieje ORP »Orzeł«”", gdzie autor sugeruje, 
że „Orzeł” został obrzucony bombami 2 
września przez samoloty niemieckie, lecz 
nie były to bomby głębinowe, wobec czego 
nie mogły uszkodzić okrętu. Niemieckie 
samoloty podczas Kampanii Obronnej 
1939 roku, jak i w okresie późniejszym, 
używały do zwalczania celów morskich 
standardowych bomb burzących SC 50, 
5C 70 i ŚC 250, które z uciętymi lotkami, 
stabilizatorem i detonatorem ciśnieniowym 
doskonale odgrywały rolę bomb głębino- 
wych." Wolfgang Fleischerw swojej książce 
„Deutsche Abwurfmunition bis 1945" przed- 
stawił diagramy trajektorii lotu oraz tonięcia 
właśnie takich bomb, które nie odbijały się 
od powierzchni wody lecz wpadały pod 
pewnym kątem i tonęły do głębokości 
eksplozji. Dowodzący PMW byli w pełni 
świadomi zagrożenia polskich okrętów 
podwodnych atakami lotniczymi tak samo, 
Jak zdawali sobie z tego sprawę dowódcy 
poszczególnych okrętów, a zwłaszcza kmdr 
Henryk Kłoczkowski. Jego ostrożność nie 
była nadmierna i podszyta strachem, było 
to doświadczenie dowódcy, który starał 
się dostrzec zagrożenie zanim zagrożenie 
dojrzy jego okręt. Jakby na potwierdzenie 
tych słów, niczego nieświadomy „Wilk” 
został spostrzeżony przez wachtę „Orła” 
o godzinie 22:30. Trudno tu kogokolwiek 
winić, ale jedno jest pewne, „Wilk” nie prze- 
bywał ani w swoim sektorze, ani w swoim 
rejonie ładowania baterii akumulatorów. 
Z nieznanych nam do dzisiaj powodów, 
Kpt. Bogusław Krawczyk (dowodzący 
„Wilkiem” — przyp. red.) zdecydował się 
o godzinie 19:00 skierować okręt w kie- 
runku Zatoki Puckiej. O spotkaniu okrętów 
zeznawał bosman Władysław Oczkowski, 
który pełniąc obowiązki gospodarza działu 
sygnałowego, odbywał wachty na kiosku: 
„Pewnego wieczora, być może, że było to 
w drugim dniu wojny, spotkaliśrny ORP. 
*Wilk« i nasz dowódca rozmawiał z do- 
wódcą »Wilka«. Sylwetkę »Wilka« zauwa- 
żyłem w czasie wachty, a nie wiedząc co to 


za okręt zanurzyliśmy się. Po rozpoznaniu 
dopiero wynurzyliśmy się ponownie”. Co 
w tej sprawie odnotował w Estonii kmdr 
Henryk Kłoczkowski? „Zaobserwowałem 
okręt podwodny, zanurzyłem się i podsze- 
dłem celem rozpoznania — rozpoznanie 
trudne wstrz. od atakowania, gdyż miałem 
podejrzenie, że to »Wilk« co też i następnie 
okazało się — (wejście do rejonu narażało go 
na atak)”. * W żadnym z dzienników okrętu 
podwodnego ORP „Wilk” nie figuruje wpis 
o spotkaniu „Orła” w Zatoce Puckiej. Rów- 
nież i dowódca okrętu kpt. mar. B. Krawczyk 
w swoim sprawozdaniu nie wspomina 
o spotkaniu z „Orłem”. Jednak do spotkania 
doszło — „22:30 — Początek bombardowania 
Helu; sylwetka 0.p. nierozpoznana (»Wilk«) 
— zanurzenie — po stwierdzeniu tożsamości 
i oddaleniu się w głąb zatoki — wynurzenie 
— ponowne zanurzenie podczas nalotu na 
okręt”.* 

Czy istnieje alternatywa, że dowódca 
„Wilka” wiedząc o tym, iż skierował okręt 
w rejon gdzie nie powinien był przebywać, 
próbował zataić fakt spotkania okrętów 
przed zwierzchnikami? Ostatecznych dowo- 
dów na to nie ma, ale faktem jest, że spo- 
tkanie zostało odnotowane w dokumentach 
„Orła”, a nie „Wilka”. Najprawdopodobniej 
„Wilk” został zmuszony do wejścia na 
wody Zatoki Puckiej przez małe jednostki 
niemieckie, które nie były celami dla baterii 
helskiej, przez co dowódca okrętu musiał 
podjąć ryzyko i narazić bezpieczeństwo 
własnego okrętu na storpedowanie przez 
„Orła”. Przyglądając się takiej alternatywie 
można dojść do przekonania, że kpt. Bogu- 
sław Krawczyk musiał wierzyć w zdolności 
i doświadczenie swojego kolegi kmdr. Hen- 
ryka Kłoczkowskiego skoro zdecydował się 
wprowadzić okręt w sektor innej jednostki. 
Niemniej jednak, sprawa ta wygląda o tyle 
bardziej skomplikowanie, że najprawdopo- 
dobniej mamy do czynienia nie z jednym, 
ale dwoma spotkaniami naszych stalowych 
drapieżników. 


3 września 1939 roku 


ORP „Orzeł” wynurzył się o godzinie 1:00 
w nocy i kontynuował ładowanie baterii 
akumulatorów. Przed świtem o godzinie 
3:55 następuje zanurzenie. „03:55 — Zanu- 
rzenie. Hel bombardowany bez przerwy 
— co 10 minut w ciągu całej nocy. W połu- 
dnie w pobliżu wybuchy bomb (okręt na 
28 m). Patrolowanie wschodniej części 
zatoki, nie obserwowano żadnych własnych 
okrętów”.'* Następnie, jakby na przekór Je- 
rzemu Pertkowi, o godzinie 15:10 ponownie 
zostają zanotowane bliskie wybuchy bomb 
ze wskazaniem na samoloty jako sprawców 
ataku. W tym samym dniu dochodzi do 
wydarzenia: „Położenie się na dnie w trze- 
cim dniu wojny /pod Jastarnią/”.5 Wszyscy 
oficerowie okrętu za wyjątkiem por. mar. 
Floriana Roszaka, podczas przesłuchań 
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protokolarnych prowadzonych przez kmdr. 
Józefa Boreykę na okoliczność złożonego 
przez nich „Oświadczenia” zgodnie zeznali, 
że „Orzeł” przeleżał na dnie cały trzeci dzień 
wojny. Natomiast Henryk Kłoczkowski 
podczas rozprawy zeznał, że 3.1X.1939 roku 
dowodzony przez niego ORP „Orzeł” spotkał 
się z kanonierkami: „Na wysokości cyplu 
Hel wynurzyłem się i rozmawiałem na głos, 
potem gdy nie zrozumiano, semaforem. 
Informacje od kanonierek otrzymałem 
— 0 co pyłałem — o zagrodę minową i o ha- 
sło (Hel-Zoppoty), (Zoppoty — spolszczenie 
niemieckiej nazwy Sopotu — przyp. K.K.). 
Powiedzieli, że zostało wykonane (hasło 
Rurka-Anna). To był trzeci dzień (...).*(...) 
Nakanonierkach był kradr Boczkowski. (...) 
Informacje o jakie pytałem, otrzymałem. 
Chodziło o zagrodę minową i o hasło (Hel- 
-Zoppoty). Powiedziano mi, że wszystko 
zostało wykonane (hasło: Rurka-Anna). To 
był 3ci dzień wojny”. 

Warto także przytoczyć co Henryk 
Kłoczkowski pisał na ten temat w Estonii, 
w czasie kiedy jeszcze nie było mowy 
ani o oskarżeniach, ani o rozprawie są- 
dowej: „Na wysokości portu wojennego 
Hel spotkałem kanonierki — traulerów nie 
obserwowałem, z powodu braku komuni- 
katu wynurzyłem się inawiązałem łączność 
z kanonierkami semaforem. Otrzymałem 
inf, że zagroda minowa na linii Hel-Zoppoty 
postawiona. Hasło Rurka-Anna. Udałem się 
do granicy tej zagrody”.'* Co na temat tego 
spotkania zeznają inni członkowie załogi 
„Orła”: „Na stosowne zapytanie sędziego 
podaję, że rozmowa nasza z kanonierkami 
miała miejsce w dzień, przed południem, 
w półwynurzeniu. Daty tej rozmowy nie 
pamiętam. Było to przed otrzymaniem 
sygnału od »Rysia«, a więc w pierwszych 
trzech dniach wojny. Zdaje mi się, że miało 
to miejsce w następny dzień po położe- 
niu na dnie, a w każdym razie później, 
niż leżenie na dnie. Kiedy przypominam 
sobie teraz różne fakty, wydaje mi się, że 
rozmowa z kanonierkami miała miejsce 3 
września”.* „W dniu 2.IX.39 r. ORP »Orzełx 
nadal patrolował w sektorze. Około godziny 
15ej dca rozpoznał kanonierkę »Haller«, 
w związku z czym okręt wynurzył się (na 
balaście zerowym — tylko pomost na po- 
wierzchni) celem dowiedzenia się, gdzie 
postawił miny ORP »Gryf<. Moment ten 
pamiętam dokładnie, gdyż wyszedłem na 
pomost”." Spotkanie kanonierki, o którym 
wspomina Henryk Kłoczkowski zostało 
potwierdzone nie tylko przez podoficerów 
z załogi ORP „Orzeł”: „Około południa 
wachta sygnałowa zameldowała wynurze- 
nie się okrętu podwodnego z lewej burty, 
w odległości około 15 kabli. Zarządzono 
alarm bojowy i nieomalże otwarcie ognia 
artyleryjskiego, co okazało się zbyteczne, 
ponieważ był to ORP »Orzełx; wynurzył się 
on do pozycji krążowniczej i natychmiast 
poszedł w zanurzenie. Należy podkreślić, 
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że tak w okresie międzywojennym, jak i w 
czasie kampanii wrześniowej, w naszej 
Marynarce Wojennej nie obowiąz) 
den system powiadamiania. Po: 
zespoły, czy okręty nie znały sytuacji na 
morzu, nie orientowały się, gdzie działają 
inne okręty, nie mówiąc już o tym, że zja- 
yjacielskich 


wienie się samolotów niej 
było zawsze zaskoczeniem 
Ponieważ zeznania podoficerów „Orła”, 
jak i relacja Ludwika Zaborskiego były 
składane i pisane kilka lat po wydarzeniach 
zwrześnia 1939 roku, autorom mylą się daty 
213 września. Jednocześnie o: 
że okręt nie mógł leżeć na dnie 3 września 
przez cały dzień. Wspominaną kanonierką 
okazał się „Komendant Piłsudski”, a nie 
„Generał Haller". Faktem pozostaje, że jest 
to sprzeczne z oficjalną wersją wydarzeń 
i zarzutami pod adresem Kłoczkowskiego. 
zególną uwagę zwraca fakt, 
że okręt nie otrzymał żadnych informacji 
o alokacji min. Co gorsza, przekaz jaki 
otrzymał Kłoczkowski z pokładu kanonierek 
był całkowicie nielogiczny, ponieważ pole 
minowe na linii Hel-Sopot w ogóle nie pa- 
sowało do tego, o czym z całą pewnością 
wspominał kmdr Aleksander Mohuczy na 
odprawie 30.VIII.1939 r. Henryk Kłoczkow- 
ski mówi o trzecim dniu wojny, co jeszcze 
bardziej potwierdza wszechobecny bałagan 
/ szeregach obrony. Jest całkowicie nie- 
zrozumiałe, jak można było dopuścić do 
sytuacji, w której okręty podwodne mające 
operować w bezpośrednim sąsiedztwie 
pól minowych nie zostały powiadomione 
ch. Tym 
bardziej nieprawdopodobne jest, by okręty 
ostały o tym powiadomione. 
Piętą achillesową obrony wcale nie okazuje 
się łączność, lecz wszechobecny bałagan, 
którego skutkiem był brak odpowiedniej 
komunikacji z poszezególnymi okrętami. 
Powróćmy jednak do sprawy położe- 
nia okrętu na dnie w trzecim dniu wojny. 
Świadomość wybuchu wojny musiała 
odbić się na członkach załogi. Jak opisywał 
w swojej książce kmdr B. Karnicki: „7en 
pierwszy dzień był jl upełnie inny”.* 
Jak to wglądało na „Orle”? „W pierwszych 
dniach kampanii wrześniowej na okręcie ze 
względów zupełnie zrozumiałych było dość 
znaczne napięcie wśród załogi tak, iż mało 
kto udawał się na normalny wypoczynek po 
odbyciu swojej wachty”.* Czy widząc emo- 
cje iniepokój wśród załogi dowódca okrętu 
nie miał prawa dać im kilka godzin odpo- 
czynku? Zapewne ile punktów widzenia tyle 
iopinii na ten temat, ale nie jest to tylko pyta- 
nie dotyczące kwestii moralnej. Odwołajmy 
się do Regulaminu Służby Okrętowej: „ó/. 
ych obo- 


wiste jest, 


Przy czym, Szt 


o akcjach zespołów minując 


nawodne nie 


Jednym z głównych i najważniej. 


pobudzanie i utrzymywanie właściwego du- 
cha karności i dyscypliny wojskowej wśród 
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załogi bynajmniej nie polega na nadmiernej 
surówości, ani na ilości nakładanych kar, 
lecz na odpowiednim i systematycznym 
wychowaniu podwładnych. Przełożony 
powinien traktować podwładnego spra- 
wiedliwie, równomiernie ipo przyjacielsku. 
Starać się pobudzać w nim zdrową ambicję 
i oddziaływać na niego własnym dobrym 
przykładem.*(...)22. W położeniu nie prze- 
widzianym przez przepisy i rozkazy, d.o. 
winien działać na własną rękę bez obau 
przed odpowiedzialnością”.> W myśl tych 
dwóch punktów, dowódca okrętu miał 
pełne prawo podjąć decyzję o odpoczynku 
załogi i podtrzymaniu morale, które z całą 
pewnością podczas tych pierwszych dni 
na skutek nerwów ucierpiało. Kwestią 
nierozwiązaną pozostaje czas, jaki Henryk 
Kłoczkowski dał swoim podwładnym na 
„złapanie oddechu”. Zeznania podofi 
rów „Orła” są bardzo rozbieżne w kwestii 
pory dnia. Natomiast wszystkie wskazują 
na okres od 2 do 5 godzin, przy czym, 
z racji pełnienia swojej funkcji zeznania 
bosmana Władysława Oczkowskiego są 
najbardziej zbliżone do prawdopodobnego 
rozwoju wypadków. Podaje on godzinę 3:00 
w nocy z I na 2 lub z 2 na 3 września jako 
przybliżoną porę położenia okrętu na dnie. 
Jednocześnie opisując sposób pełnienia 
wacht pozwala nam określić w przybliże- 
niu czas na około 4-5 godzin. Wspomina 
też o położeniu okrętu na dnie, o czym 
pamięta, bowiem był na wachcie, którą 
podczas zanurzenia pełnił w centrali przy 


sterze kierunku. Na okręcie obowiązywała 
wachta bojowa co oznacza, że marynarze 
spędzali cztery godziny na służbie, po któ- 
rych następowały cztery względnie sześć 
godzin odpoczynku.* Jednocześnie bos- 
man Władysław Oczkowski zeznaje, że po. 
odpoczynku (po 4 lub 6 godzinach) wrócił 
na wachtę. Okręt w tym c 
w zanurzeniu peryskopowym. Zeznania 
bosmana Oczkowskiego zgadzają się z ze- 
znaniami bosmana Czesława Olesińskiego, 


sie przebywał 


są jednak niezgodne z tym, co podczas 
rozprawy zeznawał ppor. mar. Stanisław 
Pierzchlewski, który kurczowo trzymał się 
godziny 11:00 jako pory poło 
na dnie. Swoje spostrzeżenia Pierzchlewski 


nia okrętu 


podparł lakonicznym stwierdzeniem, że 
pamięta dokładny c 
sie późniejszym, w gronie oficerów okrętu 
toczyły się na ten temat dyskusje. Jest to 
wyjątkowo cenna poszlaka wskazująca na 
uzgodnione wcześniej zeznania oficerów 
okrętu. Natomiast obydwaj podoficerowie 
opierają swoje przeświadczenie na pod- 
stawie systemu czterogodzinnych wacht. 
Jakie wnioski można wyciągnąć z analizy 
dostępnego materiału? Otóż wydaje się, że 
oficerowie „Orła” piszący „O: idczenie” 
a następnie zeznający przed oficerem do- 
chodzeniowym z premedytacją wyolbrzymi: 
li czas położenia okrętu. Nie można mówić 
o przeleżeniu „Orła” na dnie przez cały 
dzień 3.IX.1939 roku, skoro doszło do spo: 
tkania tego okrętu z kanonierką „Komen: 
dant Piłsudski”. W dalszym ciągu zeznanie 


żas, ponieważ w okre- 


Mapa pól minoteych i sektorów pa- 
trolowania. Sektory „Wilka”, „Rysia” 
i „Żbika” oznaczono orientacyjnie. 


posmana Władysława Oczkowskiego, jak 
* jego kolegów, pozostają w sprzeczności 
2 „Odpisem z książki działań wojennych” 
okrętu ORP „Orzeł”, sporządzonym przez 
«pt. mar. Jana Grudzińskiego. Nie jest do 
zońca jasne, o której nastąpiło zanurzenie. 
okrętu i jaka wersja jest prawdziwa. Czy 
bosman W. Oczkowski wskazujący godzinę 
200, czy też kpt. J. Grudziński podający 3:55. 
Pomimo tej rozbieżności możemy obecnie 
stwierdzić, że „Orzeł” nie mógł przeleżeć na 
anie całego dnia 3 września. Brak właści- 
mych informacji na temat postawionych pól 
minowych, brak łączności z Dowództwem 
Floty, spowodował, że dowódca „Orła” 
zadecydował o otwarciu kopert z kryptoni- 
mami operacji minowych, o co oskarżył go 
= swoich zeznania ppor. mar. Marian Mor- 
=ki. Mimo iż takie działanie można zakwali- 
Fkować jako złamanie tajemnicy służbowej, 
5 tyle jest ono usprawiedliwione dbaniem 
9 bezpieczeństwo okrętu w ogólnie panują- 
m chaosie. O czym załoga „Orła” miała się 
przekonać już następnego dnia, kiedy nawet 
otwarcie kopert z operacjami minowania 
7ie zagwarantowało bezpieczeństwa. 

O godzinie 00:50, 3.IX.1939 roku ORP 
Wilk” przyjął rozkaz postawienia min mor- 
=xich. O 16:30* 20 min zostało postawionych 
»zdłuż południowej granicy sektora okrętu. 
** miejscu tym uprzednio miało znajdować 
>ę pole minowe „Anna” wg planu „Rurka”. 
Siedy o godzinie 19:40 ORP „Orzeł” wynurza 
=e i kieruje do zachodniej części sektora 

m rozpocząć ładowanie akumulatorów, na 


nieplanowane spotkanie znowu płynie ORP 
„Wilk”: „O zmierzchu powróciłem do zatoki. 
W ciągu nocy wzywałem przez radio Dtwo 
Floty, by zameldować wykonanie zadania, 
jednak nie zgłaszało się. Wobec tego dnia 
4 września o godz. 01:25 nadałem depe- 
szę w powietrze”.* Około 22:00 wachty 
sygnałowe „Orła” ponownie dostrzegają 
„Wilka”. „22:00 — Zauważono w pobliżu 
»Wilkas, który zbliżył się — udzielono sobie 
wzajemnych informacji”.* „22:00 W pobli- 
żu w świetle księżyca wynurzył się » Wilke, 
po zupełnym upewnieniu się — zachowując 
ostr. zbliżyłem się do niego, dałem rozpo- 
znawcze — po nawiązaniu kontaktu pod- 
szedłem na odległ. głosu”*' Tyle na temat 
tego spotkania znajdujemy w dokumentach 
„Orła” i notatkach Henryka Kłoczkowskiego 
z Estonii. Ponownie w dokumentach „Wil- 
ka” nie natykamy się na żadną wzmiankę. 
Sam Kłoczkowski podczas składania 
zeznań wspomina o tym, że „nawymyślał 
»Wilkowi«”* za wejście do sektora. By- 
łoby to usprawiedliwione bowiem okręt 
pod dowództwem Bogusława Krawczyka 
przebywał tam, gdzie istniało poważne 
ryzyko zatopienia przez własną jednostkę. 
O przebiegu tego spotkania krąży kilka 
wersji. Oddajmy zatem głos komandorowi 
Borysowi Karnickiemu, który tak wspomina 
spotkanie z „Orłem”: „Wieczorem wynurza- 
my się koło portu wojennego Hel. Wachta 
bojowa. Wchodzę na pomost. W odległości 
dwudziestu metrów z lewej burty widzę po- 
most »Orła. Jest on w półzanurzeniu, tylko 
kiosk i czubek dziobu na powierzchni. Kuba 
(mowa o dowódcy ORP „Wilk” Bogusławie 
Krawczyku popularnie nazywanym Kubą 
— przyp. K.K.) rozmawia z Kłoczkowskim. 
Kłocz podniecony: »Ja w tym bajorku dłu- 
żej siedzieć nie będę. Kwiatkowski zabity, 
Szystowski zabity« (...)"-8 

Komandor Borys Karnicki pisząc swoją 
książkę już po zakończeniu działań wojen- 
nych mówi o zdarzeniu, umiejscawiając je 
1.1X.1939 roku, i nie w tym dziwnego, upływ 
czasu działał i na jego pamięć. Przypomnij- 
my co o tym samym spotkaniu napisał 
komandor Bolesław Romanowski: „W myśl 
rozkazu »Wilk« udał się do swego rejonu 
działania na SE od Helu. Dalej, w lewo 
od nas operował »Ryś«, w prawo »Orzeł« 
(...). Do nas podszedł »Orzeł«. Kłocz, jak 
nazywaliśmy jego dowódcę, podał nam 
kilka wiadomości — niewesołych, niestety! 
Poinformował nas, że rano był nalot lot- 
nictwa niemieckiego na lotnisko w Pucku. 
Zginęło kilku ludzi, a wśród nich komandor 
porucznik Szystowski, który był pierwszym 
dowódcą »Rysia«. Podał nam również, że 
Niemcy na całej zachodniej i północnej stro- 
nie przekroczyli granicę i wdarli się daleko 
w głąb Polski. Na zakończenie Kłocz radził 
kapitanowi Krawczykowi dobrze uważać 
na wszystko, bo brak mu doświadczenia, 
a ma na okręcie słabych oficerów”.** Butny 
jak zwykle Kłocz dawał rady Kubie — tak 
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scharakteryzował komandora B. Roma- 
nowski. Z kolei Karnicki w swojej książce 
przedstawił Kłocza jako podnieconego 
i niepewnego swojej sytuacji. Co ciekawe, 
obydwaj oficerowie „Wilka” w swoich 
wspomnieniach piszą o tym samym spotka- 
niu irozmowie Krawczyka z Kłoczkowskim. 
Zupełnie odmienny obraz tego spotkania 
i rozmowy przedstawia w swoim oświad- 
czeniu inny oficer „Wiłka” kpt. mar. Zygmunt 
Jasiński: „W związku z zapytaniem Szefa 
morskiego Sądu Wojennego (K.M.W. 3/40 
2 dn 11-6-42) oświadczam: Punkt l. Wie- 
czorem 3g0 września O.R.P. »Wilk« idąc 
do Zatoki Puckiej dla ładowania baterii 
akum., spotkał O.R.P »Orzeł«, W momencie 
spotkania byłem z dcq i innymi oficerarni na 
pomoście. Po zatrzymaniu okrętu dowódcy 
rozmawiali ze sobą z pokładów (jeden stał 
narufie, a drugi na dziobie swojego okrętu). 
O czym? Nie wiem, bo z powodu odległości 
nawet poszczególne słowa do mnie nie do- 
chodziły, a ja... (słowo nieczytelne — przyp. 
K.K.) byłem w pomoście. Po zakończeniu 
rozmowy d-ca, Ś.P. kmdr Krawczk, zeszedł 
do mesy po jakimś czasie (z miną przygry- 
maszoną) powiedział mi, że krmdr Kłocz- 
kowski niezbyt optymistycznie zapatruje 
się na całość akcji i przyszłość Mar. Woj. 
w obecnej wojnie. Poza tym dowiedziałem 
się, że zginął Ś.P. kmdr. Szystowski, oraz 
że został zbombardowany O.R.P. »Gryf« 
w Porcie Helu. Podczas bombardowania 
zginął Ś.P kmdr. Kwiatkowski i było sporo 
rannych. Czy rozmowa pomiędzy d-cami 
była dwukrotna nie wiem — ja wiem tylko 
o wspomnianej”. Kto zatem przedstawił 
prawdziwą wersję spotkania „Wilka” z „Or- 
łem” i rozmowy dowódców? Bezsprzeczne 
jest, że wiadomości o stratach wśród per- 
sonelu PMW dotarły na pokład „Wilka” za 
pośrednictwem Henryka Kłoczkowskiego, 
natomiast zachowanie dowódcy „Orła” 
i szczegóły spotkania znacznie różnią się 
od siebie. 

Skąd kmdr ppor. Henryk Kłoczkowski 
wiedział o stratach wśród personelu PMW? 
Otóż informacje te dotarły na pokład „Orła” 
z motorówki M9, którą okręt miał spotkać 
wieczorem 2.IX.1939 roku. Spośród cyto- 
wanych oficerów „Wilka”, jedynie oświad- 
czenie kpt. mar. Z. Jasińskiego znajduje się 
wśród materiału dowodowego sprawy. Nie 
wiadomo dlaczego nie zażądano wyjaśnień 
tej kwestii od pozostałych członków załogi 
ORP „Wilk”. Jeśli przyjąć relację Z. Jasiń- 
skiego za prawdziwą (bowiem tylko ona 
figuruje jako materiał dowodowy), to nie 
nie wskazuje na to, że B. Krawczyk mógł 
zauważyć jakiekolwiek objawy załamania 
nerwowego lub strachu u Kłocza. Relacja 
z rozmowy pomiędzy kmdr. Tadeuszem 
Podjazd-Mogensternem, a kmdr. Bogu- 
sławem Krawczykiem jest relacją osoby 
trzeciej, i jako taka nie może być uznana 
za wiarygodne źródło, choć wspominany 
„ohydny strach” krąży jeszcze do 2007 roku. 
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Subiektywne odczucie Krawczyka zostało 
utwierdzone przez ożywione kontakty ob- 
sad oficerskich obydwu okrętów. Dysputy 
mające miejsce w Wielkiej Brytanii z całą 
pewnością były okraszane tematem „Orła” 
i Kłocza, toteż z biegiem czasu Bogusław 
Krawczyk na podstawie sugestywnie 
opisywanych sytuacji przez jego kolegów 
mógł dojść do przekonania, że kiedy po raz 
ostatni widział i rozmawiał z Henrykiem 
Kłoczkowskim miał przed sobą przerażone- 
go, załamanego nerwowo człowieka. Może 
zastanawiać dlaczego Krawczyk podczas 
rozmowy z Kłoczkowskim nie powiedział 
nic o minach? Co gorsza, Dowództwo 
Floty, które już wkrótce miało skierować 
„Orła” w rejon Gdańska także o tym nie 
wspomniało. 

Jeszcze tego samego wieczora doszło 
do spotkania „Orła” z jednym z kutrów, 
z którego przekazano informacje o traule- 
rach znajdujących się w porcie Jastarnia 
oraz o braku innych polskich okrętów czy 
jednostek pływających na Zatoce Puckiej. 
Po zakończeniu rozmowy „Orzeł” oddalił 
się i nastąpiło spotkanie z jednostkami 
niemieckimi, określonymi przez Kłoczkow- 
skiego mianem „kutrów szybkobieżnych 60 
ton”. Jak sam zanotował: „Pozostawanie 
nadal w zatoce było bezcelowe, a narażało 
okręt na ataki npl”: Cdn. [uj 
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zeznań — oryginały przekazane do MMW, kopie 
w posiadaniu Autora. 

* Borys Karnicki, op.cit., s.73-74 

* Bolesław Romanowski, „Torpeda w celu”, 
Warszawa 1978 

* Zygmunt Jasiński „Oświadczenie” — IPM$ 
A.XII.88/95 k.70 

*% Henryk Kłoczkowski — notatki sporządzone 
w Estonii - op.cit. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Gar- 
mond-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także 
jeszcze inne miejsca. w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Białystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
Bielsko-Biała - „Bands” s.c., ul. Słowackiege 12/1B 
Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych 
„Perfekt”, ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 

Bydgoszcz — Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 
2: Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna”. 

ul. Kopernika 4, tel. (034) 324 94 67; 

Gdańsk sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). 
„Gdańska Księgarnia Naukowa”, ul, łagiewniki 56; księgarnia 
„Muza”, ul. Garncarska 33: „Paragraf 22”: ul. Konopnic- 
kiej 3B, ul. łagiewniki 52, Świętojańska: 

Gdynia — „Desant”, ul. Portowa 4: 

Hel — Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2; 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jedlina Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11; 

Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zam- 
kowy 1: 

Konin — księgarnia „Mawi”, ul. 3 Maja 2; 

Kraków - „Antyki — Militaria”, ul, Felicjanek 17; „Phantom”, 
ul. Sławkowska 13-15; 


Lubań — PH. „Dawid”. ul. Żymierskiego 2: 

Łódź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Próchnika 16, księgarnia 
Wojskowa, ul. Tuwima 34; 

Mielec — „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 
Nowa Ruda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osowiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona); 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 
Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul. 11 Listopada 1; 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 
4; księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; 


Księgarnia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: antykwariat 
„Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 

Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Bro- 
niewskiego k/pawilonu Merkury; 

Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego, ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad 
Bzurą, ul. Kościuszki 2; 

Szczecin — Kiosk „Mati”, ul. Jasna 82/84; PHU-Paul Dź, al. Wy- 
zwolenia — Przejście Podziemne: 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9, 
Stara Chata Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum. ul. POW 11/15; 

Toruń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86: 

Wałcz — „Bar u Majora”: 

Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52; 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Co- 
razziego 4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Sklep Podróż- 
nika, ul. Kaliska 8/10; 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wrocław — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; Centrum Informacji. 
Turystycznej. Rynek 14; księgarnia „Ossolineum”, ul. Kołątaja 
16; księgamia „Marco Polo”, ul. Wyszyńskiego 96: księgarnia 
„Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza”. 
ul. Wita Stwosza 19; księgarnia. pl. Hirszfelda 16/17; księgamia. 
„Sfera”. ul. Szczytnicka 50/52; „Księgarnia Dolnośląska” 
ul. Świdnicka 28; księgarnia. podziemie Dworca PKR, księgarnia, 
Dworzec PKS: księgarnia „Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2; 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Góra — Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69. 
Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7: 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięczniika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy. 
w stopce redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 18. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach 
preferencyjnych. 


GRZEGORZ GÓRA 


Legnickie Pole w swej długiej historii doświadczyło wiele. 
Było miejscem niezwykle ważnej bitwy, kuźnią kadetów i wię- 
zieniem oficerów. Historia tego cichego zakątka ma jednak 
wiele brakujących kart. Gdy je odnajdziemy, może okazać 
się, że ta niewielka miejscowość miała dużo większe znacze- 
nie dla historii świata niż ktokolwiek się spodziewa. 


ddalona o piętnaście minut 
jazdy samochodem od śród- 
mieścia Legnicy, od lat jest 
w centrum zainteresowań 
historyków i archeologów 
ze względu na swą bardzo bogatą historię. 
Założona w miejscu, gdzie 9 kwietnia 1241 
roku stoczono jedną z bardziej znamien- 
nych bitew średniowiecza, w której Henryk 
Pobożny przeciwstawił się przeważającej 
iezebnie armii tatarskiej, za co zapłacił 
najwyższą cenę. Legenda 
mówi, że Legnickie Pole 
"niem. Wahilstatt) zawdzię- 
cza swoje położenie św. Ja- 
dwidze, matce Henryka II, 
<tóra w tej właśnie okolicy 
odnalazła bezgłowe ciało 
swego syna. Tąm właśnie 
afundowała kościół z oł- 
iarzem położnym dokład- 
nie w punkcie, w którym 
spoczęło ciało Henryka 
Pobożnego. Opiekę nad 
sościołem sprawowali be- 
nedyktyni z czeskich Opa- 
'owie. Pierwszych osadni- 
*ów na terenie obecnego 
Legnickiego Pola datuje —_—a 
się na ok. 1270 rok. Działal- 
ność mnichów w Legnickim Polu, a raczej 
'biekty, jakie po nich pozostały, ściśle wiążą 
się z tematem niniejszego artykułu, ale po 
kolei... 
Warto prześledzić pokrótce dzieje 
owej malowniczej miejscowości. Czasy 
reformacji nie były łaskawe dla lokalnych 
satolików oraz katolickich obiektów sakral- 
ych, także Legnickie Pole przeszło w ręce 
protestantów. Wojna trzydziestoletnia 
'nocno nadwerężyła zasobność miasteczka, 
* konsekwencji czego, wiek XVIII zastał je 
ako biedne i zadłużone. Nadszedł właściwy 
zas, by odzyskać utracone dobra, z czego 
"ie omieszkał skorzystać Othmar Zinke 
- opat klasztoru benedyktynów w Brzew- 
mowie, który wykupił dawne klasztorne 
posiadłości. 13 grudnia 1703 roku Legnickie 
7ole znów znalazło się we władaniu bene- 
%ktynów. Wraz z rokiem 1723 rozpoczęto 
race nad rozbudową kompleksu klasz- 
nego. Dziesięć lat później prace zostały 
xończone. Sprzyjające mnichom czasy nie 


trwały jednak długo. Po podbiciu 
Śląska przez Fryderyka Il w roku 
1741, Legnickie Pole znalazło się 
w strefie wpływów monarchii 
pruskiej. Sekularyzacja z 1810 r. 
przypieczętowała los mnichów, 
aklasztor przeszedł w ręce prywat- 
ne. W roku 1836 w Wahistatt utwo- 
rzono korpus kadetów. Kompleks 
rozbudowano wg projektu Karola 
Fryderyka Schinkla. Kolejna zna- 


„kopiec lat 20. 


cząca przebudowa nastąpiła w latach 1894- 
-1898, ze względu na powiększenie armii 
pruskiej. Ze szkołą w Wahlstatt związanych 
było wielu sławnych żołnierzy; kadetami 
w Legnickim Polu byli m.in. Manfred von 
Richthofen, znany szerzej jako „Czerwony 
Baron” oraz Paul von Hindenburg, feldmar- 
szałek i prezydent Republiki Weimarskiej. 
Wraz z wprowadzeniem w życie traktatu 
wersalskiego szkołę kadetów przemianowa- 
no na cywilny zakład wychowawczy. 


Narodowy Polityczny Instytut 
Edukacyjny 


9 kwietnia 1934 roku w Wahistatt utworzono 
szkołę polityczną — Narodowy Polityczny 
Instytut Edukacyjny (Nationalpolitische 
Erziehungsanstalten; NPEA, popularnie zwa- 
ny Napolą). Narodowe Polityczne Instytuty 
Edukacyjne były szkołami drugiego stopnia 
w nazistowskich Niemczech. Zostały utwo- 
rzone jako „społeczne centra kształcenia”, 


Budynki dawnego klasztoru pod GAS 


4) iaatówe. 


po tym jak narodowi socjaliści 

doszli do władzy w 1933 roku. 

Ich celem było wykształcenie 

nowej generacji, odpowied- 

niej do podjęcia politycznego, 
wojskowego i administracyj- 
nego dowództwa w państwie 
nazistowskim. Kształcenie 
(w NPEA było zdominowane 
przez wojskową dyscyplinę. 

Jedynie dziewczęta i chłopcy 

uznani za czystych rasowo 

mogli się w nich kształcić. Nie 

przyjmowano dzieci z wadami 
słuchu, wzroku, czy widocznymi fizycz- 
nymi ułomnościami. Wymagano również 
„ponadprzeciętnej inteligencji”, w związku 
z czym, kandydaci przed dostaniem się do 
szkoły musieli zaliczyć ośmiodniowy egza- 
min wstępny. 

Życie w męskich Napolach było pełne 
rywalizacji i nierzadko brutalne, około 1/5 
kadetów wykruszała się, lub była odsyłana 
do domu z powodu urazów i kontuzji naby- 
tych podczas szkolenia. Oficjalnym tytułem 
ucznia Napoli był „Jungmann”. Kadeci 
z Napoli liczyli między 11 a 14 lat. Uczniowie 
w wieku od 14 do 18 lat nosili już mundury 
Hitlerjugend. Światopogląd narodowosocja- 
listyczny i wiara w bezwzględne zwycięstwo 
były najważniejszymi elementami edukacji 
w Napoli. 

Twórcą i pomysłodawcą powstania 
NPEA, a także autorem ich programu był 
Joachim Haupt, wysoki urzędnik w Mini- 
sterstwie Edukacji Rzeszy. Pierwsze trzy 
Instytuty zostały utworzone w 1933 roku 
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przez Ministra Edukacji Bernhardta Rusta 
w Plón, Poczdamie i Kóslin. Szkoły odpo- 
wiadały bezpośrednio przed Ministerstwem 
Edukacji Rzeszy, a nie przed władzami 
miasta, jak to miało miejsce'w przypadku 
zwykłych szkół. 

W roku 1936 NPEA zostały przydzielo- 
ne Inspektorowi Narodowych Instytutów 
Politycznych, SS-Obergruppenfiihrerowi 
Heifmeierowi. W ten sposób Napole do- 
stały się pod bezpośrednie zwierzchnictwo 
SS, a HeiBmeier naciskał na wykładowców, 
by wstąpili do SS. Rozważał on również 
wprowadzenie wśród uczniów i nauczycieli 
mundurów i rang podobnych do tych z SS. 
W 1941 roku funkcjonowało już 30 NPEA, 
edukujących 6 tys. uczniów. W roku 1942 
—33 szkoły, w tym 3 dla dziewcząt. Dokońca 
wojny powstały 43 Instytuty. Szkoła w klasz- 
torze w Wahlstatt powstała 9 kwietnia 1934 
roku, jako Staatliche Bildungsanstalt, czyli 
Miejski Ośrodek Kształcenia. 


Oflag VII-F 


Oflag VIII-F był niemieckim obozem dla ofi- 
cerów — jeńców wojennych z czasów Ilwoj- 
ny światowej — zlokalizowany w Wanhlstatt 
na Dolnym Śląsku oraz w Mahrisch-Triibau, 
w centrum Republiki Czeskiej. Pierwszy 
obóz w Wahistatt utworzono w lipcu 1940 
roku. Przebywali w nim oficerowie francu- 
scy i belgijscy wzięci do niewoli po bitwie 
o Francję. Obóz zlikwidowano w 1943 roku, 
a więźniów przeniesiono w inne miejsce. 


GEMA? 


Do roku 1943 historia klasztoru jest spójna 
i nie ma białych plam, jednak jak dotąd, 
nikomu nie udało się jednoznacznie ustalić, 
co działo się w klasztorze w latach 1943-45. 
Wśród miejscowej ludności krążą pogłoski 
o podziemnej fabryce amunicji, nie ma 
jednak żadnych śladów, dokumentów, do- 
wodów na potwierdzenie tych informacji. 
Próbowałem dotrzeć do ludzi zamieszkują- 
cych Wahistatt w czasie II wojny światowej, 
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ewentualnie bezpośrednio po, niestety, 
jedynym śladem okazała się relacja Niemki 
goszczącej w Legnicy z wizytą sentymen- 
talną, na temat zakładu produkcyjnego 
Telefunken mającego rzekomo mieścić 
się w budynku obecnego hotelu Arkadia. 
Niewiele, ale jak mówi Jurgen Gretschen, 
który przekazał nam te relacje, dawni miesz- 
kańcy okolic Legnicy niechętnie opowiadają 
o wojnie itajemnicach z nią związanych. 
Innym, dużo bardziej namacalnym tropem 
jest zapis w tajnym wykazie niemieckich 
przedsiębiorstw przeniesionych na Dolny 
Śląsk w 1944 roku znajdującym się w aktach 
Gauwirtschaftskammer w Archiwum Pań- 
stwowym we Wrocławiu. W kwietniowym 
numerze „Odkrywcy” na ten dokument po- 
wołał się Łukasz Orlicki w artykule „GEMA 
— śladem radarowych fal”. W wykazie tym 
pod numerem 36 znaleźć można wpis 
Wahlstatt — Kloster, jako lokalizację filii 
fabryki GEMA. 

GEMA jest skrótem od Gesellschaft 
fiir elektroakustische und mechanische 
Apparate, czyli Towarzystwo Aparatów 
Elektroakustycznych i Mechanicznych. Fir- 
ma powstała w 1934 r., a jej założycielami 
byli inżynierowie Hans-Karl Freicher von 
Willisen i Paul Giinter Erbslóh. Początkowo 
jej głównym zadaniem było skonstruowanie 
przyrządów do wykrywa- 
nia obiektów morskich za 
pomocą fal elektromagne- 
tycznych o długości 1,8 m. 
W 1935 roku odkryto ich 
przydatność do wykrywania 
celów powietrznych. GEMA 
opracowała system, w któ- 
rym wykorzystywano duże 
radary dalekiego zasięgu — 
Freya do wczesnego ostrze- 
gania o zagrożeniu, nato- 
miast zadaniem radarów 
kierunkowych Wiirzburg 
było precyzyjne namierza- 
nie obiektu w przestrzeni. 

Na terenie Dolnego Ślą- 
ska filia fabryki GEMA istnia- 


s-pj EG oł 
2%. Niezidentyfikowane 
2 obiekty żelbetowe 
zlokalizowane w Po” 


Dziedziniec 
wewnętrzny 
kłasztoru. 


i ła w Lubaniu, natomiast w klasztorze 
| w Lubiążu mieścił się zakład firmy 

Telefunken, również produkujący 
urządzenia radiolokacyjne (między 
innymi radary typu Wiirzburg). 
Filia w Lubaniu została dokładnie 
opisana przez Janusza Skowrońskiego 
w książce „Łużyce nieznane. Tajemnice 
Lubania”. Przykład Lubiąża potwierdza 
tezę, że budynki klasztorne były doskona- 
łym miejscem do lokalizowania utajnio- 
nych obiektów tego typu, dysponowały 
bowiem gotową infrastrukturą naziemną 
i podziemną. Czy zatem klasztor w Le- 
gnickim Polu spełniał podobną rolę? Czy 
wykorzystano go w podobnym celu jak 
klasztor w Lubiążu? Wydaje się to praw- 
dopodobne, bowiem obiekt w Legnickim 
Polu posiadał wiele atutów. Po pierwsze, 
lokalizacja. Położony w małej miejsco- 
wości, niedaleko autostrady. Po drugie, 
był jednym z niewielu obiektów tego 
typu na Dolnym Śląsku, umiejscowionym 
w pobliżu pozostałych dwóch ośrodków 
produkcji urządzeń radiolokacyjnych na 
terenie Dolnego Śląska. Klasztor w Wahl- 
statt miał więc wszelkie predyspozycje by 
być jednym z elementów systemu „naczyń 
połączonych” w ramach rozwoju techniki 
radarowej na Dolnym Śląsku. Przemawiają 
za tym zarówno aspekty logistyczne, jak 
i możliwość utrzymania blisko położonych 
fabryk w dużym utajnieniu. 

W porównaniu z dość dobrze opisaną 
filią GEMA w Lubaniu, dziwi skąpość źródeł 
dotyczących Legnickiego Pola. Kto mógł 


"acować pod ziemią? Okoliczna ludność, 
"m dowożone komanda z pobliskich filii 
"»ozu Gross Rosen? Na te pytania, jak 
stąd, również brak jest jednoznacznych 
_<powiedzi. Nie istnieją żadne wzmianki na 
=mat filii obozu z Rogoźnicy w Legnickim 
lu, pamiętajmy jednak, że nie wszystkie 
<alizacje zostały potwierdzone. Wiemy, że 
* legnickim krematorium ginęli więźniowie 
«oss Rosen... Istotna do owych rozważań 
st także informacja, że naterenie klasztoru 
'niała praktycznie gotowa infrastruktura 
"bozowa pozostała po zlikwidowanym 
-fagu VIII F, doskonale nadająca się do 
sadzania tam przymusowych robotników, 
zy więźniów. 

Pan Lech Lipczak, osoba, która przez 
=iele lat prowadziła Dom Pomocy Społecz- 
"ej, mieszczący się obecnie w budynkach 
milego klasztoru, niestety, nie był w stanie 
"am wiele pomóc. Niemcy wielokrotnie od- 
=iedzający barokowy kompleks, nigdy nie 
-ncieli mówić o okresie Il wojny światowej. 
"ie zgłosił się do niego również żaden były 
"obotnik przymusowy bądź więzień obozu 
ross Rosen. p h 

Dzięki uprzej- = 
mości pana Lecha 
zeszliśmy do pod- 
ziemi klasztoru. Na 
=cianach widoczne 
są jeszcze pozosta- 
"ości po rozbudo- 
*anej sieci insta- 
acji elektrycznej, 
można domnie- 
mywać, że w po- 
mieszczeniach 
pięciometrowej 
wysokości znajdo- 
wały się urządzenia 
przemysłowe bądź 
'aboratoria badaw- 
cze. Pan Lipczak 
mówił o próbach prac eksploracyjnych 
podejmowanych przez polskie wojsko 
w latach 50., próbujących zlokalizować 
niższą kondygnację. Niestety, jak na razie 
nie udało mi się dotrzeć do ludzi zaanga- 
żowanych w te prace. 

Podczas poszukiwania osób zajmują- 
tych się badaniem historii Wahlstatt, dzięki 
uprzejmości pracowniczki urzędu gminy, 
skontaktowałem się z Arturem Guzickim, 
dziennikarzem z Legnicy. Pan Artur dostar- 
<zył mi przynajmniej dwóch, niezmiernie 
ważnych informacji w sprawie domniema- 
ej filii zakładu. Pierwszą z nich, jest relacja 
byłego więźnia Gross Rosen, który twierdził, 
że pracował w okolicy klasztoru w Wahl- 
statt. Druga z informacji dotyczy instalacji 
żelbetowych znajdujących się na skraju 
pobliskiego lasu na niewielkim wzniesie- 
niu. Las, w którym znajdują się bloki jest 
również pełen „obiecująco” wyglądających 
dołów w ziemi, jednak są to pozostałości 
średniowiecznych szybów kopalnianych, 


których nie można w żaden sposób wiązać 
z historią współczesną. 

W rozmowach z mieszkańcami Le- 
gnickiego Pola próbowałem ustalić, czy 
znajdują się gdzieś w okolicy podobne 
rzeczy, żelbetowe podstawy, ślady prac 
z okresu II wojny, pozostałości po funk- 
cjonowaniu fabryki... Większość z nich 
wspominała o konstrukcjach nieznane- 
go przeznaczenia 
położonych przy 
drodze na Księgi 
ce, niestety, mówili 
też, że zostały wy- 
burzone, a w miej- 
seu ich pierwotnej 
lokalizacji pobudo- 
wano domy miesz- 
kalne. Sprawą po- 
wszechnie znaną 
są podstawy pod 
radary Wiirzburg 
w pobliżu klasztoru 
w Lubiążu, więc 
analogicznie po- 


szukiwałem śladów charakterystycznych 
dla konstrukcji produkowanych przez 
firmę GEMA w byłym Wanhilstatt. Pan Artur 
dał się namówić na wycieczkę do Legnic- 
kiego Pola, w miejsce, gdzie znajdują się 
owe instalacje z żelbetu, jakieś 4-5 km od 
klasztoru. Kierując się w stronę Stracho- 
wic należy skręcić w lewo, w pierwszą 
drogę polną (w miejscu, gdzie zaczyna 
się las), następnie iść, względnie jechać, 
jeśli tylko mamy samochód, który zniesie 
trudy jazdy pod górę po dość niepewnym 
terenie. Mniej więcej w połowie drogi 
między ostatnimi zabudowaniami a auto- 
stradą, znajduje się dwudziestometrowy 
ciąg żelbetowych podstaw/wsporników, 
równolegle do niego, jakieś 5 metrów 
z tyłu znajduje się kolejny. Całość jest 
zaraz za skrajem lasu, przy czym, patrząc 
na drzewostan, możemy się domyślać, że 
w trakcie budowy drzewa w tym miejscu 
zostały wycięte. Wyraźnie widać różnice 
patrząc na las wykraczający poza obręb 
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około 3 metrów od krawędzi prostokąta, 
jaki tworzą tajemnicze elementy konstruk- 
cyjne. Ich zróżnicowana wysokość może 
świadczyć o próbach wypoziomowania 
konstrukcji, którą kiedyś tworzyły. Nieda- 
leko tego miejsca biegnie linia wysokiego 
napięcia, poprowadzona dokładnie w tym 
samym miejscu gdzie była niemiecka linia 
energetyczna. 

Cowięcud: 
ło się mi ustalić 
Posiadamy do- 
kument, który 
jasno stwierdza 
istnienie filii 
fabryki GEMA 
w Wanhistatt. Do- 
kument jest wia- 
rygodny, jako że 
potwierdzają się 
inne filie przenie- 
sione na Dolny 
Śląsk. Zlokalizo- 
wałem elemen- 
ty konstrukcyjne 
znajdujące się 
w bezpośredniej 
okolicy klasz- 
toru, które jak 
dotąd nie są po- 
wiązane z żadną 
historią ani miej- 
scem. Niestety, 
nie udało się 
ustalić do czego 
mogłyby służyć. Wiemy jak powinny wy- 
glądać ślady po radarach produkowanych 
przez GEMA Werke, niemniej jednak, po- 
szczególne etapy badań nie są znane, być 
może obiekty znajdujące się na podstawach 
odkrytych w Legnickim Polu były dopiero 
na etapie pośrednim, eksperymentalnym, 
różniącym się od finalnego efektu prac. 
Okolicznością przemawiającą za ewen- 
tualnym potwierdzeniem filii jest również 
położenie geograficzne, bliskość autostrady, 
stosunkowo niewielkie odległości do innych 
obiektów tego typu, jak też samo położenie 
niezidentyfikowanych instalacji żelbeto- 
wych, znajdujących się na wzniesieniu, co 
w przypadku techniki radiolokacyjnej ma 
niepodważalne znaczenie. 

W najbliższych dniach oczekujemy 
potwierdzenia hipotez w związku z apelem 
skierowanym do byłych mieszkańców Le- 
gnicy i jej okolic. 

Wszystkich Czytelników, którzy mogliby 
pomóc w rozwiązaniu tajemnicy wojennej 
historii Legnickiego Pola oraz szczegółów 
produkcji radarów firmy GEMA Werke pro- 
simy o kontakt z redakcją „Odkrywcy”. Q 

Zdjęcia archiwalne: Urząd Gminy 
Legnickie Pole, fotografie: arch. 
redakcji. 


Ślady po próbach eks- 
ploracji bardziej ,„po- 
dejrzanych” miejsc 
w podziemiach klasz- 
tornych. 


Dziękuję za pomoc w opracowaniu 
artykułu Panu Arturowi Guzickiemu. 
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czasach gdy przygoto- 

wywano się do wojny ze 

Związkiem Radzieckim, 

a także podczas wojny, 

naterenie poligonu ćwi- 
czyły nie tylko jednostki artyleryjskie, ale 
przede wszystkim piechota z Wehrmachtu 
i Waffen SS oraz różne oddziały z krajów 
zaprzyjaźnionych i podległych Niemcom. 
W tym czasie przebywał tu również gen. 
Friedrich Paulus, który następnie ruszył ze 
swoimi wojskami na Wschód. Jako cieka- 
wostkę podam, że na wydzielonej części 
poligonu, w Zielone Świątki 1942 r., urządzo- 
no manewry dla dzieci i młodzieży z Hitler- 
jugend (14-18 lat) oraz Deutsches Jungvolk 
(10-14 lat). Zabawa polegała na tym, jak 
wspomina były mieszkaniec Gerhard Edall- 
baum, że osobom z Górowa i okolic dano 
czerwone opaski, i w szyku marszowym 
miały dotrzeć do koszar, w których nocowali 
w drewnianych barakach. Następnego dnia 
mieli ruszyć do Ors. Tam w ruinach wioski 
stoczyli „zaciekły” bój z grupą z Pruskiej 
Iławki, posiadającej dla odróżnienia opaski 
niebieskie. Tym, którym zerwano opaski, 
odpadali z gry! Brutalne, ale ćwiczyło hart 
ducha i sprawność ciała. 

Omawiając obiekty poligonowe po 
naszej stronie granicy, należy wziąć pod 
uwagę doświadczenia z Dolnego Śląska, 
gdzie Niemcy, często celowo, zostawiali 
widoczne, mylące wszystkich ślady. Ich ce- 
lem było odciągnięcie uwagi od właściwego 
miejsca, w którym był zamaskowany obiekt 
podziemny, będący na przykład skrytką. 

1. Koszary Stablack Siid — zachowały 
się bloki koszarowe o dwuspadowych da- 
chach. Trzy obiekty zostały przerobione na 
mieszkania, jeden na biuro, a pozostałe, 
w 1951 r., przeznaczono na cele więzienne 
dla uruchomionego dwa lata później więzie- 
nia. W okresie przemian, fala buntów w za- 
kładach karnych nie ominęła i tego obiektu. 
Spłonęły wówczas charakterystyczne dachy, 
które zastąpiono płaskimi. Do dzisiaj zacho- 
wał się jeden nietypowy budynek w pobliżu 
płd. narożnika murów więziennych, wiele 
podmurówek po barakach znajdujące się 
pomiędzy drogą do Pareżek, szkołą, osie- 
dlem „Oficerki”, a główną drogą. Zapewne 
były to magazyny lub zastępcze kwatery 
przeznaczone dla licznie przybywających 
na szkolenia żołnierzy. Pozostała także 
podstawa po wielkim maszcie flagowym, 
w postaci dwóch dużych szyn umieszczo- 
nych na kopcu z kamieni. Widoczny w tere- 
nie nasyp po bocznicy kolejowej pochodzi 
już z okresu powojennego, gdy za czasów 
PRL-u więźniowie produkowali betonowe 
podkłady kolejowe. Do jesieni 1945 r. natym 
wyludnionym obszarze (wcześniej tereny te 
zamieszkiwali od wieków Niemcy, którzy po 
Il wojnie wyjechali) urzędowali Rosjanie 
mając swoją bazę w koszarach. Nie wiado- 
mo co robili, i czy czegoś szukali w terenie, 
ale na pewno, jak to było w ich zwyczaju, 


18 Opkkywca 1/2008 


W poprzednim numerze, rozpoczynając temat poligonu, wspomi- 
nałem o Straży Granicznej w Górowie, którą należy powiadomić 
przed wyprawą na teren tego obiektu. Tym razem nadmienię 
jeszcze o leśniczym z Dzikowa — Januszu Koniecznym, do którego 
trzeba się zgłosić (leśniczówka na końcu wsi, po prawej stronie), 
zwłaszcza, gdy udajemy się w stronę „Białej Leśniczówki”. Po 
pierwsze dlatego, że nie można ot tak jeździć po lasach pojazdami 
bez zgłoszenia u leśniczego. Po drugie, warto to uczynić, ponieważ 
Pan Konieczny interesuje się poligonem i ma na ten temat sporo 
wiedzy! 


=abili wszystko co się dało. Gdy jal a- 
"akany wędrowiec zbliżał się do koszar, 
—ł natychmiast przepędzany, a w stronę 
ardziej upartych posyłano serię kulek, jak 

miało np. miejsce z przedstawicielem 
"ladz polskich. Tak na dobre osadnictwo 
* tym rejonie zaczęło się w 1947 r., gdy 
”=zpoczęto zasiedlanie terenów rodzinami 
xraińskimi w ramach akcji „Wisła”. Starsi 
"ieszkańcy Górowa wspominają, że zanim 
sowstało więzienie, natykali się na terenie 
»oszar na płytki aluminiowe niewiadomego 
"zzeznaczenia. Nie sądzę, aby był to efekt 
"ałaganiarstwa Niemców, raczej wynik 
 anowej grabieży Rosjan i ich zamiłowania 
» dewastacji. 

2. Tajemnicza hala — położona po 
"awej stronie drogi do Pareżek, przez 
"ektórych błędnie zwana „tajemniczym 
"unkrem”. Jest ceglano-betonową halą 
"wniczną o wymiarach 63,5x 16,5 i wy 
*okości wewnątrz 2,55 metra. Jeszcze 
© lat 50. stał na niej typowy drewniany 
arak niemiecki, z wejściami od sze 

»knami po bokach. Środek był podzielony 
7a niewielkie boksy - pokoje, wyposażone 
* instalację elektryczną. Po wojnie znale- 
ono tam resztki walających się bandaży 
?patrunków, co sugeruje, że był tu czasowy 
>unkt opatrunkowy dla rannych w walkach 
* 1945 r. Jest to jedyny obiekt takiej kon- 
*rukcji w okolicy. Strop hali podparty jest na 
7% żelbetonowych kolumnach, ustawionych 


nz otworem, celujacym w z 
nie po jakimś 


w czterech rzędach po 14. Skrajne słupy 
mają średnicę 65,5x66 cm, a środkowe 
81x82 cm. Również odległości pomiędzy 
kolumnami, mierząc w poprzek sali są 
różne. Od ścian do pierwszego rzędu jest 
1,7 m; od pierwszych kolumn do bliższych 
środkowi — 3 m; a pomiędzy tymi ostatni- 
mi — 3,9 m. Oczy ie wymiary podane 
są w zaokrągleniu, ponieważ pomiędzy 
poszczególnymi podporami występują 
drobne rozbieżności. Szersza przestrzeń 
na środku hali sugeruje, że potrzebowano 
sporo miejsca, a większe odległości zmu- 
szały do pogrubienia środkowych słupów, 
aby uzyskać równomierną wytrzymałość 
stropu. Jednak nic nie tłumaczy tak gęstej 
ilości podpór i znacznej ich średnicy. Bu- 
dując parking pod trzypiętrowym blokiem, 
stawia się przynajmniej cztery razy węższe 
kolumny i znacznie rzadziej. Na tych z hali 
można by postawić wieżowiec albo bardzo 
ciężkie obrabiarki. 

Kolejną ciekawostką są podwójne zsypy, 
umieszczone po siedem na każdym z dłuż- 
szych boków hali. Podłużny otwór posiada 
dookoła krawędzi zagłębienie sugerujące, 
że każdy był zamykany klapami. Przez jego 
środek przebiega ścianka działowa, dzieląca 
go na połowę. Połówki zwężają się do otwo- 
rów 24x29 em tworząc dwa kwadratowe 
lejki. Ilość zsypów podsuwa myśl, że mu- 
siał być nimi dostarczany materiał szybko, 
sprawnie i często. Wysoka przegródka roz- 
dzielająca wskazuje na podawanie'dwóch 
składników jednocześnie (być może ze 
specjalistycznego pojazdu), ale bez moż- 
liwości zmieszania się. Zewnętrzne klapy 
świadczą o tym, że owe składniki nie mogły 
ulec zanieczyszczeniu, ze względu na swój 
składnik lub hipotetyczne maszyny przera- 
biające. Podawany zsypami materiał bez 
wątpienia nie był płynny, ponieważ ciecze 
podaje się rurami przez złączki (jak u stra- 
żaków). Poza tym taka konstrukcja groziłaby 
przelewaniem się. Prawdopodobnie był to 
materiał bardzo sypki, suchy, a także od- 
powiednio ciężki i nie chropowaty, aby nie 
zatykać zwężającego się otworu. 

Do hali można się dostać od południo- 
wej strony, przez wąskie przejście w murku 
o szer. | m, a następnie schodami szer- 
szymi o 75 cm w dół. Parę stopni pozwala 
wejść na niezbyt gruby strop. Naprzeciwko 
schodów znajduje się rampa do staczania 
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o identycznych wymiarach. Wąskie zejścia 
sugerują, że na dole nie umieszczano dużych 
maszyn. Poza tym wszystko co wibruje, było 
mocowane śrubami do podłogi, często na 
betonowych podwyższeniach, a w środku 
nie natrafiono na tego typu zabezpiecze- 
nia. Kolejną ciekawostkę stanowią rury 
do wody o średnicy 22 cm. Są to typowe 
przewody rozprowadzające wodę, również 
znajdowane na terenie byłych koszar. Cienka 


Meden z siedmiu 
s; ZSYPÓŁ: 


rura żeliwna chroniona jest żelazną, która 
z kolejną skręcana jest śrubami poprzez 
duże kołnierze na obwodzie. Zdumiewa 
fakt, że w podłodze przy ścianie, zwłaszcza 
od strony Kamińska, jest ich tyle, ile (mniej 
więcej) zsypów, chociaż rozlokowane są 
nieregularnie. Do czego potrzebowano takiej 
ilości wody? Na końcu hali, gdzie znajduje się 
podwyższenie, natkniemy się na inne, różne 
rurki w podłodze o mniejszej jednak śred- 
nicy, z wyjątkiem jednej. Swoim wyglądem 
przypominają instalację sanitarną. 
W'stropie jest kilkanaście otworów róż- 
nych rozmiarów, łączących dwa poziomy. 
Gdzieś na 2/3 długości hali otwory sufitowe 
pokrywają się z zalanymi wodą otworami 
w podłodze. Również na końcu otwór sufito- 
wy, styka się z największym, nieregularnym 
zagłębieniem. Za nim znajduje się obniżenie 
podłogi, rozcinające podwyższenie na koń- 
cu hali na dwie 
części. Nad nim 
zwisa z sufitu be- 
tonowy element, 
którego centra|l- 


Schemat tzw. „tajemniczego bunkra” spod 
Kamińska (k. Górowa Iławeckiego). 


ny otwór mierzy 
prosto w dół za- 
lany wodą. Praw- 
dopodobnie jest 
to zagłębienie 
pod urządzenie, 
które podawa- 
ło jakiś materiał 
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wstępnie sporządzony na górę. W 1997 r. 
badacze pod kierownictwem Marka Du- 
dziaka, z pomocą miejscowych strażaków, 
wypompowali wodę z tego zagłębienia. 
Niestety, tajemnicy nie rozwiązano, ponie- 
waż ok. 1,5 m pod powierzchnią podłogi 
natrafiono na zwały gruzu, niektóre tak 
duże, że trzeba by użyć specjalistycznego 
urządzenia. Zatem krążąca wśród miejsco- 
wej ludności legenda, jakoby hala posiadała 
niższy poziom, nie została zweryfikowana. 
Nic nie wykazały także amatorskie badania 
różdżkarskie pod całą powierzchnią hali. 
Test z wejściem na jej strop wykazał... ist- 
nienie samej hali. Z drobnych ciekawostek 
wspomnę jeszcze, że w suficie, symetrycz- 
nie nad podwyższeniami, widać ślady po 
dwóch balach drewnianych, zbrojonych na 
końcu koroną z gwoździ, co sugeruje istnie- 
nie jakiegoś mniej trwałego wyposażenia. 

Podsumowując: hala nie nosi śladów 
użytkowania, brak jest typowych pozosta- 
łości po mocowaniach kabli, gniazdek, 
oprawek, czy skrzynek elektrycznych itp. 
Nie ma również śladów po jakimś systemie 
wentylacji, a pomieszczenia nie są zabru- 
dzone. A więc mogła to być czysta, bez- 
wonna i bezdymna produkcja. Aby uzyskać 
w miarę pełny obraz hali, należy przyjrzeć 
się jej otoczeniu. Skręcając z „asfaltówki” 
w jej kierunku, po prawej stronie mijamy 
wał ziemny — raczej naturalny — wyraźnie 
podebrany od strony obiektu celem wygła- 
dzenia i powiększenia płaskiego terenu. Na 
mijanym szczycie wału znajduje się krótki 
łamany rów, jakby z szerszym gniazdem 
na końcu. Dalej, jest jeszcze jeden, krótki 
odcinek podobnie łamanego rowu. Być 
może należy je wyłącznie kojarzyć z obroną 
z 1945 r.? W połowie hali, po lewej stronie, 
umieszczono spory basen p. poż. Nie jest 
wybetonowany, ale często deficytowy beton 
zastępowano ubitą gliną, która również 
zatrzymuje wodę. Co ciekawe, basen miał 
połączenie ze studzienką znajdującą się 
przed narożnikiem wejściowym do hali. 
Pomiędzy nimi widać biegnące zagłębienie 
po rurze. Studzienkę przykrywa betonowa 
pokrywa z otworem, co oznacza, że była 
tu pompa lub raczej hydrant. Te wszystkie 
zabezpieczenia sugerują, że na terenie 
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obiektu wytwarzano coś 
łatwopalnego. 

Powróćmy do zwie- 
dzania otoczenia. Za halą 
po prawej stronie jest wy- 
raźne wycięcie w skarpie 
równoległej, zwiększające 
wypłaszczenie obszaru. 
Jednak najciekawsze wy- 
płaszczenie znajduje się za 
grzbietem. Można dojść do 
niego skręcając przed halą 
w prawo, przesmykiem 
pomiędzy dwoma skarpa- 
mi, lub za górką skręcając 
w lewo. Natkniemy się 
na idealnie płaski teren, pomiędzy górką, 
a mniejszym wałem, który obecnie koń- 
czy się podmokłym terenem porośniętym 
krzakami, za którymi jest staw. Powstał on 
dopiero po wojnie, przez wybudowanie 
zastawki. Jeżeli spojrzy się z góry na szkic 
sytuacyjny, to nasuwa się myśl, że górka 
była barierą chroniącą halę przed tym co 
składowano lub odwrotnie. 

Do czego zatem przeznaczono halę? 
Zdaniem jednych, był to szpital lub maga- 
zyn żywności. Trudno jednak te głosy brać 
poważnie. Inni twierdzą, że młyn albo pie- 
karnia... bez komentarza. Gdyby te obiekty 
miałyby służyć jako zaplecze dla koszar, wy- 
budowano by je bliżej. A jeżeli nawet, to wy- 
tyczono by do nich jak najkrótszą drogę, aby 
jak najszybciej dowozić potrzebne produkty, 
czy materiały. Brak krótkiego połączenia 
świadczy o tym, że obiekt był związany z po- 
ligonem, ponieważ leży przy drodze, którą 
jeżdżono na strzelnicę. Nie była to również 
kotłownia, bo „koszarowce” wyposażone 
zostały w piece kaflowe. Nie był to raczej 
obiekt nieukończony, bo przy takowych 
zostawały przynajmniej górki żółciutkiego 
piasku i skamieniałe worki cementu. Poza 
tym od strony południowej, gdzie są zejścia 
na dół, wystaje ze ściany szereg prętów, 
podgiętych w dół. Na niektórych z nich 
zachowały się jeszcze przerdzewiałe dru- 
ciane kółeczka, które mogą pochodzić od 
siatki maskującej te zejścia. Wiadomo, że 
Niemcy kamuflowali obiekty, aby ukryć je 
przed alianckimi nalotami. Z tego względu 
rozpinano siatki maskujące gdzie się dało, 
a betonowe budowle przykrywali słomia- 
nymi strzechami udające wiejskie zabudo- 
wania. Może drewniany barak był takiego 
rodzaju „zmyłką” ze względu na ich liczne 
występowanie? Pewne poszlaki, zwłaszcza 
duże ilości wody, kojarzą się z produkcją 
materiałów wybuchowych, jednak obiekty 
takiego przeznaczenia zasadniczo różnią się 
od wyżej omawianego. Tamte najczęściej 
były naziemne, o wytrzymałych murach 
i lekkich dachach, aby siła przypadkowego 
wybuchu nie uszkodziła sąsiednich obiek- 
tów. Tylko, że tu nie było innych obiektów... 
W każdym razie zagadka nadal pozostaje 
nierozwiązana, a kusząca hipoteza, że 


Niemcy mogli tu sporządzać doświadczal- 
ne mieszanki wybuchowe do pocisków 
artyleryjskich, nie znajduje potwierdzenia. 
Chociaż duży zbiornik świadczy o tym, że 
wytwarzano coś łatwopalnego, a zarazem 
cennego. Także spora odległość od koszar. 
nie wiąże się, jak chcą niektórzy, z tajności 
obiektu, bowiem z północnego krańca hali 
widać ich skraj. Ten element świadczy ra- 
czej o niebezpieczeństwie produkt 
3. „Biała Leśniczówka” — znajduje 
się ok. 10 km za Dzikowem w kierunku 


północnym. Kiedy spostrzeżemy drogę od- 
chodzącą w prawo, a kilkanaście metrów 
dalej nasza droga będzie skręcać w lewo, 
należy pojechać prosto — drogą gorszej jako- 
ści. Po kilkudziesięciu metrach zobaczymy 
zjazd na małą polankę (po prawej stronie). 
U jej wlotu stał kiedyś duży paśnik, będący 
dobrym punktem orientacyjnym, niestety 
rozpadł się i usunięto jego resztki. Idąc 
szutrową drogą przez polanę, przechodzimy 
przez ciekawe miejsce, które na obszarze 
ok. 10x10 metrów wykazuje anomalie 
radiestezyjne. Na lewym skraju polanki, 
nim rozrośnie się trawa, widać niewielki 
placyk betonowy wylany zapewne pod 
jakieś urządzenie, które wymagało wypo- 
ziomowania. Ewentualnie mógł to być jakiś 
ciężki element ustawiany na dłuższy czas, 
wymagający twardego podłoża, aby nieza- 
leżnie od czynników atmosferycznych nie 
osiadł w ziemi. Nim droga zacznie wznosić 
się, należy skręcić w prawo — między choin- 
kami (uwaga na szyb) - i jesteśmy przy tzw. 
„Białej Leśniczówce”. Nie wiadomo skąd 
wzięła się nazwa, prawdopodobnie nadano 
ją po wojnie, ponieważ tutejsza leśniczów- 
ka (zanim powstał poligon) nazywała się 
„Steinbruch”. W dosłownym tłumaczeniu 
to kamieniołom, a w bardziej wyszukanym 
— kamienisty łęg (łęg — podmokła łąka nad 


Srzegiem, zwłaszcza rzeki). Omawiany 
obiekt, tak naprawdę nad wyraz zwany 
=st leśniczówką, z trzech powodów. Po 
sierwsze, na przedwojennej niemieckiej 
mapie, jest on zaznaczony bliżej drogi, czyli 
imalnie w innym miejscu. Po drugie, 
zojeżdżając od krzyżówki, do miejsca gdzie 
»cześniej stał paśnik, zauważymy po pra- 
"ej stronie w głębi betonowy fundament. Są 
"am resztki cegieł, dachówek oraz nieliczne 
odłamki kafli piecowych. Zapewne właśnie 
« tym miejscu była pierwotna leśniczówka. 
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W jej narożniku znajdziemy kwadratowe 
zagłębienie, jakby zejście do piwnicy, 
ednak po odgarnięciu liści i ziemi ukazuje 
się beton. Jedynie małą niepewność może 
budzić to, że leśniczówki na ogół posiadały 
*amienną podmurówkę, ale to szczegół... 
"a marginesie dodam, że druga, leżąca 
m pobliżu leśniczówka Galingen (z naszej 
złównej drogi w lewo, na równiejszym 
<awałku ziemi) miała mniej szczęścia, 
2 trudem znajdujemy tam resztki cegieł, 
dachówek, kafli piecowych itp. Gdy powstał 
Poligon, oba obiekty zaznaczono na mapach 
ako „ehem. F. Steinbruch i Galingen", czyli 
<hemalige Forsterei — była leśniczówka. 
Jakieś 2,5 km na wschód stała jeszcze jedna 
fikwidowana już leśniczówka - „Wilhelm- 
=hóhe”, czyli „Górka Wilhelma”. Przetrwała 
"dobrym stanie tylko do lat 50., po czym ją 
rozebrano. Zaznaczanie byłych leśniczówek 
7a mapie, zapewne miało na celu masko- 
wanie terenu wojskowego. Wszystkie trzy 
można odnaleźć (za pomocą lupy) na mapie 
poligonu zamieszczoenj w poprzednim nu- 
merze „Odkrywcy”. Powróćmy do trzeciego 
dowodu, którym jest wygląd tego obiektu, 
odmienny od jakiejkolwiek leśniczówki. 
Zajmuje on obszar prawie 11x20 m, jego 
murki wykonane są z cegieł i kamienia, co 
może świadczyć o przeróbce ze starszego 
obiektu. Charakterystycznym elementem 
są dwa bliźniacze szyby. Pierwszy ceglany, 
<zęściowo zasypany. drugi - betonowy. Jego 
miar to 3,2x4,4 m, głębokość od górnej 
<rawędzi 6 m, a od niższego poziomu 4 m. 


Rzat „Białej Leśniczówki”. 


Dwa symetrycznie wystające z boków ścian 
słupy betonowe, niczym pilastry, nasuwają 
skojarzenia z dużym szybem windy towa- 
rowej. Czyżby, niczym jak w kopalniach, 
stała tu metalowa wieża z wielkim kołem, 
po którym przechodziła lina — gdy jedna 
winda jedzie w dół, to druga do góry, np. 
do podziemnego magazynu? Niestety, nie 
ma śladów po masywnych cokołach beto- 
nowych, na których wieża musiałaby stać. 
Badanie dna wykazało, że jest ono twarde, 
zapewne betonowe, a na środku, przy 
dwóch krótszych ścianach znajdują 
się niewielkie cokoły. Dokładniejsze 
sprawdzenie nie było możliwe, 
ponieważ na dnie długo stoi woda, 
a znaczne ilości nawrzucanych ga- 
łęzi i kawałków drzew dodatkowo 
utrudniają poszukiwania. Stojąca 
woda pośrednio potwierdza, że 
dno stanowi zamkniętą całość ze 
ścianami szybu. Na niższym pięter- 
ku, przy szybie ceglanym, znajduje 
się niewielka betonowa podstawa 
zwystającymi śrubami - miejsce po 
mocowaniu jakiegoś niewielkiego 
urządzenia. Na ogół w ten sposób 
mocuje się urządzenia wirujące, 
np.: silniki, generatory i pompy, ale 
może było to ramię jakiegoś małe- 
go dźwigu? Również w niewielkim 
tuneliku łączącym oba niższe tarasy 
nad szybami znajduje się betonowy, nieco 
większy, prostokątny fundament ze.śrubami 
— na pewno już od urządzenia wirującego. 
Na przeciwległym tarasie zachowały się 
resztki dwóch słupków ceglanych podpie- 
rających strop. Od tej strony przy szybach 
widnieją wgłębienia w ścianach, może po 
jakiś włącznikach lub skrzyneczkach steru- 
jących? Na płaskim terenie za obiektem (od 
strony ceglanego szybu), zachowały się dwa 
doły. Jeden jest obetonowany, drugi ziemny, 
w nim zwłaszcza zachował się fragment 
tuneliku — zapewne biegł tędy jakiś kabel. 
Niestety, brakuje obudowy z trzech cegiełek 
ustawianych na piasku, aby mieć niezbity 
dowód na wojskowe pochodzenie obiektu. 
W taki sposób na tych terenach kładziono 
wojskowe, grube kable energetyczne. Po 
drugiej stronie, za szybem betonowym, 
znajduje nasyp ziemny, urywający się 
gwałtownie pod koniec zewnętrznego 
muru. Wygląda on jak ślepe rozwidlenie 
toru po kolejce wąskotorowej. Dochodziła 
w to miejsce specjalnie wykonanym jarem, 
znajdującym się powyżej „leśniczówki”. Do- 
wodem na istnienie kolejki są wspomnienia 
pierwszych osadników, którzy odnajdywali 
jej fragmenty, chociaż niewykluczone, że 
jeszcze przed czasami poligonowymi mogła 
istnieć jakaś kolejka, służąc do wywozu 
drewna z lasu i licznie pozyskiwanego tu 
torfu. Kolejnym dowodem jest kawałek 
małej szyny, wystającej z ziemi powyżej 
„leśniczówki”, parę metrów od jej dawne- 
go traktu. Również tu znajduje się kupka 
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wypalonego koksu, jakby wyrzuconego 
z pieca małego parowozu. Co prawda Niem- 
cy ze względu na zagrożenie pożarowe 
i widoczne kłęby dymu z parą, chętniej 
korzystali z lokomotyw spalinowych, ale kto 
wie... Na kupce popiołu znalazłem dwie, 
przerdzewiałe łuski od Mosina, a więc i tu 
dotarli Rosjanie. 

Powyżej „Białej Leśniczówki”, prawie 
w jej osi, po prawej stronie dawnego traktu 
kolejki ciągnie się ciekawy nasyp, długości 
50 m i szerokości 12 m na wierzchołku. 
Jest on wypoziomowany, tzn. na początku 
bardziej wystaje z ziemi, a w miarę wzrostu 
pochyłości, staje się pozornie niższy. Jego 
wyższy kraniec składa się z żółtego, kop- 
nego piasku, natomiast wierzch zawiera 
duże ilości drobnych kamyczków, bardzo 
utrudniających kopanie. Nie jest to raczej 
surowiec budowlany, również trudno po- 
sądzić Niemców o taką pedanterię, aby 
dopracowywali wygląd zbędnej ziemi, 
pochodzącej np. z wykopu. Może pod 
spodem kryje się jakiś przysypany obiekt? 
Włodzimierz Antkowiak, eksplorator i autor 
książek o poszukiwaniu skarbów w Polsce, 
badał we wrześniu 2004 r. georadarem wy- 
brane miejsca w tych okolicach. Zapytałem 
go czy zwrócił uwagę na dziwny nasyp 
powyżej „Białej Leśniczówki”. Odpisał, że 
jeżeli mamy na myśli to samo miejsce, to 
wykazało one dużą zawartość żelaza. Tylko 
nie wiadomo czy odpisał prawdę, bo nie 
jest to takie pewne, o czym przekonacie 
się państwo w kolejnym odcinku tego 
opracowania. 

Pierwsi powojenni osadnicy wspomi- 
nają, że obok „leśniczówki” znajdowała 
się ziemianka. Jeden mówi, że były w niej 
zwłoki trzech niemieckich żołnierzy, inny, 
że długo po wojnie w jej pobliżu znalazł 
jeszcze zmumifikowane zwłoki Wehrmach- 
towca. To kolejne niepotwierdzone niczym 
legendy, jak np. o Jeziorze Martwym. Miano 
tam przepłukiwać jakieś substancje sypkie, 
służące do produkcji materiałów wybucho- 
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wych. Zanieczyszczoną wodę zlewano 
do jeziora Martwego i dlatego nie ma 
w nim żadnych żywych organizmów 
— zwierzęcych i roślinnych. Opowiada- 
jący tę historię, nie wzięli pod uwagę 
faktu, że już przed wojną nazywało się 
ono Totersee, czyli Martwe Jezioro. Teza 
Marka Dudziaka, że woda zawiera dużo 
fosforanów została powielona przez 
opisujących tę wyprawę, a miejscowi 
zaczęli ją powtarzać dodając od siebie 
parę „pikantniejszych” szczegółów. Jed- 
nak nie jest to prawdą, próbka pobrana 
przy mnie, przez pracownika laborato- 
rium ochrony przyrody, wykazała duże 
zakwaszenie spowodowane rozkładem 
humusu, czyli cząstek roślinnych i zwie- 
rzęcych! Mówiąc prościej, to tak, jakby 
wymagać, aby drobne organizmy i ryby 
żyły w occie rozcieńczonym z wodą w pro- 
porcji | do 20. Drugie takie jeziorko znajduje 
się na Pojezierzu Iławskim i nazywa się Ja- 
sne. Skoro jesteśmy przy jeziorku, to wspo- 
mnę jeszcze, że nurkowie uczestniczący 
w wyprawie M. Dudziaka nurkowali w tym 
zbiorniku, chcąc sprawdzić czy czegoś 
nie zatopiono. Występująca na głębokości 
4-5 m gruba warstwa mułu udaremniła 
takie poszukiwania. Potwierdzono jednak, 
że przez środek jeziorka przebiegają wbite 
szeregiem w dno niewielkie paliki. Rzeczy- 
wiście, pierwsi osadnicy wspominają, że 
wcześniej drut kolczasty dzielił je na pół. 

Powracając na moment do „Białej Le- 
śniczówki”, należy wspomnieć, iż niektórzy 
twierdzą, że był tu tartak właściciela pobli- 
skiego majątku Schwerina, który dogadał 
się z wojskiem i robił dla nich m.in. podkłady 
do kolejki wąskotorowej. Przeciwko tej tezie 
przemawia fakt, że obiekt ten leży na terenie 
poligonu, logiczniejsze by było uruchómienie 
go w pobliżu folwarku, choćby obok cegielni 
znajdującej się pod lasem. W końcu po co 
w tartaku takie szyby? Na pewno nie na tro- 
ciny, z których późniejszym wyciągnięciem 
byłoby dużo zabawy. Poza tym, ze względu 
na stosunkowo nieduże wymiary obiektu, 
a także różnicę poziomów, trudno byłoby 
wymanewrować z kłodą drzewa. Na inny 
trop naprowadza nazwa leśniczówki „Ste- 
inbruch” — kamieniołom, może tuż za nią 
wybudowano kruszarkę kamieni? Świadczyć 
za tym może poryta góra za „leśniczówką” 
(o której później), podobnie jak inne miejsce 
w naszym województwie, gdzie stało takie 
urządzenie. Jednak tam pozostały bardzo 
grube, masywne ściany, a tu takowych nie 
było, chyba że mamy do czynienia z maszyną 
zupełnie innej konstrukcji... 

4. Spichlerz — leży jeszcze dalej za „Białą 
Leśniczówką”, prawie pod samą granicą. 
Gdy z drogi widać już prześwit pasa granicz- 
nego, należy dobrze wypatrywać po prawej 
stronie od drogi ceglanego obiektu. Nazwa- 
łem ten obiekt „Spichlerzem” — bowiem 
posiada on okienka przypominające tego 
typu budowle — lub wymiennie „Suszarnią” 
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—bo taki ich układ umożliwia dobrą cyrku- 
lację powietrza. Jest to prawie kwadratowy 
budynek o wym. 12,7x 11,45 m i wys. ok. 4 
m. W miejscu, w którym go usytuowano, 
wybrano ziemię z krawędzi skarpy, przez 
co dwie ściany sąsiadują ze stromym zbo- 
czem, równym wysokości dachu. Obiekt 
wybudowano z czerwonej cegły i przykryto 
żelbetonowym dachem o grubości ok. 30 
cm. W dwóch nieco dłuższych ścianach 
znajdują się po dwa szeregi niewielkich 
okien. Jedne umieszczono tuż przy ziemi, 
drugie, bliżej sufitu - więc przez żadne nie 
można było podziwiać okolicy... Pod jed- 
nym z nich znalazłem kawałek odłamanej 
okiennicy. Zapewne okna były zamykane, 
chociaż w murze nie ma po tym śladu 
— może mocowano je do drewnianych fra- 
mu$? Na krótszej ścianie, w pobliżu wejścia 
znajdują się, w analogicznym ustawieniu, 
cztery pary podwójnych wąskich wywietrz- 
ników. W dość solidnym murze schodzą się 
one po linii łamanej, aby wyjść wewnątrz 
jako jeden otwór. Ten sposób ogranicza 
wydobywanie wiatła na zewnątrz. Na 
tej ścianie również znajduje się wejście, któ- 
re zaskakuje swoją wysokością w stosunku 
do szerokości, jakby mieli wnosić do środka 
wysokie przedmioty. Wejście to przechodzi 
na wylot przez północny narożnik budynku, 
chociaż nie ma to większego sensu, po- 
nieważ tam znajduje się skarpa. Jeżeli za 
wejściem skręcimy w prawo, to przejdziemy 
obok zniszczonej ścianki do niewielkiego 
pomieszcze: Za znacznym przewęże- 
niem, również uszkodzonym, znajduje się 
główna sala tego obiektu. Z sufitu zwisają 
resztki trawy morskiej, która w sprasowa- 
nych prostokątach ocieplała kiedyś strop. 
Jest to dowód na wojskowe przeznaczenie 
budynku, np. takie samo ocieplenie odnaj- 
dujemy na suficie tajemniczego „Kasyna”, 
powyżej podziemi Osówki, w kompleksie 
„Riese” w Górach Sowich. Poza tym Niem- 
cy trawę morską wymieszaną z betonem 
wykorzystywali czasem do maskowania 
bunkrów, pokrywając nią wierzch obiektów. 
W środku naszego obiektu zalega ziemia, ale 


pod warstwą grubości ok. 20 cm mamy 
betonową podłogę. Na środku znajduje 
się komin z otworami i podmurówką pod 
mały piecyk. Na końcu również napotyka- 
my taki sam komin. Oba nie noszą śladów 
użytkowania. Od stojącego na środku 
komina, biegnie do ściany niewielki mu- 
rek, ok. 30 cm wysokości. W ściankach 
i suficie nie widać śladów po żadnych 
mocowaniach. Powyżej obiektu znajduje 
się niewielkie rumowisko cegieł, jakby stał 
tam kiedyś małych rozmiarów budynek. 
W jego pobliżu znalazłem stary rzeźnicki 
hak, zakończony dwoma ostrymi końcami 
skręconymi względem siebie o 90 stopni. 
Czyżby tu oprawiano i magazynowano 
wielkie połacie mięsa dla wojska? Brakuje 
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jednak śladów po zaczepach i wyposażenia 
wnętrza w dwa piece, gdy mięso wymaga 
chłodu... W każdym razie „coś” potrzebo- 
wało intensywnego wietrzenia — suszenia, 
co po raz kolejny nasuwa myśl o materiałach 
wybuchowych przechowywanych w stanie 
luźnym, czyli nie zamkniętych w metalo- 
wych korpusach pocisków. 

W następnym odcinku dokończę oma- 
wianie kolejnych, pomniejszych obiektów 
poligonowych, ale nie mniej interesujących. 
Przedstawię najbardziej tajemniczy obiekt, 
a mianowicie wspomnianą Górę Pareszczań- 
ską. Postaram się wyjaśnić parę kwestii, a tak- 
że dorzucić sporo nowych zagadek. Przytoczę 
frapujące relacje świadków, ujawnię człowie- 
ka, który odciął dostęp do wnętrza i zasieję 
ziarno wątpliwości, czy aby to jedyne miejsce 
obdarzone podziemiami... Kiedy uporamy 
się ztym, w kolejnych odcinkach przejdziemy 
do tego, co „tygrysy lubą najbardziej” — czyli 
do dużych i małych skarbów! A więc cdn. O 

Zdjęcia, szkice, rysunki: arch. Autora 
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To już czwarty artykuł z cyklu: podróże po zapomnianych obiektach militarnych 
południowej Wielkopolski. Dzisiaj udamy się jeszcze dalej na wschód — do małej 


miejscowoś 


JERZY BOGDANOWICZ współpraca NIKODEM JERUZEL 


Na polach między Golą (Kahlenhof), a Brzeziem 
(Birkenhain), należących przed wojną do majątku 
hr. Edwarda Potworowskiego, po południowej stro- 
nie szosy Leszno-Gostyń, powstało lotnisko polowe 
Luftwaffe — Feldflugplatz Kahlenhof bei Gostyn.! 
Budowę rozpoczęli Niemcy już w 1940 roku. 


a dawnych polach uprawnych 

powstał trawiasty pas startowy 

szerokości około 60 metrów. 

Teren lotniska chroniony był 

przez posterunki wartownicze 

patrole piesze, wieżyczek strażniczych ani 

ogrodzeń nie zbudowano. Załoga, w sile praw- 

4opodobnie kompanii Luftwaffe, rozlokowana 

vyła częściowo w majątku Otówko (20-30 

sób), leżącym po północnej stronie szosy do 

Bostynia, a częściowo w obozowisku w re- 

pnie dzisiejszych ziemnych obwałowań na 
samoloty - łąk na południowym skraju wsi. 

W Otówku (Ottowko) mieściła się też 
początkowo komendantura lotniska (fot. 2). 
Na stałe kadra dowódcza i personel latający 
mieszkali w pałacu hr. Potworowskiego w Goli 
fot. 3). Stacjonowała tam prawdopodobnie 
ednostka (o nieustalonym numerze) lotnictwa 
myśliwskiego lub rozpoznawczego. — Rarmiętam 
ednosilnikowe sarnoloty jedno-idwuosobowe 
oaz małe samoloty rozpoznawcze, często 
utające nad okolicą — wspomina pan Adam 
%ojtkowiak z Goli (fot. 1) - chyba od jesieni 
1244 r. widziałem tam też samoloty transpor- 
"owe. Nie zbudowano hangarów, ani krytych 
oiektów warsztatowych, paliwo lotnicze prze- 
*howywano w cysternach i beczkach. 

Lotnisko funkcjonowało prawdopodob- 
mie jako szkolne, a następnie frontowe, aż 
%0 końca stycznia 1945 roku. 

Późną jesienią 1944 roku, gdy stało się 
otniskiem frontowym, w starogostyńskim 
esie, w rejonie Babiej Góry, rozlokowano 
ednostkę obrony przeciwlotniczej lotniska 
'eichte Flak-Abteilung), wyposażoną w ar- 
maty przeciwiotnicze kalibru 37 mm. Bomby 
i amunicję lotniczą 
składowano w spe- 
cjalnie zbudowa- 

nym magazynie 
(bomboskładzie) 
wilesie, około 2 km 
na północ od lotni- 
ska. — Około 
100 m od 
wjazdu 
z szosy 
do lasu, 


Fot. I Pan Adam Wojtko- 


po prawej stronie drogi 
wysypanej aszką (żuż- 
lem), stał drewniany ba- 
rak magazynowy, a pew- 
nie z 500 metrów dalej 
stał drugi, też drewniany, 
z zapalnikami do bomb 
lotniczych — wspomina 
swoją wyprawę w rejon 
magazynów, tuż po wy- 
zwoleniu pan'Henryk F. — Później już tam 
nie byłem, bo w lesie stacjonowali Rosjanie 
i strach było wchodzić. 
Zimą 1944/1945 r., z powodu dużych 
opadów śniegu powierzchnię drogi startowej 
wysypano żużlem na wysokość około 20 
cm. Pomimo tego — wielokrotnie samoloty 
podczas startu lub lądowania ześlizgiwały 
się z pasa i musieliśmy je wpychać z po- 
wrotem na właściwe miejsce — wspomina 
pan Tadeusz D. z Leszna, który zimą 1944 
roku został przymusowo ściągnięty do prac 
pomocniczych na lotnisku w Goli. 


Fot. 2 Majątek Otówko. 


Fragment mapy WIG z naniesionym planem sytuacyjnym. 


Po kilku dniach przyszła odwilż i samo- 
loty zaczęły grzęznąć na rozmiękłym polu. 
Rosjanie ściągnęli z pobliskiego majątku 
lokomobilę, za pomocą której próbowali 
wyciągać zapadnięte w rozmiękły grunt 
samoloty. Niestety, lotnisko nie nadawało się 
do użytku. Dowódca pułku zaapelował do 
nowo powstałych władz Gostynia o pomoc 
w uruchomieniu lotniska. Na apel władz 
miasta okoliczna ludność udziela pomocy. 
— Zwoziliśrny furmankami aszkę z terenu cu- 
krowni na pas startowy. Ja powoziłem naszą 
furmanką. Każdy musiał zrobić przynajmniej 


Około 10 lutego 1945 r. nastąpił: 
pierwsza „zmiana warty” — na zamarznię- 
tym polu lotniska Gola lądują radzieckie 
samoloty Ła 5FN z 5. Pułku Lotnictwa 
Myśliwskiego Gwardii (GIAP) wchodzą- 
cego w skład 17 AL. Samoloty tego pułku 
wykonywały loty bojowe między innymi 
w rejon Głogowa i przyczółków odrzań- 
skich. Już 11 lutego startująca z lotniska 
Gola grupa samolotów, pod dowództwem 
jednego z asów WWS kpt. gw. pil. W. I. 
Popkowa, zestrzeliła nad Szprotawą 4 z 10 
napotkanych FW 190, w tym 2 zestrzele- 
nia Popkowa* 16 lutego nad Głogowem 
zestrzelił on 2 kolejne — Ju 87 i FW 190.% 


Fot. 3 Pałac hr. Potworow- 
skiego w Goli, gdzie mieściła 
się komendantura lotniska. 


Fot. 4 Ukrycia dla samolotów. Ziemne obwałowania 


4kursy dziennie. Inni pomagali ręcznie wypy- 
chać samoloty na pas wspomina, wówczas 
14 latek, pan Andrzej K. z Gostynia. Szybka 
poprawa pogody umożliwiła już normalne 
działanie lotniska. Niestety, nie obeszło się 
bez wypadków. Jeden z samolotów pod- 
chodząc zbyt nisko do lądowania zahaczył 
o wysokie drzewa, spadł na ziemię już na 
terenie lotniska i eksplodował. 

W późniejszym okresie Rosjanie używali 
dwóch pasów, a właściwie utwardzonych żuż- 
lem dróg startowych: jeden, dla startów, pozo- 
stały po Niemcach — w kierunku wschodnim, 
idrugi do lądowania-w kierunku południowo- 
-zachodnim. Nie zbudowano nawet prowi- 
zorycznych magazynów. Amunicję trzymano 
na samochodach, a paliwo w cysternach. 
Żołnierze mieszkali na terenie lotniska, kadra 
dowódcza i piloci w Otówku, część mieszkała 
też na terenie starogostyńskeigo lasu. 

Lotnisko było zajmowane przez lotnic- 
two radzieckie prawdopodobnie do kwiet- 
nia 1945 roku. — Jak wróciliśmy z wysiedle- 
nia do domu, chyba jakoś z końcem maja, 
czy w czerwcu, to Ruskich już tam nie było... 
mogliśmy znowu pracować na naszym polu 
— wspomina pan Edward K. 

Kolejna „zmiana warty” nastąpiła na 
początku lat 50. Aby uzyskać większy obszar 
terenu przeprowadzono wymianę gruntów. 
— I znowu musieliśmy oddać nasze pole, 
ale nie straciliśmy — w zamian ojciec dostał 
nawet lepszy kawałek — mówi z uśmiechem 
pan Edward. Na teren dawnego lotniska 
weszło Wojsko Polskie. - Roboty ziemne 
rozpoczęto chyba w 1953 albo 1955 roku. 
Żołnierze, o ile pamiętam, z jednostek z Ra- 
wicza, Śremu oraz junacy SP, pod nadzorem 
specjalistów z jednostki w Powidzu, przystą- 
pilido budowy nowego lotniska — zapasowe- 
80, im. marsz. Konstantego Rokossowskiego 
— opowiada pan Adam Wojtkowiak. - Kadra 
iczęść żołnierzy mieszkała w pałacu w Goli, 
a reszta w obozowisku w rejonie obecnych 
ukryć na samoloty. Przy pracach ziemnych 
pomagali też okoliczni gospodarze i mło- 
dzież. Moja starsza siostra też chodziła do 
pracy na lotnisku - wspomina 
pan Henryk F. 

Zmienił się zasięg i wy- 
gląd lotniska. Cały obiekt, 
usytuowany w kierunku pół- 
nocno- wschodnim, miał 
wymiary mniej więcej 2,81 
km. Jak i w poprzednim 
okresie teren lotniska nie 
był ogrodzony, wokół biegła, 
istniejąca do dziś, droga grun- 
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Fot. 5 Dawny „koszarowiec” 
Kompanii Ochrony. 


wybudowane na skraju lotniska. 


towa. Wybudowano nowy, przystosowany 
do samolotów odrzutowych, pas startowy 
o nawierzchni trawiastej, wzmocniony 
siatką stalową długości ok. 1000 metrów 
i szerokości 80 metrów. Ciekawostką jest, 
że dostępne w internecie dane o lotnisku 
mówią, niezgodnie ze stanem faktycz- 
nym, o betonowym pasie startowym? Na 
południowo-zachodnim skraju lotniska 
wybudowano, w latach 1963-1964, ziemne 
obwałowania (ukrycia) dla samolotów 
(fot. 4). Po zachodniej stronie obiektu, na 
skraju wsi, wydzielono obszar o wymiarach 
około 120x150 metrów, przeznaczony na 
koszary dla kompanii obsługi. W latach 1964- 
-1965 zbudowano tam piętrowy budynek 
koszarowy (fot. 5), budynek warsztatowy 
z wiatą, trafostację oraz wodociągi. Całość 
otoczona była wysokim ogrodzeniem z siatki 
na słupach betonowych: W odległości około 
200 metrów zbudowano też murowany bu- 
dynek magazynowy, wykorzystywany w póź- 
niejszym okresie jako podręczny MPS. Przed 
obiektem koszarowym zbudowano beto- 
nowy (pokryty asfaltem) plac o wymiarach 
ok. 100x75 metrów, przeznaczony na sta- 
nowisko kierowania lotami. W późniejszym 
okresie wykorzystywano go jako stojankę dla 
samolotów rolniczych i sportowych. 

Na początku lat 60. w rejonie 
starogostyńskiego lasu, w odległości 
około 2 km na północ od lotniska, 
zbudowano MPS — 6 podziemnych 
zbiorników na paliwo lotnicze (fot. 6) 
i murowany budynek wartowni 
— ogrodzony i chroniony przez woj- 
sko. Żołnierze ochrony MPS mieszkali 
początkowo w Otówku, a następnie 
w budynku koszarowym przy lotni- 
sku. Nie udało mi się dowiedzieć 
nic na temat istnienia stałego bom- 
boskładu. 

Na lotnisku, jako zapasowym, nie stacjo- 
nowały samoloty. Ćwiczebne przebazowania 
i loty odbywały się średnio 1-2 razy w roku. 
Lotnisko podlegało pułkowi lotnictwa 
z Powidza, zabezpieczenie radiolokacyjne 


zapewniała jednostka ze Śremu. Pod koniec 
lat 70. lotnisko wojskowe uległo likwidacji. 
a budynki i infrastrukturę przekazano go- 
spodarce narodowej. Jednak wojsko nadal 
wykorzystywało pozostałości obiektu. — Jed- 
nostka ze Śrernu przeprowadzała tu, w rejo- 
nie ziemnych obwałowań, ćwiczenia chyba 
jeszcze w 2005 r. — mówi pan Wojtkowiak. 

Teren wykorzystano jako lotnisko rolni- 
cze i sportowe, tam też odbywały się szkole- 
nia pilotów i skoczków spadochronowych. 
Na stojance przed dawnym obiektem kosza: 
rowym stały teraz „kukuruźniki” i samoloty: 
sportowe, czasem helikoptery. 

Tak jak początek historii lotniska po wy* 
zwoleniu rozpoczął się tragiczną katastroją 
radzieckiego samolotu, tak i zakończył go 
tragiczny wypadek - śmierć skoczka spado- 
chronowego podczas zawodów w skokach. 
Po wypadku lotnisko zlikwidowano. 

Dzisiaj po samym lotnisku nie pozostał 
właściwie żaden ślad. Teren, będący obecnie 
własnością prywatną, został zaorany i wyko- 
rzystywany ponownie jako pola uprawne. Bu- 
dynek koszarowy adaptowano na mieszkania 
komunalne. Urządzenia wodno-kanalizacyjne 
i trafostacja dalej służą mieszkańcom budyn- 
ku. Po ogrodzeniu pozostały jedynie betono- 
we słupy i fragmenty siatki. Odcinek drogi 
gruntowej okalającej lotnisko, prowadzący 
od szosy do budynku mieszkalnego wyłożono 
kostką. Budynek dawnego podręcznego ma- 
gazynu paliwa służy obecnie jako magazyn 
bliżej nie określonych materiałów. W dobrym 
stanie zachowały się, warte obejrzenia, 
ziemne obwałowania w miejscach postoju 
samolotów, na południowo-zachodnim 
Skraju dawnego lotniska. 


Fot. 6 Wlet 
zbiorników p 
liwa w starog 
styńskim les 


a 
Dobrze zachowane podziemne zbiorniki 
paliwa (MPS) w starogostyńskim lesie, na: 
pełnione wodą, wykorzystywane są obecnie 
przez Nadleśnictwo jako zbiorniki przeciw: 
pożarowe. Budynek wartowni rozebranć 
kilka lat temu. u 
Zdjęcia: arch. Autora 


Przypisy: 

* 1.04.1940 roku Niemcy zmienili nazwę 
miasta Gostyń na Gostyn, a 21.05.1941 r 
na Gostingen; 

2 „Gazeta Gostyńska” nr 10/1999 i 13/2000: 
* http://www.elknet.pl/acestory/popko 
popkov_.htm 

* http://miilitera lib .ru/bio/bodrihin/15.htm 
5 http://pl.wikipedia.org/wiki/Polskie_lot 
niska 


MAŁGORZATA I WOJCIECH STOJAKOWIE 


- Mój ojciec urodził się na Śląsku, i tak jak dziadek miał zo- 
stać górnikiem. Zawsze lubił rysować, ale nigdy nie zostałby 
artystą, gdyby nie ten wybuch w technikum górniczym. Wtedy 
stracił prawie całkiem słuch — opowiada trochę po angielsku, 
trochę po niemiecku pani Barbara Lichtenstein, córka Artura 
Wasnera, niedoszłego górnika i spełnionego malarza. 


iedzimy wszyscy, to znaczy cór- 

ka malarza pani Barbara i jego 

wnuczka Sabina, które przyje- 

chały z Niemiec, pan Michalczyk 

obecny właściciel dworu Wasne- 
7ów, Tomek Orlicz reżyser, i ja- poszukiwacz 
skarbów z moją córką Małgosią. Siedzirny 
w ogrodzie, na tyłach rodzinnej siedziby 
"asnerów — dworu w Dąbrowicy blisko Ole- 
snicy na Dolnym Śląsku. Dąbrowicy, którą 
pani Barbara nazywa Eichgrund. Popijamy 
nerbatę przegryzając obowiązkowo cia- 
kami. Oglądamy album z pożółkłymi 
zdjęciami z dawnych lat i reprodukcjami 
obrazów. I słuchamy opowieści. Nad nami 
zawisł operator z kamerą. Filmuje. Powsta- 
je film o życiu i śmierci Artura Wasnera, 
niemieckiego malarza z pierwszej połowy 
ubiegłego wieku. 

— Po tym wypadku ciotka zapłaciła mu 
za naukę malarstwa w Królewskiej Szkole 
Sztuki i Rzemiosła Artystycznego w Breslau. 
Zczasem założył własną pracownię. Sporo 
obrazów przedstawia właśnie nas, mnie, 
mamę, brata... My mieszkaliśmy wszyscy 
tutaj, w Eichgrund. Tutaj, tuż obok miejsca 
gdzie siedzimy był wtedy staw, w zimie 
zawsze jeździliśmy na łyżwach, malował 
fo, Kończymy herbatkę i wchodzimy tylnym 
wejściem do budynku. Tu wszędzie, na 
wszystkich ścianach wisiały jego obrazy, tu 
była jadalnia z wielkim stołem, gdzie cała 
rodzina jadła - opowiada pani Barbara 


Maria i Basia, 1929, olej na płótnie, 45x40. 


oprowadzając nas po domostwie 
i przywołując z pamięci dawne wnę- 
trza, meble, obyczaje. 

Dzisiaj w dawnym dworze Wasne- 
rów mieszkają 
państwo Mi- 
chalczykowie. 
Już od kilku lat 
przyjaźnią się 
z panią Barbarą, 
która po latach 
przyjechała do 
Dąbrowicy od- 
wiedzić swój 
rodzinny dom. 
Odwiedzić nie 
tylko po to by powrócić do wspomnień 
z dzieciństwa, lecz by odnaleźć grób swego 
ojca — malarza Artura Wasnera. Urna z jego 
prochami spoczywała pomiędzy dwoma roz- 
łożystymi lipami nieopodal dworu, umiesz- 
czona pod płytą nagrobną, a właściwie 
kamieniem z wykutą inskrypcją Tak było do 
czasu jej wyjazdu z Eichgrund — Dąbrowicy. 
Po wojnie wszystko się zmieniło, poszło w ru- 
inę. Dwór, obecnie wyremontowany przez 
obecnych właścicieli, nie wygląda jużtak jak 
kiedyś, nie ma stawu, znikły wiekowe drze- 
wa, a wraz z nimi grób jej ojca. - Gdzieś tutaj 
były te dwie wielkie lipy, między tą stodołą, 
a pałacem. Między drzewami, pod wielkim 
kamieniem z wykutą inskrypcją, pochowany 
był tata, w takiej żelaznej urnie. Tata zmarł 
jeszcze przed woj- 
ną, w lutym 1939. Tu 
chciał być pochowany 
itu został pochowany. 
Myśmy wyjechali pod- 
czas wojny — opowia- 
da pani Barbara. 

Ito właśnie ta „że- 
lazna urna” spowodo- 
wała, że jestem tu ja— 
poszukiwacz skarbów. 
Po lipach nie ma śladu, 
ale grób Wasnera ro- 
dzina Michalczyków 
potraktowała godnie, 
tak, jak się powinno 
traktować grób. Gdy 
ścinano drzewa, urnę 
i kamień nagrobny 
przeniesiono w inne 


Autoporiśóh 


miejsce, by nie uległy zniszczeniu. Ale znów 
mijały lata i życie stawiało nowe wymogi. Tuż 
obok tego, „nowego” grobu wybudowano 
drugą stodołę. Potem na tyłach stodoły dobu- 
dowano wiatę na maszyny. Potem dosypano 
pod wiatą ponad pół metra ziemi i piasku, 
żeby wyrównać teren. Potem klepisko wiaty 
wybetonowano. Potem wiata zarosła stosami 
cegieł, maszynami i wszelkim innym „ba- 
dziewiem” potrzebnym w gospodarstwie, 
lub czasem niepotrzebnym, ale które „szkoda 
wyrzucić”. Drugi pochówek Wasnera był 
gdzieś pod tym wszystkim i ja miałem go 
źć. Po to mnie tu ściągnięto. Jasne! 
! Tylko jak? 

Wyciągam sprzęt z niewielką nadzieją 
na powodzenie. Urnę pewnie już dawno 
ktoś sprzedał na złom — myślę, a kamienia 
wykrywaczem nijak nie znajdę. Mówię pani 
Barbarze, która wraz z córką z nadzieją przy- 
gląda się moim poczynaniom, że wątpię, 
żeby nam się udało — przygotowuję sobie 
„furtkę” na wypadek spodziewanego nie- 
powodzenia. Tomkowi też cichcem mówię: 
— Tomek, ja tego nie znajdę i co wtedy? 

W międzyczasie przychodzi Michalczyk 
senior, wita się z panią Barbarą i krytycznie 
popatruje na naszą, chaotyczną trochę, krzą- 
taninę. Bo to jeden filmuje, drugi popiskuje 
wykrywaczem, trzeci odrzuca cegły i żela- 
stwo, a cała reszta przeszkadza jak może, 
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Basia w czerwonej sukience, 1930, olej 
na tekturze, 47x33. 


udzielając w międzyczasie dobrych rad 
tym, co coś robią. Czyli jest normalnie. — No 
przecież ja pamiętam ten grób, tak, między 
lipami był. Ale te lipy stare były, uschły, 
tośmy je ścięli. Ten kamień to odwaliliśmy, 
a pod nim były cegły ułożone w kwadrat 
i tam urna była... —- wspomina Michalczyk, 
indagowany o okoliczności przeniesienia 
pochówku. Spodziewałem się, że powie, 
że z tą urną to nikt nie wie, co się stało, 
a kamień zrzucili gdzieś z boku, żeby nie 
przeszkadzał jeździć traktorem po dzie- 
dzińcu, jednak spotyka mnie zaskoczenie. 
—... Tośmy przenieśli to wszystko, tak jak 
było, o tu, koło tej nowej stodoły, tak jakoś 
koło muru. W końcu to grób był, to nie moż- 
na było inaczej. 

Akurat! Wiedząc, co zrobiliśmy z więk- 
szością niemieckich cmentarzy na Dolnym 
Śląsku, niewielką miałem nadzieję na odna- 
lezienie grobu, bo, muszę przyznać, począt- 
kowo nie do końca ufałem przedstawionej 
relacji. Mówi tak, no bo co ma powiedzieć? 


Podwójny portret Maria i Barbara, 
1932, olej na płótnie, 50x49. 


Wnętrze schroniska Księcia Heinricha, 1: 
olej na płótnie, 60x50. 


Że wszystko wyrzucili na śmietnik? Ale nie 
łem pewien tych swoich, paskudnych podej- 
rzeń, bo w słowach starego człowieka, jakoś 
tak... „brzmiała prawda”, co świadczyłoby, 
że ciągle są wśród nas ludzie, którzy zadali 
sobie trud przeniesienia cudzego, niemiec- 
kiego, nieznanego grobu, bo „nie można było 
inaczej”. — ...Hmm, to teraz... to jakoś tak 
pod tym betonem powinno być — Michalczyk 
senior wskazuje palcem w stronę rupieciarni 
pod wiatą — mniej więcej pod tymi tu cegłami 
— pokazuje stertę poukładanych cegieł-- koło 
tych prętów zbrojeniowych. 

Idealne miejsce na szukanie — pełno 
wszędzie metalu, beton grubości na oko 
przynajmniej 20 cm, pewnie się okaże, że 
zazbrojony, tylko zapomnieli o tym. Do tego 
te cegły w stosie na półtora metra. Nie ma co, 
dzisiaj nie jest dobry dzień dla poszukiwacza. 
Nie wiem corobić i stoję tak z opuszczonymi 
rękami i milczącym wykrywaczem. Operator 
odkłada kamerę w trawę i wyciąga papiero- 
sa. Inni też stoją i milczą. Zwątpienie wkradło 
się w każdego z osobna 
i ogarnęło wszystkich. 
Teraz wystarczy jedno 
słowo, jedno machnię- 
cie ręki, jeden zwrot 
na pięcie i odejście, by 
wszystko rozsypało się 
w proch i próba odnale- 
zienia grobu zarzucona 
została na zawsze. Im- 
pas przełamał Michal- 
czyk junior zabierając 
się po prostu do roboty. 
Zaczął najzwyczajniej 
w świecie żelastwo 
i cegły przekładać w in- 
ne miejsce. Zapalił się 
do tego szukania, a i 
biedne Niemki, stojące 
2 opuszczonymi ręko- 
ma, nic nie rozumieją- 
ce, bezradne, bo skaza- 
ne na naszą dobrą wolę, 


934 r., 


Dąbrowica, 1937, olej na płótnie, 
65x50. 


samą swoją obecnością jakoś zmuszały da 
kontynuacji poszukiwań. Przekłada junior 
cegły jak opętany. — Idźcie — mówi — napić 
się herbaty, za godzinę będzie gotowe! Więc 
idziemy na drugą herbatę i kończyć ciastecz- 
ka. Ktoś zatrzymuje się, wraca. - Pornogę mu! 
— wyjaśnia takim tonem, jakby się tłumaczył 
z czegoś niewłaściwego. 

Siedzimy tam gdzie przedtem, oglądamy 
niemiecką mapkę, a pani Barbara czyta nam 
listy ojca. Prysło gdzieś zwątpienie, wróciła 
nadzieja i nastrój oczekiwania. Teraz z kolei 
wszyscy są pewni sukcesu, choć nie wiem 
skąd nam się to wzięło, bo obiektywnie 
rzecz biorąc, sytuacja wcale się nie zmieniła, 
wcale się nie polepszyła, jest jak było. — Tata 
często podróżował, więc pisaliśrny do siebie 
listy — wyjaśnia pani Barbara, czytając nam 
fragmenty kolejnego. Trzyma w ręku pożółkły 
papier pokryty pięknym pismem. Tak pisali 
ludzie, których w szkole uczono kaligrafii. 
Ten papier, trzymany pomarszczoną ręką 
starszej kobiety, wyblakły atrament i oko- 
liczności, które nas tu sprowadziły, budzą 
smętne refleksje. Uzmysławiają nieubłagany 
upływ czasu, który dotyczy nas wszystkich, 
siedzących tu przy stole, jeszcze siedzących 
przy stole, jeszcze pijących herbatę, jeszcze 
jedzących ciasteczka. Jeszcze. 

Idzie Michalczyk junior, widać, że zmę- 
czony, wypija swoją wystygłą herbatę. 
— Można szukać, przełożyliśrny cegły i żelazo 
— mówi. Idziemy. Włączam wykrywacz. Be- 
ton na szczęście nie jest zbrojony. W miejscu, 
które wskazywał Michalczyk senior jest jakiś 
słaby sygnał, ale w stronę cegieł (pozostał 
jeszcze cały stos) sygnał potężnieje, przechy- 
lony skośnie wykrywacz wręcz wyje, miernik 
przekracza skalę. To już nie może być byle 
śmieć, chyba, że zostawili łopatę. Wszyscy 
wokół mnie zamierają w oczekiwaniu na 
werdykt najważniejszej w tej chwili osoby 
— poszukiwacza skarbów. Kamerzysta kręci, 
Tomek podsuwa mikrofon, więc oznajmiam: 
— Tam coś jest, chyba, że zostawiliście łopatę. 
albo dwie — mówię. 


Maria Wasner, 1923, olej na płótnie, 
x50. 


Zostawiam sobie znowu „furtkę”, bo 
znie to może być stara łopata. Nikt 
_znie idzie na herbatkę, nikt nie odchodzi, 
zuje się narastające napięcie i niecierpliwe 
<zekiwanie. Michalczyk junior pędzi po 
miotudarowy. Będzie kuł beton. Kilku z nas 
czyna zdejmować cegły, trzeba usunąć co 
”ajmniej dwa rzędy, bo będą przeszkadzały. 
unior przynosi młot i zwój splątanego ka- 
a, od razu schyla się parę osób i zaczyna 
'zplątywać przedłużacz, nikogo nie trzeba 
ić, nikogo nie trzeba poganiać, nie trze- 
a kierownika robót, coś w ludzi wstąpiło. 
przynosimy krzesła dla pani Barbary 

ej córki, które nie chcą odejść do stolika 
* ogródku. Barbara miętosi coś w rękach, 
ba chusteczkę, która już przypominać 
zyna przybrudzoną szmatkę. Nerwy! 
"est prąd, rytmicznie zaczyna tłuc młot 
<darowy. Michalczyk junior pracuje. Trochę 
'rwało, nim udało się przekuć na tyle dużą 
dziurę w betonie, żeby można było włożyć 
łopatę. W dziurze żółciutki piaseczek. — 70 
musi być tutaj, bo resztę piasku z budowy 
spych tu zgarnął żeby wyrównać, tu było tak 
swochę niżej, i tu leżał ten kamień z napisem 
- mówi senior Michalczyk, co potwierdza 
sąsiad, jego rówieśnik, który przyszedł zo- 
baczyć, co się dzieje po sąsiedzku. Nie tylko 
zresztą on. Otacza nas już cały wianuszek 
gapiów. 


Sopot 058 551 4298, 0 504 458 599. 


Wykrywacz dalej wyje. Dziobię moim 
szpikulcem, ale nie trafiam na nic twardego. 
Albo głębiej, albo bardziej w bok, wykry- 
wacz przecież nie kłamie, tam musi być coś 
dużego. — Jedź jeszcze bardziej pod te cegły 
— mówię. Junior znów łapie za młot i powięk- 
sza dziurę w tę stronę. Wspólnie wyrzucamy 
pokruszone bryły betonu z dziury. Teraz łopa- 
ta. On kopie, ja co pewien czas sprawdzam 
szpikulcem, rzadziej wykrywaczem. Sygnał 
ciągle taki sam. Mocny. Tylko ani kamienia 
ani urny. Znów wkładam wykrywacz. — Kop 
bardziej w prawo — mówię iw chwilę potem 
łopata z brzękiem uderza w coś twardego. 
1 jeszcze raz! | jeszcze raz! Coś jest! Napewno 
nie drewno, blacha, czy jakiś mały kamień. 
Ale duży blok kamienny, taki jak nagrobek, 
mógłby być. Sami wiecie, po latach grzebania 
w ziemi, wie się, w co uderza łopata. Junior 
odkłada szpadel i zaczyna wygrzebywać 
ziemię rękami. Wyciąga cegłę. Grzebie dalej. 
Ciężko sięgnąć. Szpadel! Znów uderza o coś 
twardego, właściwie przez cały czas stuka 
ie bardzo można kopać. Znowu ręce. 
Po chwili grzebania w głębi dziury pokazuje 
się jakby róg kamienia, dużego, nieregular- 
nego kamienia. Wszyscy podekscytowani 
zbierają się nad dołkiem. Junior wygrzebuje 
ziemię, odkuwa jeszcze kawałek betonu, bo 
dziura za mała. Czy to ten kamień, którego 
szukamy? Wszyscy trwają w oczekiwaniu 
obserwując każdą garść ziemi, którą wy- 
ciąga junior. Chusteczka Barbary jest już 
tylko brudną szmatką. Junior zanurzony 
głową w wykopie przeciera odgrzebaną 
płaszczyznę. Podnosi się odsłaniając płytę 
„A.Wasner 10.5.1887 3.2.1939”. Nachylona 
do tej pory nad wykopem pen: Barbara usia- 
dła na krześle.. 

- Tak, to tata — dalsze słowa więzną jej 
w gardle ze wzruszenia. Płacze. Wszystkim 
chyba łzy stają w oczach, gdy przytula córkę 
i raz po raz spogląda na kamień. Stoimy 
w bezruchu, każdy pogrążony we własnych 
myślach. - Dziękuję wam, udało się, to mój 
tata — powtarza Barbara. 

Po paru minutach wracamy do rzeczywi- 
stości — no dobrze, znaleźliśmy, tylko jak to 
teraz wyciągnąć, kamień, nieregularny blok 
piaskowca, ma jakieś 80 na80 cm, jest gruby 
i ciężki. Próbujemy go podważyć grubym 
prętem żelaznym. Ani drgnie, pręt się wygina. 
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Odkopujemy jeszcze głębiej boki kamienia, 
ale wciąż nie możemy go ruszyć. W końcu, 
moją wypróbowaną metodą, po podkopa- 
niu obwiązujemy go sznurem, podkładamy 
skośnie belki, zaczepiamy do traktora i po 
pochylni ciężki blok wyjeżdża z głębokiej na 
prawie metr dziury. Poszło jak z płatka. Uff 
Wycieramy napis. Barbara gładzi go lekko 
ręką jak policzek. — Tata — mówi. I płacze. 
Ale to przecież nie koniec. Dziobiemy 
i grzebiemy w ziemi „pod kamieniem”. Sy- 
gnał ciągle jest. Zresztą wykrywacz to już tyl 
ko formalność. Michalczykowie rzeczywiście 
przenieśli pochówek i wstyd mi teraz trochę 
za moje wcześniejsze wątpliwości. Jeszcze 
trochę i junior wyciąga zielonkawą, mocno 
z: działą urnę, która nie była żelazna, 
lecz mosiężna, postawił ją na płycie i otarł 
pot z czoła. Zrobiliśmy, co do nas należało. 
Pani Barbara, spytana „Co teraz?” decyduje, 
że urna z kamieniem zostaną tu, na Śląsku, 
w Dąbrowicy gdzie jej tata żył, malował 
i chciał zostać na zawsze. Przeniosą go znów, 
kawałek dalej, władne miejsce. A ona, skoro 
wiej je grobu nikt nie zniszczył, że jest, bę- 
dzie go mogła odwiedzać i położyć kwiat. 
Tak znaleźliśmy kawałek historii, cie- 
kawszej niż te wszystkie karabiny, bagnety 
i srebrne monety — bo ludzkiej. Nie, „ciekaw- 
szej”, to złe słowo. Jakiejś takiej, bo ja wiem, 
gdyby to nie brzmiało głupio powiedziałbym 
— „bardziej wzniosłej”. A co najdziwniejsze, 
nie tylko szukaliśmy, lecz tym razem znale: 
liśmy. A ile warte nasze znalezisko — wid: 
było na twarzy Barbary, jej córki i wszystkich 
obecnych, gdy patrzyli na nagrobek dawno 
zmarłego człowieka, odnaleziony po latach 
niebytu i na łzy starszej pani, córki zmarłego, 
która siedemdziesiąt lat po śmierci nazy- 
wała go „Tatą”. Tomek Orlicz zrobił piękny 
film — nostalgiczną baśń o przemijaniu. My 
wszyscy, bezinteresownie zaangażowani 
w poszukiwania, zmazaliśmy cząstkę na- 
szych, polskich win wobec Niemców. Bo 
fakt, że oni są bardziej winni, nie oznacza, 
że my jesteśmy bez winy. a 
Zdjęcia: Małgorzata Stojak. 
Reprodukcje obrazów Artura Wasnera 
— dzięki uprzejmości Muzeum 
Miejskiego Wrocławia. 
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„Służba na granicy musi być peiniona przez nas nie tylko mechanicznie, stużba na grani 
nie jest jedynie »odwalaniem« warty nad Nissą, czy na szczytach Gór Olbrzymich. Należy j 
pełnić z wyjątkowym zrozumieniem. (...) Żołnierz straży granicznej musi (...) być czujnym. 
Musi być nieufnym wobec każdego przechodzącego granicę. Musi pamiętać, że każdy, ma 
jący nieczyste sumienie, będzie się starał przejść granicę niepostrzeżenie, o ile możnoś 
nie stykając się ze strażnikiem. Dlatego należy pilnie patrzeć na lewo i na prawo, aby nik 
nieupoważniony nie prześlizgnąt się chyikiem przez granicę. To są nasze zadania! Nasz: 
obowiązki! To jest dalszy ciąg naszej walki ze znienawidzonym wrogiem”. 


Na granicy, po wojnie 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


ak pisał 28 września 1945 r. 

porucznik Ostrowski we wstęp- 

niaku „Na granicy” żołnierskiej 

gazetki „Na str , wydawanej 

przez 7. Dywizję Piechoty II Armii 
Wojska Polskiego. Czy po przeszło 60 latach, 
gdy układ z Schengen stał się już faktem, 
mógł śnić, że tak potoczy się „walka ze znie- 
nawidzonym wrogiem”? Jego wizja tylko 
w jednej kwestii okazuje się prawdziwa — bo 
dzisiaj granicę zachodnią można przejść 
„nie stykając się ze strażnikiem”, i wcale nie 
trzeba tego robić niepostrzeżenie. 


Jałta i Poczdam - czyli która Nysa? 


Polski historyk, dr Bogdan Musiał, odnalazł 
niedawno w Rosyjskim Archiwum Państwo- 
wym w Moskwie interesującą mapę Europy 
Środkowej, pochodzącą z lata 1944 roku, 
gdzie Stalin osobiście nakreślił przyszłe 
granice Polski. Działo się to najprawdopo- 
dobniej około 26.VII.1944 roku. O ile granica 
wschodnia, wówczas wytyczona przez 
niego pokrywa się ze stanem dzisiejszym, 
otyle zachodnia już tylko częściowo, Dopie- 
ro pod koniec roku 1944 Stalin postanowił 
„przesunąć” granicę polsko-niemiecką na 
linię Odry i Nysy Łużyckiej. Tej zmiany mapa 
jeszcze nie uwzględnia. Z mapy wynika, że 
Stalin chciał przyznać Kotlinę Kłodzką i Ra- 
cibórz Czechosłowacji. Mapa ta, to symbol 
decydującej roli jednego człowieka przy 
ustanawianiu granie w Europie Środkowej 
i Wschodniej oraz przy przesiedleniach lud- 
ności po Il wojnie światowej, które wynikały 
ze zmiany granic. | warto o tym pamiętać, 
gdy tak głośno dzisiaj znów o wypędzonych. 
Oprzypędzonych na „Ziemie Odzyskane”... 
jakby ciszej. 

Kilka miesięcy później, 6.11.1945 r. 
podczas konferencji jałtańskiej, Stalin 
apeluje do Roosevelta i Churchilla: „Rząd 
sowiecki widzi zachodnią granicę Polski 
wzdłuż linii Odra-Nysa. By uniknąć niepo- 
rozumień, trzeba zaznaczyć, że istnieją 
dwie rzeki o nazwie Nysa. Pierwsza pły- 
nie bardziej na wschodzie, w okolicach 
Wrocławia, druga bardziej na zachodzie. 
(...). Uważam, że zachodnia granica 


28 ODKRYWCA 1/2008 


Polski przebiegać powinna wzdłuż tej 
zachodniej Nysy i dlatego proszę panów 
(Roosevelta i Churchilla — przyp. J.S.) 
o wsparcie w tej sprawić 

Zachodni alianci zmienili jednak zda- 
nie w tej kwestii. Zdecydowanie podali 
w wątpliwość przesunięcie polskiej granicy 
zachodniej na linię Odry i Nysy Łużyckiej, 
żądając jednocześnie korzystnych dla Polski 
poprawek linii Ribbentrop-Mołotow na jej 
południowym odcinku." Gdy natrafili jednak 
na twardy opór Stalina, odłożono kwestię 
granicy zachodniej do konferencji pokojo- 
wej. Dziewięć dni po konferencji jałtańskiej, 
20.11.1945 roku, Stalin, nie przejmując się 
opiniami zachodnich aliantów - jako prze- 
wodniczący Państwowego Komitetu Obrony 
rozkazem nr 7558 ustalił granice Polski na 
zachodzie i północy: „Aż do ostatecznego 
ustalenia zachodniej i północnej granicy 
Polski na przyszłej konferencji pokojowej 
zachodnia granica Polski przebiega na 
zachód od Świnoujścia aż do Odry, miasto 
Szczecin pozostaje po polskiej stronie, dalej 
wzdłuż Odry aż do ujścia zachodniej Nysy 
itam wzdłuż zachodniej Nysy do grani- 


Tymczasem już podczas konferencji 
w Poczdamie Churchill, jak i Truman, nowy 
prezydent Stanów Zjednoczonych, nie 
tylko odrzucali granicę na Nysie Łużyckiej. 
lecz poddali w wątpliwość również samą 
granicę na Odrze. Jednak Stalin pozostał 
nieugięty i wytyczona przez niego granica 
została potwierdzona. Postanowione zo- 
stało również, względnie usankcjonowane. 
„regularne przesiedlenie niemieckiej części 
ludności” z tychże obszarów, a także z Cze- 
chosłowacji i Węgier. 


Granice w protokole 


Tuż po zakończeniu działań wojennych, 
w czerwcu 10. Dywizja Piechoty II Armii 
Wojska Polskiego (zwana Sudecką) bardzo 
szybko została odkomenderowana z połu- 
dniowo-zachodnich rubieży w rejon Kotliny 
Kłodzkiej. Tam groził otwarty konflikt z Cze- 
chosłowacją, która już zajmowała Kłodzko. 
Ich miejsce zajęła 7. Dywizja, zwana Łużyc- 
ką.* To ta dywizja przekaże za kilka miesięcy 
—w dodatku protokolarnie (!) - dwie granice 
państwowe Dowództwu I Oddziału Ochrony 
Pogranicza. Oprócz map granicznych „na 
protokół” wpisywano cały dobytek, a więc: 
„konie wieszchowe (w cytatach zacho- 
wałem pisownię oryginalną — przyp. J.S.) 
i taborowe, samochody ciężarowe marki 
»Szewrolet« i osobowy marki »Willis«, 


cy czechosłowackiej”. Działanie Stalina 
w sprawie zachodnich granic Polski to 
były fakty dokonane. Słusznie wniosko- 
wał, że z tego powodu nie rozpadnie 
się antyniemiecka koalicja. 


b 2 wzi 7 Aietogeda 1960 


„rze eaata ozheony gmatey poł eka-niesi 
FIEZIG sŁJRAMUCW „1 granicy polsko - szeaciaj m stolniu GERERGREY xor: 
riestażi. 
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Szkic odcinka granicznego przekaza- 
nego do ochrony przez III baon 33. 
Pułku Piechoty 7. Dywizji w Górach 
Izerskich. Granica dzisiaj odbiega od tej, 
wyznaczonej w 1945 roku. 13.VI.1958 
roku w Warszawie doszło do podpisania 
dokumentów ostatecznie regulujących 
granicę w tym rejonie. Czechosłowacji 
oddano wieś Tkacze koło Jakuszyc. Dzi- 
siaj są to Mytiny, górna część Harrachova. 
W zamian za dawną opuszczoną osadę 
Strickerhduser (Tkacze), tory kolejowe 
i stację, Polska otrzymała rzadki świer- 
kowy las na północnym stoku Martwego 
Wierchu i Kocierza (teren ten, już poza 
mapą, przylega do przejścia granicznego 
w Jakuszycach, na mapie zaznaczonej 
jeszcze jako Jakobsthal). Ratyfikacja 
umowy granicznej nastąpiła w Pradze 
14.11.1959 r. 


ASYAJNVZNIA 


w len sposób niezbyt proporcjonalne, ale 
wyraźne „P”. 

ajwięcej problemów było z Czecha- 
mi, którzy początkowo nie uznawali jej 
i przechodzili aż do samego Świeradowa 
— wspominał Dzimira. — Po kilkugodzinnym 
zatrzymaniu zwalnialiśmy ich tłumacząc, że 
tu jest teraz granica, a tereny te są polskie. 
Tak samo było ze schroniskiem „Na Stoku 
Izerskim”, do którego Czesi rościli pretensje. 
Więc podporucznik Dzimira założył tam... 
posterunek Ochrony Pogranicza. Następny 
powstał tuż obok, w dopiero co opuszczonej 
wsi Gross Iser, której zdążono już nadać pol- 
ską nazwę Skalno. Niestety, ze względu na 
bliskość i bezpieczeństwo granicy, władze 
polskie nie chciały zgodzić się na osiedlenie 
tu osadników wojskowych, i ten posterunek 
już 24.1.1946 roku przeniesiono do Wieńca 
Zdroju, bo tak nazwano wówczas dzisiejszy 

Świeradów. 


Szkie oseiakajpraniczn ego 


7Tźoj Dym. Płacę. Strzały nad Nysą 


Fragment szkicu sytuacyjnego odcinka 
licznego płd.-zach. części Polski 
% protokołu przekazania granicy 
2.X1.1945 r. Zauważmy naniesione 
 siemieckie nazwy istotnych miejsco- 
wości (Lauban - Lubań, Seideberg 
- Zawidów, Marklissa — Leśna, Bad 
Hinsberg — Świeradów-Zdrój) oraz za- 
 maczone okręgami miejsca lokalizacji 
rażnic ochrony pogranicza. 


"owy dojne i jałówki, broń i amunicję, 
mrzęt łączności, umundurowanie, wozy 
"arokonne i żywność”. O ile samochody 
nadają się do użytku i są w dobrym 
=anie", to już konie mają „w większości 
ało niżej konia średniego”, podobnie 
"rowy jak dojne, tak i jałówki ciało niżej 
"ednie”. Z uzbrojeniem też nie jest naj- 
=piej: „ślady rdzy i częściowo wżery, tak 
"R otrzymano z 35 p.p., stan pielęgnacji 
7obry”. Co do ewidencji, to szczegółowy 
srotokół z wojskową precyzją oznajmiał, pierwszy dowódca placówki ppor. 
2: „8. Ewidencja stanu osobowego dobra. _ Józef Dzimira — wieś nad lzerą. Przej- 
* Ewidencja transportu i sprzętu znajduje _ mowanie granicy, co potwierdzają za- 
e. 10. Ewidencja koni niedostateczna”. — chowane mapy, nastąpiło od 33. pułku 
Majważniejsza była jednak łączność, a lu piechoty 7. Dywizji Il Armii Wojska Pol- 
xinotowano niepodważalny sukces: „sprzęt _ skiego. Dziwna to była 
aczności w dobrym stanie, łączność ze granica. Oznaczały 
*szystkimi strażnicami”. Szczegółowy ją tyczki i żołnierskie 
?rotokół przekazania poszczególnych od- buty patroli. Grani- 
*inków zawierał rzeczy najważniejsze: plan ca na tym odcinku 
agmentu odcinka granicznego, schemat ustaliła się zgodnie 
sołączeń telefonicznych, wzory przepustek _ z przebiegiem rubieży 
oraz drogi patroli, miejsc zasadzek i podsłu-  niemiecko-czecho- 
*hów. I przeważnie uspokajająco stwier słowackiej z 1937 
zzał: „w rejonie granicznym nie stwierdzono _ roku. Tam, gdzie zo- 
Pól minowych”. stały zachowane, wy- 

W rejonie Gór Izerskich, powyżej dzi-  korzystywano dawne 
siejszego Świeradowa-Zdroju, tuż przed kamienie graniczne, 
protokolarnym przejęciem, bo 28.X.1945 na których literę „D”, 
roku 35-osobowy oddział żołnierzy Ochro- teraz już po polskiej 
y Pogranicza obsadził „z zachowaniem — stronie, uzupełniano 
sarunków bojowych” — jak wspominał o pałeczkę, zyskując 


W patrolu na 
głównym szłaku 
karkonoskim. 


Na powojennej granicy często docho- 
dziło do dziwnych sytuacji, a nawet 
wymiany ognia. Były też ofiary. Żołnie- 


z Dwuosobowy patrol 
SEniczny (tzw. „elerment”) w akcji. 
mi. 
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rzy indoktrynowano, wpajając codziennie, 
że od tego, czy ktoś przejdzie przez granicę 
czy nie, zależy los kraju, obozu socjali- 
stycznego, a nawet Związku Radzieckiego. 


niem wyższym jest 
niedopuszczenie do 
nielegalnego naru- 
szenia granicy na wy- 


Szczególne wydarzenia dotyczyły dwóch znaczonym odcinku. aniu 10.7-50 r: o Kodz,22;00 
żołnierzy — Wiktora Hapunika i Tadeusza Łączność utrzymywać ona ary Posiajk 


Wróbla. Ten pierwszy rzucił się w Zgorzelcu ej 
za przestępcą granicznym — w pełnym opo- 


rządzeniu — do rzeki, by zginąć w nurtach 
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za pomocą sygna- |! 
łów... Przypominam 
o czujnym pełnieniu 


Sanym brzegu Nysy jako pie: 


Nysy Łużyckiej, — Czy warto było skakać do służby i ostrożnym ob- 1! Strz.pogorzelakć sy sawwozyi w krzekaoh na Bielonye, 
że > A 3 05 a MEFEI 
głębokiej rzeki nie umiejąc pływać? — pyta chodzeniu się z bronią -i4 Ssiż pedajrzeny zocbyeciecii em pei na ziemie 
EE, RA Ą 5 „Wrobel. „z_st 
w jednej ze swoich książek Henryk Piecuch,  — tak brzmiała rutyno- wzaneż zanin i Kg e oponie a yierunku wę Mż 


dawny oficer Wojsk Ochrony Pogranicza 
i znawca tej tematyki. 

Znacznie ciekawszy, i nie do końca 
wyjaśniony, jest przypadek z 1950 roku, 


wa formuła odpraw 
do służby granicznej. 
Dwójka w patrolu to 
u pograniczników „ele- 


moru na nog” 
oiynie,joten z 13 
korym tróż 
1 otsrl » 7 
tapzon_w wyni 

Znato | na af 


dotyczący szeregowego Tadeusza Wróbla 
ze strażnicy w Pieńsku nad Nysą Łużycką. 
Tadeusz Wróbel (rocznik 1927) rozpoczął 
służbę wojskową w 1948 roku w szeregach 
bydgoskiego KBW. Potem trafił do Lubania, 
do Łużyckiej Brygady Wojsk Ochrony Pogra- 
nicza, by wzmacniać granicę państwową. 
W Lubaniu dawano „ostro w kość”. Czasy, 
w których powstał slogan o lekkiej służbie, 
że „w WOP-ie, jak na urlopie” miały nadej 
dobrych kilka pokoleń później. Jednostka 
miała numer 1762, Służba wojskowa trwa- 
ła trzy lata. Po trzymiesięcznym szkoleniu 
następował rozdział na strażnice — Wróbel 
wraz z kolegą Zygmuntem Sokołem trafili do 
Pieńska. Co jest istotne, obaj żołnierze mieli 
w miasteczku swoje dziewczyny. Zygmunt 
— Janinę, a Tadeusz - Bronkę. I obaj wiązali 
z nimi poważne plany życiowe. Zygmunt 
słowa dotrzymał, Tadeusz nie zdążył. Wie- 
czorem 10.V.1950 roku obaj pełnili graniczną 
służbę. Zygmunt na bramie strażnicy, Ta- 
deusz w patrolu. Strzelec Wróbel, strzelec 
Pogorzelski! Wyznaczam was do służby 
w obronie granicy Rzeczypospolitej Polskiej 
jako patrol. Dowódcą elementu — strzelec 
Wróbel! Rozkazuję! Po wyjściu ze strażnicy 
udać się drogą do... potem ścieżką do... da- 
lejnad Nysą do słupa granicznego numer... 
Szczególną uwagę zwrócić na rejon...Zada- 
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ment” (Tadeusz Wróbel 
— Stefan Pogorzelski). 
Niebawem po zej- 
ściu patrolu do brzegu 
Nysy rozległy się strzały. 
Na strażnicy usłyszał je 
Zygmunt Sokół, który 
akurat skończył służbę 
i przebierał się. Potem 
zobaczył rakietę, jak 
oświetla teren nad Nysą, 
całkiem blisko strażnicy. 


przekroc! 


oziena 
stra. Pogori 


gołocy 
sel row: 
Paa n. Obydwaj Szorogow: 

ak yktocy 


zostala w tereni. 


dodi Ao" prmonti 


rL zachowoli spokoj mysi, doj 


Ogłoszono alarm. O tych glinie g,podna | Ea 

GER żoł- 30 przyby: 
wydarzeniach inny żoł 0 cala. Forpanie. Szkol cu gario 0 g0d2,492 nano 
nierz — pogranicznik Ta- ne Banitole Ponoć kowo se wzglodu ne naruszenie jelit. 


deusz Latuszek napisał 
nawet płomienny wiersz, 
na miarę tamtej epoki. 
Koledzy ze strażnicy rzu- 
cili się w kierunku Nysy. — 

Tam leżał Tadeusz. Był przytomny, nawet 
objaśniał, co się stało. Sokół z kolegami 
przeniósł Wróbla na strażnicę. Tu mieli 
konia, zaprzęgli go do wozu i pojechali kilka- 
naście kilometrów do szpitala w Zgorzelcu. 
Potem mówili, że stamtąd przewieziono go 
do Lubania. 

Dopiero po wielu latach, gdy natrafiam 
na dwustronicowy raport o śmierci Wró- 
bla, udaje się ustalić, gdzie i kiedy Wróbel 
zmarł. Rannego strz. Wróbla przewieziono 
do Szpitala Powiatowego w Zgorzelcu, 
gdzie o godz. 4.45 mimo dokonanej ope- 
racji zmarł, ze względu na naruszenie jelit. 
Przez granicę przechodzili różni. Przemyt- 
nicy, szabrownicy, także szpiedzy. Dzisiaj 


sononej operecj. 
Sokonanój za oporocja k 


dokonano przes: 
No dcdnial przy powyzi 


rorol onobiacie D-0n BryGedy,e w 


za 


wiadomo, że pewne odcinki kontrolowały 
nasze ówczesne służby specjalne, mające 
tam wybrane kanały przerzutowe. Gdy 
uruchomiono taki kanał-ścianę, ostrzega- 
no WOP.istów, by w określonym miejscu 
i czasie obowiązywała cisza patrolowa. 
Na strażnicy pojawiali się oficerowie z in- 
formacji wojskowej, sprawdzali książkę 
patrolową i przypominali, kiedy i gdzie nie 
należy chodzić. Bo przez granicę „idzie coś” 
kontrolowanego. Prawdopodobnie dwójka 
Wróbel-Pogorzelski poszła na odcinek, na 
którym nie powinna była się znaleźć. Może 


tym razem ktoś w porę nie ostrzegł, nie 
zdążył, albo nie chciał... Choć Mieczysław 
Zawada, wtedy dowódca pieńskiej strażni- 
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cy, miał na ten temat inne zdanie. Tak mi to 
wyjaśniał: - Na odcinku mojej strażnicy nie 
było miejsca odpowiedniego do kontrolowa- 
nego przerzutu, iw dniach poprzedzających 
datę 10.V.1950 r. nie otrzymałem żadnych 
wskazówek na ten temat. Niewykluczone, 
że osobnikiem strzelającym do patrolu mógł 
być ewentualnie oficer, który zdezerterował 
z milicji w wyniku działalności służb spe- 
cjalnych i przerażony uciekł z kraju — stąd 
dążenie do realizacji celu za wszelką cenę. 
Maleńki przygraniczny Pieńsk wrzał po tam- 
tych wydarzeniach, głośno mówiono o tym 
w całym kraju, we wszystkich jednostkach 
wojskowych. Jeden z trójki , który wówczas 
zginął okazał się... miejscowym poborcą 
wody. Inny, jak wynika z dokumentów, był... 
milicjantem z Karpacza. Tylko co mógł robić 
nad graniczną Nysą Łużycką milicjant z gór, 
w dodatku z pistoletem? Tego żołnierze nie 
wiedzieli. 

Po kilku dniach Sokoła i starszych służbą 
kolegów przeniesiono z Pieńska do Lubania. 
Odseparowano od reszty żołnierzy, czekano 
aż cała sprawa przycichnie. Dziwne, ale 
żaden z kolegów Wróbla nie był na jego 
pogrzebie! Z miejscem pochówku to też 
niejasna historia. Świadkowie pamiętają, 
jak do dworca kolejowego w Lubaniu szedł 
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kondukt pogrzebo- 
[wy z trumną Wróbla. 
| Mimo że pochowa- 
| no go na Kujawach, 
| w Dębowej Łące pod 
Wąbrzeźnem, na wo- 
jennym cmentarzu 
w Lubaniu ma on swój 
drugi grób. Na mogile nr 
69, na białej tablicy wyry- 
to dwa nazwiska: „Pieja 
Edward poległ 9.V.1950, 
Wróbel 11.V.1950”. Kim 
był Pieja — dowiadujemy 
się również z tajnego pro- 
tokołu o śmiierci Wróbla. 
22.VII.1950 roku Wróblowi nadano po- 
śmiertnie przez Bieruta i Radkiewicza Krzyż 
Walecznych. Było to wówczas dużą rzadko- 
ścią. Do takiego odznaczenia władze szybko 
zaczęły żołnierzowi dorabiać życiorys: zro- 
biono z niego aktywistę Związku Młodzieży 
Wojskowej na pieńskiej placówce. Broń 
szeregowca przekazywana była zawsze naj- 
lepszemu żołnierzowi na strażnicy. „Z bro- 
nią strzelca Wróbla Tadeusza przodować 
w ochronie granicy Polski Ludowej” — głosił 
napis na kolbie karabinu. Później broń po 
żołnierzu trafiła do Muzeum Wojska Polskie- 
go w Warszawie. Kilka drużyn harcerskich 
w kraju przez wiele lat nosiło jego imię 
— w Lubaniu, Słubicach, Maczkowie. 


Epilog, który napisało życie 


Pieńsk, ulica Ojca Tomaszka, zakonnika, 
tego samego, który poległ w peruwiań- 
skich Andach z rąk Świetlistego Szlaku. 
Mężczyzna prowadzi sklepik z papierosami 
i chemią. Wyjaśnia, że żona będzie tuż po 
14. Gdy zjawia się pani Krystyna, od razu 
zauważalne jest podobieństwo do znanych 
fotografii z archiwów granicznych. W dowo- 
dzie osobistym ma wpisane imiona rodzi- 
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ców — Tadeusz i Bronisława. — Urodziłam się 


już po śmierci ojca, w listopadzie 1950 roku. 


Mama była kilka miesięcy w ciąży, jak ojciec 
zginął — wyjaśnia. Jej matka sama wiedziała 
najlepiej, ile przeżyła. Ale tę wiedzę zabrała 
do grobu. Nie miała żadnych praw, żadnej 
pomocy, bo nie była żoną żołnierza. Ani 
WOP jej nie szukał, ani ona WOP-u. Chciała 
tylko wychować Krysię. Potem obie poszły 
w zapomnienie. Gdy matka zmarła, Krystyna 
nie upominała się o nie, bo kogo obchodzi 
córka pogrobowca? Zapomniały o niej Woj- 
ska Ochrony Pogranicza, zapomniała Straż 
Graniczna, dla IPN-u chyba też nie mieści się 
to w kategoriach mordu komunistycznego, 
by badać te wydarzenia. Jest przecież tyle 
innych spraw. Tylko, że ona żyje z tym, co 
usłyszała od ludzi, że komuś zależało na 
tym, aby ojca nie uratować, bo ten przemyt, 
co szedł przez Nysę nie był takim zwykłym 
przemytem. Komu? Tego pani Krystyna 
nie wie. Ale tak mówili. Nikt, nawet po 
latach, nie przesłuchał żadnych świadków 
— choćby sierżanta Zawady: „Na stanowisku 
dowódcy strażnicy znalazłem się w połowie 
roku 1949 po przybyciu z kursu w Centrum 
Wyszkolenia WOP W wyniku wytrzebienia 
przez informację wojskową wielu oficerów, 
rozpoczęto wówczas obsadzenie stanowisk 
oficerskich podoficerami z doświadczeniem 
frontowym i odpowiednim wyszkoleniem 
— stąd mój dwans. Przydzielono mi również 
»do pomocy« rżanta na stanowisko 
tzw. zastępcy ds. zwiadu, którego głównym 
zadaniem (jak się okazało) było rozpra- 
cowywanie dowódcy, a nie ewentualnych 
przestępców granicznych. Wobec braku sił 
do samotnej walki na dwa fronty, zgłosiłem 
się na badania do komisyjnej kontroli lekar- 
skiej uzyskując orzeczenie o niezdolności do 
służby liniowej, co wykorzystałem w prośbie 
o przeniesienie do rezerwy i w sierpniu 1950 
»odzyskałem wolność«. Niestety, o dacie 
pogrzebu i miejscu pochówku naszego 
bohatera nie zostaliśrny powiadomieni i tej 
sprawy nie możemy rozwikłać. Myślę, że 
w tym przypadku zaciążył cień milicjanta, 
co usiłowano ukryć”. 

Nikt nie skojarzył, że ze śmiercią Wróbla 
może mieć związek śmierć innego żołnierza 
— Edwarda Piei. Ich ówczesny kolega Florian 
Lewandowski też miałby wiele do powie- 
dzenia: „Pamiętam go, taki mały, czerwona- 
wy na twarzy. Z tego, co mówiono to Pieję 
zabili koledzy. W przejściu pod wiaduktem 
kolejowym na trasie z Pieńska do Lasowa. 
Ponoć miał donieść przełożonym, że jego 
koledzy planują zbiorową ucieczkę na Za- 
chód. Mogli to być to żołnierze ze strażnicy, 
w której służył Wróbel. Gdy o Wróblu zrobiło 
się głośno, o Piei zapomniano”. 

Córka Tadeusza zbiera wszystko o swo- 
im ojcu. Każdą relację, dokument, zapis, 
choćby najdrobniejszy ślad o człowieku, 
który jej nigdy nie ujrzał. Więc szukam 
i ja, zbieram, próbuję pomóc, wyjaśniać. 
Także wtedy, gdy co jakiś czas otwierają 
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—turystów przy. Wodó- 


się archiwa, a w odnalezionych tajnych 
raportach można przeczytać o zabójcach jej 
ojca: „(...) przestępca (...) otrzymał postrzał 
w nogę w momencie kiedy rzucił się do rzeki 
Nysy i dzięki temu nie mógł kontynuować 
dalszej ucieczki. Władze Radzieckie znala- 
zły na brzegu rzeki Nysy porzucony pistolet 
T/T. oraz 42 sztuki amunicji, które należały 
prawdopodobnie do zbiegłego trzeciego 
przestępcy, którym jest funkcjonariusz MO 
z Karpacza. Sprawą tą zajęły się organa in- 
formacji i UB. W aferę tą wmieszane są inne 
osoby, co do których szczegóły Dowództwu 
Batalionu nie są bliżej znane, a podawanie 
ich zastrzeżone. Należy przypuszczać, że 
ci sami przestępcy byli również sprawcami 
zabójstwa strzelca Piei. W związku z zaist- 
niałymi ostatnio wypadkami zamordowa- 
nia dwóch żołnierzy WOP-u, na strażnicach 
przeprowadzane są specjalne prace celem 
zaostrzenia czujności i utrzymania stałej 
gotowości bojowej wśród żołnierz 

Dziwne to wszystko, tajemnicze i za- 
stanawiające. Strzelec Edward Pieja, który 
zginął w tym samym czasie co Tadeusz 
Wróbel, w urzędowym rejestrze mogił 


(amień 


ma zapisaną datę 

zgonu — 9.V.1945 r. 
Dlaczego urzędnicy w obu przypadkach 
pomyli się o całe pięć lat? Ma Pieja mogiłę 
na lubańskim cmentarzu na Kamiennej 
Górze wśród żołnierzy radzieckich. Czy aby 
na pewno? Historia jego kolegi, Tadeusza 
Wróbla pokazuje, że można mieć uzasad- 
nione wątpliwo: 
Pieńską strażnicę niedawno zlikwido- 
wano, w budynku jest pusto. Mówi się, że 
powstanie tu placówka oświatowa lub... 
komisariat policji. Obok pomnika Tadeusza 
Wróbla nad Nysą Łużycką wybudowano no- 
woczesną oczyszczalnię ścieków dla Pień- 
ska i niemie: j Deschki. Niemcy płacą za 
jej współużytkowanie „ciężkie” pieniądze. 
Oba miasteczka połączył w czerwcu 2007 
roku nowoczesny most, rowerowo-piesze 
przejście graniczne. Od kilku dni nie ma na 
nim żadnych kontroli. a 
Zdjęcia i materiały ze zbiorów Autora. 
Prezentowane dokumenty pochodzą 
z arch. Straży Granicznej w Szczecinie. 
Panom Patrykowi Rybakowi, Krzyszto- 
fowi Zacharowi, Henrykowi Piecuchowi 


i Waldemarowi Kęsickiemu dziękuję za 
cenne wskazówki i pomoc w moim wie- 
loletnim „zmaganiu się” z tym tematem. 
Osobne podziękowania kieruję do p. 
Joanny Woźniak — rzecznik prasowej 
Łużyckiego Oddziału Straży Granicznej 
w Lubaniu. 
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Przypisy: 

' Chodziło o Lwów i Borysław wraz z zagłębiem 
naftowym 

* Więcej o obejmowaniu granicy w okolicach 
Świeradowa, zwłaszcza relacja por. Bronisława 
Jakimowicza [w:] Skowroński J. — „Skarby III Rze- 
Tajemnice zamku Czocha”, Agencja Wydaw- 
nicza CB Warszawa 2005, wyd. IV poszerzone. 


W grudniowym „Odkrywcy” opisywaliśmy próbę odnalezienia przez gdański Klub Pietwo- 
nurków „Rekin” szczątków wodnosamolotu z Morskiego Dywizjonu Lotniczego. Na temat 
historii MDLotu ukazało się wiele publikacji. Historycy, którzy odwiedzali polskie wybrzeże 
w poszukiwaniu informacji, rozmawiali z żyjącymi w latach 60. pilotami i mechanikami tej 
jedynej jednostki polskiego lotnictwa morskiego. Zadawano pytania o szczegóły techniczne, 
historię lotów, rodzaj malowania itd., wszystko to skrupulatnie zapisano w poważnych 
książkach. jednak wspomnienia czionków dywizjonu to również, a może przede wszystkim 
historie barwnego życia przedwojennych pilotów i obserwatorów, często bardzo anegdo- 
tyczne i dotyczące tej sfery życia, która wykraczała poza zainteresowa- 
nie poważnych badaczy. Taka jest właśnie historia wysiuchana przez 
P. Andrzeja Celarka, która po raz pierwszy pojawia się wiaśnie na 
tamach „Odkrywcy”. 
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oku 1934 jako uczeń warszawskiego gimnazjum 
W”: udział w wycieczce szkolnej do Gdyni, Puc- 
ka i Helu. W Pucku mieliśmy możność zwiedzania 
Morskiego Dywizjonu Lotniczego. W latach 50. ubiegłego wieku 
zamieszkałem w Pucku, pracowałem w Puckich Zakładach Me- 
chanicznych znajdujących się na terenie dawnego MDLotu, gdzie 
wówczas pracowało jeszcze wielu dawnych lotników puckich. 
Na podstawie rozmów z tymi - już dzisiaj — nieżyjącymi ludźmi, 
wydałem książeczkę ze wspomnieniami lotników morskich, 
a obecnie napisałem opowiedzianą mi kiedyś historię... 

Pewnego dnia porucznik X, pilot Morskiego Dywizjonu 
Lotniczego w Pucku zaproponował bosmanowi Konradowi 
Stacheckiemu z obsługi technicznej lot — niby treningowy, 
a właściwie udział w prywatnej wycieczce. W tamtych czasach, 
a były to końcowe lata 20., tego rodzaju loty nie były rzadkością. 
We wspomnieniach lotników z tego okresu, jednostki lotnicze 
w Polsce w pewnym sensie przypominały dżentelmeńskie kluby 
sportowe, a latanie było na tyle niebezpieczne, że kto chciał, la- 
tał poza lotami obowiązkowymi, i zawsze mu na to pozwalano. 
Zwiększało to tzw. „nalot” w danej jednostce i dobrze wyglądało 
w sprawozdawczości. Kto natomiast do latania się nie rwał - mógł 
częściowo tych niebezpieczeństw unikać. Starsi oficerowie, 
zasłużeni w organizacji polskiego lotnictwa po roku 1918, lub 
w wojnie bolszewickiej roku 1920, zajmując teraz stanowiska 
kierownicze i nosząc na piersi wojenne ordery i oznaki pilota 
bojowego, uważali, że zrobili już dla Ojczyzny dosyć. Tylko żeby 
pobierać dodatek lotniczy trzeba było jednak trochę... polatać. 
Czasem więc ten, czy ów Pan Major czy Pułkownik zapraszał do 
wspólnego lotu któregoś z pilotów młodszych, który wykonywał 
start i lądowanie, czyli najtrudniejsze momenty lotu, a Pan Major, 
już w powietrzu przejmował stery i latał sobie z godzinę bądź dwie 
wzdłuż jakiejś trasy kolejowej lub rzeki — żeby się przypadkiem 
nie zgubić. Tak więc porucznik X nie miał specjalnych trudności 
w zrealizowaniu swej zaplanowanej wycieczki. 

Wystartowali na starym, poniemieckim Albatrosie i po nie- 
długim czasie znaleźli się nad celem. Porucznik wykonał parę 
niskich przelotów nad zabudowaniami folwarku i sprawnie wy- 
lądował na pobliskim pastwisku, gdzie wkrótce potem powitał go 
kordialnie Pan Dziedzic z całą rodziną. Ponieważ samolot był już 
otoczony liczną gromadą miejscowej ludności, podekscytowanej 
tak bliskim widokiem latającej maszyny, Pan Dziedzic powierzył 
obowiązek pilnowania samolotu starszemu stajennemu, co ów 
podjął z poczuciem wielkiej odpowiedzialności — a sam, z gośćmi 
i rodziną udał się do dworu. Po drodze Pan Dziedzic pochwalił się 
jeszcze stajnią „paradną”, gdzie stały piękne konie wierzchowe, 
a na stojakach i belkach eksponowano siodła i kulbaki, czyli pra- 
wie już muzealne obiekty starego typu, po czym całe towarzystwo 
zasiadło do stołu. 

Przy miłej rozmowie z gospodarzem i jego równie miłymi pa- 
niami oraz odpowiedniej konsumpcji czas szybko mijał. Jednak 
wszystko kiedyś ma swój kres, biesiada także dobiegła końca 
i trzeba było wracać. Na wspomnianej już łączce starszy stajen- 
ny zapewnił Dziedzica i lotników, że nikt nie ważył się dotknąć 
samolotu, a gdy pilot wspomniał, że cześć ogrodzenia może mu 
trochę przeszkadzać przy starcie, podniecona czeladź dworska, 
zachęcona zresztą przez Pana Dziedzica, w ciągu paru minut 
rozebrała całe ogrodzenie pastwiska... 

Pilot zasiadł do samolotu, bosman kilka razy fachowo szarpnął 
za śmigło i silnik zaskoczył. Bosman wsiadał już do swojej kabi- 
ny, gdy Pan Dziedzic wręczył mu obiecany prezent — szczeniaka 
wysokiej podobno rasy. Wystartowali. Pilot znowu wykonał kilka 
niskich przelotów nad dworem i wsią — no i wzięli kurs na Puck. 
Początkowo wszystko szło dobrze, wkrótce jednak pilot zauwa- 
żył, że samolot pod jego ręką zachowuje się jakoś dziwnie. Tzw. 
„rzucanie” w powietrzu zdarza się lotnikom często, ale nie w tak 
spokojne letnie popołudnie. Co się stało? Czy to wina samolotu 
czy ręki? Pilot oczywiście wypił, ale przecież wcale nie tak znowu 


dużo. W tamtych czasach alkohol zdawał się nie przeszkadzać 
nikomu, ani w naziemnej, ani w lotniczej motoryzacji. Kierowcy 
zawodowi zawsze mieli w bagażniku pod siedzeniem odpowied- 
nią buteleczkę, a taki który takiej buteleczki nie woził, był przez 
kolegów uważany za wręcz niebezpiecznego faceta — bo taki to 
nie ma szczęścia ani odpowiedniego refleksu... Jeśli chodzi o lot- 
ników, było nieco inaczej. Czy pili czy nie pili, o tym ogół społe- 
czeństwa nie wiedział nic, gdyż w porównaniu z bracią szoferską, 
lotnicy stanowili klan zamknięty i bardzo nieliczny. W każdym 
razie francuski pilot Lucien Bourdin, który przybył do Pucka wraz 
z francuskimi, ciężkimi latającymi łodziami Latham i Le OH i uczył 
na nich latać puckich lotników, pozostawił po sobie pamięć jako 
dzielny pilot i niemniej dzielny kompan... przy barowym stoliku. 
Piloci Morskiego Dywizjonu, bosmani Wiechciński i Wardaliński 
wspominali też bardzo uciążliwe i nudne nocne loty gdzieś pod 
Bydgoszcz, gdzie na ziemi czekali na nich artylerzyści. Samolot 
w ciemne noce musiał latać tam i z powrotem po wyznaczonej 
trasie, a artylerzyści próbowali złapać go w smugi reflektorów, 
namierzyć i kierować celowniki dział. Ich dowódcy mieli nawet 
pewne sposoby, by bez prawdziwego strzelania określić, które 
działo celowało lepiej. Przed takim lotem pilot z obserwatorem 
wypijali sobie podobno butelkę koniaku. 

Ale wróćmy do tematu. Pan Porucznik robił teraz rachunek 
sumienia - jak to było z tym piciem i naprawdę ile tego było, bo 
miał coraz większe trudności w prowadzeniu samolotu... Stary 
Albatros, jak znarowiony koń wykonywał dziwne podrzuty, szar- 
pania itp. manewry. W pewnej chwili pilot odwrócił się szukając 
wzrokiem bosmana i... zobaczył z przerażeniem, że druga kabina 
była pusta! Najwyraźniej przy tych podrzutach samolotu bosman 
Stachecki i jego piesek wypadli za burtę! Porucznik wytrzeźwiał 
w oka mgnieniu, a świat wokół, jak i jego przyszłość wydała mu 
się nagle tak ponura... Takie wypadki w lotnictwie się zdarzały, 
i Porucznik doskonale zdawał sobie sprawę z konsekwencji — sąd 
wojskowy! Na dodatek, ten wypadek wydarzył się podczas nie 
całkiem legalnego lotu! Strach pomyśleć! Tymczasem zwariowany 
Albatros jakoś się uspokoił, porucznik doleciał do Pucka, wylądo- 
wał prawidłowo, ale myśląc o tym co go czeka, bał się wysiadać 
z samolotu. Siedział w nim jak sparaliżowany. 

Nagle ktoś klepnął go w ramię, porucznik się obrócił i zo- 
baczył... wysiadającego bosmana z psem pod pachą. Pilot z tej 
tak cudownej niemal zmiany sytuacji był bliski omdlenia, a gdy 
przyszedł do siebie zaczął wypytywać bosmana. Okazało się, że 
w czasie lotu szczeniak wystraszony zaczął się kręcić, wymknął się 
bosmanowi z rąk, a szukając jakiegoś bezpiecznego schronienia, 
popełzł wewnątrz kadłuba ku tyłowi samolotu, i to on wiercąc się 
i szamocząc, deptał czy szarpał po przechodzących tam linkach ste- 
rowych powodując „nienormalne” zachowanie samolotu. Bosman 
chcąc temu zapobiec, sam dał nura do wnętrza kadłuba. Udało mu 
się psa złapać, wyciągnąć i wrócić z nim do swojej kabiny, a pilot 
obejrzał się właśnie wtedy, gdy siedzenie było puste. 

Q tym, czy obaj panowie opili to tak szczęśliwe, w rezultacie, 
wydarzenie, opowiadający tę historię bosman Konrad Stachecki 
już nie wspominał. [u | 


Rys. Andrzej Celarek 
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„„Alosza” - partyzant, 
który ocalił Kraków... 


DAWID GOLIK 


9 maja 2007 r. prezydent Federacji 
Rosyjskiej Władimir Putin nadał płk. 
Aleksiejowi Botianowi tytuł bohate- 
ra Federacji Rosyjskiej za „męstwo 
i heroizm” podczas operacji 
olenia Krakowa w styczniu 
1945 r. Nie byłoby w tym nic | 
dziwnego, gdyby Botian, wyso- | 
ki oficer NKWD, rzeczywiście | 
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Alek: 
(październi 


WD 2 Kraków. 


leksiej Mikołajewicz Botian, 

a właściwie Aleksander Bo- 

cian, urodził się 10.11.1917 r. we 

wsi Czertowica na Wileńsz- 

czyźnie. Po nauce w szkole 
powszechnej trafił do Wojska Polskiego, 
gdzie dosłużył się stopnia podoficera 
artylerii przeciwłotniczej.! We wrześniu 
1939 r. brał udział w walkach z Niemca- 
mi, następnie przebijał się wraz ze swoją 
jednostką w kierunku Rumunii. W rejonie 
Lwowa dostał się do niewoli sowieckiej, 
z której jednak, jak sam wspomina, 
uciekł. Wrócił wówczas w rodzinne strony, 
przyjął obywatelstwo radzieckie i został 
nauczycielem. Jednocześnie zaangażował 
się w białoruski Komsomoł, z którego 
inicjatywy wiosną 1941 r. wyjechał na 
szkolenie przyszłych pracowników NKWD 
do Moskwy. Tam trafił do osławionego 
obozu sowieckich służb specjalnych, 
przygotowującego dywersantów do walki 
na tyłach wroga. Został też wcielony do 
Samodzielnej Brygady Strzelców Zmoto- 
ryzowanych Specjalnego Przeznaczenia 
NKWD (OMSBON NKWD), w której poza 
obywatelami ZSRR służyli również obco- 
krajowcy skierowani tam przez Komin- 
tern.» Obecnie przypuszcza się, że w tej 
samej jednostce szkolenie przechodzili 
także polscy komuniści — członkowie I i II 
grupy inicjatywnej PPR.* 

Już w 1941 r. Botian brał udział w wal- 
kach w okolicach Moskwy, następnie był 
przerzucany na tereny Białorusi i Ukrainy. 
W 1943 r. służył w oddziale mjr. Wiktora 
Karasiowa, przekształconym w później- 
szym okresie w Zgrupowanie Partyzanc- 
kie im. Aleksandra Newskiego. Podczas 
pobytu tej grupy na Lubelszczyźnie, lejt- 
nant „Alosza”, bo taki pseudonim przyjął 
Botian, otrzymał rozkaz przejścia z małym 
oddziałem partyzantów na teren Beskidu 
Sądeckiego." Planowano bowiem prze- 
rzucenie całego zgrupowania Karasiowa 
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miał coś wspólnego z walkami | 


O npucsocmtn sauna T'epos Poc 


uiickoń Dezepannn 


| Borany A.H. 
3a MyxecrBo 

w rejon Podhala, a od- | M _rEpoHsM, 
dział AleksieplBolianz | m NOJCKOFO ROAOE aj 94e onepauiu no 

c PA | Men ACHA TO. HEMEUKO-aLIMCTEKNNU oai "o PEROTNPALNENNNO 
sprawdzić miał czy ist- | IEROG OreuecTBeHojt BOFHLI 1941-1945 oATMKAMIA B_ riepuoq 
iej | A POCCHI 8 rr.,_npnt 
nieją dogodne ku temu | ERA HCKOK EJEPALMM W) aBante 
warunki. Z początkiem » ropoą Mockaa. Aviekcejo 
maja 1944 r. „Alosza” PRZ SĘ 
wyruszył na czele 27 Ka Ipeznerrr 
ludzi w kierunku No- | la Spxoli Denepauni — B.lyrun 
wego Sącza i góry Ra- | » 
dziejowej. Po drodze, | Mocna, Kpeytnn 


z 16 na 17 maja 1944 | an 2007 roza 

r., wziął udział w akcji | Ne614 
opanowania przez od- 

działy Armii Ludowej 

miasta Hży.* Stamtąd pomaszerował dalej 
na południe i w połowie czerwca osiągnął 
Beskid Sądecki. Na miejscu okazało się, 
że pomysł przerzucenia w ten rejon Polski 
zgrupowania im. A. Newskiego jest już nie- 
aktualny, gdyż Sztab Partyzancki postanowił 
oddział ten wykorzystać w walkach na 
terenie Słowacji. W Beskidzie Sądeckim, 
Gorcach i na Podhalu istniały jednak moż- 
liwości stworzenia nowego zgrupowania 
partyzanckiego na bazie grupy Botiana oraz 
innych przybyłych na te tereny sowieckich 
grup rajdowych. Na dowódcę Zgrupowania 
wyznaczono doświadczonego partyzanta, 
mjr. Iwana Zołotara „Artura” — specjalnie 
w tym celu zrzuconego w rejon Turbacza 
29.IX.1944 r.5 


„Za ile sprzedałeś się Sowietom?” 


Już na Kielecczyźnie kontakty oddziału 
„Aloszy” z polskimi partyzantami Armii Kra- 
jowej nie układały się najlepiej. 21.V.1944 r. 
grupa rajdowa spotkała się koło wsi Górki 
z oddziałem AK „Wybranieckich”, do- 
wodzonym przez por. Mariana Sołtysiaka 
„Barabasza”. W trakcie rozmowy doszło 
do dość ostrej wymiany zdań: „»Barabasze 
słysząc poprawną polszczyznę z ust Bo- 
tiana, zapytał »jesteście Polakiem?«, »nie, 
jestem Białorusinem« — odpowiedział 


Bolian. »Nieprawda, jesteś Polakiem, za 
ile sprzedałeś się Sowietom?«"* Następnie 
wywiązała się dyskusja, w której „Alosza” 
próbował przekonać „Barabasza” do tego, 
że na terenie ZSRR powstaje właśnie 
polskie wojsko, a w kraju działa Krajowa 
Rada Narodowa, która reprezentuje inte- 
resy wszystkich Polaków. W odpowiedzi 
usłyszał: „U nas jest tylko jedna armia 
— Armia Krajowa, innych nie uznaję. (...) 
u nas jest tylko jeden rząd londyński z Mi- 
kołajczykiem na czele”. Na tym rozmowy 
w zasadzie się skończyły i oddział „Aloszy” 
musiał opuścić ten rejon. 

Podobna sytuacja miała miejsce 
14.VI.1944 r., kiedy Botian spotkał się po 
raz pierwszy z por. Krystynem Więckow- 
skim „Zawiszą”, dowódcą oddziału par- 
tyzanckiego AK „Wilk”. Warto zacytować 
w tym miejscu obszerniejszy fragment ze 
wspomnień Zołotara, dotyczący stanowi- 
ska, jakie „Zawisza” zajął wobec „Aloszy”: 
„W odróżnieniu od porucznika »Baraba- 
sza«, »Zawisza« bardziej panował nad 
sobą, nie używał obelżywych słów, nie 
unosił się, rozmawiał oschle, oskarżając 
»prawdziwego Polaka« o zdradę i przejście 
na stronę Sowietów w ciężkim dla Ojczy- 
zny czasie. Wytykał to, iż po powrocie ze 
Związku Radzieckiego nie zgłosił się do 
szeregów AK, jedynej armii narodu polskie- 


30, a gdy Aleksiej z uśmiechem nadmienił, 
że nie jest Polakiem lecz Białorusinem, 
»Zawisza« przeprosił go i zmienił temat”. 
Wątpić należy w to, że Więckowski rzeczy- 
wiście przyjął do wiadomości białoruską 
narodowość Botiana. Jest to tym bardziej 
nieprawdopodobne, że zaraz po tym zda- 
rzeniu „Alosza” postanowił odsunąć się 
w cień i do rozmów z polskimi partyzan- 
tami oddelegował swojego szefa sztabu 
— lejtn. Piotra Jarosławcewa „Petra”. On 
sam występował wówczas jako zastępca 
dowódcy oddziału.'' 

Połączenie się partyzantów Botiana 
ze zrzuconą w Gorce grupą mir. Zołotara 
rozpoczęło kolejny etap w jego wojskowej 
działalności. W nowopowstałym zgrupo- 
waniu „Alosza” otrzymał funkcję zastępcy 
dowódcy ds. liniowych. Jako doświadczony 
partyzant zajmował się szkoleniem dywer- 
syjnym, dowodził także akcjami przeciwko 
posterunkom niemieckim (m.in. w Czarnej 
Wodzie i Piwnicznej). Jednocześnie, jako 
osoba doskonale władająca językiem pol- 
skim, mógł swobodnie pozyskiwać gorzej 
zorientowanych politycznie miejscowych 
górali, do współpracy z Sowietami i dostar- 
czania im żywności. 


„Ocalenie” Nowego Sącza 1... Kra- 
kowa 


Na przełomie 1944 i 1945 r. Zgrupowanie 
Partyzanckie mjr. Zołotara oraz towarzy- 
szące mu od paź- 
dziernika 1944 r. 
oddziały wywia- 
dowcze Armii 
Czerwonej, kpt. 
Ludmiły Gordi- 
jenko „Tani” i mjr. 
Afanasija Gładi- 
lina „Griszy”, 
opuściły Gorce 
i przeniosły się 
na drugą stronę 
Dunajca do wsi 
Obidza w Beski- 
dzie Sądeckim. 
Wymuszony po- 
trzebą chwili ma- 
newr ograniczył 
mobilność zgru- 
powania, gdyż za- 
raz po przybyciu 
w rejon Obidzy, 
drogę powrotu 
w Gorce odcięły 
Sowietom fron- 
towe oddziały Wehrmachtu, wycofujące 
się szosą biegnącą wzdłuż Dunajca. Było 
to o tyle istotne, że dotąd partyzanci Zoło- 
tara poza zwykłymi akcjami dywersyjnymi 
wymierzonymi w niemieckiego okupanta, 
prowadzili także rozpoznanie polskiego 
podziemia na tym terenie — a szczególnie 
działającego w Gorcach 1. Pułku Strzelców 


Podhalańskich AK. Jak zapisał w swojej 
relacji dowódca Inspektoratu Nowosądec- 
kiego AK, mjr. Adam Stabrawa „Borowy”: 
„(...) przed wkroczeniem armii sowieckiej 
Zołotarew (powinno być Zołotar — przyp. 
D.G.) wycofał wszystkie swe oddziały na 
prawy brzeg Dunajca, co nas właściwie 
uratowało, gdyż w wypadku wkroczenia 
armii sowieckiej nie bylibyśmy absolutnie 
w stanie obronić się przed zlikwidowaniem 
w wypadku nie zgłoszenia współpracy z ar- 
mią sowiecką. Tak się złożyło, że Niemcy 
utrzymywali się o 3 dni dłużej w rej. Tylma- 
nowej odgradzając w ten sposób oddziały 
Zołot., znajdujące się za Dunajcem, od nas. 
(...) Wykorzystałem to i w ciągu 20 i 21. 
1.1945 r. po przechowaniu całego uzbro- 
jenia rozwiązałem oddziały leśne, tak że 
Zołot. po przybyciu później w nasz rejon nie 
zastał już nikogo, co doprowadziło go do 
wściekłości, zresztą bezsilnej”.* Zaznaczyć 
należy, że m.in. dzięki inicjatywom Aleksie- 
ja Botiana zgrupowanie sowieckie dyspo- 
nowało w miarę szczegółową dyslokacją 
poszczególnych batalionów i kompanii 
1. psp AK, przez co w łatwy sposób mogło 
te pododdziały zlikwidować. Na szczęście 
dla Polaków nie udało się tego zrealizo- 
wać. 

W związku z tym, że zmienił się czę- 
ściowo rejon działalności Sowietów, 
zmieniły się najprawdopodobniej także 
wytyczne, jakie otrzymywali z Moskwy i z 
dowództwa 1. oraz 4. Frontu Ukraińskiego 


Zniszczony dworzec główny w Krakowie (s 
Źródło: A. Chwalba, „Dzieje 


partyzanci Zołotara. Nastawiono się wów- 
czas głównie na nękanie wycofujących 
się jednostek niemieckich, ostrzeliwanie 
kolumn zaopatrzeniowych oraz zdoby- 
wanie informacji o fortyfikacjach, które 
miały zatrzymać Armię Czerwoną na 
linii Dunajec-Poprad. W ten sposób na 
początku stycznia 1945 r. wpadły w ręce 
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sztabu zgrupowania informacje o tym, że 
na Zamku Królewskim w Nowym Sączu 
zmagazynowane są materiały wybuchowe, 
amunicja i „pięści pancerne”. Według jed- 
nych relacji dane te dostarczyli Sowietom 
partyzanci z 9. kompanii | psp AK, dowo- 
dzonej przez por. Juliana Zubka „Tatara”, 
według innej, żołnierze placówki BCh „Zyn- 
dram” z Łącka. Wtedy też zdecydowano się 
na wysadzenie składów, używając do tego 
trójki Polaków: Tadeusza Dymela, Edwarda 
Skurnóga i Witolda Młyńca.'5 Tak po latach 
wspominał to wydarzenie Zołotar: „Przy 
pomocy łączników z Nowego Sącza Dymal 
(powinno być Dymel - przyp. D.G.) skon- 
taktował się z robotnikami zatrudnionymi 
w kuchni na terenie zamku, siedemnasto- 
letnim Edwardem Skórnogą (Skurnogą 
- przyp. D.G.) i furmanem dowożącym 
na zamek prowiant — osiemnastoletnim 
Witkiem Młynkiem (powinno być Młyńcem 
- przyp. D.G.). Upewniwszy się, że obydwaj 
chłopcy gotowi są do współdziałania z par- 
tyzantami, Dymal zabrał ich za miasto na 
spotkanie z Piczem. Tu dopiero nastąpiła 
rozmowa, z której chłopcy dowiedzieli się 
o planowanej akcji. Nie bacząc na wszelkie 
ryzyko, bez wahania zgodzili się wykonać 
akcję wysadzenia zamku. Kostia Picz szcze- 
gółowo zapoznał ich z działaniem min 
magnetycznych i sposobem ich ustawiania. 
Następnego dnia rano Młynek jechał na 
zamek, jak zwykle wioząc furę załadowa- 
ną prowiantem. Miny ukryte były w sianie 
przywalonym 
z wierzchu 
skrzynkami 
z oranżadą. 
Wartownik 
przepuścił furę 
bez przeszkód, 
robił to zresz- 
tą codziennie. 
Miny znalazły 
się na terenie 
zamku. Teraz 
nadeszła pora 
działania Skór- 
nogi. Pokonu- 
jąc wszystkie 
niebezpieczeń- 
stwa i trudno- 
ści, ten boha- 
terski młodzie- 
niec przedostał 
się do składu 
z materiałami 
wybuchowymi 
i niedostrzeżo- 
ny przez nikogo ustawił miny, po czym 
wraz z Młynkierm opuścił zamek”.'5 
18.1.1945 r. wybudowany w XIV wieku 
przez Kazimierza Wielkiego Zamek Kró- 
lewski w Nowym Sączu wyleciał w powie- 
trze. Podczas detonacji zginęli przebywa- 
jący wówczas na zamku i w jego pobliżu 
Niemcy, a także przypadkowi cywile. 
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Dwa dni później, 20 stycznia, do miasta 
wkroczyły oddziały Armii Czerwonej. Już 
po wojnie fakt wysadzenia Zamku Królew- 
skiego usprawiedliwiano przede wszyst- 
kim tym, że przy pomocy zgromadzonych 
w nim materiałów wybuchowych, Niemcy 
zamierzali zaminować Nowy Sącz oraz 
zaporę wodną w pobliskim Rożnowie. Par- 
tyzanci Zołotara kierować się mieli troską 
o polskich mieszkańców miasta, a także 
walczące o jego „wyzwolenie” oddziały 
Armii Czerwonej. Obecny stan wiedzy 
na temat działalności zgrupowania oraz 
przesłanek, którymi kierowało się jego 
dowództwo, stawia w wątpliwość ten spo- 
sób patrzenia na wydarzenia z 18.1.194: 
Przede wszystkim w momencie podjęcia 
decyzji o wysadzeniu Zamku, wojska nie- 
mieckie były bardzo silnie naciskane przez 
frontowe oddziały sowieckie i zajmowały 
się pospieszną ewakuacją na lewy brzeg 
Dunajca, gdzie przygotowywana była od 
jesieni 1944 r. linia obrony. Ponadto nie 
poczyniono żadnych kroków, które wska- 
zywałyby na chęć zaminowania Nowego 
Sącza lub też wykorzystania materiałów 
wybuchowych do wysadzenia zapory 
w Rożnowie. Co więcej, z przechwy- 
conych przez partyzantów sowieckich 
meldunków wynikało, że w zgromadzo- 
ne na Zamku „pięści 
pancerne” mają być 
zaopatrzone wyco- 
fujące się oddziały 
żandarmerii niemiec- 
kiej.” Stąd wniosek, 
że Niemcy składowali 
tam przede wszys 
kim bieżące środki 
walki, a nie ładunki 
minerskie, które po- 
służyć by mogły do 
planowego z 
nia Nowego Sącza. 
Założyć więc należy, 
że potraktowano li- 
czący kilka wieków 
zabytek jak zwykły 
magazyn wojskowy 
i nie bacząc na kon- 
sekwencje wysadzo- 
no go w powietrze, 
wykorzystując chwilę, kiedy w mieście 
panowało zamieszanie związane z ewa- 
kuacją niemieckiej infrastruktury i wojska. 
Co gorsza, wykonano to rękoma samych 
Polaków w osobach Dymela, Skurnóga 
i Młyńca. 

Wszystko przemawia za tym, że wysa- 
dzenie Zamku nie uratowało Nowego Sącza 
i nie przyspieszyło jego zajęcia przez Armię 
Czerwoną. Czy jednak umożliwiło w jakiś 
sposób ocalenie Krakowa, tak jak sugerują 
to Rosjanie oraz sam Aleksiej Botian? Abso- 
lutnie nie. Jak już wcześniej napisano, Nowy 
Sącz zajęto 20.1.1945 r., siłami 38. Armii gen. 
Moskalenki, wchodzącej w skład 4. Frontu 
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Ukraińskiego. Do Krakowa 
natomiast pierwsze oddziały 
Armii Czerwonej wkroczyły 
18 stycznia, a więc w ten sam 
dzień, kiedy wysadzony został 
Zamek Królewski! Co ważniej- 
sze, dokonały tego związki tak- 
tyczne 1. Frontu Ukraińskiego, 
które uderzyły na Kraków od 
północy. Oczywiste jest więc, 
/buch na Zamku, a nawet 
„wyzwolenie” Nowego Sącza, 
żaden sposób nie wpłynęły 
na ten fakt, nie mo- 
, jak piszą 
rosyjscy kombatanci, 
wydarzeniami decy- 
dującymi o uratowa- 
niu Krakowa. 


Siedzą od lewej: 
Piotr Jurczenko, 
Piotr Jarosławcew. 
Stoją: Aleksiej Bo- 
tian, Iwan Zołotar, 
Iwan Mienasz- 
kin (zima 1944 r.) 
Źródło: I. Zołotar 
„Przyjaźń wojen- 
nych lat". - 


Bohater Federacji Rosyjskiej 


Na sam koniec warto zastanowić się nad 
tym, jaka była rola w powyższych wyda- 
rzeniach Aleksieja Botiana. Z dostępnych 
źródeł wydaje się, że niewielka. W swoich 
relacjach Zołotar nie wspomina, żeby to 
„Alosza” był odpowiedzialny za akcję na 
Zamku Królewskim lub też brał udział 
w jej przygotowaniu. Dowódca zgrupo- 
wania wyraźnie zaznacza, że samodziel- 
nie podjął tę decyzję, a w jej realizacji 
trójce Polaków pomagali m.in. zastępca 
Zołotara do spraw wywiadu — ppłk Piotr 
Pierminow oraz dowódca jednego z pod- 


| ma gayh og MK! 


Artyleria sowiecka podczas walk 
4 w Krakowie (styczeń 1945 r.) Źródło: 
p A. Chwalba „Dzieje Krakowa”, t. 5. 


oddziałów Kon- 
stantin Picz.'* Sam 
„Alosza” 18.1.1945 r. 
brał udział w akcji 
partyzanckiej w zu- 
pełnie innym miej- 
scu. Jak zapisał Zo- 
18.1.1945 r. 
mój zastępca dla 
spraw liniowych, 
lejtnant Alosza Bo- 
tian z grupą zwia- 
- dowców urządził 
koło Piwnicznej 
zasadzkę na nie- 
miecki oddział idą- 
cy po szosie prowa- 
dzącej z Nowego 
e Sącza w kierunku 
granicy czechosło- 
wackiej. Zabito 15 i wzięto do niewoli 
35 żołnierzy hitlerowskich”.5 Tak więc 
wysadzenie Zamku Królewskiego nie było 
dziełem Botiana. 
Zadać można sobie w tym miejscu 
pytanie, jakie inne zasługi lejtnanta „Alo- 
zy” mogły wpłynąć na fakt przyznania mu 
tytułu Bohatera Rosji? Cenną wskazówką 
są dalsze losy Botiana. Należy pamiętać, 
że po zakończeniu działań wojennych 
część funkcjonariuszy NKWD z dawnego 
zgrupowania Zołotara pozostała na tere- 
nie Gorców i Podhala, by rozpracowywać 
polskie podziemie. Jednym z nich był rów- 
nież Aleksiej Botian. Pisał o tym mjr Adam 


Stabrawa: „Zołot. wraz ze swym sztabem 
i najlepszymi ludźmi pozostał na terenie 
Inspektoratu celem zwalczania byłego AK. 
Do najbardziej niebezpiecznych należał st. 
lejtnant »Alosza« — Polak z pochodzenia, 
ideowy komunista, członek NKWD. »Alo- 
szas został przez naszych ludzi zlikwido- 
wany w IV lub V.1945 r., gdyż za bardzo 
zaczął dawać się we znaki”.* Informacja 
o śmierci „Aloszy” okazała się być jednak 
przedwczesna. W zamachu, który miał 
miejsce najprawdopodobniej 2.V.1945 r., 
zginęła obstawa Botiana. On sam zdołał 
jednak zbiec*'. W późniejszym czasie 
działać miał z ramienia NKWD na terenie 
Czechosłowacji i uczestniczyć w „zim- 
nowojennych” akcjach wywiadowczych 
w całej Europie. Dopiero w 1983 r. odszedł 
na emeryturę, będąc wówczas w stopniu 
pułkownika. Nie przeszkodziło mu to jed- 
nak do 1989 r. pełnić funkcji specjalnego 
doradcy KGB. 

Przypuszczalnie właśnie ta działalność 
dla organów NKWD i KGB, skłoniła Kreml 
do odznaczenia „Aloszy” Botiana Gwiazdą 
Bohatera Federacji Rosyjskiej. Chwytliwa 
fraza o „uratowaniu Krakowa” w świetle 
innych zasług tego człowieka dla służb spe- 
cjalnych ZSRR wydaje się być marginalna 
i mało znacząca. Tym bardziej, że jak wynika 
z przytoczonych faktów, jest ona całkowicie 
niezgodna z prawdą. 


Zdjęcia: arch. Autora, internet 


Był na pe apoddniej żołnierzem 83. Samo- 
dzielnej Baterii Motorowej Artylerii Przeciwlot- 
niczej, wchodzącej w skład Wileńskiej Brygady 
Kawalerii. Wskazują na to opisy jego szlaku 
bojowego, uzbrojenia (szwedzkie armaty) oraz 
to, że na jego umundurowanie składał się m.in. 
czarny beret, a nie rogatywka czy furażerka. 

* Jewdokimow P, „Wielikij Sołdat Rodiny” 

* Gontarczyk P. „Polska Partia Robotnicza. 
Droga do władzy 1941-1944", Warszawa 2006, 
s. 81-82 

ł Paczyńska I. „O latach wspólnej walki. Obywate- 
le radzieccy w ruchu partyzanckim na ziemi kie- 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 
tel./fax. 071 79 57 381 
tel. 071 79 50 734 


leckiej i krakowskiej 
1941-1945", Warszawa 
1978, s. 170-171 

* Ibidem. Wg opinii 
historyka Piotra Gon- 
tarczyka opanowanie 
Iłży nie było tak na- 
prawdę żadnym suk- 
cesem militarnym: 
„Komuniści w ogóle 
nie zaatakowali Niem- 
ców, zadowalając się 
kilkugodzinnym plą- 
drowaniem sklepów 
i mieszkań obywateli” 
(P. Gontarczyk, op.cit. 


Więcej na temat po- 
wstania i działalności 
Zgrupowania Party- 
zanckiego Zołotara 
w: Zołotar 1. 
wojennych lat" 
7 Por. Marian Sołtysiak „Barabasz” był w później- 
szym okresie dowódcą 1. kompanii I batalionu 
Pułku Piechoty Legionów AK, którym to oddzia- 
lem dokonał w sierpniu 1944 r. nieudanej próby 
przedarcia się z Kielecczyzny na pomoc walczącej 
Warszawie. Po wojnie był poszukiwany przez UB. 
W 1949 r. został aresztowany i skazany na karę 7 
lat więzienia. 

* Budarkiewicz W 


„Wspomnienia partyzanta 
podhalań: Nowy Targ 1986 (maszy- 
nopis), s. 260. W swoim opracowaniu 
Budarkiewicz obszernie cytuje fragmenty 
z rosyjskiego wydania książki Zołotara („Druzja 
posia Di w biedie”, Moskwa DZ ), która 


Wiele, z punktu widzenia pORKóGO czytelnika, 
niewygodnych fragmentów w polskojęzycznym 
wydaniu książki zostało celowo opuszczonych 


lub zmienionych. 


Ibidem, s. 260 
1e Ibidem, s. 261 
' Ibidem, s. 263 


> Nastąpiło to po niemieckiej obławie na 
obóz zgrupowania, który mieścił się wówczas 
w przysiółku Zasadne nad Kamienicą. Zgrupo- 
wanie liczyło wówczas ponad 400 doskonale 
uzbrojonych partyzantów, często zaopatrywa- 
nych przez zrzuty ze startujących zza linii frontu 
„kukuruźników” 

„Inspektorat nowosądecki AK. Relacja mjr 
Adama Stabrawy z 15.V.1946 r.” [w:] „Wojskowy 
Przegląd Historyczny” nr 1/1996, s. 136. 


A M 


Pnawdopodonie jeden z najtepiej sprzedawanych wyknywaczy 
w Eunopie Zachodniej, Czechach £ Stowacjź. 


1 Zmuszono jednak do ujawnienia się w styc: 
1945 r., kwaterującą w pobliżu Zgrupowani 
łotara 9. kompanię 1 psp AK por. Juliana Z 
„Tatara”, którego następnie aresztowało w No- 
wym Sączu NKWD. 

'* Interesujące jest to, że z polskiego wydania 
wspomnień Zołotara usunięto nazwiska Tade- 
usza Dymela oraz Edwarda Skurnóga, którzy 
wymienieni są we wcześniej publikowanych 
fragmentach jego relacji. Wiąże się to zapewne 
z faktem, że te postacie związały się w 1947 r. 
z polskim podziemiem niepodległościowym. 
Tadeusz Dymel „Srebrny” został dowódcą 
oddziału partyzanckiego „Wiarusy” i zginął 
w X.1948 r. z rąk UB. Edward Skurnóg „Szatan” 
zastrzelony został w VII.1949 r., na dziedzińcu 
WUBP w Krakowie. 

* „Byli z nami. O działalności radzieckich party- 
mtów na zierniach polskich”, Warszawa 1966, 


' Zołotar |. „Przyjaźń wojennych lat”, Warszawa 
1974, s. 398-399 

* Budarkiewicz W,, op. cit., s. 257; „Byli z nami. 
s. 437-438 

* „Byli z nami... ”, s. 439 

Inspektorat nowosądecki... ”, s. 136 
 Korkuć M. „Niepodległościowe oddziały part 
zanckie w Krakowskiem (1944-1947)”, Kraków 
2002, s. 253-254; przypuszczalnie zamachu doko- 
nali ludzie z poakowskich grup Stanisława Piszcz- 
ka „Okrzei” lub Stanisława Frączka „Zatora”. 

* Stepanow G. „Spasjenje Krakowa — samoje 
ważnoje szto ja zdjełał w żizni” (www.peoples. 
rumilitary/colonel/aleksey_botyan/). 


www.wykrywaczemetali.pl 
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Nurkowanie [iE! 


Robot podwodny 
ROV z ZTN i PP AMW. 


ŁUKASZ ORLICKI 


onad rok temu („Odkrywca” nr 

9/2006) opisywaliśmy okoliczności 

odnalezienia pozycji na jakiej spoczął 
wrak niemieckiego okrętu. Odkrycie doko- 
nane przez statek badawczy „St. Barbara” 
z Przedsiębiorstwa Poszukiwań i Eksploracji 
Złóż Ropyi Gazu „Petrobaltic” S.A., pozwoliło 
na rozwianie różnego rodzaju teorii związa- 
nych z lokalizacją miejsca zatopienia „Grafa 
Zeppelina”. Identyfikację wraku przeprowa- 
dzili specjaliści z Dywizjonu Zabezpieczenia 
Hydrograficznego Marynarki Wojennej oraz 
Zakładu Technologii Nurkowania i Prac 
Podwodnych z Akademii Marynarki Wo- 
jennej, którzy w lipcu 2006 roku dokonali 
inspekcji wraku z pokładu ORP „Arctowski” 
za pomocą zdalnie sterowanego pojazdu do 
badań podwodnych, systemu ROV (Remo- 
tely Operated Underwater Vehicle — przyp. 
Ł.O.). W trakcie prac sfilmowano szczegóły 
konstrukcji okrętu pozwalające na potwier- 
dzenie, iż jest to właśnie poszukiwany od 


Zdjęcie z systemu ARGOOS zamontowa- 
nego na ROV fragmentu pokładu komu- 
nikacyjnego poniżej pokładu głównego, 
na lewej burcie w okolicy dziobu. 


Zbliżenie 
pokładu lot- 
niskowca. 


2.X.2007 r. okręt ra- 

towniczy MW ORP 

„Lech” z 3 Flotyl- 

li Okrętów w Gdyni 

znalazł się w miejscu, 

gdzie w 1947 r. spoczął 

na dnie kadłub niemieckiego 
lotniskowca „Graf Zeppelin”. Przez 


następne 5 dni zespół 11 nurków i oko- 

ło 70 marynarzy i techników znajdujących 

się na pokładzie uczestniczyło w operacji nur- 

kowania do zatopionego wraku. Głównym celem, 

obok przeprowadzenia inspekcji samego kadłuba, 

pozostawało wykluczenie zagrożenia związanego z moż- 
iwością istnienia na dnie niebezpiecznych materiałów. 
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wielu lat niemiecki lotniskowiec. Jednak 
kilka pytań nadal pozostawało bez odpo- 
wiedzi. Czy wrak był tylko i wyłącznie pustą 
skorupą zatopioną podczas artyleryjskich 
i lotniczych ćwiczeń marynarki wojennej 
ZSRR? €zy może jednak w pogłoskach 
o tajemniczym, być może niebezpiecznym 
ładunku tkwiły ziarna prawdy? Odpowiedź 
m.in. na to ostatnie pytanie miała przynieść 
przygotowana przez Marynarkę Wojenną 
na wniosek Dyrektora Urzędu Morskiego 
w Gdyni inspekcja wraku 

Zakres prac został przygotowany przez 
Szefostwo Ratownictwa Morskiego MW, 
a planowanie, organizację i nadzór nad reali- 
zacją powierzono specjalistom z Dywizjonu 
Okrętów Wsparcia. Bezpośrednie wykona- 
nie zadania zlecono grupie nurków głęboko- 
wodnych z DOW, Ośrodka Szkolenia Nurków 
i Płetwonurków Wojska Polskiego oraz Aka- 
demii Marynarki Wojennej zaokrętowanych 
na pokład ORP „Lech” pod dowództwem 
kpt. mar. Roberta Pełnikowskiego. Podczas 
prac nurkom towarzyszył pojazd podwodny 
systemu ROV, na którym zamontowano 
opracowany przez zespół kmdr. A. Olejnika 
z Zakładu Techniki Nurkowania i Prac Pod- 
wodnych AMW, system zdalnej przestrzennej 
obserwacji obiektów ARGOOS, pozwalający 
na osiągnięcie zupełnie nowej jakości w od- 
biorze podwodnych obrazów. 

Dzięki uprzejmości Dowództwa Ma- 
rynarki Wojennej i Szefa Ratownictwa 
Morskiego kmdr. W. Wilka, kierujący nurko- 
waniami kpt. mar. Robert Szymaniuk zgodził 
się zrelacjonować „Odkrywcy” przebieg 
i wyniki podwodnej eksploracji. 


Podczas całej operacji ORP „Lech” zmieniał 
kilkukrotnie swoją pozycję, aby umożliwić 


przeprowadzenie badań kolejnych lokali- 
zacji w obrębie wraku i jego najbliższym 
sąsiedztwie. Każdorazowo po zakotwi- 
czeniu i przeprowadzeniu kilkugodzinnej 
procedury pozwalającej na osiągnięcie 
pożądanej pozycji względem znajdującego 
się na głęboko: 7 metrów obiektu, opusz- 
czano pojazd podwodny ROV, dokonujący 
rozpoznania rejonu. Następnie do akcji 
wkraczali nurkowie. - Zgodnie z obowiązu- 
jącymi przepisami dotyczącymi prowadze- 
nia prac podwodnych w MW, nurkowania 
na głębokości większej niż 40 m muszą być 
prowadzone z użyciem sprzętu zasilanego 
przewodowo. Nie ułatwiało to być może 
przeprowadzenia tego konkretnego zada- 
nia, zapewniało jednak znacznie większy 
poziom bezpieczeństwa niż przy nurkowa- 
niu w sprzęcie niezależnym — opowiada kpt. 
Szymaniuk. - W przypadku prac przy „Grafie 
Zeppelinie" wykorzystano standardową 
technologię nurkowań głębokich Marynarki 
Wojennej RP, przewidującą prowadzenie 
nurkowania z okrętu wyposażonego 
w dzwon nurkowy, komorę dekompresyjną 
z możliwością połączenia tych dwóch ele- 
mentów i swobodnym transferem nurków 
pod ciśnieniem. Zanurzenie odbywało się 
w dzwonie nurkowym z prędkością 10 lub 
20m/min. 

Po zej na głębokość roboczą czas 
pracy na dnie wynosił pomiędzy 28 a 39 mi 
nut. Każdorazowo nurkowie byli poddawani 
dekompresji wynoszącej przykładowo 7 hi 
57 minut po przebywaniu na głębokości 87 
metrów przez 39 minut. Jednym z głównych 
celów nurkowania, pozostawało zbadanie 
możliwości istnienia w pobliżu wraku nie- 
bezpiecznych materiałów chemicznych. 
Zadanie to wykonano poprzez pobranie 
próbek osadów dennych znajdujących się 
w pobliżu wraku: z lewej burty — w sąsiedz- 


twie dziobu i śródokręcia, z prawej burty 
- bliżej rufy, oraz za rufą. Czy spodzie- 
wano się zagrożenia niebezpiecznymi 
materiałami? — Już w trakcie przygoto- 
wań całej operacji brano pod uwagę 
sytuację, w której mogło by dojść do 
kontaktu nurków czy też innego sprzętu 
opuszczanego pod wodę z BST (bojo- 
wymi dkami trującymi) — wspomina 
kierujący nurkowaniem kpt. Szymaniuk. 
- Nasz okrętowy chemik na tę ewentu- 
alność przygotował specjalne preparaty 
do usuwania poszczególnych rodzajów 
tych środków. Poza tym, nurkowie byli 
bezpośrednio chronieni przez suche, 
powłokowe skafandry, które zostały 
specjalnie zaprojektowane do pracy 
w warunkach silnie toksycznych. Zostały 
opracowane procedury postępowania 
na wypadek skażenia nurków, czy 
sprzętu substancjami niewiadomego 
pochodzenia. Była to jednak ostatecz- 
ność, ponieważ miejsca do prowadzenia 
poszczególnych etapów nurkowania były 
dobierane bardzo starannie. Poza tym w re- 
jon zakwalifikowany (przy pomocy sonaru) 
jako bezpieczny pierwszy został „wysłany ”: 
pojazd podwodny ROV, który dokonywał 
bardziej szczegółowego rozpoznania. 
Podczas kilkudniowej akcji, na sam 
wrak zanurkowano w okolicach rufowej 
i dziobowej windy do podnoszenia samolo- 
tów. Wybór był podyktowany zarówno wy- 
mogami bezpieczeństwa, jaki możliwo: 
zbadania bardziej interesującej lokalizacji. 
— Wiedzieliśmy, że w pewne rejony wraku 
nie będziemy posyłać nurków ze względu 
na warunki panujące na obiekcie. Wrak 
jest w wielu miejscach szczelnie przykryty 
sieciami - wspomina kpt. Szymaniuk. 
— Na przeprowadzenie inspekcji wraku 
mieliśmy 4 dni nurkowe. Z postawionych 
nam zadań wynikało, że będziemy musieli 
przeprowadzić co najmniej 3 nurkowania 
w celu pobrania próbek dna. Udało się 
mimo to przeprowadzić dwa nurkowania 
bezpośrednio na wrak. W zupełności to 
jednak wystarczyło do poczucia ogromu 
jednostki. Ograniczona widoczność pod 
wodą nie pozwałała oczywiście objąć 
wzrokiem całego okrętu. Nawet przy za- 
stosowaniu dodatkowego doświetlenia, 
widoczność wynosiła ok. 8 m. Możemy 


jednak stwierdzić, że jednostka jest zacho- 
wana w zaskakująco dobrym stanie. Pokład 
startowy ciągle pokrywa drewno tekowe. 
Wiele bulaji jest jeszcze ze szkłem. W po- 
bliżu dziobu widzieliśmy nawet fragmenty 
pozostałości po siatce maskującej, którą był 
przykryty okręt. 

Na samej rufie można było również 
zobaczyć zarys znajdującej się w dobrym 
stanie płetwy sterowej, a przez otwór po 
windzie rufowej dostrzec elementy kon- 
strukcyjne. Szkoda tylko, że nie istniała 
najmniejsza szansa na sfilmowanie po- 
tężnych śrub napędowych o średnicy 4,4 
m, zdemontowanych przez Rosjan tuż po 
przejęciu „Grafa Zeppelina” w Szczecinie. 
Podczas obydwu nurkowań 
w obrębie wraku nie dotarto 
do najbardziej interesującej 
części tzw. „wyspy”, czyli 
pomostu bojowego i centrum 
dowodzenia lotniskowca 
umieszczonych na prawej 


Nurkowie MW przed zej- 
ściem na pokład „Grafa 
Zeppelina”, zalaminowana 
kartka wraz z ciężarkiem 
została złożona niedaleko 
otworu po rufowej windzie 
lotniskowca. 


burcie okrętu. Spowodował to zarówno 
brak czasu, pogarszające się warunki 
atmosferyczne, jak i niebezpieczeństwo 
zalegania w tamtym rejonie dużej ilości 
sieci pokrywających zniszczone pociska- 
mi i bombami nadbudówki. 
Ostatecznie podczas październiko- 
wej inspekcji nurkowie MW i podwodny 
pojazd nie znaleźli na wraku, jak i w 
jego pobliżu żadnych śladów środków 
bojowych, „tajemniczych” ładunków, 
czy elementów nie odpowiadających 
konstrukcji okrętu. Urząd Morski w Gdyni 
przesłał pobrane przez nurków próbki 
osadów dennych do Laboratorium 
Zakładu Ochrony Środowiska Instytutu 
Morskiego w Gdańsku. W sprawozdaniu 
z badań stwierdzono, że w 5 badanych 
próbkach osadów dennych na 6 pobra- 
nych, występują przekroczenia substancji 
ropopochodnych. Jednak na odpowiedzi 
o zawartość wnętrza kadłuba i mie: 
cych się pod pokładem hangarów przyjdzie 
jeszcze poczekać, do następnych etapów 
inspekcji zatopionego przez radziecką ma- 
rynarkę niemieckiego lotniskowca. u 
Zdjęcia podwodne wykonał zespół pra- 
cowników Akademii Marynarki Wojen- 
nej z Zakładu Technologii Nurkowania 
i Prac Podwodnych pod kierownictwem 
kmdr por. dr inż. Adama Olejnika. 


Dziękuję za pomoc przy opracowaniu 
artykułu kpt. mar. R. Szymaniukowi i spe- 
cjalistom z DOW oraz za udostępnienie ma- 
teriałów Marynarce Wojennej RP, Akademii 
Marynarki Wojennej i Wydziałowi Pomiarów 
Morskich Urzędu Morskiego w Gdyni. 
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Muzealnicy śledczy na tropie 


SZYMON MAZUR, AK 


Unikalny niemiecki film, nakręcony przez esesmanów na początku II 
wojny w poznańskim forcie VII, trafił w ręce polskich muzealników. 
Na sensacyjną informację o istnieniu filmu natrafiono zaledwie 
kilka miesięcy temu, w czasie poszukiwań w berlińskim archiwum. 
Trwający sześć minut film wykupiono za „ciężkie” pieniądze z rąk 
tajemniczego właściciela. Nagranie potwierdza jednoznacznie, że 
na terenie Fortu VII mieścił się obóz koncentracyjny. 


racownicy Muzeum Martyrologicz- 
P:» w podpoznańskim Żabikowie 

(gm. Luboń) od kilku lat prowadzą 
poszukiwania dokumentów w niemieckich 
archiwach. Niedawno w archiwum filmo- 
wym natrafili na sensacyjną informację 
o istnieniu filmu o niemieckim obozie kon- 
centracyjnym, który mieścił się na terenie 
Fortu VII w Poznaniu. Sobie tylko znanymi 
sposobami dotarli do człowieka, będącego 
właścicielem filmu. Tropy prowadziły pod 
granicę niemiecko-holenderską. Osoba 
ta nie ujawniła się do dzisiaj, a film został 
odkupiony od pośredników, po długich 
negocjacjach, za znaczną kwotę pieniędzy. 
Do właściciela nie przemówiły argumenty, 
że jest to dokument ważny dla historii Polski, 
potwierdzający istnienie obozu koncentra- 
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cyjnego w Poznaniu (na bramie widnieje 
napis „Konzentration Lager Posen” oraz 
znaki SS). Przez kilka sekund widać na nim 
polskich więźniów zdejmujących czapki 
przed strażnikami. 

Muzeum nie było stać na zakup doku- 
mentu. „Gazeta Wyborcza” Poznań zorgani- 
zowała zbiórkę pieniędzy, ale datki wpłaciło 
zaledwie 30 osób. Film mógł się „wymknąć” 
zrąk polskich muzealników, wówczas w ak- 
cję włączył się portal aukcyjny Allegro, który 
wyłożył na ten cel 12 tys. zł. Transakcję udało 
się sfinalizować i film trafił do Polski. 

14 grudnia w CK Zamek odbył się pokaz 
sześciominutowego, niemego dokumentu 
(niewykluczone, że pierwotnie był dłuższy, 
ale drastyczne sceny wycięto wcześniej). 
Z zapisu wynika, że został nakręcony przez 
esesmanów, być może dla dokumentacji. 
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Ujęcia pochodzą prawdopodobnie z jesieni 
1939 i z zimy 1940 r. Żołnierze stoją przed 
wartownią, rozgrzewają się ćwiczeniami 
na śniegu, patrolują obóz, wchodzą przez 
bramę do środka. Wszyscy są w wieku ok. 
20lat — Są to esesmani pochodzący z mniej- 
szości niemieckiej zamieszkującej przed 
wojną na terenie Wielkopolski. Wstąpienie 
do oddziałów SS traktowali jako drogę do 
kariery i jedyną szansę na przeżycie wojny, 
którą Niemcy miały wygrać — mówi Marcin 
Krzysztoń, kustosz Muzeum w Żabikowie. 
— Pięciu z nich udało się zidentyfikować, ale 
nigdy ich nie odnaleziono. Jednego złapano 
w 1945 r. w brytyjskiej strefie okupacyjnej, 
ale po pięciu latach zwolniono go z obozu 
i słuch o nim zaginął. - To, czym się zajmuje- 
my to muzealnictwo śledcze, przeszukujemy 
archiwa, internet w poszukiwaniu zapisów 
dotyczących Poznania i obozu w Żabikowie 
— wyjaśnił. Kustosz ujawnił, że jego zespół 
jest na tropie następnego krótkiego filmu 
nakręconego krótko po ewakuacji obozu 
w Żabikowie i serii zdjęć znajdujących się 
w Niemczech. Tym razem strona polska ma 
otrzymać film za darmo. u 

Zdjęcia: Zbyszek Snusz 
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Nagrody Travelery 2007 rozdane! 


KAMA MAJEWSKA 


ala wręczenia nagród „Travelery 
Gs" odbyła się 3 grudnia br. w ho- 
telu Hilton w Warszawie. 

Grand Prix otrzymała Elżbieta Dzikow- 
ska, za ciekawość świata, podróżniczą 
pasję oraz gawędziarski dar przekazywania 
wrażeń z dalekich wojaży po świecie. Swo- 
ją globtroterską przygodę rozpoczęła pół 
wieku temu, wyruszając w swoją pierwszą 
podróż do Chin. Przez ponad 20 lat Elżbieta 
Dzikowska, wraz z mężem Tonym Halikiem, 
przybliżała telewidzom przyrodę i kulturę 
ludzi zamieszkujących odległe zakątki 
globu. 

Laureatem kategorii Społeczna Ini- 
cjatywa Roku, został dr Tadeusz Mizera 
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z Komitetu Ochrony Orłów. Jest to jedna 
z najstarszych polskich organizacji działa- 
jących na rzecz ochrony środowiska. KOO 
chroni wszystkie znane miej. 
skrajnie zagrożonych gatunków krajowych 
ptaków drapieżnych. Wybudował ponad 
200 sztucznych gniazd orłów oraz objął 
stałym monitoringiem wszystkie znane 
stanowiska lęgowe. 

Naukowym Odkryciem Roku uznano 
unikalną, eksperymentalną terapię bakte- 
riofagami, której twórcą jest prof. dr hab. 
med. Andrzej Górski z Instytutu Immu- 
nologii i Terapii Doświadczalnej PAN we 
Wrocławiu. W Ośrodku Terapii Fagowej, 
kierowanym przez prof. Górskiego, od 


blisko dwóch lat leczone są osoby chore 
na zakażenia bakteryjne, w przypadku 
których zawiodły antybiotyki. Terapia 
fagowa często jest terapią „ostatniej 
szansy”, która wielu chorym przynosi 
poprawę i ulgę, a nawet całkowity powrót 
do zdrowia. 

Za ustanowienie nowego rekordu 
Polski w nurkowaniu głębinowym, czyli 
kategoria Wyprawa Roku, nagrodzono 
Jerzego Błaszczyka (Infovide-Matrix Diving 
Exploration 2007). W zeszłym roku osią- 
gnął głębokość 201 m nurkując w egipskim 
Dahab. W czerwcu tego roku poprawił 
swój życiowy wynik, schodząc na głębo- 
kość 231 m! ju) 


Polska pamiątka z Wolnego Miasta 


NOŚCI/WYDARZENIA 


MARCIN TYMIŃSKI, BARTOSZ GONDEK j 


W czasie prac remontowych w budynku przy ul. Nowe Ogrody 
7 w Gdańsku, przypadkiem odsłonięto napis pozostawiony 
tam przez polskich robotników w 1935 roku. Sama inskryp- 
cja pozostałaby jedynie ciekawostką historyczną, gdyby nie 
osoba autora, który ją wykonał... 


aprzód rodacy! Budowany przez pola- 
N ków (pisownia oryginalna —red.) cze- 

ladników ciesielskich dnia 26.11.1935 
roku. Władysław Deik, Franciszek Ling". Ten 
dość potężnych rozmiarów napis, wykonany 
zamaszystym pismem prawdopodobnie za 
pomocą zwykłego ołówka, po raz pierwszy... 
po 72 latach ponownie ujrzał światło dzienne. 
Do tej pory pozostawał starannie ukryty, pod 
drugą, drewnianą podsufitką. 

Kim byli robotnicy, którzy pozostawili 
pamiątkę po swojej pracy? Jeden z nich, 
Franciszek Deik okazał się późniejszym 
obrońcą Wojskowej Składnicy Tranzy- 
towej na Westerplatte w 1939 r. Deik był 
synem kaszubskich rolników. Urodził się 
16 maja 1901 r. w Smołdzinie w powiecie 
kartuskim. W latach 1921-1923 odbył służ- 
bę wojskową w I. Pułku Ułanów Krecho- 
wieckich w Augustowie, gdzie dosłużył 
się stopnia podoficerskiego. Gdy wrócił 
do cywila, nie mógł znaleźć a 
pracy, mimo wyuczonego + 
zawodu cieśli. Imał się róż- 
nych prac dorywczych. 

W 1935 r. władze Polskie- 
go Klubu Morskiego, którego 
siedziba mieściła się właśnie 
w gmachu przy ul. Nowe 
Ogrody 7 postanowiły 
przeprowadzić jego 
kapitalny remont, tak, 
by stał się jednym z naj- 
bardziej reprezentacyj- 
nych lokali w Gdańsku 
(zamiar oczywiście się 
powiódł i w budynku 
przyjmowano później 
znaczących gości z Pol- 
ski i zagranicy). Wśród 
licznego grona zatrudnionych robotników 
znalazł się również Władysław Deik. To 
właśnie wtedy wraz z kolegą postanowili 
uwiecznić swoją pracę na suficie w holu 
głównym budynku. Prawdopodobnie to oni 
zamontowali również podsufitkę. Dzięki 
temu ich autografy przetrwały przez tyle lat. 

W księdze adresowej Wolnego Miasta 
Gdańska z 1937 r., Władysław Deik figuruje 
jako cieśla zamieszkały przy ul. Legionów 
Ile (w tamtym czasie ulica Heeresanger). 
W tym roku Deik podjął też pracę jako robot- 
nik cywilny na Westerplatte. Od 1 września 
1939 r. razem z całą załogą walczył przeciw 
Niemcom. Po krótkiej niewoli, od 1942 r. pra- 


Władysław Deik. 


cował w różnych firmach na terenie 
Gdańska, później wyjechał do pracy fg) 
w głębi Rzeszy. W 1945 r. los rzucił go i 
do Czechosłowacji. Stamtąd wrócił 
do Gdańska. Zmań 12 listopada 1986 r. Jego 
grób znajduje się na cmentarzu Srebrzysko. 
Kim był drugi robotnik? W księdze adre- 
sowej pod nazwiskiem Ling figuruje jedynie 
Franz Ling, malarz zamieszkały przy ul. Kriege- 
rzelle 53 we Wrzeszczu, dzisiejszej ulicy Kunic- 
kiego. Nie wiemy jednak czy na pewno jest to 
ta sama osoba co „nasz” Franciszek Ling. 
Prawie na pewno wiemy za to, że napis 


na suficie wykonał Władysław 
Deik. Wskazują na to zdjęcia 
Władysława Deika z archi- 
wów Towarzystwa Przyjaciół 
Gdańska. Na jednym z nich 
Deik pozostawił dedykację 
dla członków TPG i przyjaciół 
— dawnych członków Polonii 
Gdańskiej. Zarówno napis 
na suficie w budynku przy 
Nowych Ogrodach, jak i de- 
dykacja wykonane są bardzo 
podobnym charakterem pisma. — To ważne 
odkrycie — komentuje Mirosław Piskorski 
z Towarzystwa Przyjaciół Gdańska. — Być 
może to jeden z ostatnich „żywych” śladów 
po przedstawicielach Gdańskiej Polonii. 
Napis został już zabezpieczony przez 
służby konserwatorskie. Do 2006 r. gmach 
przy Nowych Ogrodach był częścią Szpitala 
Wojewódzkiego w Gdańsku. Obecnie znajduje 
się w zasobach Gdańskiego Zarządu Nierucho- 
mości Komunalnych. W tym roku, ze względu 
na swoją unikatową wartość i ciekawą historię, 
został wpisany do rejestru zabytków. 
Budynek powstał w latach 1892-1893 na 
miejscu istniejącego wcześniej obiektu, po 
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Kamigrica Gustawa Tornat 


którym zostały jedynie fragmenty piwnic. 
Wzniesiono go dla dr Gustawa Ludwika 
Tornwalda (1843-1910), wybitnego gdań- 
skiego lekarza laryngologa (ów doktor odkrył 
strukturę anatomiczną nosowej części gardła 
zwaną teraz bursą lub cystą „Tornwalda”). 
Dr Tornwald był także przewodniczącym 
Gdańskiego Towarzystwa Lekarskiego, oraz 
radnym miejskim w latach 1897-1909. 

Gmach zbudowała firma Hermana 
Prochnowa, która realizowała wiele waż- 
nych inwestycji w miastach Prus Wschod- 
nich. W latach 1914-1918 w obiekcie 
mieściła się Królewsko-Pruska Komen- 
dantura Twierdzy Gdańsk oraz mieszka- 
nie dla komendanta, a także biblioteka 
wojskowa i biuro. W 1917 roku odbywał 
w budynku służbę wojskową Jan Kwiat- 
kowski, jeden z przywódców polskiego 
ruchu narodowego, późniejszy wydawca 
i redaktor naczelny „Gazety Gdańskiej”. 

Gdy powstało Wolne Miasto Gdańsk, 
Rzeczpospolita Polska otrzymała go 
z przeznaczeniem „dla służby administra- 
cyjnej”. Powstał w nim „Klub Polski”, a także 
Naczelny Inspektorat Ceł. Od 1932 r. działał 
tu Polski Klub Morski. W czasie Il wojny świa- 
towej w obiekcie mieściła się komendantura 
Wehrmachtu. Po 1945 r. był tam i Internat dla 
słuchaczy Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej, 
aw 1960 r. - włączono go do zespołu Szpitala 
Wojewódzkiego. W 2006 r. „dom Tornwalda” 
przekazano miastu. 

Budynek charakteryzuje się „wysokim 
stopniem zachowania substancji zabytkowej”, 
Czyli, że wszystkie zawieruchy dziejowe udało 
mu się przetrwać bez większego uszczerbku, 
w przeciwieństwie do innych obiektów na 
sąsiednich parcelach, które całkowicie legły 
w gruzach, np. sąsiadujący z „Tornwaldem” 
budynek Senatu Wolnego Miasta Gdańska. 
Dom Tornwalda to wybitny przykład archi- 
tektury historyzującej, reprezentującej „styl 
gdański” drugiej połowy XIX w. Nawiązuje 
głównie do renesansu północnego z XVI 
i XVII w. Do dzisiaj zachowało się w nim także 
wiele elementów wyposażenia wnętrza, m.in. 
elementów kutych i stalowych. u 

Zdjęcia: arch. Autorów. Fotografia 
Władysława Deika pochodzi z archiwum 
Towarzystwa Przyjaciół Gdańska. 


OpkkRywca 1/2008 41 


RAPORT 


Gdyby nie relacje świadków, do dzisiaj nie wiedzielibyśmy o wielu miejscach 


gehenny 


Obozy pracy przymusowej 
na Sląsku Opolskim (1939-1945) 


JOANNA BANIK, EWA KOSOWSKA-KORNIAK 


— O, tu stał folwark, w którym 
byliśmy skoszarowani — były 
robotnik przymusowy Fran- 
ciszek Buczkowski wskazuje 
ręką porośnięty chwastami plac 
z betonowymi kikutami. Jedyny 
namacalny dowód, że w Sokol- 
nikach podczas II wojny świato- 
wej istniał obóz pracy. 


bozy pracy przetrwały przede 
wszystkim w pamięci nie- 
licznych żyjących jeszcze 
świadków, oraz — niekiedy 
— w spisanych zeznaniach 
osób, które starały się o odszkodowanie za 
niewolniczą pracę za pośrednictwem Sto- 
warzyszenia Osób Poszkodowanych przez 
III Rzeszę. Temat ten nie został gruntownie 
przez nikogo zbadany i umyka dokumentali- 
stom. Choćby wspomniany obóz w majątku 
Sokolniki koło Dąbrowy na Śląsku Opolskim, 
czy w pobliskich Ciepielowicach. Według 
relacji świadków w majątku w Sokolnikach 
(Falkenersdorf) podczas Il wojny światowej 
pracowało ponad 60 robotników przymu- 
sowych, głównie Polaków. Ich obecności 
w Sokolnikach nie potwierdza jednak ani 
kwerenda w Archiwum Państwowym 
w Opolu, ani w archiwum Centralnego 
Muzeum Jeńców Wojennych w Łambino- 
wicach-Opolu. Dlatego tak cenne są relacje 
świadków: — Jak wybuchła wojna, to ojca 
wzięli na roboty do Niemiec koło Niermodli- 
na, a za jakiś czas mama z siedrniorgiem 
dzieci pojechała za ojcem — opowiada, nie 
kryjąc wzruszenia Teresa Buczkowska, z do- 
mu Zięba, córka robotników przymusowych 
pochodzących spod Częstochowy. W maju 
1940 r., gdy jej rodzina trafiła na roboty do 
Niemiec, miała zaledwie cztery 
lata. — Gospodarz ojca nas tam 
nie chciał, bo było dużo dzieci do 
wykarmienia. Zadzwonił do dyrek- 
tora majątku w Sokolnikach. Potem 
załadowali nas na samochód i za- 
wieźli do Sokolnik. Przebywałam 
tam 45 miesięcy. 
Robotnicy mieszkali w domach 
naterenie majątku, po wojnie prze- 


Groby Żydów w lesie między 


Prądami a Siedliskami pokazuje 
Konrad Patrzka. Fot. J. Banik. 
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pozostałości po dawnyra ma i Obozie 


musowej, Fot. J, Banik. 


kształconych w PGR i owczarnię, obecnie 
w większości wyburzonych. Dzisiaj reliktem 
dawnego majątku jest przede wszystkim 
zachowany budynek, w którym mieszkał 
dyrektor Frantz Resler, zachowało się także 
kilka domów robotniczych wzniesionych 
w 1901 r..Dzisiejszym mieszkańcom gminy 
Dąbrowa, wśród których nie brak potom- 
ków byłych robotników przymusowych, 
przypominają one trudne wojenne losy 
ich przodków. Robotnicy przymusowi 
byli nieodzowni dla gospodarki Ill Rzeszy. 
W sytuacji pełnej mobilizacji mężczyzn do 
wojska, władze III Rzeszy, wbrew art. 52 
konwencji haskiej, zastosowały w Polsce 
nabór siły roboczej dla przemysłu i rolnictwa 
przez przymusowe deportacje do Niemiec. 
Hitlerowskie prawo zaliczało Polaków do 
tzw. grupy „podludzi”, opracowano dla 
nich specjalny status prawny, określony 
jako „szczególne prawo pracy dla Polaków 
(Sonderarbeitsrecht fiir Polen). Stworzono 
również system postępowania z polskimi ro- 
botnikami przymusowymi, który prowadził 
do eksploatacji siły roboczej i absolutnego 
posłuszeństwa. — Moja mama Anna Ziębina 
była przodownicą pracy — oznajmiła z du- 
mą Buczkowska. — Robiła przy burakach, 
źniwach i ziemniakach. Dyrektor zawsze 


wyznaczał ją do trudniejszych prac. Na polu 
pracowało również starsze rodzeństwo pani 
Teresy. Ona natomiast, najczęściej opieko- 
wała się młodszą siostrą Marysią, która uro- 
dziła się w 1942 r. w Sokolnikach. - Marma 
opowiadała, że jak Marysia się urodziła, to 
dyrektor majątku chciał ją kupić. Jego żona 
nie mogła mieć dzieci, a ponieważ Marysia 
była ładna bardzo mu się spodobała. Podob- 
no dawał mamie dużo marek za Marysię. 
Mama oczywiście nie oddała dziecka - opo- 
wiada 71-latka. Według relacji świadków, 
w majątku w Sokolnikach pracowało ponad 
60 robotników przymusowych, głównie 
Polaków. Z danych w księgach urodzeń 
Urzędu Stanu Cywilnego w Dąbrowie wie- 
my, że w majątku w Sokolnikach pracowały 
również Ukrainki albo Rosjanki. Podczas 
pobytu w Sokolnikach, wśród pracujących 
tam przymusowo kobiet w latach 1941-1945 
na świat przyszło przynajmniej 14 dzieci 
(1941 r. — 1, 1942 r. — 3, 1943 r. — 5, 1944r. 
—4, 1945 — 1), które w większości odebrała 
Margarete Piecha, akuszerka mieszkająca 
w Dąbrowie. Wiadomo też, że cywilni robot- 
nicy przymusowi pracowali w niektórych 
gospodarstwach w Dąbrowie. 

Z polskimi robotnikami przymusowy- 
mi nie zawierano umów o pracę. Byli oni 
kierowani centralnie do pra- 
codawców, którzy zgłosili za- 
potrzebowanie na siłę roboczą. 
Każdy robotnik był oznakowa- 
ny. Polacy mieli obowiązek 
(na mocy rozporządzenia z 8. 
1Il.1940 r.) noszenia przyszytej 
do odzieży na wysokości piersi 
pięciocentymetrowej oznaki 
płóciennej w kształcie rombu. 
Krawędź jej miała kolor fioleto- 
wy, a wewnątrz, na żółtym tle, 
znajdowała się również fioleto- 
wa, 2,5 em długości litera „P”, 


zwana przez robotników „peźką”. Robotnicy 
byli obciążeni kosztami wykonania ozna- 
kowania, które wyceniono na 7,5 marki, 
tj. kwotę wynoszącą 22-50% miesięcznego 
wynagrodzenia. Na pracowników, którzy nie 
naszyli oznaki, nakładano kary pieniężne. 
Robotnicy pracowali na dwie i trzy zmiany, 
często po 12 i więcej godzin. Wypłata była 
na ogół w soboty. Dla Polaków zlikwidowa- 
ne zostały przepisy z zakresu ochrony pracy 
kobiet i młodocianych, a nawet dzieci. 
Faszystowskie ustawy ograniczały również 
wolność osobistą. Jednym z aspektów ogra- 
niczenia wolności osobistej Polaków, były 
znane powszechnie zakazy korzystania bez 
zezwolenia policji z publicznych środków 
lokomocji. W szczególności miejscowe 
władze niemieckie przestrzegały zaleceń 
Heinricha Himmlera z 1940 r. w sprawie 
zakazu uczestnictwa polskich robotników 
w niemieckich imprezach kulturalnych. 
Władze hitlerowskie naruszały również 
tajemnicę korespondencji. Szczególnie 
zakazane były kontakty intymne. Nie wolno 
było także robotnikom uczęszczać wspólnie 
z Niemcami na nabożeństwa kościelne. 
Poza tym, zabroniono Niemcom spożywania 
posiłków razem z robotnikami przymusowy- 
mi. Zakaz ten odnosił się przede wszystkim 
do rodzin niemieckich i właścicieli małych 
zakładów usługowych, gdyż duże zakłady 
z reguły zobowiązane były do skoszaro- 
wania robotników i prowadzenia dla nich 
oddzielnej kuchni. Nie wszyscy pracodaw- 
cy przestrzegali jednak tych przepisów. 
Jedna z mieszkanek Dąbrowy twierdzi, że: 
- W tamtych czasach niezwykle dobrymi 
ludźmi była rodzina nieżyjącej już Marii 
Laksy. Jej ojciec był sołtysem i w ich domu 
pracowało kilku robotników przymuso- 
wych. Wszyscy jedli przy jednym stole wraz 
z rodziną sołtysa, ale przed posiłkami żona 
sołtysa zasłaniała okna. Pewnego dnia 
w ich domu zjawił się miejscowy żandarm 
i podobno uprzedził sołtysa, aby uciekał. 
Nazajutrz zjawiło się gestapo. Było jasne, 
że któryś z sąsiadów doniósł. 

Relację Teresy Buczkowskiej potwierdzi- 
ła mieszkająca od urodzenia w Sokolnikach 
Marta Pawlik (12.XII.1919 r.). W zeznaniach 
złożonych do Stowarzyszenia Osób Poszko- 
dowanych przez III Rzeszę napisała: — Ojciec 
pani Buczkowskiej, Jan Zięba, w majątku 
pracował jako furman i powoził końmi, 
matka natomiast — pani Anna, pracowała 
w polu. Z relacji Teresy Buczkowskiej 
wiemy, że Marta Pawlik (z domu Rudek) 
pracowała w majątku w Sokolnikach jako 
magazynierka. W protokole weryfikacyj- 
nym z 1946 r. podała, że pochodzi z rodziny 
polskiej, i że w czasie wojny nie szkodziła 
Polakom. Inny świadek tamtych wydarzeń, 
Franciszek Niedziela zmarł w 2003 r. Dla 
Teresy Buczkowskiej, która po wojnie za- 
mieszkała w Dąbrowie, najkoszmarniejsze 
wspomnienie to ewakuacja w styczniu 
1945 r. — To było okropne — opowiada zawie- 


szonym głosem. — Ojca i starsze rodzeństwo 
zabrano do okopów. Dwa tygodnie przed 
ewakuacją urodził się mój najmłodszy brat 
Jan. Poród był ciężki. Marna bardzo cierpiała 
i przyszła w końcu stara, gruba akuszerka 
— matka Karola Musioła. Nas dzieci wypę- 
dzono z pokoju. Wszystko skończyło się do- 
brze. Potem była ewakuacja. Była straszna 
zima. Mama zabrała tylko ciepłe ubrania 
dla nasi coś do jedzenia i zawinęła małego 
Janka w pieluszkę i poduszkę. Pędzono 
nas pieszo do Korfantowa, gdzie zrobili 
nam przystanek w cegielni. Mama grzała 
cegłę w ognisku i wkładała ją w poduszkę, 
aby Janek nie zamarzł. Udało się. Zarówno 
Anna Zięba, jak i jej młodsze dzieci dotarli 
cało w czeskie góry. — Tarm ulokowano nas 
w owczarni, gdzie w maju 1945 r. wyzwo- 
lili nas Amerykanie, którzy dali nam chleb, 
konserwy i czekolady — przypomina sobie 
Buczkowska. 

Wspomnienia z obozu to głównie ni- 
skie zarobki, ciężka praca i niedożywienie. 
Teresa Buczkowska nie przypomina sobie 
natomiast, aby jej 
rodzice kiedykol- 
wiek skarżyli się na 
złe traktowanie ze 
strony zarządców 
majątku. Z kolei 
Stanisław Owcza- 
rek (ur. w 1933 r.), 
który jako 8-letni 
chłopiec trafił do 
Ciepielowic (Stef- 
fansgrund), czyli 
kolejnego położo- 
nego nieopodal Dą- 
browy obozu pracy 
przymusowej, za- 
pamiętał przede 
wszystkim... ka- 
raluchy i pluskwy. 
— To był prawdziwy horror — wzdryga się 
Stanisław Owczarek — Mieszkaliśmy w bu- 
dynku starym i zagrzybionym, a bezpośred- 
nie sąsiedztwo z obornikiem sprawiało, że 
był to raj dla insektów. Musieliśmy mniej 
więcej raz w tygodniu wymieniać siennik 
ze słomy i likwidować robactwo polewając 
pryczę gorącą wodą. —- Wszy nam mniej 
dokuczały, ponieważ dostawaliśmy mydło 
i proszek dezynfekujący i praliśrmy nasze 
rzeczy w ciepłej wodzie — dodaje pani Bro- 
nisława, siostra Stanisława Owczarka. 

Obóz w Ciepielowicach mieścił się 
w murowanych budynkach, przylegających 
do obór i stajni, na terenie dawnego majątku 
zorganizowanego na terenie zespołu pała- 
cowo-folwarcznego należącego do rodziny 
von Baruthów, skoligaconych z potężnymi 
na Śląsku Hochbergami, a odebranym im 
tuż przed wybuchem wojny. — Nasza pięcio- 
osobowa rodzina mieszkała na powierzchni 
20-25 m tzw. sztuby, tj. pokoju z wydzielo- 
nym pomieszczeniem na kuchnię. W takiej 
izbie mieszkały 2 lub 3 rodziny w zależności 


od liczby dzieci. — Nie było mebli, były tylko 
prycze zbite z desek. Dokuczał głód. Robot- 
nicy przymusowi nie mieli zorganizowanej 
wspólnej kuchni i każda rodzina żywiła się 
sama. W przypadku rodziny Owczarków 
do wykarmienia było troje dzieci: 10-letnia 
Bronka, 8-letni Stanisław i 4-letnia Maria. — 
Mój ojciec Józef Owczarek (ur. 30.1II. 1906 r.) 
pochodził z Rudy pod Wieluniem. Walczył 
w Obronie Narodowej Wojska Polskiego, 
8.IX.1939 r. został wzięty do niewoli. Prze- 
szedł przez kilka obozów jenieckich i dwa 
obozy pracy: w Murowie i Wieluniu. Do 
Ciepielowic skierowano go w maju 1941 r., 
przyjechał z całą rodziną. Dla dzieci nie było 
wyjątków, musiały pracować tak, jak doro- 
śli. Zapłatą było liche pożywienie, dach nad 
głową i marne pieniądze. Każdemu z ro- 
botników przydzielono w Ciepielowicach 
kawałek pola, na którym musiał pracować. 
— Brygadzista, który nas pilnował, Ślązak 
Karol Honczar, znał język polski i wyzna- 
czał codziennie każdemu, co ma zrobić na 
polu. Ja pracowałem w stajni przy siedmiu 


S$. Owczarek pokazuje dawne 
bozie 


parach koni — ciągnie opowieść ożywiony 
74-letni Stanisław Owczarek. — Ojciec był 
furmanem i powoził końmi. Wyrzucałem 
obornik, porcjowałem paszę dla koni, 
przygotowywałem buraki i przynosiłem 
wodę do poideł. Moim obowiązkiem było 
również utrzymanie czystości w stajni i wo- 
kół budynku oraz rąbanie klocków drewna 
brzozowego do kotłów. Było ciężko. Najgo- 
rzej wtedy, jak podglądaliśmy miejscowe 
dzieci, kiedy bawiły się na boisku w szkole 
iuczyły się w klasach, bo szkoła podstawo- 
wa było blisko świniarni. Było nam przykro 
i nie mogliśmy zrozumieć, dlaczego my nie 
możemy się uczyć, tylko siedzimy tu zam- 
knięci jak przestępcy i rnusimy pracować 
i przestrzegać godziny policyjnej. Podobne 
wspomnienia ma siostra pana Stanisława, 
Bronisława, która przed wybuchem wojny 
skończyła jedną klasę. — Często pytałam 
mamę, dlaczego nie chodzę do szkoły i czy 
kiedyś będzie polska szkoła. Mimo ci: j 
pracy i zmęczenia, pani Wiktoria Owcza- 
rek pilnowała, aby dzieci ćwiczyły polski 
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alfabet i dawała im do czytania książeczkę 
do nabożeństw. — Mama zadawała nam 
jakiś fragment do nauczenia się i potem nas 
odpytywała. Żona pana Stanisława, Irena 
Owczarek, z domu Słaboń (ur. w 1937 r.), 
trafiła do obozu w Ciepielowicach w marcu 
1940 r. Już jako trzyletnia dziewczynka mu- 
siała opiekować się młodszą siostrą Krysią, 
gdy rodzice byli w polu. — Wcześniej matka 
pracowała w Częstochowie-Stradomiu, 
gdzie była fabryka włókiennicza. Rodzice 
dostali ultimatum — albo praca w rolnictwie 
na rzecz II] Rzeszy, albo obóz koncentracyj- 
ny — wspomina pani Irena, emerytowana 
nauczycielka. Ona sama z tamtych cza- 
sów zapamiętała przede wszystkim brak 
jedzenia. — Gdyby nie zaradność rodziców 
poumieralibyśmy z głodu — twierdzi Irena 
Owczarek. — Otrzymywaliśmy kartki apro- 
wizacyjne na chleb i cukier ok. 0,5 kg na 
miesiąc — przypomina sobie Stanisław 
Owczarek. - Rodzice w rękawach 
i spodniach przynosili kartofle i zboże 
z pola. Ratowaliśmy się przed głodem 
piekąc placki. Zawsze jak piekłam 
placki zjawiał się policjant - wspomina 
pani Bronisława. 

Świadkowie wspominają również 
inne dzieci, które przebywały wówczas 
w obozie. 8 kwietnia 1943 r. roboty 
przymusowe w ówczesnym majątku 
Steffansgrund rozpoczęła wielooso- 
bowa rodzina Stępniów: rodzice Leon 
i Maria oraz dzieci: Józef, Stanisława, 
Bronisława, Stefania, Władysław, Anna, 
Halina i urodzony w 1942 r. Stanisław. 
Jak twierdzi Stanisław Owczarek, ro- 
dzeństwo przez jakiś czas przebywało 
w obozie koncentracyjnym dla dzieci 
w Łodzi, z którego m.in. wywożono 
dzieci w głąb III Rzeszy. Po jakimś czasie 
dzieci zwolniono z obozu i wraz z rodzi- 
cami skierowano na roboty przymusowe 
do Ciepielowic. Starszy z braci, Józef, 
miał wówczas 17 lat i wraz z rodzicami 
i starszym rodzeństwem pracował w polu. 
Urodzona 30.V.1930 r. Bronisława (po mężu 
Gawińska) pracowała głównie przy zbiorze 
ziemniaków, buraków oraz plewieniu chwa- 
stów. Ciężką pracę dzieci poświadczyła 
mieszkająca wówczas w Ciepielowicach 
Elfryda Mordal. 

W 1944 r. do Ciepielowic przyjechała 
również rodzina Helmuta Kowalczyka. 
Miał on wówczas 6 lat. Pan Kowalczyk 
pamięta sporo, najbardziej głód i ciężką 
pracę. Pamięta też, że: - W majątku oprócz 
Polaków byli także Ukraińcy i radzieccy 
jeńcy wojenni, którzy pracowali w lesie i byli 
pilnowani przez Niemców i psy. My miesz- 
kaliśmy w domach przyległych do obór 
i stajni, a jeńcy spali w stajniach, gdzie były 
kraty w oknach. We wsi robotnicy pracowali 
jeszcze w młynie i mleczarni. Co ciekawe, 
robotników przymusowych i ich dzieci wy- 
korzystywano nie tylko do ciężkiej pracy, ale 
również do innych zajęć, które wypełniały 
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Karta pracy Józefa Owczarka. 


Niemcom czas wolny. Dzieci robotników 
były m.in. naganiaczami w czasie polowań 
organizowanych w grudniu każdego roku 
w pobliskich lasach. W jednym z takich 
polowań w 1942 r. brał udział Stanisław 
Owczarek: — Byłem naganiaczem zwie- 
rzyny, do której strzelali goście z Opola, 
członkowie koła łowieckiego i wysocy 
urzędnicy z NSDAP — wspomina mężczyzna. 
— Przeważnie były to starsze osoby. Byli też 
oficerowie, którzy przyjechali na urlop ze 
Stalingradu. Był jeden snajper, który bardzo 
dobrze strzelał i dużo upolował, często 
niezgodnie z etyką łowiecką. Jak mu jeden 
z myśliwych zwrócił uwagę, to powiedział, 
że tak właśnie Ruskich wykańczał. 

Udało się również odnaleźć świadków, 
którzy pamiętają obóz pracy zorganizowany 


Karta pracy Marii Słaboń. Ciepielowice. 


w cukrowni „Wróblin” w Lewinie Brzeskim 
(Lówen). Zdaniem nieżyjącej już Gertrudy 
Nowicz, która pracowała przymusowo 
w cukrowni od 1941 r., selekcja, kto i gdzie 
miał pracować odbywała się albo w Brze- 
gu, albo na dworcu kolejowym w Lewinie 
Brzeskim. Silniejsi trafiali do cegielni, słabsi 
i kobiety do cukrowni lub indywidualnych 
gospodarstw. Ci co trafili do cukrowni 
(przeciętnie 100 osób), spali na drewnia- 
nych piętrowych pryczach, a do przykry: 
dostali koc. Ubrani byli we własną odzież, 
a fabryka fundowała jedynie drewniane, 
wsuwane chodaki. W 1944 r., wraz z kolej- 
nym transportem robotników przymuso- 
wych, do cukrowni „Wróblin” przyjechała 
Ludwika Giedrojć (po mężu Juszczak). Z jej 
wspomnień wynika, że została skierowana 
do pracy w lewińskiej cukrowni na okres 
kampanii przez brzeski urząd pracy. Gdy 
przyjechała do Lewina, wraz z grupą 20 
osób, był już wieczór: — Dostałam pryczę 
na piętrze i kącik w szafie. Dostaliśmy też 
kawę i chleb — wspomina. 

Nad organizacją pracy robotników 
przymusowych czuwał niemiecki inżynier 
Gustaw Lehmann-Hólken, który jak twierdzi 


Lac 
| 


A 


Karta pracy Zofii Go- 
win. Ciepielowice. 


G. Nowicz był funkcjonariuszem SS. Nadzór 
nad Polakami sprawował Ślązak Josef Korol, 
który — znał język polski i uświadornił nam, 
że w Lewinie mieszka dużo osób posługu- 
jących się dwoma językami. Przestrzegł 
nas w porę przed używaniem wulgarnych 
określeń na Niemców — wspomina Lu- 
dwika Juszczak. Robotnicy pracowali na 
dwie i trzy zmiany. Skarżyli się głównie na 
ciężką pracę. Obok cywilnych robotników 
przymusowych w cukrowni pracowali 
również radzieccy i francuscy jeńcy wojenni 
ze Stalagu VIII B (F-radzieccy)/344 (318) 
Lamsdorf. W latach 1939-1942 w lewińskiej 
cukrowni pracowali również obywatele 
polscy pochodzenia żydowskiego z Łodzi 
(przeciętnie 30 osób). Polskich Żydów wy- 
korzystywano również m.in. do prac przy 
autostradzie. Obóz dla nich (przeciętnie 
600-800 robotników) założono w 1939 r. 
w Prądach (Brande), koło Niemodlina. 
Mieścił się w barakach na skraju lasu przy 
autostradzie w kierunku Wawelna. Dzisiaj 
nie ma po nim śladu nie licząc leśnej drogi, 
będącej niegdyś wjazdem do obozu. — Obóz 
otoczony był drutem kolczastym. Po lewej 
stronie obecnej drogi znajdowała się kuch- 


nia obozowa, a po prawej baraki, w których 
mieszkali Żydzi. Nie mogliśmy się zbliżać do 
tego obozu — wspomina urodzony w 1928 r. 
w pobliskich Siedliskach Konrad Patrzek. 
W obozie panował głód i terror — świadczą 
0 tym miejsca pochówku zmarłych z niedo- 
żywienia, wycieńczenia, albo zamordowa- 
nych więźniów tego obozu, na które można 
się było natknąć jeszcze dziesięć lat temu 
w lasach między Prądami a Siedliskami. 
- Pamiętam dziewięć grobów żydowskich, 
dbaliśmy o nie, moi wnukowie zrobili 
z gałązek krzyże a 1 listopada zawsze 
palili tu znicze — opowiada pan Konrad. 
Pozostałych Żydów wywie- 
ziono z Prądów w 1944 r., 
a ich miejsce zajęli — jak 
twierdzi Konrad Patrzek 


—uciekinierzy ze zbombar- 
dowanych miejscowości 
niemieckich. 


3. Gemeinschaftslager — istniał w latach 
1941-1945. Ok. 10 tys. więźniów różnych 
narodowości pracowało w zakładach IG 
Farben. 

4. Dorflager (Sławięcice) — istniał w latach 
1941-1945, a więźniowie ok. 15 tys. osób 
różnych narodowości, pracowali przy budo- 
wie, a następnie w samej fabryce benzyny 
syntetycznej. 

5. Dorflager West (Sławięcice) — istniał 
w latach 1941-1945. Więźniowie, ok. 12 
tys. osób różnych narodowości, pracowali 
przy budowie, a następnie w samej fabryce 
benzyny syntetycznej. 


Na robotach przymusowych w Ciepielowicach. Ciepielowice 
1943 r. Od prawej stoją: Józef Stępień, Leon Stępień, Maria 
Stępień, Makota, Stanisława Stępień. Od lewej klęczą i siedzą: 
Stefania Stępień, Władysław Stępień, Maria Owczarek, Stani- 
sław Stępień, Halina Stępień i Bronisława Owczarek. Zdjęcie 
zostało zrobione na łące przed lasem przy drodze z Ciepielo- 


wic do Nowej Jamki. Ze zbiorów Bronisławy Owczarek. 


Obozy pracy były gęsto rozsiane na tere- 
nie ówczesnej rejencji opolskiej. Oznaczano 
je najczęściej jako: Arbeitslager, Zwangs- 
arbeitslager, Sammellager i Auffanglager. 
Kierowaniem robotników przymusowych 
do pracy zajmowały się urzędy pracy, które 
od 1938 r. podporządkowane były Minister- 
stwu Pracy Rzeszy. Podczas kwerendy udało 
się ustalić 168 obozów pracy przymusowej 
na Śląsku Opolskim. Te największe istniały 
m.in. w: 

* - Głuszynie na pn.-wsch. od Namysłowa. 
Istniał w latach 1939-1945, a więźniowie, 
przeciętnie 850 Polaków, pracowali dla 
organizacji „Todt” przy budowie zapór 
przeciwczołgowych. 

*  Kędzierzynie-Koźlu: 

1. Juden Zwangsarbeitslager Blechhammer 
— istniał w latach 1940-1944, a więźniowie, 
Żydzi z Polski, Czechosłowacji, Francji i Ho- 
landii, ok. 29 tys., pracowali przy budowie 
fabryki benzyny syntetycznej, a następnie 
w fabryce. 

2. Blechhammerlager — istniał w latach 
1941-1945. Więźniowie, ok. 6 tys. osób róż- 
nych narodowości, pracowali przy budowie 
fabryki benzyny syntetycznej, a następnie 
w fabryce. 


6. Arbeitslager Blechhammer-Judenlager 
— (Sławięcice) istniał w latach 1942-1944. 
Około 4 tys. Żydów z różnych krajów 
pracowało przy rozbudowie zakładów 
chemicznych w Blachowni Śląskiej i w 
Kędzierzynie. 

*  Kietrzu — Polenlager nr 92 dla wysiedlo- 
nych Polaków, istniał w latach 1942-1945 
i przeciętnie 
przebywało 
w nim 1000 
osób w tym 
38% dzieci. 

« Krapkowi- 
cach - Otmęt 
istniał w latach 
1941-1945. 
Więźniowie, 
przeciętnie 
900, różnych 
narodowości, 
pracowali w fa- 
bryce obuwia 
„Schlesische 
Schulwerke”. 
« Namysło- 
wie. Obóz ist- 
niał w latach 


1939-1945. Blisko 900 osób, mieszkających 
w 64 barakach na terenie obecnych ogród- 
ków działkowych, wykonywało prace 
o charakterze wojskowym, 
*_ Opolu — istniał w latach 1941-1945, 
a zlokalizowany był u zbiegu ul. Budow- 
lanych i Nysy Łużyckiej. Przebywali w nim 
Polacy, Rosjanie, Ukraińcy i Francuzi, 
przeciętnie 1000 osób, którzy pracowali 
w cementowni. 
e wsi Włochy na wsch. od Namysłowa. 
Obóz istniał w latach 1944-1945. Przeciętnie 
przebywało w nim 1000 więźniów różnych 
narodowości, którzy wykonywali roboty 
fortyfikacyjne w ramach akcji „Bar- 
thold”. 
* Zawadzkiem — istniał w latach 
1940-1945. 1700 osób różnych naro- 
dowości zatrudnionych było w pobli- 
skiej hucie. 

Temat obozów pracy przymusowej 
na Opolszczyźnie wymaga dalszych 
badań. Publikacja ta, choć odkrywa 
kilka nieznanych dotąd obozów, nie 
wyjaśnia jednak wszystkich białych 
plam. J 


Zdjęcia archiwalne pochodzą 
z Archiwum Stowarzyszenia Osób 
Poszkodowanych przez III Rzeszę 
. w Opolu. 
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W zasypanej śniegiem Galicji 
—- wędrówka w czasie i przestrzeni 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


W „Odkrywcy” nr 5/2006 opublikowałem artykuł 
poświęcony jednej z najważniejszych bitew I wojny 
światowej stoczonych na froncie wschodnim — bitwie 
pod Gorlicami. Był on efektem mojego kilkuletniego 
zainteresowania tym tematem, które narodziło się 
w lipcu 2001 r. podczas pobytu u rodziny w tym wła- 
śnie mieście. Zmagania w maju 1915 r. były jednak 
tylko fragmentem tego, co działo się w Galicji w latach 
1914-1915. Pół roku przed tzw. przełomem gorlickim, 
toczyły się w niezbyt wielkiej odległości od przyszłego 
„małego Verdun” równie dramatyczne i krwawe zma- 
gania. Niedawno miałem okazję tam być. Chciałbym 
Was zaprosić, abyście wyruszyli ze mną w podróż 
w czasie i przestrzeni po terenie tzw. operacji lima- 
nowsko-łapanowskiej z grudnia 1914 r. 


= R 
Mapka walk podczas bitwy pod L 
manową (źródło: Marian Zgórnia£ 
1914-1918. Studia i szkice z dziejót 
I wojny światowej, Kraków 1987). 


Opegotomize * 


2001 r. rokrocznie spędzałem 
) wakacje u rodziny w Gor- 
licach. Wizyty te wykorzy- 


stywałem m.in. na pogłębienie wiedzy 
obitwie z maja 1915 r. i zwiedzanie miejsc, 
gdzie wówczas walczono. Niecały miesiąc 
temu po raz kolejny zawitałem do Galicji 
Zachodniej - po raz pierwszy jesienią. 
Co prawda na miejscu warunki były już 
zimowe (ok. 10-15 cm śniegu), ale tym się 
akurat specjalnie nie przejmiowałem. Nie 
tylko pora roku była tym, co odróżniało ten 
wyjazd od poprzedniego. Postanowiłem, 
że nie będę się już „kręcił” po polu bitwy 
gorlickiej, a odwiedzę tereny w rejonie 
Limanowej (Beskid Wyspowy), gdzie wal- 
czono w grudniu 1914 r. Dotąd byłem tam 
jedynie raz i tylko w samej Limanowej 
— bardzo krótko... 

15 listopada wyruszyłem w stronę cen- 
trum Gorlic. Wysiadłem nieopodal przystan- 
ku PKS na Zawodziu (część Gorlic położona 
po drugiej stronie rzeki Ropy, która oddziela 
ją od centrum ze znajdującym się tam ryn- 


Cmentar 


wojenny nr > 
366 w Limanowej. 


półtorej godziny jakie miałem do dyspozycji 


kiem) przy ul. Kościusz- 
ki. O godzinie 7.08, jak 
w szwajcarskim zegarku, 
podjechał autobus, który 
miał mnie dowieźć do 
pierwszego punktu eta- 
powego - Nowego Są- 
cza. Podróż mijała bardzo 
szybko — w tyle pozostał 
Szymbark z pięknym re- 
nesansowym dworem 
obronnym oraz urocze 
miasteczko Grybów. Ko- 
lejnym etapem wyprawy 
była Limanowa. Ponad ą s 


p OE . Ą 
jem moi może» dna 6 ŁOSIA k 


pół godzinną jazdę wy- 
korzystałem na podziwianie zza szyby prze- 
pięknych zimowych widoków (szczególnie 
urzekająca była panorama Nowego Sącza 
z serpentyn za miastem) i „prace sztabowe”. 
Tym ostatnim, tajemniczym nieco, określe- 
niem można scharakteryzować moje zabie- 

gi, by optymalnie wykorzystać w Limanowej 


W 


między planowym przyjazdem autobusu do 
Limanowej, a odjazdem z limanowskiego 
dworca do punktu startowego mojej wypra- 
wy wsi Leszczyna. W Limanowej chciałem 
udać się na położoną na lokalnym, starym 


Kaplica-mauzoleum na 
cmentarzu nr 368 Lima- 5 
nowa-Jabłoniec. 3 


rz 


ementarzu parafialnym przy ul. Szwedzkiej 
<waterę żołnierzy poległych w Iwojnie świa- 
"owej, występującą w literaturze przedmiotu 
pod nazwą „Cmentarz wojenny nr 366". 
Ponieważ ów cmentarz był bardzo blisko 
dworca autobusowego i dotarcie na miejsce 
zajęłoby mi jedynie 10 minut, postanowiłem 
pozostałe 80 minut wykorzystać na zwiedze- 
nie innej żołnierskiej nekropolii związanej 
2 Wielką Wojną - położonego na górującym 
nad Limanową wzgórzu Jabłoniec (560 
m n.p.m.) cmentarza wojennego nr 368. 
Posługując się podziałką centymetrową na 
ściance busoli, mierzyłem na planie miasta 
leż to dzieli od szczytu Jabłońca limanowski 
rynek. Okazało się, że okrągłe 3 tys. metrów! 
Na dodatek połowa tej drogi to podejście 
pod górę (Limanowa leży na wysokości ok. 
400 mn.p.m.). Byłto bardzo duży dystans jak 
na 80 minut, ale doszedłem do wniosku, że 
warto spróbować. 
Limanowski 
ementarz wojenny 
nr 366 odnalazłem 
bez trudu, gdyż 
wcześniej już raz na 
nim byłem. W zimo- 
wej szacie wyglą- 
dał chyba znacznie 
piękniej niż kilka lat 
wcześniej, latem. 
Zrobiłem kilka zdjęć, 
nakręciłem też krót- 
ki filmik, aby potem 
moi znajomi mogli 
ze mną odbyć „wirtualną wizytę” na tej 
nekropolii. Na cmentarzu spoczywa 28 żoł- 
nierzy armii austro-węgierskiej, 8 legionistów 
polskich z 1. Pułku Piechoty Legionów oraz 
8 żołnierzy armii rosyjskiej. Nekropolia ta 
posiada jedną rzecz, która sprawia, że cmen- 
tarz ów jest dla mnie naprawdę wyjątkowy. 
Ten element właśnie, kilka lat wcześniej, 
ściągnął mnie z odległych od tego miejsca 
o ponad 70 kilometrów Gorlic. Jest nim obraz 
umieszczony w półokrągłej niszyw pomniku 
centralnym. Kilka lat temu jedno zdanie: 


dok na tei 


na własne oczy. Zdanie to brzmi: „W ni 
obraz Chrystusa pochylającego się nad ran- 
nym żołnierzem na polu bitwy (autor: Fra 
<iszek Mrażek)”. Nie mogłem zostać na 


cmentarzu zbyt długo, jeśli chciałem jeszcze 


odwiedzić Jabłoniec, więc pod pomnikiem 
2 przepięknym dla mnie obrazem zapaliłem 
znicz i ruszyłem w dalszą drogę. 


Drogę na szczyt Jabłońca pamiętałem 


doskonale, bo podczas wspomnianej pierw- 
szej wizyty w Limanowej kilka lat wcześnić 


konieczność ciągłego sprawdzania trasy. 
Należało po prostu trzymać się niebieskiego 
szlaku turystycznego. Idąc w szaleńczym 


iempie przypomniałem sobie fragment 
pomnień żołnierza niemieckiego z okre- 


su lwojny światowej, który pisał, iż po tym 


2 przewodnika Romana Frodymy sprawiło, 
że chciałem koniecznie ten obraz zobaczyć 


już go odwiedziłem — odpadała zatem ; 


jak skierowano go na początku września 
1914 r. na front zachodni i wyładowano 
z pociągu, musiał iść z towarzyszami 
broni bez przerwy (w pełnym ekwi- 
punku i silnym jeszcze letnim słoń- 
cu) pełne 4 godziny, a tempo było 
takie, że co 10 minut robili kilometr! 
Skończył się pierwszy, w miarę płaski 
półtora kilormetrowy odcinek i rozpoczęło 
się podejście pod Jabłoniec... 

To była dramatyczna noc. Nie wiem, 
jak wyglądał wtedy Jabłoniec i nawet nie 
chcę tego wiedzieć. Wiem za to jedno 
— w przykrytą śniegiem zie- 
mię wsiąkła wówczas krew 
wielu żołnierzy — rosyjskich 
i węgierskich. 11.X1.1914 r. 
miało miejsce wydarzenie, 
które w tradycji austriackiej, 
a zwłaszcza węgierskiej, 
stało się kulminacyjnym 


gdzie 47. RDJPeto 
cięte walki z Rosjanami. 


punktem bitwy pod Limanową, symbolem 
bohaterstwa i poświęcenia żołnierza węgier- 
skiego. Przed świtem tego dnia oddziały ro- 
syjskie zaatakowały Limanową doliną Łoso- 
siny, a także górami — od strony południowo- 
-wschodniej, przez Jabłoniec. Wskutek ataku 
żołnierze austriackiego pospolitego ruszenia 
(Landsturm) opuścili pozycje na wzgórzu. 
W tym samym czasie od strony Limanowej 
podchodzili pod Jabłoniec spieszeni huzarzy 
węgierscy z 9. pułku huzarów, którzy mieli 


obsadzić tamtejsze pozycje jako 
piechota, której brakowało. Ich 
dowódca - pułkownik Oth- 
mar Muhr zorientował 
się, że Rosjanie zajęli 
austriackie okopy i bły- 
skawicznie dał rozkaz do 
ataku, wskutek którego do- 
szło do nocnej walki wręcz. Huza- 
rzy byli szkoleni głównie do walki 
kawaleryjskiej — nie mieli pojęcia 
o okopywaniu się, nie posiadali 
łopatek saperskich i bagnetów 
(łopaty mieli im dostarczyć 
obsadzający pozycje „pospoli- 
tacy”, którzy — jak wspo- 
minałem — „dali 
nogę”). Podczas 
walki musieli 
z konieczności 
używać kolb ka- 
rabinów, a nawet 
gołych pięści i zębów! Myślę, że nigdy nie po- 
znamy całej prawdy o tej dramatycznej nocy, 
i że żaden opis nigdy nie będzie w stanie 
oddać tego, co się wówczas stało. Nawet nie 
będę próbował takiego opisu stworzyć... 
Huzarom udało się Jabłoniec odbić i utrzy- 
mać do nadejścia posiłków, lecz sukces ten 
przypłaciło życiem wielu z nich - na czele 
zbohaterskim dowódcą, pułkownikiem Muh- 
rem. Obraz, jaki przedstawiał szczyt Jabłońca 
po walkach, był wstrząsający. Przytoczę tu 
fragment wspomnień wybitnego pisarza 
węgierskiego Ferenca Molnara, znanego 
przede wszystkim jako autora słynnej po- 
wieści „Chłopcy z Placu Broni”, a wówczas 
korespondenta wojennego, który „na gorąco” 
obejrzał miejsce zmagań i zanotował swe 
uwagi: „Chodząc wśród poległych Rosjan 
widziałem bardzo niewiele ran od kul. Ro- 
sjanie, którzy tu zginęli na wzgórzu, padli od 
potwornych uderzeń kolb. Pewien porucznik 
huzarów rzucił się na nich z łopatą o długiej 
rękojeści, wciąż idąc na czele, jak zresztą 
wszyscy oficerowie. Na samym przedzie puł- 


Widok na szczyt 
wzgórza Jabłoniec 
nad Limanową. 
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kownik Muhr... Jego prowizoryczna tablica 
pamiątkowa, w miejscu, gdzie zginął, pokryta 
jest gałązkami świątecznych choinek. 

Wszedłem na teren nekropolii. Widok był 
niesamowity. Teren pokrywała sporej grubo- 
ści warstwa śniegu, spod której wystawały 
gdzieniegdzie ośnieżone krzyże nagrobne, 
a wszystko spowijała gęsta mgła. Ponieważ 
cmentarz znajduje się na terenie zalesionym, 
panował półmrok. Taka atmosfera lepiej po- 
zwalała się wczuć w wydarzenia, jakie stały 
się udziałem pochowanych tam żołnierzy. Na 
początku obejrzałem z zewnątrz przepiękną, 
10-metrową kaplicę-mauzoleum płk. Muhra 
(obecnie mauzoleum jest puste, gdyż szcząt- 
kiMuhra jeszcze w okresie międzywojennym 
przeniesiono do rodzinnego mauzoleum na 
Węgrzech). Później ruszyłem ośnieżoną alej- 
ką w stronę położonego na dolnym polu gro- 
bowym pomnika, postawionego na miejscu 
śmierci bohaterskiego żołnierza. Na jednej 
z umieszczonych na nim tablic znajduje się 
węgierski napis, autorstwa wspomnianego 
Ferenca Molnara, który w tłumaczeniu na 
język polski brzmi: „W dniach 11-12. XII.1914 
roku polegli wraz z Panem Pułkownikiern 
huzarzy drogiej krwi, twardej pięści. Ku czci 
węgierskiej, niermej wierności”. 

Pod pomnikiem zapaliłem duży znicz 
— symbolic znak pamięci o ofiarach bitwy 
limanowskiej - Austriakach, Węgrach, Rosja- 
nach, Niemcach, Polakach, którzy musieli 
walczyć w armiach państw zaborczych, i o 
reprezentantach wszystkich innych narodo- 
wości, którzy spoczywają na 80 cmentarzach 
wojennych związanych z bitwą. Według 
oficjalnych danych austriackich spo- 
czywa na nich 10 826 poległych, ale 
z pewnością nie są to dane dokład- 
ne, gdyż szczątki nie wszystkich 
żołnierzy ekshumowano — uwaga ta 
dotyczy przede wszystkim reprezen- 
tantów armii rosyjskiej. 

Spojrzałem na zegarek — 
pora wracać na dół! Jeszcze 
kilka fotografii i opuściłem 
teren cmentarza nr 368, 
podążając tą samą drogą, 
którą przyszedłem. Do ryn- 
ku dotarłem w tempie niemal 
ekspresowym — znacznie poniżej 
20 minut, ale to nic dziwnego, zwa- 
żywszy, że po pierwsze, z Jabłońca 
zbiegałem, a po drugie, gdybym się 
spóźnił na planowany autobus, to 
główny cel wyprawy nie zostałby 
osiągnięty. Stamtąd czekał mnie 
jeszcze ostatni odcinek do limanow- 
skiego dworca autobusowego. 

Gdy dotarłem na dworzec PKS, 
po 10 min. podjechał autobus. Wsia- 
dając okazało się, że... nie jechał 
do tej miejscowości, z której plano- 
wałem start! Tak oto przekonałem 


Słup informacyjny cmentarzy. 


nr 306-308. M = 
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się po raz kolejny, że 
informacje z internetu 
(w tym przypadku do- 
tyczące połączeń auto- 
busowych) nie zawsze 
są ścisłe... W ułam- 
ku sekundy należało 
„przeprogramować” 
wycieczkę i ostatecz- 
nie zakupiłem bilet do 
miejscowości Łąkta. 
Ta drobna modyfikacja 
wyjdzie mi potem — jak 
się okaże — na dobre. 
Limanowa została w tyle, a ja po raz 
pierwszy w życiu oglądałem zmieniający 
się jak w kalejdoskopie zimowy krajobraz 
okolic Laskowej i Żegociny. Co pewien czas 
zerkałem na mapę, by wiedzieć, jak jeszcze 
daleko do przystanku docelowego. W koń- 
cu pojawiła się tabliczka z nazwą „Łąkta” 
i wkrótce asfaltową drogą maszerowałem 
na północ, w stronę cmentarza wojennego 
oznaczonego numerem 304, zlokalizowane- 
go na prawo od drogi Żegocina-Muchówka. 
Niedługo przed południem dotarłem do tej 
nekropolii. Spoczywa na niej 25 Austriaków, 


60 Rosjan oraz 76 żołnierzy z 47. Rezerwo- 
wej Dywizji Piechoty. 

47. RDP była jedyną niemiecką jednostką, 
która wzięła udział w bitwie pod Limanową. 
W przeciwieństwie do większości oddziałów 
austro-węgierskich miała pełny stan etatowy. 
Cztery wchodzące w jej skład pułki piechoty 
(217.,218.,219.i220.) liczyłyłącznie 12 tysięcy 
ludzi. Do tego dochodziła artyleria, kawaleria 
dywizyjna, tabory i służby. Historycy szacują, 
że pod Limanową walczyło 90 tys. żołnierzy 
państw centralnych. Dowodzona przez gene- 
rała-porucznika Alfreda von Bessera 47, RDP 
stanowiła ponad 15 procent tej liczby. W jej 
Kalendarium walk podczas Bitwy pod || RECEEEE OE jaz RZY gdyż 

PmachawISIAĆ R tej dywizji rekrutowano z Wielkopol- 
= Ej Ski. Pod koniec ostatniej dekady listopada 1914 
(na podstawie przewodnika Ę e R Ka jo 
r. pierwsze pododdziały dywizji, przeniesionej 

Romana Frodymy) 5 Ą AR 
z frontu zachodniego, zostały przewiezione 
koleją zakopiańską iwyładowane na stacjach 
Skawina i Podgórze. Wkrótce dywizja weszła 
do akcji na prawym skrzydle uderzeniowej 
grupy austro-węgierskiego gen. Rotha. Po 
początkowych sukcesach (np. 5.XII wzięła 
do niewoli ok. tysiąca żołnierzy rosyjskich), 
musiała zrezygnować z marszu na Wiśnicz 
i przejść do obrony na linii Leszczyna-Raj- 
brot, zwracając część sił frontem na wschód. 


2.XII — Początek bitwy. Walki pod Zegociną, 
Tymbarkiem. Limanową i Starym Sączem. 
3.XII — Walki pod Łososiną, Skrzydlną, 
Krzesławicami, Górą Jana, Dobszycami i Le- 
luchowem. 
4.XII — Ataki i kontrataki obu stron na liniach 
Łapanów-Muchówka i Zegocina-Rajbrot. 
Boje w dolinach Dunajca i Popradu. 
5.XII — Fiasko austriackiej próby odzyskania 


INowego Sącza. Walki pod Tymbarkiem, 
Rajbrotem. Trzcianą, Dąbrową Tar- 
nowską i Szczucinem. 

6-7.XII — Walki pod Leszczy- 
ną, Krasną, Słupią i Gdowem. 


Najbardziej krwawe walki w czasie bitwy 
dywizja stoczyła w równoległoboku 
wyznaczonym przez miejscowości 

Łąkta (dolny bok), Leszczyna i Mu- 
chówka (górny bok) oraz drogi 


1. Brygada Legionów Polskich Żegocina-Muchówka (pra- 
walczy pod Marcinkowicami wy bok) i Trzciana-Leszczyna 
i Pisarzową. (lewy bok), na północ od rzeki 


8.XII — Ataki Austriaków i Niemców 
w kierunku Rajbrotu, Wiśnicza i Boch- 
ni. Rosjanie zdobywają górę Kobyła 
(613 m n.p.m.). Walki pod Sobolo- 
wem. Kryzys bitwy. 

9.XII — Odbicie góry Kobyła z rąk Ro- 
Sjan. Walki na wzgórzach nad Tarnawką 
i Stradomką. 

10.XII-- Dalszy ciąg walk o linie Stradom- 
ki i Tarnawki. Ponowna utrata Kobyty. 
11.XII— Bój o Jabłoniec. Odparcie rosyj- 
skiego ataku na linii Leszczyna-Rajbrot. 
12.XII — Oddziały austro-węgierskie 
wkraczają do Nowego Sącza. 
3 i8 armie rosyjskie rozpoczy- 
nają generalny odwrót na linię 


Stradomki. Na tym obszarze znaj- 

duje się zgrupowanie czterech 

cmentarzy wojennych (numery 

305-308), na których spoczywa 

aż 576 spośród 1437 poległych 

w bitwie limanowskiej żołnierzy 
niemieckich. Jeśli dodamy do tego 
76 żołnierzy z cmentarza nr 304, to 
okaże się, że tylko na tych 5 nekro- 
poliach spoczywa ponad 45 procent 
poległych z 47. RDP, 

Przez przykrytą drewnianą per- 
golę z krzyżami wszedłem na te- 
ren cmentarza. Padał bardzo 
drobny, mokry śnieg. 
W jednym z narożników 


Dunajca. wyróżniała się słupowa 


Słupowa kapliczka 
z obrazemeChPystusa na 
nr 304. 


cmentarz: 


Obraz Franciszka Mrożka z cmentarza 
nr 366 w Limanowej. 


kapliczka z obrazem Chrystusa w koronie 
cierniowej we wnęce. Patrzyłem na groby 
żołnierzy armii niemieckiej, austro-węgier- 
skiej i rosyjskiej, odczytywałem z tabliczek 
ich imiona i nazwiska, stopnie i daty śmierci. 
Robiłem zdjęcia i patrzyłem wokoło na wy- 
cinek panoramy z widocznymi wzgórzami, 
o które niemal dokładnie 93 lata wcześniej 
walczyli pochowani tu ludzie. „Czas nie stoi 
i nie zwleka, czas wciąż biegnie i ucieka...". 
Należało ruszać w drogę, listopadowe dni są 
przecież tak krótkie... Aby zaoszczędzić czas, 
postanowiłem nie iść asfaltową drogą do 
Muchówki, tylko pójść na przełaj w kierunku 
zachodnim przez pocięty jarami teren, tak, by 
wyjść prosto na któryś z cmentarzy nr 305-308. 
Zamiar zrealizowałem, aczkolwiek mała do- 
linka, którą szedłem, niedostrzegalnie zaczęła 
wykręcać ku północy i ostatecznie wyszedłem 
itak w Muchówce! Niemniej, zaoszczędziłem 
nieco czasu i nie musiałem dreptać asfaltem. 
Bardzo szybko odnalazłem charakterystycz- 
ny słup informacyjny, wskazujący drogę do 
cmentarzy z I wojny i ruszyłem w ich stronę. 
Najpierw odwiedziłem cmentarz nr 308, na 
którym spoczywa aż 290 żołnierzy z 47. RDP 
(na niektórych grobach widnieją charaktery- 
styczne napisy oznaczające w tłumaczeniu na 
język polski: „Zaginiony i prawdopodobnie tu 
pochowany”), anastępnie pozostałe 3nekro- 
polie (na jednej z nich — nr 306 — znajduje się 


Pomnik 
w miejscu śmierci 


pomnik dwu braci poległych tu jednego dnia, 
postawiony przez ich ojca). 

Pogoda robiła się coraz mniej przyjemna 
— drobny mokry śnieg zaczął padać coraz 
intensywniej, on też wraz z błotem przyklejał 
się do butów. Polne drogi, którymi się poru- 
szałem, zaczynały przypominać bajora. Gdy 
wracałem do asfaltowej szosy Muchówka- 
-Leszczyna, zaczęło się coś w rodzaju regular- 
nej śnieżycy. Warunki były jak w grudniu 1914 
r.! Teraz wyszły na jaw zalety dużego czarnego 
parasola, który dostałem w prezencie od 
mamy na ostatnie urodziny i wziąłem ze sobą 
do Gorlic. Dzięki niemu śnieg mnie nie ośle- 
piał i mogłem jakoś posuwać się do przodu. 
Ok. godz. 14.45 dotarłem na przystanek PKS 
w Leszczynie naprzeciwko szkoły. Planowa- 
łem zrobić tam tylko małą przerwę i iść dalej 
wstronę cmentarza nr 310 w Leszczynie (po- 
chowanych jest na nim 117 Austriaków, 148 
żołnierzy 47. RDP oraz aż 600 Rosjan!), skąd 
zamierzałem dotrzeć do Trzciany i po obejrze- 
niu tamtejszego cmentarza wojennego nr 309 
jechać do Limanowej, ponieważ przez ową 


druga sonda gratis 


Wykrywacz metali typu 


Postaw na bardzo 


Zadzwoń po darmowy informator pe. 


Sprzedaż ratalna 


na oświadczenie 
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© 


i dowol. 


Częstochowa 


ZIMOWA PROMOCJA !!! 
Przy zakupie dowolnego detektora Elektroniczne 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


miejscowość przejeżdżały autobusy relacji 
Kraków-Limanowa. Śnieg (który padał bez 
przerwy i przykrył już jezdnię) zaczął mnie 
skłaniać do myśli o jak najszybszym wydo- 
staniu się stamtąd. Problemem był jednak 
brak rozkładu jazdy autobusów. Już miałem 
się udać w stronę cmentarza nr 310, gdy pod 
dachem przystanku pojawiła się nagle jakaś 
Pani. Spytałem ją, czy ma teraz jechać 
autobus, a na jej pytanie: „Gdzie?” 
odpowiedziałem „Gdziekolwiek” 
(co odzwierciedlało poziom mojej 
desperacji). Dowiedziałem się, że 
zakilka minut, dokładnie o 14.55, 
powinien być autobus do Trzcia- 
ny. Postanowiłem zaczekać. 
Autobus wskutek warunków 
atmosferycznych oczywiście się 
spóźnił, ale najważniejsze było 
to, że wracałem w stronę Gorlic. 
Powrót okazał się pełen przygód. 
Powtarzając za Gallem Anonimem: „O ym, co 
się zdarzyło, długo by opowiadać, to jednak 
jedno możemy powiet ć", że na przebycie 


ć 
środkami komunikacji ok. 100 kilometrów 
między Leszczyną a Gorlicami potrzebowa- 
łem wskutek ataku zimy ponad 7 godzin, 
a i tak było niemal cudem, że się z Beskidu 
Wyspowego w ogóle wydostałem! a 
Zdjęcia: Autor 
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EKCJONERSTW: 


Pierwsze odznaki kadeckie 


JULIAN M. SKELNIK (PPASSSKAĄKĄ A 


Ze względu na etos wywodzony Okładka legity- 
z tradycji Szkoły Rycerskiej, macjizwizerun- 
Korpusy Kadetów cieszyły się kiem odznaki 
zawsze sporym zainteresowa- kadetów z Mo- 
niem miłośników wojskowości.  dlina (z zaso- 
Dlatego też postanowiłem przy- bów CAW). 
bliżyć czytelnikom „Odkrywcy” 

symbolikę odznak pamiątko- 


wych tych szkół. 


ierwszy artykuł tego cyklu po- 
święcony będzie odznakom 
pamiątkowym dwóch szkół, 
które stanowiły podwaliny 
pod organizację tak dobrze 
znanych Korpusów Kadetów z okresu 
międzywojennego. Historę polskich 
Korpusów Kadetów zawsze kreśli si 
prostą od Szkoły Rycerskiej przez Korpusy 
Kadetów w Księstwie Warszawskim i Kró- 
lestwie Polskim, aż do Korpusów Kadetów 
w okresie międzywojennym. Zabieg ten 
niewątpliwie uatrakcyjnia obraz tych szkół, 
lecz niestety pozostaje w rozbieżności z rze- 
czywistością. Między Korpusami Kadetów 
w okresie międzywojennym, a ich trady- 
cyjnymi poprzedniczkami nie było żadnej 
łączności, ani stosunku kontynuacji. 


Odznaka pamiątkowa Byłych Ka- 
detów i Oficerów Korpusu Kade- 
tów w Łobzowie z r. 1919 


Historia pierwszej szkoły kadeckiej w odro- 
dzonej Polsce rozpoczęła się jeszcze przed 
odzyskaniem niepodległości. 31.X.1918 r. 
w obliczu ewakuacji, komendant CiK Woj- 
skowej Wyższej Szkoły Realnej w Krakowie- 
-Łobzowie przekazał dowództwo szkoły naj- 
starszemu polskiemu oficerowi. Był nim rajr 
Stanisław Hlawaty. Moment przejęcia szkoły 
jawi się w jego opisie, opublikowanym 
w „Polsce Zbrojnej”, w najczarniejszych 
barwach. Problemy wiązały się nie tylko 
z trudnościami administracyjnymi, ale także 
otwartym konfliktem narodowościowym 
jaki wyniknął w korpusie między Polakami 
i Austriakami — zarówno na poziomie kadry, 
jak i uczniów. Dość wspomnieć, iż mjr Hla- 
waty zdecydował się w pewnym momencie 
zagrozić austriackim kadetom, że „każe ka- 
rabinami maszynowymi wybić ich do nogi”. 
Nie można także ukryć pewnej nieudolności 
pierwszego komendanta, który nie potrafił 
zapobiec rozgrabieniu wyposażenia szkoły 
1 licznym dezercjom. 

Dotychczasowa niemiecka nazwa szko- 
ły w polskiej nomenklaturze tłumaczona 
była na „Szkołę Kadetów”. W nowych 
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Absolwent modliń- 
skiego korpusu z od- 
znaką pamiątkową. 


Wewnętrzna część legity- 
macji odznaki pamiątko- 
wej modlińskiego korpu- - m 
su (z zasobów CAW). 


Odznaka 
pamiątko- 
wa kadetów 
z Modlina. 


warunkach geopolitycznych, 
i przy niechęci mjr Hlawatego 25p 
do kontynuowania dotychcza- 
sowej tradycji, zdecydowa- 
no się przemianować ją na 
„Szkołę Podchorążych”. Takie 
zaklinanie rzeczywistości po- 


Okeziciel niniejszej 


rawó nOSZENIA - 


Fieruszych IKadelów Warszawskiego KorpusuJ(adelów 
y go Nor 


Le gilymacja 


odzaki pamiątkowej 


wlodliwie wl3I9 rokw 


zbawione było praktycznego 

znaczenia, a nowa nazwa stała się błędna 
z punktu widzenia wprowadzanej organiza- 
cji szkolnictwa wojskowego. Ponadto prace 
nad odtworzeniem korpusów gen. Jan Jacy- 
na powierzył gen. Stefanowi de Latour, który 
wcześniej był komendantem Korpusu Kade- 
tów w armi carskiej i nie miał najwyraźniej 
uprzedzenia do tej nazwy. W efekcie działań 
mających na celu umieszczenie Korpusów 
Kadetów w nowej strukturze szkoleniowej 
Wojska Polskiego, 25.VII.1919 r. szkoła otrzy- 
muje nazwę „Korpus Kadetów”. 

W październiku krakowski i modliński 
Korpus Kadetów otrzymują osobne umun- 
durowanie, co jest wyrazem sporego zain- 
teresowania jakie poświęca tym szkołom 
Depariament Naukowo-Szkolny M.S.Wojsk. 
Wiązały się z nim także liczne wizyty gene- 
rałów Jacyny i Latoura w Łobzowie, oraz 
wyjątkowo duże nakłady finansowe w sto- 
runku do innych szkół. W lipcu 1920 r. do 


Łobzowa przybywa część ewakuowanego 
korpusu z Modlina. Ze względu na znaczny 
rozrost szkoły, dowództwo nad nią obej- 
muje ppłk Alfred Jougan, który będzie nią 
kierował przez najbliższy rok. Równolegle 
prowadzono także poszukiwania nowej 
lokalizacji dla korpusu. Dotychczasowy 
budynek okazał się za mały dla planowanej 
działalności szkoły. Po szeregu pertraktacji 
udajo się pozyskać duży budynek na te- 
renie Lwowa, gdzie korpus przeniósł się 
pod koniec marca 1921 r. Był to w pełni 
przystosowany budynek, który w okresie 
austro-węgierskim pełnił funkcję szkoły 
piechoty. 

Pełna lista kadetów Korpusu Kadetów 
nr | uczestniczących w walkach obronnych 
zlat 1918-1920 r. zawiera okołu stu nazwisk. 
Wttej grupie znajduje się blisko 50 uczestni- 
ków III Powstania Śląskiego, z którymi wią- 
zał się szereg kontrowersji. Otóż, wraz z do- 


tarciem do Lwowa informacji o wybuchu 
powstania, grupa kadetów zdecydowała się 
na ucieczkę i samowolne przyłączenie się 
do powstańców. Z naturalnych powodów 
zamiar ten spotkał się z ostrą dezaprobatą 
władz korpusu. Natychmiast zdecydowano 
się wysłać oficerów, których zadaniem mia- 
ło być odnalezienie kadetów w oddziałach 
powstańczych i przywiezienie ich do Lwo- 
wa. Zadanie okazało sie stosunkowo trudne, 
ponieważ kadeci występowali często pod 
przybranymi nazwiskami i służyli w różnych 
oddziałach, m.in. dziesięciu dostało przy- 
dział do pociągu pancernego „Górnik”. Czy 
to w wyniku starań pościgowych, czy też 
zakończenia działań wojennych zdecydo- 
wana większość kadetów wróciła do Lwo- 
wa. Ich zachowanie spotkało się z surową 
karą. Niestety, negatywne konsekwencje tej 
dezercji dla wychowania dyscyplinarnego 
pozostałych kadetów były odczuwalne przez 
dłuższy czas, Pomimo iż w początkowym 
okresie zajście spotkało się z ostrą krytyką, 
później starano się je przekuć w pozytywną 
legendę. W powstaniu zginęło 6 kadetów 
lwowskiego korpusu, co stało się pod- 
budową pod bojową legendę tej szkoły. 
Szczególne znaczenie przypisano faktowi, 
iż w gronie zabitych kadetów znajdował się 
kpr. Karol Chodkiewicz — potomek słynnego 
hetmana. Zginął w trakcie walki 21.V.1921 r. 
pod Lechynią, za co został odznaczony 
krzyżem Virtuti Militari V klasy. Poza nim 
krzyż Virtuti Militari otrzymał także kadet 
Jerzy Kossakowski. Krzyżem Walecznych 
odznaczono kadetów Tadeusza Jezierskiego 
i Tadeusza Ajdukiewicza. Tworzeniu „mitu 
założycielskiego” sprzyjali także weterani 
powstania styczniowego, którzy przekazali 
kadetom w ramach docenienia ich zasług 
frontowych symboliczny sztandar. Nato- 
miast władze korpusu poświęciły incyden- 
towi księgę pamiątkową „Korpus Kadetów 
w Rocznicę IIl-go Powstania Śląskiego" 
wydaną w 1931 r. 

Odznakę pamiątkową Minister Spraw 
Wojskowych zatwierdził 28.X1.1922 r. 
Niezwłocznie przystąpiono do jej wyko- 
nania, ponieważ pierwsze nadanie nastą- 
piło 28.11.1923 r. Nie należy tego wiązać 
z żadną rocznicą. Data ta związana była 
najprawdopodobniej z uroczystościami 
zorganizowanymi w szkole dla weteranów 
powstania styczniowego, które rozpoczęły 
się trzy dni wcześniej. W tym samym cza- 
sie przesłano jeden egzemplarz odznaki 
do Gabinetu Ministra Spraw Wojskowych, 
który przekazał go Muzeum Wojska Pol- 
skiego. Odznaka miała być nadawana tym 
absolwentom korpusu, którzy byli uczniami 
szkoły w okresie kiedy mieściła się ona 
w Łobzowie. Przyznawano ją także kadrze 
szkolnej, która w tym czasie pracowała 
dla łobzowskiego korpusu. Pierwsza grupa 


absolwentów jest liczebnie bardzo trudna 
do oszacowania, aczkolwiek bez wątpienia 
przekracza liczbę 260 kadetów. Jeśli chodzi 
o pracowników i wykładowców szkoły, to 
ich liczbę należy szacować na 45-60 osób. 
Jednak niewielka ilość odznak na rynku 
kolekcjonerskim dowodzi, iż nie wszyscy 
musieli ją odebrać. 

Odznakę stanowi stylizowany krzyż 
z kadeckim półsłońcem w tle. Na ramio- 
nach krzyża umieszczony jest monogram 
„K.K.Ł.”, który oznaczać miał Korpus Ka- 
detów (w) Łobzowie. Na dolnym ramieniu 
krzyża umieszczono datę „7919”, symbolizu- 
jącą rok, w którym szkoła otrzymała nazwę 
Korpus Kadetów. W centralnym miejscu 
krzyża uwidoczniono orła z cyfrą „/” na 
piersi. Cyfra ta nawiązuje do numeru nada- 
nemu korpusowi. Odznaka o wymiarach 
46 na 30 mm wykonywana była z metalu 
i mocowana na słupek z nakrętką. Odznaki 
były numerowane, poprzez umieszczenie 
kolejnego numeru na rewersie dolnego 
ramienia krzyża, oraz na dyplomie wyda- 
wanym razem z odznaką. Dyplom pod- 
pisywany był przez płk. Hlawatego (jako 
pierwszego komendanta korpusu), oraz mir. 
Tadeusza Machalskiego jako komendanta 
szkoły w 1923 r. 


Odznaka pamiątkowa Pierwszych 
Kadetów Warszawskiego Korpu- 

su Kadetów w Modlinie w 1919 
roku 


Warszawski Korpus Kadetów, jak 
nazywano późniejszy Korpus 
Kadetów nr 2, został utworzo- 
ny 28.IX.1919 roku. Pomimo 


(za W. B. Moś, 
Soszyński „Poli 
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jednoznacznej nazwy, szkoła mieściła się 
w koszarach na terenie twierdzy Modlin 
Uczniowie w szkole podzieleni byli na 
dwie kompanie po cztery plutony, a nał 
rozpoczęła się już z dniem 1.X.1919 roku 
Działalność szkoły została zachwiana przez 
wojnę 1920 roku. Przewidując konieczność 
udziału kadetów w bezpośrednich dzia- 
łaniach bojowych, rozpoczęto wojskowe. 
przeszkolenie uzupełniające. Początkowo 
Ministerstwo Spraw Wojskowych zgodziło 
się na udział w walkach tylko tych uczniów, 
którzy ukończyli 18 lat. W wyniku wyda 
19.VII.1921 rozkazu na ochotnika zgłosiło 
18 kadetów. W sierpniu zgodę rozszerz: 
na wszystkich kadetów, co spowodowało 
gremialny odzew wśród nich. Jes; 
przed tym faktem, w nocy z 30 na 31 lipca, 
35 niepełnoletnich kadetów podjęło nie- 
udaną próbę ucieczki do oddziałów fron- 
towych. W efekcie, do walki w oddziałach 
frontowych zgłosiło się 160 z 223 kadetów. 
W czasie walk zginęło czterech uczniów 
i jeden instruktor. Jeden z kadetów odzna- 
czony został krzyżem Virtuti Militari V klasy, 
a dwunastu — Krzyżem Walecznych. Warto 
także zaznaczyć, iż 70 kadetów brało udział 
w III Powstaniu Śląskim w jednostkach 
piechoty i artylerii. 
Niewielka ilość pozostałych w Korpusie 
kadetów, złe warunki w koszarach i zagro- 
żenie frontowe nie pozwoliły na prawidłowe 
kontynuowanie nauki, w wyniku czego 
szkołę ewakuowano do Łobzowa. Po- 
wracanie do normalnego trybu pr 
rozpoczęło się po 5.X.1920 r., kiedy tk 
nakazano kadetom biorącym udział 
w walkach powrót do szkt 
W tym samym czasie od; 
no modlińskie koszary 


samego miesiąca naukę” 
poczęła nowo utworzona trzeci 
kompania, a przed końcem roku 
zmieniono nazwę szkoły na „Korpus 
Kadetów nr 2”. 
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Choć nie zachowały się dokumenty, 
które mogły by określić dokładną datę 
istanowienia odznaki, zastany materiał 
ikonograficzny wskazuje, iż było to przed 
23 rokiem. Zgodnie ze statutem odznaki, 
prawo do jej noszenia przysługiwało je- 
dynie tym, którzy związali się z Korpusem 
przed 1.1.1920 roku. Przywilej ten obejmo- 
wał jednak nie tylko kadetów, ale także 
instruktorów wojskowych i profesorów 
cywilnych. Prawo do noszenia odznaki za- 
twierdzała wybrana przez kadetów komisja 
składająca się z trzech oficerów i pięciu 
Dado. W skład komisji wybrano płk. 
dysława Ścibor-Rylskiego, jako 
przewodniczącego. Dwóch 
pozostałych oficerów to 
kpt. Tadeusz Kwieciński 
i por. Stanisław 
Aniserewicz. 
Reprezenta- 
cję kadetów 
w komisji sta- 
nowili plut. 
Jan Werner, 
plut. Tade- 
usz Kowa- 
lik, plut. 
Stefan 
Chąciński 
(odznaczo- 
ny Krzyżem 
Walecznych za 
wojnę 1920 roku 
'w dokumentacji 
do odznaki figu- 
ruje błędnie jako 
Chęciński), plut. 
Ignacy Bukowski 
i plut. Wacław 
Brzeziński. Celem 
__ działania komisji 


było potwierdze-  Niezidentyfikowa- 
nie uprawnień do na odznaka pa- 
przyznania i przy-  miątkowa Korpu- 
 znawanie odznaki, su Kadetów nr I. 


bowiem z grona 

osób uprawnionych byli wykluczeni Ci, 
których wydalono ze szkoły za czyny nie- 
honorowe, lub brak postępów w nauce. 
pierwszym przypadku istniała nawet 
lożliwość odebrania wcześniej przyzna- 
nego prawa noszenia odznaki. Podniesienie 
tego problemu w statucie nie było bezza- 
sadne. Kilkoro kadetów miało problemy 
w związku z niesubordynacją jakiej dopu- 
Ścili się uciekając do udziału w III Powstaniu 
Śląskim. Z zachowanych relacji wynika, że 
stawa kadetów-ochotników spotkała się 
jednoznaczną akceptacją ich kolegów 
e szkolnej ławy. Widocznie pragnęli też 
jodkreślić dezaprobatę dla tych kolegów, 
órzy po powrocie z powstania odmówili 
ddania się karze nałożonej przez władze 

Korpusu, za co zostali wydaleni ze szkoły. 
Odznakę stanowi stylizowany orzeł za- 
wieszony na łańcuszku. W szponach trzyma 
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kadeckie półsłońce, które jednocześnie 
zakrywa jego pierś. Na półsłońcu widoczne 
Są inicjały „ WKK”, oznaczające Warszawski 
Korpus Kadetów. Pod nimi umieszczona 
jest data „79797, awięc rok utworzenia kor- 
pusu. Wykonywana była z białego metalu. 
Wymiary odznaki wynosiły 25 na 60 mm. 
Przepisy statutu nakazywały nosić odznakę 
koło kołnierza, w połowie odległości między 
guzikiem lewego naramiennika i dolnej 
haftki kołnierza. Ponieważ jednak odznaka 
była mocowana na łańcuszku, zakrywała 
by miejsce przeznaczone na odznaczenia 
państwowe. Dlatego też w praktyce przycze- 


Projek niezatwierdzonej odznaki pa- 
miątkowej Korpusu Kadetów nr 1. 


piano ją po stronie prawego naramiennika, 
w połowie odległości między jego guzikiem 
a haftką kołnierza. Drugim miejscem gdzie 
przywieszano odznakę, był guzik na lewej 
górnej kieszeni munduru. W ten sposób 
zwisająca odznaka pokrywała się z polem 
kieszeni. Według dostępnych danych należy 
szacować liczbę odznaczonych na 250-300 
osób. 


Niezatwierdzona odznaka pamiąt- 
kowa Korpusu Kadetów nr 1 


W Centralnym Archiwum Wojskowym za- 
chował się projekt jeszcze jednej odznaki 
pamiątkowej dla uczniów i wykładowców 
Korpusu Kadetów nr 1. Bardzo bogaty grz 
ficznie z pewnością sprawiał by trudności 
w wykonaniu. Duża odznaka o szerokości 55 
mm i wysokości 40 mm 
przedstawiać miała orła 
szykującego się do lotu, 
siedzącego na kadec- 
kim półsłońcu. Na tarczy 
półsłońca uwidocznione 
miały być inicjały „KK/” 
odnoszące się do nazwy 
i numeru korpusu. Pół- 
słońce otoczone mi 
ło być wieńcem z liści 
laurowych i dębowych, 
a wego tle planowano 
umieścić dwa skrzyżo- 
wane miecze skiero- 
wane ostrzami w dół. 


R E 


Na jelcu każdego z mieczy uwidocznione 
tarcze herbowe. Odznaka miała być mo- 
cowana na słupek z nakrętką. Niestety, ter 
Śmiały projekt nie spotkał się z akceptacje 
Ministerstwa Spraw Wojskowych. Udzielająć 
odpowiedzi odmownej odnośnie wprowa- 
dzenia odznaki pamiątkowej podkreślone 
iż w wojsku funkcjonuje zbyt duża liczba oć- 
znak pamiątkowych i tworzenie nowych jes 
zupełnie zbędne. Choć zachowany materia 
nie pozwala określić dokładnie daty złożenie 
projektu, to na podstawie innych okolicz- 
ności można wnioskować, iż nastąpiło te 
w 1921 r. Tak więc inicjatywa ustanowienie 
odznaki była najprawdopodobnie 
związana z przeniesieniem kor- 
pusu do Lwowa i rozpoczęcierr 
nowego etapu działalności. 


Niezidentyfikowana odznaka 
pamiątkowa Korpusu Kadetów 
nr 1 


W obrocie kolekcjonerskim funkcjo- 
nuje jeszcze jednak odznaka związana 

z Korpusem Kadetów nr 1. Niestety, brak 
informacji co do jej pochodzenia. Poza 
zachowanymi egzemplarzami nie udało m 
się dotrzeć do żadnych źródeł potwierdza- 
jących jej ustanowienie. Swoim wygląderx 
przypomina odznakę pamiątkową Pierw- 
szych Kadetów Warszawskiego Korpusu 
Kadetów w Modlinie w 1919 roku. Można 
więc przypuszczać, iż była ustanowiona 
w podobnym czasie. Na odznakę składa 
się stylizowany orzeł o wysokich i smukłych 
skrzydłach, siedzący na kadeckim półsłoń- 
cu. Na tarczy półsłońca umieszczono cyfrę 
„1” oznaczającą numer korpusu. Całość 
odznaki wykonana jest w białym metalu: 
a co drugi promień półsłońca jest pozłacany 
Jednoczęściowa odznaka mocowana jest 
na słupek z nakrętką. Wysokość odznak 
wynosiła 50 mm, a szerokość 19 mm. Na 
rewersie odznaki rytowano inicjały „KK Na 
1” oznaczające korpus, oraz kolejny numer 
odznaki. Należy wykluczyć, by była to odzna- 
ka o charakterze incydentalnym ponieważ 
numeracja zachowanych odznak wskazuje 
na stosunkowo dużą liczbę nadań. a 
Zdjęcia: arch. Autora, zasoby CAW 
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KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA „HiSCO” S.C. 
Książki, czasopisma i filmny o tematyce: 
+ poszukiwania zaginionych skarbów 
+ fortyfikacje, zamki, twierdze i ich podziemia 
+ nowa broń III Rzeszy, tajne badania naukowe 
+ podziemne fabryki, kwatery Hitlera 
+ eksploracja, survival, militaria, archeologia itp. 


Mapy topograficzne — cała Polska! 


+ mapy archiwalne i współczesne 
+ skale map: 1: 10 000 / 25 000 / 50 000 / 100 000 


Odznaki 
Wzorowego 
Kierowcy (brą- 
zowa, srebrna, 
złota). 
Odznaki wyko- 
nane przez firmę 
„A.D. Schwerdt" 
ze Stuttgartu. 
Umieszczone na 
podkładkach zie- 
lonoszarej: Heer, 
Waffen-SS, Poli- 
cja. (Kolekcja: H. 
Hoch) 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


Od początku wojny, niemiecki 
Wojskowy Korpus Samochodo- 
wy odgrywał duże znaczenie 
operacyjno-bojowe. Stanowił 
bardzo ważny element wszyst- 
kich operacji bojowych, tzw. 
„Blitzkriegu”, które były pod- 
stawą zwycięskich kampanii 
w Europie w latach 1939-1941 
i Afryce Północnej — 1941 r. 


© 
ołnierze-kierowcy służyli we 
wszystkich rodzajach wojsk, za 
swą odwagę byli odznaczani 
ustanowionymi od 1 września 
1939 r. odznaczeniami i odznaka- 
mi przewidzianymi dla tych rodzajów wojsk, 
jakim podlegali. Oznaczało to, że Wojskowy 
Korpus Samochodowy nie posiadał swojej 
odznaki, która by honorowała zaangażowa- 
nie i poświęcenie w działaniach bojowych 
żołnierzy-kierowców. 

Pierwszym wnioskodawcą wprowadze- 
nia odznaki dla kierowców był Reichsfiihrer 
S$ Heinrich Himmler, który w ten sposób 
chciał oddać hołd żołnierzom-kierowcom 
Waffen-SS, za ich „męstwo i poświęce- 
nie” wykazane w trakcie walk na froncie 
wschodnim. Himmler powołał specjalną 
komisję, na czele której stanął SS-Oberfiih- 
rer Jakob Werlin z Personalnego Sztabu 
Reichsfiihrer S$. W trakcie prac komisji 
zostały stworzone dwa projekty odznaki: 
dla motocyklistów i dla kierowców. Jako 
wzorzec służył znak taktyczny Instytutu 


Techniki Samochodowej SS 
z Wiednia. 

Na przełomie stycznia i lu- 
tego 1942 r. Jakob Werlin prze- 
kazał projekty odznak wraz 
z opracowanymi przepisami 
wykonawczymi generałowi 
Rudolfowi Schmundtowi 
-adiutantowi Adolfa Hitlera, 
celem ich zaakceptowania. 
Mimo osobistych zabiegów 
Heinricha Himmlera, Hitler 
nie wyraził zgody na wpro- 
wadzenie odznak dla Wa- 
ffen-SS. Co było przyczyną 
odmowy? Do dzisiaj nie 
zostało wyjaśnione. 

Od kwietnia 1942 r. na zlecenie 
szefa Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych 
Ill Rzeszy (Oberkommando der Wehr- 
macht, OKW — przyp. G.G.) w Naczelnym 
Dowództwie Wojsk Lądowych w Urzędzie 
Personalnym (Oberkommando des Heeres, 
das Heeres-Personalamt OKH d H-PA — przyp. 
G.G.) trwały prace nad projektem odznaki dla 
kierowców oraz przepisami wykonawczymi. 
W połowie września 1942 r. projekty odznaki 
i przepisów zostały przedłożone do akceptacji 
Fiihrerowi. 23 października 1942 roku Hitler 
ustanowił nową odznakę, cyt. „Jako uznanie 
dla wysiłku podczas wojny dła specjalnie 
zasłużonych kierowców” o nazwie — Odznaka 
Wzorowego Kierowcy (Kraftfahrbewahrungs- 
abzeichen) w trzech stopniach: brązowa, 
srebrna i złota. Rozkaz wykonawczy nada- 
wania Odznaki Wzorowego Kierowcy ukazał 


pca: BOCH ognie 


Kraftfahrbewihrungsabzeichen 


e siibox 
m saiwes 


się w tym samym dniu 
w Dzienniku Rozporzą- 
dzeń i Rozkazów OKH. 
Odznaka miała na 

celu nagradzać i zara= 
zem zachęcać żołnierzy= 

-kierowców pełniących. 

służbę w Wehrmachcie 
oraz formacjach uzbro= 
jonych do jeszcze lepsze- 
go wykonywania zadań 
stałych i doraźnych, wy= 
nikających z toku pełnie- 
nia służby na froncie lub 
w strefie przyfrontowej. 
Prawo do nadawania od- 
znaki mieli przełożeni od 
stanowiska d-cy batalionu 
wzwyż, a w przypadku innych formacji 
uzbrojonych — równorzędny przełożony da 
stanowiska dowódcy batalionu. Prawo do: 
otrzymania Odznaki Wzorowego Kierowcy 
miały osoby, które pełniły służbę jako: 
« - żołnierze-motocykliści Wehrmachtu, 
e  żołnierze-kierowcy Wehrmachtu, 
»  żołnierze-kierowcy z armii sojuszni- 
czych walczących u boku Wehrmachtu, 
» - żołnierze-kierowcy, cudzoziemscy ochot= 
nicy z jednostek podległych Wehrmachtowi, 
« kierowcy-cudzoziemscy ochotnicy 
(cywile lub jeńcy wojenni) służący w jed= 
nostkach pomocniczych podległych Wehr- 
machtowi.! 

Dopuszczalne było nadanie odznaki 

pośmiertnie, w przypadku gdy śmierć 
nastąpiła: 
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= Heeres.(4-40). 5.VII. 1944 


starszemu podoficerowi z 634. Pułku 


r. 
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* w wyniku wykonywania obowiązków 
służbowych, 

«w wyniku doznanych ran, kontuzji lub 

chorób, mając bezpośredni związek z wy- 

konywaniem obowiązków służbowych. 
Zgodnie z rozkazem wykonawczym OKH, 
/__ czasnaliczania udziału wakcjach został przy- 
| jęty od dnia I grudnia 1940r. i dotyczył obszaru 
operacyjnego, takiego jak: Jugosławia, Grecja, 
Bułgaria, Rumunia, Związek Radziecki, Finlan- 
dia, Norwegia oraz Afryka Północni 
Osoba, aby otrzymać odznakę brązową 
zaliczyć udziały w akcjach bojo- 
wych w ilości, co najmniej: 
* 90 dni - motocykliś 
* 120 dni - kierowcy pojazdów bojo- 
wych, 
* 135 dni — kierowcy oddziałów I rzutu, 
* 150 dni — kierowcy oddziałów II rzutu, 
*_ 165 dni- kierowcy oddziałów logistycz- 
nych. 

Ww. warunki musiały zostać spełnione 
po raz drugi, aby otrzymać odznakę srebrną, 
do otrzymania odznaki złotej wymagane 
było trzykrotne ich spełnienie. Do akcji bojo- 
wych zgodnie z przepisami wykonawczymi 
były zaliczane: 

e jazda pod ostrzałem wroga, 

«jazda w dużej częstotliwości dziennej 
na krótkim odcinku i czasie, 

+ jazda w szczególnie trudnym terenie, 

»- jazdyw niezwykle trudnych warunkach 
klimatycznych. 

Pierwsze uzupełnienie rozkazu wy- 
konawczego ukazało się 9 marca 1944 r. 
i zostało opublikowane w Dzienniku Roz- 
porządzeń i Rozkazów OKH. Uzupełnienie 
rozszerzało obszar operacyjny, na którym 
żołnierze-kierowcy byli uprawnieni do otrzy- 
mania Odznaki z jednoczesnym wskaza- 
niem daty, od której miało być prowadzone 
naliczanie dni akcji: 

e _ od l czerwcal943 r. — Sycylia, 
* odl lipca 1943 r. — Sardynia i Korsyka, 
e odl sierpnia 1943 r. - Północne Włochy 
od linii Ancona-Piombino, 
*  od9 września 1943 r. Albania. 

16 maja 1944 r. zostało opublikowane 

przez OKH kolejne uzupełnienie rozka- 
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Obergefreiter — kierowca odznaczony 
Odznaką Wzorowego Kierowcy z Pan- 
cernego Oddziału Rozpoznawczego 
Heeres „Grossdeutschland”. (Foto: die 
Wehrmacht) 


Ze względu na znaczną liczbę producentów. 
odznaki mogą mieć wymiary: wysokość od 40: 
mm do 40,7 mm; szerokość od 44 mm do 44,2 
mm. Producenci najczęściej sygnowali swoje 
produkty na rewersie odznaki (podkładka pa- 
pierowa) pieczątką (tusz czarny, czerwony lub 
niebieski), następującymi sygnaturami: 

« literowa: „FLL” — Friedrich Linden, 
Liidenscheid, 


zu wykonawczego i dotyczyło 
nadawania odznaki w rejonie 
operacyjnym Grupy Armii „Pół | zj 
noc” — Estonia, Łotwa i Litwa. 
21 czerwca 1944 r. w Dzienni- 
ku Rozporządzeń i Rozkazów 
OKH zostało opublikowane 
uzupełnienie dotyczące żoł- 
nierzy-kierowców z Wojsko- 
wego Korpusu Medycznego, 
którzy służyli w Zmotoryzowa- 
nych Oddziałach Sanitarnych 
wchodzących w skład dywizji 
lub im podporządkowanych. 
Udziały w akcjach bojowych 
zostały określone na 150 dni. 
Ostatnie uzupełnienie rozkazu 
wykonawczego ukazało się 23 
września 1944 r., i zawierało szereg drobnych 
poprawek oraz uzupełnień nie mających 
większego znaczenia. Niemniej, w tym 
uzupełnieniu zostało ujęte, że przełożony 
służbowy (od dowódcy batalionu) miał prawo 
do cofnięcia nadania odznaki, które było trak- 
towane jako nawiązka do kary dyscyplinarnej. 
Kara musiała dotyczyć umyślnego spowo- 
dowania uszkodzeń lub zaniedbania stanu 
technicznego pojazdu, co w konsekwencji 
doprowadzić miało do trwałej lub czasowej 
niesprawności. 

Projekt graficzny Odznaki Wzorowego 
Kierowcy został opracowany w OKH d 
H-PA. Szata graficzna składa się z kierownicy 
umieszczonej pod kątem ok. 40 stopni, oto- 
czonej owalnym, dwudzielnym wieńcem 
laurowym, którego każda gałązka ma po 10 
listków i krzyżuje się w dolnej części. Od- 
znakę produkowano na zamówienie OKH d 
H-PA w zakładach grawerskich w Niemczech 
i Austrii. Grawerzy używali jako surowca bla- 
chy stalowej lub cynkowej. W zależności od 
rodzaju odznaki była ona złocona, srebrzona 
lub brązowiona. Odznaka była wykonywana 
metodą tłoczenia i składała się z czterech 
elementów: Odznaki Wzorowego Kierowcy 
(blacha tłoczona), podkładki materiałowej 
(sukno mundurowe), podkładki metalowej 
(usztywniająca) oraz podkładki papierowej 
(zabezpieczająca rękaw kurtki mundurowej). 


K owej KPP 


2. Seat widac ALOES 
Z0owe 
SZA 


* cyfrowa: „98” - Rudolf Souval, Wiedeń, 

* - LDO: „Ł/66” — A.D. Schwerd, Stuttgard. 
Kolor podkładki materiałowej był uza- 

leżniony od rodzaju formacji, w jakiej służył 

odznaczony żołnierz-kierowca. Podkładki 

mogą mieć wymiary od 51 mm do 53 mm 

i następujące kolory: 

* - zielonoszary — Heer, Waffen SS, Policja, 

* granatowy — Kriegsmarine, 

* _niebieskoszary — Luftwaffe, 

* czarny — Panzertruppe. 

Odznaki celem zabezpieczenia umiesz- 
czano w kopertach papierowych o wymia- 
rach 130x105 mm w kolorze ciemnoniebie- 
skim, ciemnopiaskowym lub piaskowym. 
Na kopertach umieszczano nazwę odznaki 
np. „Krafifahrbewdhrungs-Abzeichen: Bron- 
ze/Silber/Gold”, a na rewersie koperty logo 
zakładu grawerskiego. Napisy na rewersach 
były gotyckie lub łacińskie, koloru czarne- 
go — jako nadruk lub w formie pieczątki 
tuszowej (litery łacińskie, a tusz w kolorze 
czarnym lub czerwonym). 

Fakt nadania Odznaki Wzorowego Kie- 
rowcy był dokumentowany przez dokonanie 
wpisu w Wehrpassie i Soldbuchu odznaczo- 
nego żołnierza-kierowcy. Wraz z odznaką 
wręczano dyplom nadania, w formatach 
A-4 i A-5 jako gotowe druki (litery gotyckie 
lub łacińskie). W tym miejscu muszę nad- 
mienić, że bardzo sporadycznie spotykane 


są, jako gotowe druki, dyplomy nadań 
w formacie A-6 (147 mmx105 mm). W wa- 
runkach polowych wręczano zaświadczenia 
tymczasowe, tzw. „dyplomy polowe”, które 
były pisane na maszynie lub ręcznie i wystę- 
pują najczęściej w formacie A-4. 

Zgodnie z przepisami wykonawczymi 
Odznaka Wzorowego Kierowcy miała być 
umieszczana na środku lewego rękawa kurtki 
i płaszcza służbowego, na wysokości ok. 10 
cm od dolnej krawędzi rękawa. Zakaz nosze- 
nia odznaki dotyczył umundurowania polo- 
wego i roboczego. Umieszczanie odznaki na 
tego typu umundurowaniu stanowiło rażące 
naruszenie dyscypliny służbowej. Na ubra- 
niach cywilnych odznaczone osoby mogły 
nosić jedynie miniaturkę Odznaki (brązową, 
srebrną lub złotą), którą wpinano w lewą kla- 
pę marynarki. Miniaturki były produkowane 
z cynku, następnie złocone, srebrzone lub 
brązowione w wymiarach: 9 mm i 16 mm. Po 
zakończeniu Il wojny światowej odznaka była 
nadal produkowana, ponieważ nie posiadała 
w swojej szacie graficznej godła Wehrmach- 
tu lub innych znaków nazistowskich. 

W Republice Federalnej Niemiec 
po wejściu w życie Ustawy o Tytu- 


Projekty odznak, dla motocyklisty 

i kierowcy, które opracowała ko- 
misja SS-Oberfiihrera Jakoba We- 
rlina. Odznaki nigdy nie doczekały 
się oficjalnego zatwierdzenia przez 
Hitlera. (Kolekcja: Bundesarchiv 
— Militirarchiv, Freiburg) 


DETEKTORY 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 
14 wariantów pracy 
Praca trójtonowa 


Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 
Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


łach, Orderach i Honorowych Odznakach 
z dnia 26 lipca 1957 r. Odznaka Wzorowego 
Kierowcy ponownie została dopuszczona 
do oficjalnego noszenia przez odznaczone 
osoby. Odznaki otrzymały również nową 
nazwę: Odznaki Wzorowego Kierowcy 
wz.1957 (Kraftfahrbewahrungsabzeichen 
Modell 1957). Odznaczone osoby, które 
nadal pełniły służbę w Bundeswehrze lub 
formacjach uzbrojonych, na umunduro- 
waniu galowym i wieczorowym mogły 
nosić nową Odznakę w pełnej formie, a na 
mundurze służbowym, pełną formę lub 
baretkę. Obecnie liczba nadanych odznak 
we wszystkich klasach (brązowej, srebrnej 
i złotej), jest szacowana na liczbę 65 tys. Q 
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12, „Der Adler" 1942-1944 
13. „Das Heer" 1942-1944 
14. „Das Schwarze Korps" 1942-1944 

15. „Die Wehrmacht” 1942-1944 
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Przypisy: 
'W przypadku cywilów i jeńców wojen- 
nych którzy ochotniczo pełnili służbę 
w oddziałach pomocniczych podległych 
Wehęmachtowi wnioskodawcą o nada- 

nie odznaki musiał być wyższy oficer 

(Niemiec). 

* Czas naliczania okresu służby w Afryce 
Północnej został określony od dnia I kwiet- 

nia 1941 r. 


FORTYFIKACJE 


Niemieckie zapory przeciw- 
pancerne na linii „d- I” pod Górą 


GRZEGORZ MYCYK 


Miejscowość Góra oraz powiat górowski leżą w północnej części województwa dolnośląskiego. Przez 
południową część tego terenu przepływa rzeka Barycz, a południowa i zachodnia granica powiatu 
przebiega wzdłuż Odry. Obszar ten po I wojnie światowej, na mocy postanowień Traktatu Wersal- 
skiego, został przyznany Niemcom i tak pozostało do 1945 r. Z uwagi na bliskość granicy z Polską 
oraz fakt, iż stanowił przedpole Pozycji Odrzańskiej, był umacniany już w okresie międzywojennym. 
W 1944 r., w obliczu zbliżającego się frontu zbudowano tu silniejsze fortyfikacje, a dwa pobliskie 
miasta Głogów i Ścinawa zostały zamienione w „twierdze”. Przez obszar powiatu górowskiego 
przeprowadzono fragment jednej z OKH-Stellung, linii „d-1”, a wraz z okopami wykonano linię 
przeszkód i zapór przeciwpancernych. 


|74 _ budową zapór przeciwpan- 

/ = | cernych pomiędzy Głogowem 
L4Q. i Ścinawą przemawiały praw- 
dopodobnie dwa argumenty: znaczna 
odległość pomiędzy miastami — ok. 35 km 
w linii prostej i około 45 wzdłuż linii brzego- 
wej. Na tym odcinku istniały trzy działające 
przeprawy promowe: w Chobieni, Ciecha- 
nowie, oraz w Bełczu Wielkim — dzisiaj już 
nieczynna. Łączna długość przeszkody jest 
obecnie trudna do ustalenia, wynosiła ona 
prawdopodobnie około 30 kilometrów. Na 
odcinku tym wybudowano 16 żelbetowych 
zapór, które pozwalały zablokować przeci- 
nające go drogi. Umownie podzieliłem całą 
trasę na trzy odcinki: wschodni, południowy 
i zachodni. Rów przeciwpancerny na kilku 
odcinkach został obecnie przekształcony 
w rów melioracyjny, w wielu zasypany, 
w tym na jednym odcinku leśnym. Do dziś 
w wielu miejscach jego głębokość wynosi 2 
metry, a na dnie nawet pomimo suszy może 
zalegać błoto. 


Odceimek wschodni 


Pierwsza jego część przebiega na południo- 
wy wschód od Wąsosza. Betonowa zapora 
stoi przy drodze Unisławice-Ługi, obecnie 
zniszczona (przewrócona do rowu). Rów 
przebiega tylko przez pola uprawne, od 
jednej krawędzi lasu do drugiej jego 
długość wynosi około 1,5 kilometra. 
Obecne na mapach jest zaznaczony jako 
ciek wodny. Budowa dłuższego odcinka 
była bezcelowa, gdyż okoliczne lasy są 
podmokłe i poprzecinane gęstą siecią 
rowów. Następny odcinek zaczyna się 
na południe od Wąsosza na podmokłych 
łąkach nad Baryczą. Przecina niewielki las, 
drogę Wąsosz-Płoski (zapora całkowicie 
zlikwidowana), i przez pola dochodzi do 
drogi prowadzącej z Wąsosz na południe, 
w kierunku na Wińsko. Dobrze zachowaną 
zaporę na tej drodze tworzą dwa żelbeto- 
nowe słupy i dwa małe bloki. Umownie na- 
zwę ją „dużą”, natomiast zaporę składającą 
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się z jednego słupa i dwóch małych bloków 
„małą”. Rów ppanc. prowadzi następnie 
przez pola na południe od wsi Kowalewo, 
lasem do drogi Wąsosz-Jemielno gdzie 
również była duża zapora. Odcinek rowu 
przecinający pola został częściowo zasy- 
pany (prawdopodobnie inna zapora bloko- 
wała drogę Wąsosz-Jemielno w okolicach 
stacji kolejowej, lecz dziś nie pozostał po 
niej żaden ślad). Dalej rów biegnie niemal 
równolegle wzdłuż drogi. Przecina drogę 
Czeladź Wielka-Baranowice w odległości 
około 300 m na północ od skrzyżo- = 
wania. Przy tej drodze do dzisiaj stoi 
mała zapora. Dalej od północy omija 
Baranowice i po około kilometrze 
skręca w kierunku północnym i na 
odcinku kilometra prowadzi wzdłuż 
wsi Stanowice Małe. Po minięciu wsi 
znów skręca, teraz utrzymuje ogólnie 
kierunek północno-zachodni. Od 
północy omijał nieistniejącą już osa- 
dę Nowe Wierzawice zwaną inaczej 
jako Majątek. Została ona zniszczona 
podczas bitwy jaka toczyła się w tej 


Pokryta reklamami zapora ppanc. 
na południowym skraju Wąsosza 
(droga Wąsosz-Wińsko). Widok od 
strony obrony (z zapola). 


okolicy. Ponownie skręca w kierunku 
zachodnim, przecina drogę Wierzawice 
Małe-Zawiszów, przy której stoi pojedyncza 
zapora. Jest to kolejna, z trzech ocalałych 
w całości zapór, lecz jedyna do dzisiaj 
stojąca przy drodze gruntowej. 


Od północy omija nieistniejącą już wieś 
Przemyślany. Tu na niewielkim odcinku zo- 
stał całkiem niedawno zasypany, podczas 


prac związanych Pozostałości zapory na 
drodze Unisławice-Ługi. 


z zalesianiem 
opuszczonych 
pól tej wsi. Na- 
stępnie kończy 
się na podmo- 
kłych terenach 
ciągnących się 
wzdłuż Tynicy. 
Ponownie rozpo- 
czyna swój bieg 
po jej zachodniej 
stronie i docie- 
ra do drogi Ry- 
czeń-Jemielno. 
Obecnie jest to 
droga asfaltowa, 
jednak kiedyś 
była ona drogą 
gruntową. W rowach obok drogi leżą prze- 
wrócone słupki blokujące pobocza. Zostały 
przesunięte podczas przebudowy drogi, 
pod koniec lat 70. Nie pamiętam jednak 
aby były tam duże bloki, które miały zata- 
rasować drogę, chociaż jeździliśmy tam 
często na grzyby. Prawdopodobnie jest to 
jedna z niewielu zapór, która została użyta 
zgodnie z przeznaczeniem, czyli wysadzo- 
na i przewrócona na drogę. 

Dalej rów biegł w kierunku zachodnim 
i docierał do rzeczki Świerni. Na tym od- 
cinku został zasypany. Oficjalny powód to 
regulacja stosunków wodnych. Dalszy swój 
ciąg ma na zachodnim brzegu rzeczki, przez 
około 3 kilometry ciągnie się w kierunku 
północnym w niewielkiej odległości od jej 


koryta. Rzeczka wraz z pasem 
podmokłego lasu tworzyła do- 
datkową przeszkodę. Następnie 
zygzakiem ciągnie się w kierunku 
zachodnim i dociera do polnej 
drogi Osetno Małe-Luboszyce 
Małe, gdzie też była pojedyncza 
zapora betonowa. Sądząc po 
rozrzuceniu betonowych frag- 
mentów została zniszczona po 
wojnie. 


Oxleimek zachodni 


Dalej rów skręcał na pola w kie- 
runku południowo-zachodnim 
w stronę niewielkiego lasku, 


gdzie stanowi jego północną krawędź, 
następnie kieruje sie znów przez pola 
do drogi Kietlów-Luboszyce. Przecina ją 
około 500 m za Kietlowem, przed łukiem 
drogi. Zwalone bloki leżą w pogłębionym 
rowie i są częściowo porośnięte trawą, 
na tyle, że przejeżdżając samochodem 
można ich nie zauważyć. 

Od tej drogi rów ponownie zmienia 
kierunek na północno-zachodni. I znów 
jego fragment pozostał w niewielkim śród- 
polnym lasku. Niewielka zmiana przebiegu, 
niemal na północny, kieruje go w stronę 
Masełkowic. Omija je szerokim łukiem 
i skręca niemal prosto na południe. Na 


Zapora ppanc. na drodze Czeladź Wielka-Bara- 


RDA Przebieg rowu 
przeciwpancernego 

i lokalizacja zapór 

panc. linii „d-1” 

w rejonie Góry. 
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początku i na końcu wsi były betonowe 
zapory, które zostały zburzone po wojnie. 
blok po przewróceniu 

i ż nie miał wewnątrz zbroj 

ego fragment odciągnięto pod las, na 
stare torowisko. Dalszego przebiegu rowu 
można jedyni ię domyślać. Sądzę, że 
skręcał w kierunku południowo-zachod- 
nim, a po dotarciu do Kanału Uszcza- 
nowskiego kończył się. Kanał obecnie 
nadal jest dość szeroki, pomimo że nie 
jest konserwowany, czyli, że kiedyś mó 
stanowić element linii obrony. Dotychczas 
nie udało się odnaleźć zapory przy drodze 
Bełcz Wielki-Lipowiec. 

Przy drodze Lubi 


niej odcinek rowu łączył się z głównym, 
prawdopodobnie na południe od Masełko- 


Wobec szybkich zmian jakie zacho- 


rosyjskie niemal bez przeszkód dotarły 
do Odry, zorganizowały przeprawę po- 
i wsiami Lubów i Ciechanów oraz 
uchwyciły przyczółek. Na niektórych 
odcinkach przed rowem c 
zasieki, świadczą o tym znajdowane ka- 
wałki drutu kolczastego. Nie natrafiłem na 
infor mację o minaci h Pon -. w większej 


myślany. Jak widać na zdjęciach zapory 
zostały zburzone po wojnie. Świadc 

o SWY m ich ułożenie i nieuszkodzone pod- 

W wielu przypadkach betonowe 

bloki przewracano w drugą stronę, do 

pogłębionego rowu ppane iaj można 

lać się ich istnienia w danym 


o 


Zdjęcia: arch. Autora i redakcji 
Mapa: Autor, oprac. tech. Jerzy 
Sadowski 


Pozostałości zapory ppanc. w Masełkowicach, Jeden z Gmoeanad bloków podstawy zapory ppanc. na 
kierunek na Lipowiec. drodze Kowalewo-Osłowice. 
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FORTYFIKACJE 


Zelbet kontra czołgi 
i „Festung Glogau” 


JERZY SADOWSKI 


Mało znane i ciekawe żelbetowe zapory przeciwpancer- 
ne w formie słupów spotkać można nie tylko na OKH 
Stellung d-1 w rejonie Góry. Zastosowano je również 
w „miastach-twierdzach” ÓKH i natrafić nań można 
także w Krakowie, Wrocławiu oraz Głogowie. W tym 
ostatnim przypadku zawierają prawdziwą ciekwostkę, 
ponadto zachowały się w wielu miejscach i w dość do- 
brym stanie, precyzyjnie wyznaczając w terenie zarys 
jednej z linii obrony północnego frontu obronnego 


„Festung Glogau” 1944-1945. 


TE , f iasto Głogów miało stanowić 
| (= węzeł w systemie 
| | obrony terytorium III Rze- 

| | | szy przed Armią Czerwo- 
UW 0 %ną. Według zaleceń OKH 
planowano przygotować obronę okrężną. 

Zachowane umocnienia wskazują jednak 

na silniejsze ufortyfikowanie prawego 

brzegu Odry. Odsunięto je około 10 km od 
przepraw w celu stworzenia obszernego 
przedmościa. W roku 1945 o Głogów toczyły 
się ciężkie walki, lecz skoncentrowały się 
bliżej miasta. Mimo to, jedynie na przedpolu 
dawnej twierdzy można zobaczyć jak miały 
funkcjonować zapory przeciwpancerne 

w formie żelbetowych słupów dających 

się łatwo przewrócić na zamykany szlak 

komunikacyjny. 

Przedmoście, a dokładnej front północny 
„Festung Glogau”, opierał się skrzydłami o Od- 
rę. Styk waż ego, wschodniego skrzydła 
zrzeką znajdował się w rejonie miejscowości 
Wyszanów i Szlichtingowa. Stąd na północ, 
a następnie na zachód biegły linie umocnień 
polowych, na których przygotowywano obro- 
nę mostów i miasta. W trakcie badań tereno- 
wych podjęto próbę ustalenia ich przebiegu 
oraz zlokalizowano rozmieszczenie pięciu 
żelbetowych zapór „słupowych”, wyznacza- 
jących przebieg jednej z nich — prawdopo- 
dobnie drugiej lub trzeciej linii obrony. Zapory 
rozmieszczono następująco: 

* Szlichtingowa, nieco na południe od 

skraju miescowości (wylot w kierunku 

Wilkowa) po wschodniej stronie drogi nr 

12, przy nasypie torów kolejowych zacho- 

wały się podstawy zapory (naprzeciw stacji 

benzynowej); 

* wieś Gola, zapora „duża” — z dwoma 

słupami, wskazująca, iż już dawniej była tu 

ważna, a więc szeroka szosa. Dziś zacho- 
wana w bardzo dobrym stanie na południo- 
wym skraju miejscowości; 


+ droga leśna łącząca Stare 
Drzewce i Głogówko, jedyna 
zapora, której przewrócony 
słup nadał pełni swoją rolę 
blokując przejazd!!! (wokół 
poprowadzono niewielki 
objazd); 
* wieś Kulów, resztki przyczółków zacho- 
wane na płd. skraju miejscowości; 
* Kotla, na wschodnim skraju wsi leży 
w rowie jeden z żelbetowych bloków, 
podkopany i przewrócony po wypadku sa- 
mochodowym w jakim „uczestniczył”. 
Ponieważ pozycja umocniona, wyzna- 
czona przez rów przeciwpancerny i towa- 
rzyszące mu przeszkody żelbetowe, tworzy- 
ła linię ciągłą, prawdopodobnie analogiczne 
zapory znajdowały sie także na torowisku 
prowadzącym do Wschowy i na szosie do 
Sławy. Na zachód od wsi Kotla omawiana 
pozycja mogła wykorzystywać płynącą tu 
rzeczkę i skręcać ku Odrze w rejonie miej- 
scowości Chociemyśl i Skidniów. 
Zapory „słupowe”, funkcjonujące 
zawsze w linii rowu przeciwpancernego, 
pozwalały na szybkie zamknięcie przejaz- 
du nawet tuż przed czołgami przeciwnika 
i stworzenie ciągłej przeszkody. Wystar- 
czyło wysadzić niewielkim ładunkiem 
lub rozbić cieńką ściankę podtrzymującą 
słup od strony drogi i maskującą komorę 
minową od czoła, by sam się przewrócił. 
A nawet swobodnie leżący żelbetowy kloc 
o przekroju 2 x 2 m i masie kilkudziesięciu 
ton stanowił skuteczną przeszkodę dla 
każdego czołgu i nie poddawał się łatwo 
ostrzałowi. Ponadto na poboczach bu- 
dowano dwa głęboko fundamentowane 
bloki oporowe o analogicznym przekroju. 
Prawdopodobnie służyły wzmocnieniu 
styku zapory z rowem ppanc. i miały 
uniemożliwić ewentalne przepchnięcie 
przewróconego słupa. 


Rys. 1. Przewrócony słup ppanc. wraz 
z rowem przeciwczołgowym stanowił 
skuteczną przeszkodę dla wszystkich 
sowieckich wozów bojowych. 
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Pozostałości za- 
Pory ppanc, pod 
Szlichtyngową 


Na omawianych pozycjach obronnych 
zapory zbudowano w dwóch rodzajach: 
+ duża, służąca zamknięciu dróg o szero- 
kości rzędu 7 mi wykorzystująca dwa słupy 
0 wysokości około 4 m. Aby przewracane 
słupy nie zetkneły się lecz upadły obok 
siebie „na zakładkę”, żelbetowę bloki na 
prawym poboczu są przesunięte względem 


Schemat umocnień „Festung Glogau” z lat 1944-1945. Zaznaczono zasięg 
zewnętrznego obwodu umocnień i OKH Stellung „c” oraz „d”. 
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zbudowanych na lewym 
poboczu o około 3 m, 

+ mała, pozostawiająca 
przejazd o szerokości około 
4 m zamykany pojedynczym 
słupem o wysokości części 
przewracanej wynoszącej 
do 6 m. 

Należy podkreślić, iż 
żelbetowe słupy były tanią 
i skuteczną zaporą dobrze 
chroniącą drogę, oraz ma- 
jącą ogromną zaletę w po- 
równaniu do mostków, jakie 
budowano nad przekopa- 
nym przez drogę rowem 
przeciwpancernym — nic nie 
ograniczało nośności, a więc 
taką szosą można było ewa- 


sprawiły, że niemieckie plany nie zostały 
zrealizowane, a zapór pod Głogowem nie 
wkorzystano. Stało się tak mimo tego, że 
nie były ulokowane na pierwszej linii obro- 
ny. Po prostu dla skutecznego działania 
wymagały jeszcze choć garstki obrońców. 
Stara zasada bowiem głosi, że przeszkoda 
nie broniona nie jest przeszkodą. W roku 
1945, w trakcie ofensywy styczniowej, 
wiedzieli o tym zarówno dowódcy We- 
hrmachtu, jak i Armii Czerwonej. Aczkol- 
wiek wiedzę tą perfekcyjnie wykorzystali 
głównie ci drudzy... o 


Fotografie i mapa: Autor 

Rysunki: Maciej Śledziński (2, 3), Autor (1) 
Badania terenowe: Andrzej Stróżyk, 
Piotr Mrówka, Krzysztof Mrówka, Autor 
Współpraca: Maciej Śledziński 


kuować najcięższe 
nawet czołgi. 

Jak wyżej wspo- 
mniano „Festung 
Glogau” w roku 
1945 stanowiła 
ważny element 
w systemie obrony 
III Rzeszy przygo- 
towanym przez hi- 
tlerowskie sztaby. 
Miała chronić mosty odrzańskie, 
na których zbiegały się liczne 
drogi i linie kolejowe oraz za- 
pewniała styk poprowadzonej 
wzdłuż Odry pozycji „d” (dawnej 


4 
W 


U 


„Oderstellung”) z kierującą się 
na Poznań pozycją „c”. Szybkie i zdecy- 
dowane działania jednostek radzieckich 


Rys. 2. Sposób ustawienia słupów „dużej” 
przeszkody. 


Rys. 3. Wymiary „słupowej” przeszkody przeciw- 
pancernej (nie uwględniono fundamentów). 
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„Największa tajem- |dzenie gauleiterów | |„Nie wyrzucajmy mete-_ |terystyka meteory- 
nica Rzeszy” NSDAP z 6.X.1943 r.| |orytów” tów 

Krzysztof Piotrowski|Nowe informacje | |Przemysław Pawłowicz. Poszukiwania po- 


chówku amerykar- 
skiego lotnika. 


[szczecińskiego 


i okolic. 


ROZMOWA 
Izabela Kwiecińska, Piotr | 


Legenda Burszty- 
nowej Komnaty 

i poszukiwania 
[dzieł sztuki — roz- 
|mowa ze Sławome- 


rem Orowskim. 
AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Relacja z konferer- 
cji zorganizowanej 


_|przez „Odkrywce”. 


Izabela Kwiecińska 
„Nieznane losy słynnego 
StuG-a" 


„Zaginiona mapa 


minas 
„Kolej pod specjal- 
nadzorem” 


Grzegorz Grześko- 


-Stanisławska amerykańskich lot- 
„Wysłannicy z Pen- |ników zaginionych 
tagonu” (w czasie Il wojny. 
Mariusz Wójtowicz- |O programie re- 
-Podhorski iwitalizacji Wester- 


platte 


IWesterplatte”" 
WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 
Przemysław Do- listori: je 


Historia kolejo- 
wych obiektów na 
Śląsku 


BATALIE I POTYCZKI 


Historia 2. Korpusu 


Renowacja frag- 

mentu działa samo- 
bieżnego wydobyle- 
.go w Grzegorzewie 


Kinga Kamińska 

„II Zlot Pojazdów Militar- 
inych i Wojskowych »Kryp- 
tonim Olsztyn 2007« 


Relacja ze zlotu 


Jarek Możdżyński 
„Szturm Berlina 1945- 
-2007 w Twierdzy Modlin 


Relacja z Il edycji - 
|imprezy „Szturm 
Berlina" 


I. Kwiecińska, Ł. Orlicki 
„Przełamanie pod Bory- 
szynem” 


Relacja z insceni- 
zacji 


„Krzyż Żelazny. Re- 


III Rzesza i okres 
powojenny (cz. 2)”_ 


z najwyższych od- 


publika Weimarska, [znaczeń Niemiec 


ciąg dalszy 


„Wiosna w Prusach, czyli 
Heilsberg 1807-2007” 


[Grzegorz CE Śko- 
jiwiak 
hKrzyż Oświęcim. 


 [lypologia obiek- 


Historia i charak- 
terystyka odzna- 
[czenia 


tów, walki i znisz- 
czenia wojenne. 


RS LE 
jry-Krzyżanowice! 


wiak Polskiego — bitwa | [Grzegorz Kocyk ___ |Relacja zrekon- — 
„Bitwa o Bolonię”__|o Bolonię. „Chodków 2007 — śmierć |strukcji 

Jubal i 
Damian Czerniewicz Pochodzenie, roz- | [Tomasz Paciorek Nieznane zdjęcia 
„Kokardy na nakry- |wój i symbolika „Westerplatte jakiego nie |z Westerplatte | 
cia głowy w armii  |kokard znacie” 

carskiej” _ | BATALIE | POTYCZKI 

PiotrGalik |Historia jednego Damian Czerniewicz Przebieg warmiń- 


skiej kampanii 
Napoleona oraz 
„współczesne ślad: 


„Broń biała na 


KOLEKCJONE! 

Grzegorz Grześkowiak 

„Medal Zasłużonym na — |terystyka odzna- 
polu Chwały” czenia . 
Julian Skelnik Historiai charak | 
„Odznaka mechaników  |terystyka odzna- 
laeronautycznych” czenia | 
Damian Czerniewicz Historia i typologia 


sztyletu 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


- Nowości stycznia w Księgarni Odkrywcy 


05843 - Richard Overy 
„Wojna powietrzna 1939- 
A 1945”, opr. twarda, str. 351, 
1939-1945 Bellona. Cena: 39.90 zł 

Książka jest pierwszym opra- 
J na cowaniem porównawczym 
kw. | wojny powietrznej prowadzo- 
"A nej w II wojnie światowej. 
; Autor nie zajmuje się opisywa- 
y niem wydarzeń wojennych, 
zamiast tego, tłumaczy ich 
genezę i ło jako konsekwencje 
wielu warunków, począw 
szy od sytuacji geograficznej, 
lycznej i gospodarczej, a skończywszy na ach 
turowych pomiędzy walczącymi państwami. Zamie- 
zeniem Autora jest wykazanie, dlaczego alianci wygrali tę 
jnę w powietrzu. Przedstawione tezy poparte są bardzo 
znymi powołaniami materiałów źródłowych i danymi 
atystycznymi. Dzięki temu można sobie wyrobić całko- 
nowe i przekonujące wyobrażenie o przyczynach 
ukcesów i porażek sił powietrznych aliantów i państw Osi 
w różnych fazach woj 


WOJNA 
POWIETRZNA 


05897 — Andrzej Nieuważ- 
ay „Napoleon na Mazowszu. 
itwy pod Pułtuskiem i Go- 
inem 1806-1807", opr. 
niękka, str. 96, Akademia 
Humanistyczna im. A. Gieysz- 
"ora. Cena: 22 zł 
„Spośród 174 bitew cza- 
Ów rewolucji i cesarstwa, 
pamiętnionych na paryskim 
luku Triumfalnym znalazło 
się 6 bojów >pierwszej wojny 
polskiej<: poza Frydlandem, 
Sylau (Iławką), Lidzbarkiem, 
Gdańskiem i Ostrołęką, 10-centymetrowe litery przypomina- 
o bitwie stoczonej 26 grudnia 1806 roku pod mazowiec- 
kim Pułtuskiem. Bitwa ta, podobnie jak rozegrany tegoż 
dnia bój pod pobliskim Gołyminem, choć nie była wielka 
nie rozstrzygnęła losów kampanii, w pamięci Wielkiej 
Mmii zapisała się jako horror" 


05832 — Krzysztof Bąka- 
ła „Genealogia. Praktyczny 
poradnik”, opr. miękka, str. 
136, Egros. Cena: 27 zł 

| jążka w zwięzły sposób 
przybliża zagadnienia zwią- 
zane z poszukiwaniem ro- 
dzinnych korzeni. Znajdziemy 
w niej m.in.: krótką historię 
imienia i nazwiska, zagad- 
nienia związane z prawidło- 
wym odczytywaniem dat. 
Całość bogato ilustrowana 
i uzupełniona słowniczkiem 

zakresu genealogii oraz wykazem 


GENEANOGIA| 
U 


podstawowych poję: 
przydalnych adresów. 


05847 -An- 
drzej Glajzer 
„Samocho- 
dy ciężarowe 
URSUS 1928- 
-19307, opr. 
miękka, str. 56, 
ZP Grupa Sp. 
z 0.0. Cena: 
18 zł 
Dla większo- 
ści interesują- 
cych się historią 
polskiego prze- 
mysłu, marka „Ursus” jednoznacznie kojarzy się 
zwieloma typami produkowanych od roku 1947 
pików rolniczych i metalurgią. Mało kto jed- 
nak pamięta, że tak nazywały się wytwarzane od 
roku 1928 metodami przemysłowymi pierwsze 
polskie samochody ciężarowe produkowane 
na licencji włoskiej firmy SPA. Przedstawione 
w książce fakty i zachowane w archiwach ZPC 
„Ursus” fotografie, są świadectwem wkładu 
czechowickiej fabryki w proces motoryzacji 
odradzającego się kraju, genezę samochodów 
„Ursus”, jak również rozwój ich konstrukej 
będący udziałem polskiej kadry technicznej 
Obszerna część opracowania skierowana jest 
dla pasjonatów techniki samochodowej, którzy 
znajdą tu liczne opisy, rysunki i schematy często 
niespotykanych już dziś rozwiązań. W książce 
przedstawiono również zdjęcia opancerzonego 
samochodu „Ursus” wz. 29. 


05846 - Ro- 
bert Gretzyngier, 
Wojciech Matu- 

Józef Zie- 
| liński „Lotnictwo 
Polskie na Zacho- 
dzie 1939-1947”, 
| opr. miękka, str. 
184, ZP Grupa Sp. 
z 0.0. Cena: 82 zł 
Album ten 
przedstawia hi- 
storię lotnictwa 
polskiego na Za- 
chodzie w okresie 
Il wojny światowej. Założeniem Autorów było 
isanie całości działań lotnictwa, zarówno 
na froncie, jak i na zapleczu. Oprócz jednostek 
bojowych, pokazano także rozmaite służby, które 
— pozostając w cieniu — były nieodzowne dla 
prawidłowego funkcjonowania całej wojskowej 
machiny. Mamy nadzieję, że opracowanie do- 
starczy ogólnej wiedzy osobom tylko pobieżnie 
obeznanym z tym tematem, ale także odsłoni 

| kany historii nieznane nawet ekspertom. 


POLSKIE 
NA ZACHODZI 

1939-1947 
POLISH ATR FORCE 


05824 — Albrecht Wac- 
ker „Snajper na Froncie 
Wschodnim. Wspomnie- 
nia Seppa Allerbergera”, 
opr. miękka, str. 186, XXL. 
Cena: 33 zł 
Wstrząsające wspo- 
mnienia snajpera Wehr- 
machtu, wprowadzające 
w brutalny świat wojny. 
Strzelał z zimną krwią, miał 
257 potwierdzonych zabi- 
tych, a za masakrę wroga 
na Froncie Wschodnim 
otrzymał Krzyż Żelazny. 
Trudno jednak współczuć żołnierzom Armii Czerwonej, 
przeciwko którym walczył, ponieważ dopuszczali się 
równie haniebnych czynów. „Ustawiłem pajęczynę: 
celownika na soczewce lunety powyżej głowy wybranej 
ofiary, kilkakrotnie wziąłem spokojny oddech, naciągną- 
łem spust, wstrzymałem oddech, ostatni raz skoncentro- 
wałem się na celu i wystrzeliłem. Pocisk zmącił ciszę 
jak strzał z bicza. Po odrzucie karabinu miałem znów 
swoją ofiarę w okularze teleskopu. Kula trafiła Rosjanina 
nieco powyżej pępka, złożył się jak scyzoryk. Usłyszałem 
nawet krzyk ofiary i paniczne odgłosy jego towarzyszy. 
Gdy przekręcił się na bok ujrzałem na piasku olbrzymią 
kałużę krwi. Pozostali Rosjanie rzucili się, aby znaleźć 
schronienie pozostawiając kolegę samego. Po kilku 
minutach jego ruchy zamany:” Książka ta, to rzadkość na 
naszym rynku, ukazująca obraz wojny widziany oczami 
niemieckiego żołnierza. 


05858 - Mariusz Boro- 
wiak „Plamy na banderze”, 
opr. twarda, str. 416, Alma- 
-Press. Cena: 49,80 zł 

„W historii dwudziesto- 
lecia i okresu wojennego 
Polskiej Marynarki Wojennej 
miały miejsce wydarzenia, 
gdzie pomyłki i niekom- 
petencja przyniosły wiele 
nieszczęść. Książka opisuj 


nami nieszczęść i porażek 

na morzu. Odkrywa nie- 

znane fakty, ukrywane lub otaczane murem milczeni 
Opisuje bunty załóg, dezercje, nadużycia i demoralizację, 


ZAMÓWIENIE 


| nazwisko (ub firma): 


ERSTE 


ZLEJ 


telefon kontaktowy: 


j 
| 

8 [ 
= 


data i podpis: 


KSIĘGARNIA ODKRYWC 


Cena: 26.50 zł 


materiałem dowodowyn 
aspektów histc 


1944 roku. 
ó „Syndromu V-7". 


05862 — Bartosz Rdułtowski „Ostatni sekret Wun- 
derwaffe”, część I, opr. miękka, str. 206, Technol. 


Czy podczas II wojny światowej niemieckim na- 
ukowcom faktycznie udało się opracować aparaty 
latające o kształcie dysków? Czy fala powojennych 
obserwacji UFO dowodzi jedynie, że prototypy te 
zostały przejęte przez wywiad wojskowy Stanów 
Zjednoczonych lub ZSRR, a następnie były w tajemnicy 
doskonalone? Czy historia fenomenu UFO sięga swoimi 
korzeniami tajnych poligonów III Rzeszy 
od przeszło pół wieku powracają na łamach różnych 
opracowań, wciąż nie znajdując jednoznacznej od- 
powiedzi. Niedawno, skumulowały się one w postaci 
hipotez, według których w nazistowskich Niemczech 
dokonano prawdziwego technologicznego przełomu, 
wykorzystując jako źródło napędu antygrawitację. „Oslatni sekret Wunderwaffe” 
prezentuje zupełnie nowe spojrzenie na powyższe zagadnienia. Poparta obszernym 
książka umożliwia wgląd w szereg pomijanych dotychczas 
o niemieckich pracach nad latającymi dyskami. To również publi- 
kacja, odsłaniająca kulisy zadziwiającej intrygi sięgającej swoimi korzeniami końca 
„Ostatni sekret Wunderwalfe”, lo znacznie rozszerzone (bo trzytomowe) 


05861 - Niclas Sennerteg 
„Zemsta Stalina 1944-1945", opr. 
twarda, str. 532, Wołoszański. 
Cena: 58.90 zł 

Nad Armią Czerwoną jak sztan- 
dar powiewały słowa llii Erenburga: 
„Zabijajcie Niemców, zanim zdążą 
podpalić następnych sto wsi. Ża- 
bijajcie ich za to, co zrobili, i co 
jeszcze zamierzają zrobić! Ukarzcie 
hitlerowskie bestie, pomścijcie 
wszystkich”, Wojska wdzierające 
się na teren Prus Wschodnich 
i Dolnego Śląska bezwzględnie 
wykonywały rozkazy. Zniszczenia 
były tym większe, że Stalin ziemie 
te przeznaczył dla Polski. Należało 
je ograbić, wywieźć stamtąd to, co było wartościowe. Zbrodnie i ra- 
bunek trwały jeszcze przez wiele miesięcy po zakończeniu działań 
wojennych. Musiało minąć kilkadziesiąt lat, aby ta historia wyszła 
na jaw, choć jeszcze tak wiele tajemnic czasu nienawiści czeka na 
wyjaśnienie. W październiku 1944 roku rosyjskie czołgi wdarły się do 
niemieckiej wsi Nemmersdorf leżącej niedaleko linii wschodniego 
frontu. Kiedy dwie doby później Niemcom udało się odbić wioskę, 
znaleźli na ulicach i w domach zmasakrowane zwłoki mieszkańców 


Nielas Sennerteg 


? Bytania te 


05852 — Kai Bird, Martin Sherwin „Amery- 
kański Prometeusz. Triumf i tragedia Roberta 
Oppenheimera”, opr. miękka, str. 776, Twój Styl. 
Cena: 75 zł 

Był jednym z najsławniejszych, najbardziej 
podziwianych ludzi na świecie. Promieniujący 
charyzmą, błyskotliwy, ambitny, utalentowany. 
o wszechstronnych zainteresowaniach, przejęty 
ideałami humanizmu i sprawiedliwości społecznej. 
J. Robert Oppenheimer — „ojciec bomby atomo 
wej*. Trzy miesiące po wydarzeniach w Hiroszimi 
powiedział: „Chciałbym, by nie budowano więcej 
bomb”. Zaczął działać na rzecz ustanowienia 
międzynarodowej kontroli nad bronią atomową 
Wtedy uznano £ 

„Amerykańsk rwsza pełna 
biografia tego genialnego fizyka. Autorzy pracowali 
nad nią 25 lat. Oparli ją na wywiadach z pr 


[ 


romans sensacyjny, psychologiczny dreszczowiec, powieś 


AMERYKAŃSKI 
TEUS 


PRO 


jaciółmi, krewnymi i kolegami Oppen: 
heimera, na prywatnych listach i tysiącach dokumentów. Zamieścili nawet słowa 
utrwalone przez urządzenia podsłuchowe FBI. Tę rewelacyjną książkę czyta się jak 


polityczny, a miejscami czarną komedię, Jest także wielowymiarowy, zmuszającym 
do myślenia portretem wybitnych Alnerykanów i Ameryki XX wieku. 


Ci, którzy przeżyli, uciekliw popłochu przed strasznym przeciwnikiem, 
który zmierzał do Berlina. Książka Niclasa Sennertega to wstrząsająca 
opowieść o jednej z największych fal emigracyjnych naszych czasów, 
kiedy to 15 milionów Niemców żyjących w Europie Wschodniej po- 
rzuciło swe domostwa, albo zostało z nich wygnanych, gdy pałająca 
żądzą zemsty Armia Czerwona wystawiła im rachunek zą wszystko 
to, czego wojska niemieckie dopuszczały się wcześniej w ZSRR. 
Autor wykorzystał do napisania książki bogaty materiał archiwalny 
oraz przeprowadził wiele rozmów z naocznymi świadkami tamtych 
wydarzeń. Opowiadali mu.o zniszczonych wsiach, gwałtach i ucieka: 
jących ludziach — była to w dosłownym znaczeniu „czystka etniczna”, 
do której doszło na długo przedtem, kiedy określenie to weszło do 
powszechnego użycia. 


METESA 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODKRYWCA 


szpiegowską, thriller 


ŻEBY WOTA. 


akcji 


ZP Grupa Sp. z 0.0. Cen: 
x 
Grupa Kampinos 


z oddz 
niku operacji 
iwrześniu 1944 roku znala 
Kampinoskiej, 


rozkaz: 


pinos" 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 
wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42)634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


05848 — Jerzy Koszada „Grupa Kampinos. Par- 
tyzanckie zgrupowanie Armii Krajowej walczące 
w Powstaniu Warszawskim”, opr. miękka, str. 374, 
18 zł 

upa Kampinos” była zgrupowaniem party- 
zanckim Powstania Warszawskiego, utworzonym 
ałów bojowych Armii Krajowej, które w wy- 
Burza” w Warszawie, w sierpniu 
się na terenach Puszczy 


Książka zawiera bardzo dużo zdjęć, mapi 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrociaw 


kopie 


'w i meldunków oraz wykaz Powstańców 
Warszawskich 1944 r. walczących w 


Kam- 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

* Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 12,50 zł. 

Tytułem opłat pocztowych. 

« Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towar 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

« Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 

kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 

Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 

pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


TROKI SKÓRZANE 
- oryginalne (cena za 1 szt.) 


MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY 


wia jej praktyczne 


o akt fanie'wiwarunkach tury- 
styczny dE tarannie 


wykonane ry unki podziemi 
orz znakomite dięcia. Prze- 


niar od S do XL. 


SAPERKA SKŁADANA N; 
ROŁ (duża). Trzonek 
śręcany. Długość 56 cm 
złożona 46 cm). 


SAPERKA SKŁA- 
DANA NA TRZY 
CZĘŚCI 


czony łańcusz- 
kiem. Długość 48 
em (złożona 18 


cm). 


ŚRZESIWO US. Army MAGNESIUM - ORYGINAL 
Jest to oryginalne amerykańskie krze: 
z magnezją, używane przez arn 


pocierając o pręcik wywołać iskry. Pozwala 
na rozpalenie ognia bez względu na warunki 
atmosferyczne. Wymiary 7,6x2,5<0,9 cm. Waga 50 g. 
Napis kontraktowy na krzesiwie: 

fire starting tool, magnesium US patent no. 4,1 


ywienie prosimy przesyłać I 
', 50-214 Wrodaw, ul. Kaszul 


cena | ilość | wartość 


] 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


Trzonek skręca- 
ny i zabezpie- 4 


NIEZBĘDNIK 

— stał nierdzewna; 
— nowy, produkcji 
szwedzkiej. 


T-SHIRT 
granatowy, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXL. 


dni. Zwrotów nie przyjmujemy 
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miejscowość 
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Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 529 71 7/1 
Uzupełnij swoje archiwum zanim wyczerpie się nakład! Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


